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PSUJA SIE STOSUNKI POLSKI Z NIEMCAMI
OD WCZORAJ 
DO DZISIAJ Niszczycielska Siła Traby Powietrznej
—Zjazd kapłanów zapowia­

da' się dobrze.
—Kupcy organizują się.
—Zgon ks. Retki w Pitts- 

burghu.

11 OSÓB ZABITYCH, SZEŚĆ ZAGI­
NIONYCH, WIELE RANNYCH

Zapowiedziany na paździer­
nik b. r. zjazd kapłanów poi-, 
skich w Ameryce dla stworze­
nia silnej organizacji, odbędzie 
się o tydzień później, aniżeli 
był zwołany poprzednio, mia­
nowicie w dniach 18, 19 i 20 
października w Pittsburghu, 
Pa. Opóźniono zjazd ten o ty­
dzień dlatego, aby dać sposob­
ność wzięcia udziału w zjeździe 
wszystkim polskim biskupom, 
którzy kilka dni przed zjazdem 
będą uczestniczyć w kongresie; 
biskupów amerykańskich 
w Washingtonie.

Zapowiedziany współudział 
biskupów polskich w zjeździe 
kapłanów jest dlatego zna­
mienny, gdyż w ostatnich la­
tach biskupi polscy w Ameryce 
nie brali udziału w życiu orga­
nizacyjnym Polonii amerykań­
skiej. nie uczestnicząc nawet w 
obradach polskich organizacji 
wybitnie katolickich.

Zapowiedział również swój 
udział w kongresie kleru pol­
skiego delegat papieski na Sta­
ny Zjednoczone, jak i spodzie­
wane jest przybycie przedsta­
wiciela episkopatu w Polsce.

Zjazd więc będzie poważnym 
zebraniem i można oczekiwać 
po nim wielkich uchwał. Odsu­
nięcie się kleru polskiego od 
polskiego życia w Ameryce 
w latach ostatnich wywarło na 
u!: ł a d naszych stosunków 
wpływ ujawny.

Mimo poważne trudności i ■ 
przeszkody, z których bodaj 
najważniejszą jest obecna de­
presja, nasi polscy kupcy cią­
gną ku swej zawodowej orga­
nizacji, pragną być złączeni i 
pracować wspólnie nad rozwo­
jem polskiego handlu na ziemi 
amerykańskiej. Jednym z do­
wodów zwiększającej się sprę­
żystości w organizowaniu był 
ostatni zjazd Federacji Kup­
ców Polskich w Ameryce, któ­
ry dlatego nie był tłumnie obe­
słany, gdyż miał być masowym 
zlepkiem przygodnych gości, 
ale parlamentarnym ciałem 
wybranych prawnie reprezen­
tantów poszczególnych zrze­
szeń w rozmaitych częściach 
kraju.

Podobnie i kupiectwo polskie 
z Chicago aczkolwiek osłabione 
poważnie bezrobociem i długo­
trwałym kryzysem, okazuje 
jeszcze dużo żywotności i dą­
żenia do wspólnej akcji. Jest 
to objawem dodatnim, pozwa­
lającym snuć nadzieje lepsze 
na przyszłość.

W Pittsburghu zmarł jeden 
z najwybitniejszych kapłanów 
polskich w Ameryce, jedna 
z postaci, którą musi się wyso­
ko cenić za niezwykłe strony 
charakteru. Zmarł ks. Franci­
szek Retka, członek Zgroma­
dzenia 00. Ducha, dyrektor 
Ochronki Polskiej w Ems­
worth, Pa. przez ostatnich 23 
lat, patriota wielkiej miary, o- 
bywatel wybitny, duchowny 
bez skazy, świecący przekła­
dem, obrońca sierot i uciśnio­
nych. Polonia pennsylvańska 
straciła wybitną jednostkę.

Takich księży potrzeba Polo­
nii amerykańskiej więcej!

Wiele Rodzin Zostało Uratowanych Jedynie Tym, te 
Przy Świetle Błyskawic Na Czas Zobaczyli Zbliża­

jące Się Niebezpieczeństwo

Clyde, Tex., 11 czerwca. (U. 
P.) — Jedenaście osób straciło 
życie, 20 jest rannych, a sześć 
zaginionych w tornadzie, który 
spadł nagle na miasto o godzi­
nie 8:30 wieczorem. Powiadają, 
że liczba ofiar byłaby o wiele 
większą, gdyby nie to, że przy 
świetle błyskawic zobaczono je­
szcze na czas zbliżający się ku 
miastu groźny czarny lej trąby- 
powietrznej i krzykami trwogi 
mieszkańcy ostrzegli się wza­
jemnie o zbliżającym się do 
miasta niszczycielu. Kto mógł, 
chronił się do piwnic przed bu­
rzą. Na razie nie jest wiadomym 
jeszcze, czy nie ma większej 
liczby zabitych w ruinach zbu­
rzonych domów, które są obec­
nie przeszukiwane.

Mieszkańcy miasta powiada­
ją, że trąba powietrzna z po­
czątku obeszła miasto do oko- 
a i dopiero jakby się w ostatniej 
chwili namyśliła i uderzyła na 
nie z całą furią od strony pół-

Trzęsienie Ziemi w Brukseli

Bruksela . — Wiele osób jnstało 
tutaj rannych podczas trzęsienia 
ziemi, jakie miało miejsce dziś ra­
no. Zostały one ranione odpadka­
mi i częściami opadających komi­
nów, powalonych silnym porusze­
niem ziemi, które miało miejsce o 
godz. 11-ej rano. Mieszkańcy Bruk­
seli wybiegli na ulice miasta prze­
straszeni. Wiele domów zarysowało 
się i zostało znacznie poruszonych.

nocno - zachodniej i przeszła 
przez sam środek jego rezyden- 
cyjnej dzielnicy:

Zabitymi są:
J. Emmett Graham, lat 55, i 

jego żona Marian, lat 55.
Jeff Ruthledge, lat 24, i jego 

25-letnia żona.
M. E. Sullivan, lat 65.
Pani J. B. Esterling, lat 60.
Pani Lula Bomer, lat 75. 
Melvin Kniffen, lat 17.
James Harris Johnson, lat 20. 
William Dale Despain, lat 6.
Nierozpoznany mężczyzna, 

który jechał na gapę na towaro­
wym pociągu linii Texas and 
Pacific, który został wykolejony 
siłą uderzenia trąby powietrz­
nej. Mężczyzna ten mógł liczyć 
około 25 lat.

Pięć z zaginionych osób są 
członkami jednej rodziny Ham- 
brightów. Szóstą nieznalezioną 
dotąd osobą jest pani Margaret 
Ross, lat 55.

Przypuszczają tu, że liczba 
zabitych będzie o wiele więk­
szą, gdy przeszukane zostaną 
ruiny zniszczonych na drzazgi 
straszną, siłą tornada domów 
mieszkalnych. Zniszczenie w 
mieście jest ogromne. Lekarze i 
pielęgniarki pośpieszyli na miej­
sce z Abilene, w odległości 15 
mil na zachód. Powiadają, że 
wśród rannych dwanaście 
znajduje się w stanie umiera­
jącym. Ambulanse zabrały kil­
kanaście osób do szpitali w A- 
bilene.

WICEPREZYDENT GARNER WY­
SUWANY JEST NA PREZYDENTA

Jest To Jednak Jeszcze Ruch Bez Definitywnego Przewod­
nictwa i Planu

Washington, 11-go czerwca. 
(UP) — Spotęgowanie się wal­
ki politycznej w stolicy w przy­
gotowaniu do jesienych wybo­
rów kongresowych doprowadzi­
ło znowu do wysuwania po ku­
luarach nazwiska wiceprezy­
denta Garnera jako prawdopo­
dobnego i możliwego kandyda­
ta demokratycznego na prezy­
denta.

Niektórzy senatorzy powia­
dają jednak, że jego kandydatu­
ra nie wyjdzie nigdy poza ku­
luary, lecz są jednak i tacy, któ­
rzy uważają go za logicznego 
kandydata, który w dzisiejszym 
zwrocie sentymentu w stronę 
bardziej konserwatywną i wo­

bec tego, że Prezydent Roose­
velt nie wysunie prawdopodob­
nie swej kandydatury po raz 
trzeci — byłby logicznym kan­
dydatem i że Garner uzyskałby 
nominację partii demokratycz­
nej w roku 1940.

Ruch ten za kandydaturą 
Garnera zdaje się być spontani­
czny i bez żadnego przewodni­
ctwa i organizacji, lecz zdaje 
się formować dookoła grupy 
konserwatywnej tych członków 
partii demokratycznej, którzy 
oponowali takim spornym usta­
wom Nowego Lądu jak bil reor­
ganizacji Sądu Najwyższego i 
bil reorganizacji rządu.

WŁADZE FEDERALNE POSZUKU­
JĄ ZAGINIONEJ NAUCZYCIELKI

Uprowadził Ją Gdzieś Żonaty Mężczyzna, Który Zniknął 
W raz z Nią Od Żony

Francja Była Gotowa
Do Mobilizacji

Paryż, 11 czerwca. — Premier 
Francji, Edouard Deladier, zdając 
swe sprawozdanie przed komitetem 
finansowym, oświadczył, że przed 
trzema tygodniami Francja była 
tylko o włosek oddzielona od woj­
ny. Jedno z pism francuskich, pi- 
sząc o tym, zaznacza, że podczas na­
prężenia czesko-niemieckiego roz­
kaz mobilizacyjny był już napisany 
i leżał przez cały dzień na biurku 
premiera Francji, oczekując na 
podpisanie. Premier Francji rów­
nież oczekiwał na wieści z Pragi, 
gotów każdej chwili ten rozkaz mo­
bilizacyjny podpisać. Tak więc wi­
dzimy, że Francja była gotowa iść 
na pomoc Czechom w razie inwa­
zji przez Niemców.

Adrian, Mich., 11-go czerwca. 
(UP) — Agenci federalni i po­
licja trzech stanów czynią po­
szukiwania za panną Lucille 
Wilson, lat 25 liczącą nauczy­
cielką wiejską, i za Henrykiem 
Vandercookiem, którzy zaginęli 
od ubiegłego wtorku.

Para ta opuściła dom dziew­
czyny w Jasper, rzekomo do 
New Yorku dla znalezienia pan­
nie Wilson zajęcia letniego.

Policja stanu Michigan prze­
słała opis pary władzom stanu 
Ohio i N. York, aby zważały na 
drogi i zatrzymały parę, zwłasz­
cza mężczyznę, ktry nie ma do­
brego zamiaru.

Matka młodej nauczycielki 
powiedziała szeryfowi F. Sege- 
rowi że jej córka odpowiedziała 
na ogłoszenie w gazecie, w 
której poszukiwano młodej ko­
biety do opiekowania się dziec-i

kiem w podróży do Kalifornii z 
rodzicami. Władze stwierdziły 
że Vandercookowie nie mają 
dzieci. Pani Vandercook przy­
była na farmę pani Wilson w 
ubiegły czwartek i poinformo­
wała ją że jej mąż uciekł gdzieś 
z panną Wilson.

2 Na Każde 13 Osób,
Czyli 19,700,000 Otrzy­

muje Pomoc Rządową

Washington. — Jak się okazuje z 
raportu sporządzonego przez Wy­
dział Ubezpieczeń Społecznych, 2 
osoby z każdych trzynastu w Sta­
nach Zjednoczonych otrzymują po­
moc rządową w takiej lub innej for­
mie. Całkowita liczba osób, które 
pobierały pomoc rządową w marcu, 
wynosiła 19,700,000 osób.

CZEKAJ, BRATKU!
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WSZYSTKO GOTOWE DO PROCESU 
PIĘCIU BYŁYCH POLICJANTÓW

Są Oni Pod Oskarżeniem Brutalnego 0 chłostania, U tarza­
nia w Smołę i Pierzach Organizatora Unijnego, 

Od Czego Zmarł

Barton, Fla., 11-go czerwca. 
(UP) — Wszystko jest tu już 
gotowe do procesu pięciu by­
łych policjantów oskarżonych 
o porwanie, schłostanie brutal­
ne, unarzanie w smole i osypa­
nie pierzem organizatora unij­
nego, Eugene Poulnot’a. Jeden

z jego towarzyszów zmarł po 
tym brutalnym obiciu.

Prokuratoria i obrona wy­
kończyły już dobieranie sędziów 
przysięgłych i świadków. Spra­
wa ta ciągnie się już od dwóch 
i pół lat i była już dwa razy u- 
suwaną ze sądów i obecnie zo­
stała wznowioną.

OSTATNIE 
TELEGRAMY

Prezydent Domaga
Się Przeprowadzenia 

Ustaw Pomocy Kolejom

Washington. — Prezydent Roose­
velt postanowił, że należy koniecz­
nie przyjść z pomocą kolejom w ich 
ciężkim położeniu obecnym i zażą­
dał od kongresu na tej jeszcze sesji 
przeprowadzenia dwóch praw, któ­
re umożliwiłyby danie kolejom 
koniecznej pomocy. Jedno z tych 
praw upoważniałoby Finansową 
Korporację Rekonstrukcyjną do u- 
dzielania kolejom pożyczek, a dru­
gie zaś do ogłaszania stanu bank­
ructwa i reorganizacji na nowych 
podstawach.

Wikła sytuację stanowisko unii 
kolejowych, które protestują prze­
ciw zapowiedzianej przez koleje z 
dniem 1-go lipca 15-procentowej 
zniżce w płacach kolejowych i gro­
żą strajkiem powszechnym, jeżeli 
redukcja w płacach będzie wpro­
wadzoną.

COFAJĄCA SIĘ ARMIA CHIŃSKA
NISZCZY MIASTO CHENGCHOW

W Tern Niszczenia Dopomagają Chińczykom i Aeroplany 
Posuwającej Się Naprzód Armii Japońskiej

Szanghaj, 11-go czerwca. — 
Miasto Chengchow, do którego 
zbliżają się powoli Japończycy, 
z zamożnego i dobrze prosperu­
jącego niegdyś węzła kolejowe­
go stało się teraz miastem ruin. 
Dwa czynniki są za to odpowie­
dzialne, pierwszy to japońskie 
bomby zrzucane codziennie 
przez aeroplany japońskie, a 
drugi to system obrony Chiń­
czyków, którzy ustępując, nisz­
czą wszystko, by na drodze po­
stępującej naprzód armii japoń­
skiej zostawić tylko ruiny i 
zgliszcza.

Chińczycy dotychczas są w 
posiadaniu tego miasta, które 
jest ważnym dla celów strate­
gicznych węzłem kolejowym i 
leży na drodze armii japońskiej, 
posuwającej się na zachód, na 
tymczasową stolicę Chin, Han­
kow. Lecz japońskie komuni­
katy donoszą, że postępujące 
szybko naprzód oddziały wojsk 
japońskich przecięły połączenia 
kolejowe z tym miastem tak na 
północy jak i na południu. 
Zagraniczni obserwatorzy woj­
skowi są zdania, że Chińczycy 
niebawem odstąpią to miasto w

Biura Konsulatu Generalnego 
Rzeczypospolitej Polskiej w 
Chicago, mieszczą się pnr. 1444 
North Lake Shore drive, tele­
fon Whitehall 6084. 

ręce Japończyków, na co wska­
zuje choćby i sam fakt, że Chiń­
czycy burzą i niszczą wszyst­
ko, by w ręce Japończyków nic, 
prócz ruin, się nie dostało.

Zamieszana w Aferę 
Szpiegowską

Eleanor Boehme, studentka z Hun­
ter College, podczas swego wyjazdu 
do Niemiec, poznała się z członkami 
niemieckiej szajki szpiegowskiej, i 
złożyła bardzo poważne zeznania 
przed władzami, które pochwyciły 
szpiegów, działających na terenie 
Stanów Zjednoczonych. Była ona 
głównym świadkiem, podczas prze­
słuchów w sądzie. *

Konferenci Będą Dziś * 
Głosować Nad Bilem 

Maksymalnych Płac

Washington. — Konferenci senatu 
i izby będą dziś głosować nad kom­
promisowym bilem minimalnych 
płac i maksymalnych godzin pracy, 
który przystosowany jest częściowo 
do życzeń przedstawicieli xe sta­
nów południowych. Bil ustanawia 
minimalną płacę na 25 centów za 
godzinę pracy w pierwszym roku, 
30 centów w następnym roku i 40 
w następnych siedmiu latach — z 
pewnymi wyjątkami. Ostateczne u- 
chwalenie ustawy przez kongres 
zdaje się być zapewnione.

Hague Twierdzi, Że Naczel­
nicy C. I. 0. Są Komunistami

Newark, N. J. — Mayor Frank 
Hague, z Jersey City, procesowany 
o zduszanie praw cywilnych w swo­
im mieście, powiedział na stanowi­
sku świadka w swojej obronie swo­
ją własną historię toczącego się 
sporu o jego “dyktatorskie” rządy 
w mieście. Mayor Hague powie­
dział, że przywódcy ruchu robotni­
czego w Komitecie Organizacji 
Przemysłowej są komunistami a z 
nimi posądził o to samo kilku kon- 
gresmanów.

AEROPLANY NIEMIECKIE NARU­
SZYŁY GRANICĘ POLSKĄ 5 RAZY

Za Prześladowanie Polaków w Niemczech Niemcy Starają 
Się Zwalić Winę Na Warszawę

Warszawa, 11 czerwca. — Pi­
smo warszawskie "Goniec War­
szawski” podało wczoraj, że w 
ubiegłym miesiącu aeroplany 
wojskowe niemieckie naruszyły 
granicę polską pięć razy w róż­
nych punktach. Pismo to oma­
wiając ten fakt, pisze:

Władze skłonne są uważać to 
kilkakrotne naruszenie granicy 
polskiej za przypadkowe lecz 
kompetentni obserwatorzy woj­
skowi zwracają uwagę na inny | 
szczegół, a mianowicie na wiel­
ką koncentrację aeroplanów. 
wojskowych niemieckich tuż ) 
przy zachodniej granicy Polski, i 
Koncentracja ta nie może być; 
uważana za przypadkową.

Wydarzyły się również tak w 
Niemczech jak i w Polsce w 
dniach ostatnich wypadki, któ­
re wskazują na psucie się sto-| 
sunków pomiędzy Polską i 
Niemcami. Związek Polaków w i 
Niemczech wystosował do rzą-' 
du niemieckiego obszerne me­
morandum, w którem zwraca)

uwagę i protestuje przeciw 
prześladowaniu Polaków w 
Niemczech. Prześladowanie to 
szczególnie w ostatnich czasach 
przybrało znacznie na rozmia­
rze i sile.

Prasa niemiecka zupełnie ten 
protest z początku zignorowała, 
lecz teraz poczęła się rozpisy­
wać o nim i zaznacza, że jeżeli 
Polacy w Niemczech nie są od­
powiednio traktowani, to temu 
wszystkiemu jest winna War­
szawa, gdyż w Polsce jeszcze 
gorzej są traktowani Niemcy.

Widać z tego, że Niemcy nie 
przyjęły protestu mniejszości 
polskiej w Niemczech w takim 
duchu w jakim on był przedsta­
wiony, lecz w odpowiedzi na 
ten protest wystąpiły z innym 
protestem przeciw Polsce, za­
rzucając Polsce prześladowa­
nie mniejszości niemieckiej w 
Polsce.

Protest ten nie jest uzasad­
niony, a jest obliczony tylko na

(Dokończenie na str. 2-ej)

Ograniczenia Dla Adwokatów w Pol­
sce w Następnych Siedmiu Latach

Dekret Ministerstwa Sprawiedliwości Zapowiada, Że Nowi 
Adwokaci i 'ie Będą Dopuszczani D> Praktyko­

wania Prawa w Tym Czasie

Warszawa, 10 czerwca. (UP) 
— Polskie ministerstwo spra­
wiedliwości podało dzisiaj do 
publicznej wiadomości dekret, 
na podstawie którego w następ­
nych siedmiu latach nie będą 
dopuszczeni w Polsce do prak­
tyki adwokackiej nowi prawni­
cy. Ci, którzy będą dopuszczeni 
do praktyki sądowej będą mu- 
sieli otrzymać specjalne pozwo-1 
lenie od ministerstwa sprawie­
dliwości.

Prasa polska wyjaśnia ten) 
dekret i zaznacza, że został on 
spowodowany tem, że obecnie 
zbyt wielu adwokatów prakty­
kuje w Polsce. Niektóre jednak 
pisma przypuszczają, że uchwa­
lenie tego dekretu przyczyni się

do zmniejszenia liczby adwoka­
tów narodowości niepolskiej, a 
szczególnie Żydów, których o- 
gromna liczba poświęca się za­
wodowi adwokackiemu. Żydów 
w Polsce jest obecnie nie całe 
jedenaście procent, podczas gdy 
w zawodzie adwokackim Żydzi 
przedstawiają 45 procent.

Niektóre pisma przypuSzcza- 
ją, że w tym okresie siedmiu 
lat, specjalne pozwolenia na 
praktykowanie prawa otrzymy­
wać będą od ministerstwa spra­
wiedliwości adwokaci nie Żydzi, 
ać do czasu, do którego liczba 
adwokatów Żydów będzie pro­
porcjonalną do liczby ogółu 
mieszkańców oraz do liczby 
ludności żydowskiej w Polsce.

NIEMCY SUDECCY BOJKOTUJĄ 
CZESKĄ POŻYCZKĘ NARODOWĄ

Pożyczka Ta Jest Przeznaczona Na Obronę Kraju; 
Twierdzą, Że Okręgi Przemysłowe Zamieszkałe 

Przez Niemców Są Wybiedzone

Praga, 11 czerwca. (UP) — 
Liderzy partii Niemców sudec­
kich w Czechosłowacji po swem 
postępowaniu dali dzisiaj wy­
raźnie poznać, że nie tylko nie 
będą popierać Narodowej Po­
życzki przeznaczonej na obronę 
kraju, którą rząd czechosłowac­
ki zamierza w^ydać na pokrycie 
nadzwyczajnych wydatków po­
łączonych z ostatnimi wyda­
rzeniami w związku z kryzy­
sem mniejszościowym jak rów- 
nież na obronę kraju, — lecz 
że tą pożyczkę będą bojkoto­
wać.

Liderzy Niemców sudeckich 
w parlamencie czechosłowac­
kim zostali zaproszeni by wzię­
li udział w zdobywaniu fundu­
szów na tę pożyczkę. Wydali 
oni z tego powodu oświadcze­
nie, w którym występują prze­
ciw przeprowadzaniu tej po­
życzki i zaznaczając, że pożycz­
ka ta nie powinna być przepro-

IV Paryżu i Londynie Od­
czuto Trzęsienie Ziemi

Paryż. — Trzęsienie ziemi łagod­
ne, lecz dosyć wyraźne odczuto tu 
w południe. Domy zatrzęsły się, a 
mieszkańcy Paryża w-ybiegli prze­
straszeni na ulice. Otrzymano rów­
nież wiadomości z Londynu, gdzie 
odczuto dwa trzęsienia ziemi, jedno 

wadzone ze względów konsty­
tucyjnych, politycznych i eko­
nomicznych.

Niemcy sudeccy zaznaczają, 
że oni nie wńdzą, w jaki sposób 
niemiecka ludność Sudetów 
mogłaby wziąć udział w tej po­
życzce, gdyż okręgi przemysło­
we zamieszkałe przez mniej­
szość narodową niemiecką, są 
szczególnie w ostatnich czasach 
bardzo wybiedzone.

Liderzy Niemców sudeckich 
oświadczyli również prezesowi 
Banku Narodowego, że są zmu­
szeni nie przyjąć jego zaprosze­
nia, by uczestniczyli w podpisy­
waniu pożyczki narodowej 
przeznaczonej na obronę kraju.

Jutro Ostatnie Wybory
w Czechosłowacji

Praga. — Jutro odbywają się w 
Czechosłowacji ostateczne wybory 
w 8,100 gminach. Z pośród tych 
1,880 gmin jest uważanych za gmi­
ny mające zdecydowaną większość 
niemiecką. We wszystkich miastach 
i wioskach w Sudetach, zamieszka­
łych przez większość niemiecką, od­
bywają się wiece, na których mów­
cy nawołują zebranych, by głoso­
wali na listę kandydatów partii na­
zistowskiej w Czechosłowacji, na 
której czele stoi Konrad Henlein, 
Agitacja i naprężenie bardzo silne 
przejawia się wszędzie.
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Bolerkowa Sukienka

SAMOLOT Z OŚMIU OFICERAMI
WOJSKOWYMI ROZBIŁ SIĘ

Do ozdobienia

CIERPIĄCY NA HEMOROIDY
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Plan Obrony Kraju Przewiduje Połączenie Naturalnych 
Barier, To znaczy Gór z Wybudowanymi Fortyfikacjami

można zama-
12, 14, 16, 18,

Wiedzcie dokładnie co zrobić. Nie 
czakajcie operacji dopóki nie podda­
cie się bezpłatnej egzaminacji ł nie 
otrzymacie porady od doktora spe­
cjalisty o 20-letnim doświadczeniu. 
On pokaże Wam dowód wyleczenia 
bez żona. Leczenie w domu lub w 
biurze $1 i $2. Sześć za $10. Na żąda­
nie dogodne spłaty. Zgłoście się dzi­
siaj lub piszcie do Dr. P. Schyman, 
specjalista odo 20 lat, 1869 N. Damen 
Ave., Armitage 8200.

Czytelń i Miłośników 
DOBRYCH KSIĄŻEK 

Mniej Niż Połowa Ceny 

Praga, 11 czerwca. (UP) — 
Że Czechosłowacja jest dosko­
nale ufortyfikowaną i dobrze 
przygotowaną do obrony kra­
ju, wyjawił to wczoraj major 
Rudolf Broż, przemawiając na 
radio ze stolicy Czechosłowacji. 
Oświadczył on że system for­
tyfikacyjny został tak przygo­
towany i zmodernizowany, że 
jest gotów na każdą inwazję i 
na spotkanie nieprzyjacielskich 
wojsk, które odważyłyby się 
przekroczyć granicę czechosło­
wacko - niemiecką.

W katalogu tym znajdziecie 
wybór modelek na sukienki let­
nie, które same sóbie motecie 
zrobić łatwo i tanim kosztem. 
Wiele dobrych wskazówek i po­
rad w dziedzinie krawiectwa. Ce­
na KATALOGU 15 centów. Za­
mówienia należy nadsyłać do: 
Dziennik Związkowy, 1406 West 
Division Street, Chicago, Illinois.
ZAMÓWIENIE NA MODELKO
Imię i nazwisko..

Następnego dnia, przeglądając listę, przy nazwisku Ostroga 
przypomniał sobie rozmowę z Jasiem i wywołał pannę do odpo­
wiedzi. Na pierwszy rzut oka panienka nie robiła szczególnego 
wrażenia. Szczupła blondyneęzka, rysy miała regularne, ale nie 
podkreślone kunsztem malarskim i jakby zamglone; z datami 
historycznymi szło jej dość licho; ogólne pojęcia wystarczające. 
W czasie odpowiedzi dziewczyna spoglądała w okno lub na ta­
blicę i zachowywała się obojętnie, inaczej niż jej koleżanki, 
które w każdej okoliczności potrafiły kokietować przystojnego 
profesora. Łyżwiarka nieomal ostentacyjnie okazywała brak 
wrażliwości na jego urodę i nie usiłowała mu się podobać.

Od tej pory jedyną osobą, interesującą Hugona na pensji 
panny Fraget, była smukła panienka, która najmniejszej uwagi 
nań nie zwracała. Idąc przez korytarz dostrzegał, czy jest, czy 
też jej niema w pobliżu; spoglądając przez okno na dziedziniec, 
badał, czy bawi się z koleżankami, czy też jest nieobecna. W cza­
sie lekcji podglądał ją i kilkakrotnie dostrzegł ze zgorszeniem, 
że zamiast słuchać — czyta książkę, zręcznie zamaskowaną pod 
zeszytem. Kilka razy pisała coś podczas wykładów, a chytry 
nauczyciel, przechodząc między ławkami, dostrzegł skrawek 
listowego papieru, wystającego spod bibuły. “Albo zakochana, 
albo też taki sportowy typ, w rodzaju Jacka” — pomyślał Hu­
gon z żalem, nie przestał się jednak osóbką interesować. Któ­
regoś dnia, spotkawszy Jasia Krzyżanowskiego, spytał się mi­
mochodem, skąd zna Lutkę Ostrożankę. Janek zdziwił się.

— Jakto skąd? Przecież to jedna z najlepszych polskich 
łyżwiarek i jeśli przedwcześnie nie wyjdzie zamąż, to może wal­
czyć będzie w naszych barwach na międzynarodowych konkur­
sach. Z widzenia zna ją każdy, kto interesuje się łyżwiarstwem, 
a osobiście każdy, kto chodzi na ślizgawkę do parku Sobieskie­
go. Zawsze się tam kręci po obiedzie.

W jakiś czas po tej rozmowie wyczytał Hugon w “Kurierze 
Warszawskim” ogłoszenie Festiwalu Lodowego, podczas które­
go odbędą się popisy łyżwiarskie i konkurs zręczności. Cel finan­
sowy imprezy: zbiórka na Fundusz Olimpijski. Piękny cel, śliz­
gawka oświetlona reflektorami, początek o godzinie siódmej. 
Hugon nie miał pewności, czy na Festivalu wystąpi Lutka, mógł 
mieć conajwyżej nadzieję, toteż gdy kupował bilet wstępu na 
imprezę, powodowała nim głównie ciekawość: jak wygląda śliz­
gawka w oświetleniu reflektorów; coprawda niedość jasnym 
objawem tego zainteresowania się Hugona reflektorami było, 
że robił tajemnicę ze swej eskapady. Gdy tegoż wieczoru Jacek 
zaproponował mu wycieczkę do kina, wykręcił się bliżej nie­
określonym zajęciem wieczornym. Na to “zajęcie wieczorne'’ 
wybierał się bardzo przezornie, kładąc dwie pary wełnianych 
pończoch w przewidywaniu, że na lodzie mogą zmarznąć nogi. 
Termometr wskazywał osiem stopni poniżej zera.

Chyłkiem, z postawionym kołnierzem, wszedł Hugon do 
bramy, przystrojonej kolorowymi chorągiewkami. Przeraziła go 
widność panująca wśród stolików, rozstawionych po bokach 
dla publiczności. Jasno było jak w dobrze oświetlonym salonie. 
Przeciskając się do najbardziej zacisznego i zdała upatrzonego 
miejsca, niespodziewanie natknął się na nauczyciela gimnasty­
ki.

Ofenzywa Wojsk Powstań­
czych Powstrzymana

Razem $9.10
Przyślijcie tylko $4.50 czyli mniej 

niż połowę ceny. Damy Wam te 
książki i przesyłkę opłacimy.

Kto sobie wybierze z powyższych 
książek nie mniej jak za $2.00 — 
poślemy je za połowę ceny. C. O. D. 
nie wysyłamy.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
1406-08 W. Division St. Chicago, Ili.

gdzie ukryć zwłoki zabitego, a- 
by było trudno je znaleźć.

Agenci federalni mieli go cią­
gle na oczach, gdy bezczelnie 
pomagał im w poszukiwaniach 
wraz z innymi.

Porywacz wreszcie popełnił 
fatalny błąd, gdy zwrócił uwagę 
na trzecią notatkę, która zosta­
ła doręczoną do domu W. B. 
Cash’a, stryja porwanego 
chłopca. McCall powiedział, że 
znalazł notatkę, która była zdu­
szoną w kulkę, po rzekomym 
podsunięciu jej pod drzwi. Są- 
siedzi poczęli się dziwić, w jaki 
sposób notatka, zwinięta w 
kulkę, mogła być podsunięta 
pod drzwi do wnętrza domu.

Tak się gromadziła przeciw 
młodzieńcowi coraz bardziej 
masa okolicznościowych dowo­
dów, aż doprowadziła do jego 
aresztowania, wzięcia go na 
spytki i wytrzymania w nich aż 
się przyznał całkowicie do stra­
sznej zbrodni.

(Ciąg dalszy)
Drugi odczyt wygłosił Hugon na pensji panny Fraget. Ty­

tuł brzmiał: “Dziejowa rola parlamentaryzmu”. Dzięki rekla­
mie, jaką gorliwie rozwinął kolega-gimnastyk, na odczyt przy­
było około stu osób poważnych, oraz kilku młodych gimnazistów 
ciekawych, jak też ich belfer wygląda na tle pensjonarek. Za­
wiedli się, gdyż panienki' na odczyt nie przybyły z niewiado­
mych powodów, a jeśli kilka starszych uczennic było obec­
nych, trudno je było odróżnić od klasowych dam i gości. Ka- 
czelnicki nie stawił się, z czego prelegent był zadowolony, a 
mając dobrze przygotowany temat, śmiało spoglądał na salę.

Hugon pouczył słuchaczy; że parlamentaryzm, w swych 
najprymitywniejszych przejawach powstawał wtedy, kiedy wła­
dza centralna słabła i tylko w okresach degeneracji władzy 
centralnej mógł odegrać dla społeczeństw dodatnią rolę. Gdy 
natomiast zamiast być środkiem do zaradzeniu* złu stawał się 
celem dla samego siebie, naonczas był dla społeczeństwa gor­
szą klęską, niż najbardziej zdegenerowany monarcha. Na zde- 
generowanego monarchę zawsze umieli znaleźć pośredni lub 
bezpośredni wpływ krewni, magnaci lub pretendencji do tronu, 
szachując ich, natomiast ze skorupowanym parlamentem spo­
łeczeństwo nie umiało sobie poradzić. Od złego parlamentu 
może wybawić społeczeństwo tylko dyktator, który dla dobra 
społecznego umie się własnemu społeczeństwu przeciwstawić. 
Gore narodowi, który w dobie zgnilizny parlamentarnej nie 
znajdzie swego dyktatora.

, Odczyt został wydrukowany na ośmiu stronicach w najbliż­
szym numerze miesięcznika “Nowości Państwowe”, zaraz po ar­
tykule p. ministra sprawiedliwości, ubolewającego na trzech 
stronach nad koniecznością wprowadzenia kary śmierci jako 
ostatecznego argumentu dla przekonywania antypaństwowych 
elementów o słuszności najwyższych założeń.

Hugon nie kwapił się z poruszaniem w domu tematu swych 
odczytów i numeru miesięcznika “Nowości Państwowe” nie po­
kazywał. Wyręczył go w tem wuj Krzyżanowski. Jacek po prze­
czytaniu elaboratu oświadczył, że na połowę treści zgadza się, 
a o drugą połowę gotów jest się kłócić. Sprawiło to Hugonowi 
prawdziwą przyjemność. Pani Nowicka nie podzielała poglądu 
synów o szkodliwości parlamentaryzmu i orzekła, że krępowanie 
przedstawicielstwa narodowego zbyt wiele stwarza pokus dla 
rządzących, aby z nich nie skorzystali. Pokusy te zmierzają w 
prostej drodze do podporządkowania się społeczeństwa am­
bicjom i nieprzemyślanym doktrynom, przed którymi społe­
czeństwo nie może bronić się swem przedstawicielstwem. Lu­
dzie są wszak tylko ludźmi.

Jacek nie mógł ochłonąć z wrażenia, gdy się dowiedział, 
że Hugon kupił sobie łyżwy. Huk kupił sobie łyżwy! Huk upra­
wia sporty! Kto go mógł do tego skłonić, jeśli dotychczasowe 
wysiłki młodszego brata szły na marne?

efekt zagraniczny. W Niem­
czech jest dwa razy tyle Pola­
ków, co Niemców w Polsce, a 
pomimo tego Niemcy w Polsce 
mają dziesięć razy więcej szkół 
niemieckich, gazet i wogóle 
wszystkich swobód niż Polacy 
w Niemczech. Inny jeszcze 
szczegół, który warto podkre­
ślić, a z którym Niemcy nie 
chcą się pogodzić jest ten, że 
Niemcy w Polsce znajdują się 
na obcej ziemi, podczas gdy Po­
lacy w Niemczech żyją na ziemi 
odwiecznie polskiej, która przy 
Niemcach wskutek niesprawie­
dliwego zakreślenia granic po­
została.

Protest polskiej mniejszości 
w Niemczech, jak również od­
powiedź na ten protest i zwala­
nie winy na Warszawę, oraz u- 
kazywanie się aeroplanów nie­
mieckich nad Polską i koncen­
tracja aeroplanów nad zachod­
nią granicą Polski, są wyraźny­
mi wskaźnikami, że coś się za­
częło psuć w stosunkach pol­
sko - niemieckich.

Kolega-gimnastyk mniemał, że to jego wpływ, Jacek wy­
siał, że to zasługa Jasia Krzyżanowskiego, który się doskonale 
ślizgał i z Hugonem kupował łyżwiarskie przybory; Hugonowi 

•‘Hfttwafo się, że do sportu skłonił go doktór, a w rzeczywistości 
namówiła go Lutka Ostrożanka, owa szczupła dziewczynka 
z siódmej klasy od Fragetówny, która w zeszłym roku zdobyła 
tytuł mistrzyni Warszawy. Hugon nie znał jej prawie i gdyby 
nie przygodne pytanie Jasia Krzyżanowskiego, czy młoda łyż- 
wiareczka dobrze się uczy, możeby na nią nawet uwagi nie 
zwrócił.

Poczem wrócił do domu i za­
brał pierwszą notatkę domaga­
jącą się od ojca zabitego chłop­
ca wypłacenia $10,000 okupu. 
Udał się z notatką do domu 
murzyna i kazał mu ją doręczyć 
ojcu chłopca.

Później doręczył dwie inne 
notatki z żądaniem okupu, któ­
ry otrzymał w ciemności nocy 
z zakrytą twarzą, by uniemożli­
wić rozpoznanie.

Do ujęcia zbrodniarza przy­
czynili się, a raczej pomogli 
sami mieszkańcy miasteczka 
Princeton, 
się wieści
chłopca i otrzymaniu zawiado­
mienia o żądaniu okupu, wszys­
cy mieszkańcy stali się detek­
tywami, poszukującymi zbrod­
niarza i pomagającymi agentom 
federalnym do wpadnięcia na 
jego ślad. Pomogła w tym ob­
serwacja osobista sposobu ży­
cia, nawyknień i nałogów każ­
dego z mieszkańców. Zaczęto 
zastanawiać się i obserwować. 
Wszyscy byli wzajemnie w po­
dejrzeniu, jeden drugiego pilno­
wał, jeden na drugiego zwra­
cał większą uwagę i tak się sta­
ło, że procesem dedukcyjnym i 
eliminacyjnym uwaga wszyst­
kich a wraz z nimi i agentów 
federalnych zwróciła się na Mc­
Calla. Wszyscy sobie przypom­
nieli, że młody kierowca troka 
zawsze pożądał bogactw i zbyt­
ków, które dla niego nie były 
do osiągnięcia. Przypomniano 
sobie, że go widziano czasami 
bawiącego się z małym Jimmy 
i tym samym procesem rozu­
mowania przyjdziono do wnio­
sku, że porywacz musiał być 
dobrze znany chłopcu i że dla­
tego go zamordował, żeby chło­
piec go nie wydał. Wiedziano 
też, że porywacz musiał dosko­
nale znać swoje sąsiedztwo i 
najbliższą okolicę, aby wiedzieć

Hendaye, Francja, 11 czerwca. — 
Prasa lojalistyczna podaje dzisiaj, 
że ofensywa wojsk powstańczych na 
Walencje, która miała miejsce przez 
ostatnich kilka dni, została przez 
lojalne wojska rządowe powstrzy­
mana. Do powstrzymania ofensywy 
wojsk powstańczych przyczyniła się 
nowa odmłodzona siła lotnicza 
wojsk lojalnych, która, jak utrzy­
mują eksperci wojskowi teraz zna­
cznie przewyższa aeroplany wojsk 
powstańczych.

(Ciąg dalszy)
— Uciekła! — krzyknął ochrypłym głosem, a oczy jego i- 

skrzyły się. — To nie był sen, to była prawda! Straciłem jął, 
Uciekła od rodziców i świata — uciekła do zbója Lermana — 
tego samego pożądała, a nas wszystkich porzuciła!

Gospodyni udawała zrozpaczoną.
— Ach biedne dziecko! niech cię Bóg strzeże, byś nigdy nia 

żałowała swego postępku. Będę się modliła za ciebie, aby życie 
twoje nie było tak straszne, tak okropne, jakiego doznać możesz 
przy boku tego nieszczęśliwego człowieka!...

Na Letnie
Miesiące -

Nasza Oferta Dla

raźnie mundury jadących w 
nim oficerów.

Samolot spadł na farmie pan­
ny Ella Youle; w odległości pół 
mili na północ od Delewan.

Trzech z zabitych było ofi­
cerami w służbie, mianowicie: 
kapitan Richard 
36 z Milwaukee, 
nik Norman H. 
Los Angeles, i
Thomas Langben, lat 27, z Gal­
veston, Tex.

Podoficerami i szeregowca­
mi, którzy stracili życie w tym 
wypadku byli: sztabowy sier­
żant Edward F. Murah, lat 32, 
z Denver, Colo.; kapral William 
H. Housley, lat 30, ze Stillwa­
ter, Okla.; szeregowiec Max W. 
Myser, lat 21, z Villa Grove, Ul.; 
szeregowiec George W. Hunts­
man, lat 23 z Kankakee, Ill. i 
szeregowiec Phillip J. Truitt, 
lat 23, z Galax, Va.

20, 30, 32, 34, 36, 38 i 40. Na wiel­
kość 16 potrzeba 514 jarda 36-calo- 
wego materiału. Cena modelka 15 
CENTÓW. Należytość uprasza się 
przysłać znaczkami pocztowymi. Z 
Kanady należy przysłać gotówkę.

MARIAN MARTIN 
KATALOG FASONÓW 

LETNICH
Jest Już Do Nabycia

Opowiedział Jak Uprowadził Dziecko z Sypialni i Rzucił 
Zwłoki Chłopca w Krzaki

Delavan UL, 11-go czerwca. 
(UP) — Wydarzyła się tu wiel­
ka katastrofa spadku samolotu, 
w którym znajdowało się dzie­
więciu oficerów i żołnierzy, 
którzy zostali zabici na miej­
scu.

Samolot zdążał w kierunku 
północnym ku Chicago i dostał 
się w środek strasznej burzy 
wietrznej i elektrycznej. Kie­
rownik samolotu szukał miejsca 
odpowiedniego do lądowania, 
gdy został gwałtownym powie­
wem wiatru strącony na ziemię. 
Inni świadkowie tego wypadku 
powiadają zaś, że tak wygląda­
ło, jakby piorun uderzył w lecą­
cy samolot 1 spowodował na 
nim eksplozję i natychmiasto­
wy spadek na ziemię.

James Bailey, farmer z tej 
okolicy, powiedział, że samolot 
leciał tak nisko, iż widział wy-
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Dr. Peter Fahrney & Sons Co. 
2501 Washington Blvd. 
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Darmo Na Astmę
Podczas Lata

Jeżeli cierpicie wskutek strasznych ata­
ków Astmy ffdy ,est gorąco 1 duszno; je­
żeli upał, kurz i duszność w ogóle powo­
duje charczenie i duszenie 3I9 lak gdyby 
oddech miał już być ostatnim: leżeli spo­
kojny sen jest niemożliwy z powodu tru­
dności w oddechaniu; jeżeli czujećle że 
choroba powoli was zamacza, nie omiesz­
kajcie posłaó zaraz do Frontier Asthma Co. 
po bezpłatny próbkę tej świetnej metody. 
Bez wzffledu na to g-dzle zamieszkujecie I 
czy nie wierzycie żadnemu lekarstwu w świę­
cie, poślljcle po te bezpłatna próbkę. Jeże­
li cierpicie przez całe życie 1 próbowaliście 
wszystkiego bez żadnej ulgi; nawet gdy 
jesteście zupełnie zniechęceni, nie traćcie 
nadziei, lecz poślijcie dzisiaj po tę bezpła­
tna próbkę. Nic was nie będzie kosztować. 
Adresować
Frontier Asthma Co., 227-C Frontier Bldf., 
462 Niagara St.. Buffalo. N Y

McCALL PRZYZNAŁ SIĘ DO 
PORWANIA I ZABICIA CHŁOPCA

granicę — mówił major Broż, 
— każdy jego oddział znalazłby 
się zaraz w pierścieniu gniazd 
karabinów maszynowych. Te 
gniazda karabinów maszyno­
wych są tak rozłożone, że każ­
dy masowy atak nieprzyjaciela 
musiałby się rozbić na drobne 
ataki, z którymi dalibyśmy so­
bie z łatwością radę.

Nasz taktyczny plan łączący 
naturalne bariery takie jak góry 
z fortyfikacjami, zmusi nie­
przyjaciela do podjęcia bitew na 
tych terenach, na których my 
go będziemy chcieli mieć i zmu­
si go również do używania tych 
dróg, które my jemu do użytku 
zostawimy. A na tych drogach 
spotkać go mogą wielkie i bar­
dzo dla niego nieprzyjemne nie­
spodzianki.

Prowadzona w takich warun­
kach walka spowoduje znaczne 
straty w szeregach nieprzyja­
cielskich, a my będziemy mogli 
walczyć na naszych własnych 
terenach i na naszych własnych 
warunkach.

Miami, Fla., 11 czerwca. (U. 
P.) — Sprawa porwania i zabi­
cia małego Jimmy Cash’a zo­
stała już wczoraj całkowicie 
wyjaśnioną, jak oznajmia J. Ed­
gar Hoover, szef biura wywia­
dowczego departamentu spra­
wiedliwości, który oznajmia, że 
Franklin Pierce McCall przy­
znał się ostatecznie, że on sam 
jeden obmyślił i wykonał po­
rwanie małego Jimmy Cash’a 
— dla otrzymania za niego 0- 
kupu.

McCall, liczący 21 lat, syn 
pastora, opowiedział o napisa­
niu trzech notatek okupowych 
na tydzień przed wykonaniem 
porwania, a w nocy 28 maja 
wszedł do sypialni chłopca w 
Princeton i uprowadził go z so­
bą.

McCall powiedział, że nie 
miał zamiaru zabijać chłopca i 
że śmierć jego była wypadkową. 
Jedną chusteczką zawiązał 
dzieciakowi oczy, a drugą usta 
i pośpieszył z nim ku swojemu 
domowi. Gdy przybył do domu, 
przekonał się, że chłopiec już 
nie żył i powiada, że nie wie, 
co było powodem jego śmierci. 
Zawrócił więc od domu i po­
biegł ze zwłokami chłopca do 
lasu i rzucił je w krzaki.

Dziewczęta—Kobiety!
Teraz Możecie Łatwo Same 

Robić Sukienki
Przynieście do nas materiał do 

Skrojenia, Upięcia, Dopasowania 
Otrzymacie wszystko gotowe do szy­
cia. Także czyścimy, prasujemy 
(block), farbujemy i przerabiamy na 
inny fason dzierzgane kostiumy.

FAN RAPHAEL
15 E. Washington Dearborn 0034

Lub podróżujcie xnaiwmi polpiesznemi okrętami

COLUMBUS
HANSA • DEUTSCHLAND 
HAMBURG - NEW YORK 

Doskonal, połączeni, kolejowa z Bremin i Hamburga

Pomożemy Wam w uzyskaniu wizy emigracyjnej lub na 
chwilową wizytą dla krewnych z Europy.

Po informacjo zwracajcie się do miejscowych agentów lub

130 W. Randolph Street Chicago, III.

HAMBUBG-AMEBICAN LINE 
NORTH GEBMAN LLOYD

Gorące letnie powie- 
ś } trze często powoduje 

' niestrawność, kwasy żo- 
, łądka, nudności, wy­

mioty, żaburzenia, rozwolnienie lub inne 
kłopoty trawienia. W wielu takich wypad­
kach łagodne alkaliczne lekarstwo postara 
się usunąć kłopot. Spróbujcie

Dra. Piotra Lek Żołądkowy 
doskonały alkaliczny środek na cały rok 
dokoła przy niektórych dotkliwych zabu­
rzeniach żołądkowych, takich jak: zgaga, 
kwasy żołądka i na pewne wypadki nie­
strawności. Z powodu alkaliczności, neutra­
lizuje on drażniące kwasy w żołądku i w 
ten sposób sprowadza ulgę w bólu głowy, 
mdłościach, oraz w innym strapieniu z po­
wodu zaburzeń przy trawieniu.

Od roku 1885 dopomagał on tysiącom 
cierpiących z powodu “Letniego Narzeka­
nia’’, którego symptomami jest rozwolnienie, 
boleści i wymioty zwyklef . spowodowane 
przez nieodpowiednie pożywienie i picie. 
Jeszcze dzisiaj sprowadźcie 2 regularne 60# 
butelki, opłaconą pocztą, tylko za $1.00!

Dra. Piotra Gomozo
j’est przez czas-wypróbowanem lekarstwem 
żołądkowem jakie przez pięć pokoleń dopo­
mogło milionom cierpiących na: nerwowość, 
niestrawność, zatwardzenie i zaburzenie żo­
łądka z powodu wadliwego trawienia i wy­
dzielania. Reguluje kiszki. Pomaga tra­
wieniu. Jeszcze dzisiaj sprowadźcie dużą 
14 uncjową Próbną Butelkę tylko za $1.00 
opłaconą pocztą!

Jeśli tobie życzycie, wyślemy lekarstwa 
C. O. D.
Doręczenie wolne od opłaty cła w Kanadzie

Władysław Jan Grabski

KŁAMSTWO
• Powieść

ROZDZIAŁ 19.
Dzika Jadwiga.

W Kotbusie, mieście oddalonem od Sprembergu o jakie 
trzy, cztery godziny, posiadającem dość znaczną ilość mieszkań­
ców, a także silny garnizon i własny sąd, żył wówczas bardzo 
bogaty kupiec imieniem Jan Kleist.

Pod względem przemysłu miasto Kotbus stało dość wyso­
ko i rywalizowało ze Sprembergiem.

Pan Kleist rozumiał swój interes znakomicie. Przyszedł do 
Kotbus jako biedny czeladnik, a dzisiaj był posiadaczem paru- 
set przedzalnianych warsztatów; rzec można, że połowa Kot­
bus dla niego pracowała. Swój towar umiał świetnie zbywać i 
wiedział, jak wyciągać z niego największe zyski. Co 'prawda 
biedni jego tkacze, będący u niego na życiu i zarobku, bardzo 
się na niego żalili.

Prowadzili nędzny żywot.
Pozornie wypłacał im tyle, co i drudzy fabrykanci w kraju; 

ale Kleist umiał zawsze zyski swoje ciągnąć. Za małe przekro­
czenie lub przeoczenie nakładał na robotników duże kary pie­
niężne.

Był to człowiek twardego serca, a łzy biednych nie wzru­
szały go nigdy. Ale bo i co mieli robić ci biedni ludzie? Musieli 
się wszak poddawać żądaniom fabrykanta.

Wychodząc z biura przeklinali, zaciskali ręce i zgrzytali 
zębami, złorzecząc niemiłosiernemu fabrykantowi.

Ale tego strzedz się musieli, bo Kleist miał swych donosi­
cieli z pośród robotników, którzy oczerniali swoich towarzyszy.

W ten sposób Kleist zbogacił się i to stosunkowo w bardzo 
krótkim czasie, a gdy już liczył czterdzieści pięć lat, to się przed­
stawiał jako najbogatszy człowiek w całym mieście Kotbus.

Pomrukiwano, że posiada okrągły milion pruskich talarów. 
Mówiono także, że to przesadzone, bo w owych czasach nie tak 
łatwo było dojść do takiej olbrzymiej sumy. Bądź co bądź był 
na drodze do milionów.

W rodzinie swej miał mniej szczęścia, niż w interesie. Oże­
nił się z dziewczyną, pochodzącą z dobrej obywatelskiej rodziny; 
dostał za nią w posagu dwa tysiące talarów. Tymi pieniędzmi 
rozpoczął swój interes. Był więc winien swojej żonie wielką 
wdzięczność, tembardziej, że obdarzyła go ślicznym synem.

Ale Kleist męczył bardzo swą żonę. Kazał jej pracować jak 
zwykłej słudze; wymagał od niej niemożebne wprost oszczęd­
ności; obliczał ją tak ściśle, że życie dla niej z tym człowiekiem 
stawało się nieznośnem, i małżeństwo to uważano za niedo­
brane.

Pani Kleist nie długo znosiła te udręczenia. Gdy syn jej 
miał lat osiem, umarła z westchnieniem na ustach. Westchnie­
nie to należało zapewne do synka i jego przyszłości.

Pan Kleist poradził sobie z tym brakiem.
Gospodarstwo domowe objęła stara sługa. Mały Bertold 

był pozostawiony sam sobie. Ale był to chłopak poważny, do­
brze się uczył i sprawiał radość sywm nauczycielom i był bar­
dzo łubiany.

Jedno trzeba przyznać Kleistowi.
Pod względem wychowania syna nie szczędził pieniędzy. 

Pragnął, by syn jego studiował prawo i został w przyszłości 
adwokatem.

— Wtedy pójdzie lepiej interes — mówił Kleis, trąc ręce 
z zadowolenia — adwokat zna się na wszystkiem, nigdy nie da 
się nabrać, ale za to będzie przecież umiał innych wyzyskać.

Z tego punktu widzenia wychodząc, łożył Kleist na wy­
kształcenie bardzo dużo.

Jednak okazało się, że syn nie chciał zostać prawnikiem 
adwokaturę uważał za zawód nieuczciwy; był zdania, że adwo­
kat musi umieć bronić szubrawca i łotrą, a potępić uczciwego 
człowieka.

— Wolę zostać księdzem — mówił młodzieniec — czuje 
powołanie do mówienia kazań z ambony i do służby bożej.

— Księdzem chcesz zostać — krzyczał ojciec — tego mi 
jeszcze brakowało! Cóż ty możesz zarobić jako duchowny; 
A pieniądz to rzecz potrzebna. Czem byłbyś bez niego? ktoby 
clę uczył bez niego? ktcfby ci dał jeść bez pieniędzy? Jedź do 
Wittenberga, nie na teologię, lecz na prawo, a jeżeli już ci to 
zupełnie się nie podoba, w takim razie wstąp do mojego interesu.

— Wolę to, niż adwokaturę! Zgadzam się!
No i rzeczywiście pracował razem z ojcem, ale stary Kleist 

uważał syna za straconego, martwił się, gryzł, uważał go za 
niebezpiecznego marzyciela, z którym nic zrobić nie można.

Bertold nie robił sobie nic z tego. W dzień pracował pilnie 
w interesie, wieczory zaś spędzał nad swymi ulubionymi książ­
kami. Prowadził w ten sposób życie ciche i był z niego zado­
wolony.

Ale pewnego dnia został wyrwany ze swego spokoju. Sta­
ry Kleist podszedł do niego i rzekł uroczystym tonem:

— Słuchaj, synu, jesteś wiecznie zajęty sobą, nie poświę­
casz mi ani chwili czasu, a ja pracuję cały dzień w pocie czoła, 
wieczorem nudzę się straszliwie! Bo i czem mógłbym się zająć? 
Zresztą starzeję się; nasza stara kucharka nie wystarcza mi... 
dość, że krótko powiedziawszy, postanowiłem się ożenić.

— Dobrze robisz — odrzekł Bertold spokojnie — życzę ci 
szczęścia z całego serca. Masz rację, mogą nadejść różne cho­
roby; wszak nie jesteś już tak młodym! potrzebujesz kogoś, 
ktoby clę w razie choroby pielęgnował! Spodziewam się, żeś 
sobie wybrał jakąś poważniejszą osobę z pośród tutejszych ro­
dzin obywatelskich. Bądź przekonanym, że będę jej dobrym i 
posłusznym synem. Będzie chyba dwa razy tak stara jak ja, 
prawda?

— Mylisz się — odrzekł stary Kleist. — Kobieta, którą so­
bie obrałem za żonę, ma lat ośmnaście. Ciesz się, że ci sprowa­
dzam dobrą przyjaciółkę i poniekąd towarzyszkę. Znasz ją. Jest 
nią Jadwiga Krueger.

Dużo nie brakowało, aby Bertold runął na ziemię. Drżał 
na całym ciele i nie był w stanie wypowiedzieć ani słowa. Na­
reszcie wyksztusił:

— Co? Jadwigę Krueger wybrałeś sobie za żonę?
Czy dobrze słyszałem, ojcze? Jadwigę Krueger wybrałeś 

moją matkę?
(Ciąg dalszy nastąpi)

Czechosłowacja Jest Dobrze Ufor­
tyfikowaną Na Przyjęcie Niemców

Pośpieszny pociąg przy okrętach Bremen i Europa w Bremer­
haven zapewnia wygodną podróż do Polski

Ulica ..................................
Miasto
Stan._ .................
Rozmiar Modelka (Size)-
Nr. Modelka

Zamówionych modelek STA­
NOWCZO nie zmieniamy na inne.

Być Albo Nie Być  
Czart i Pół Kwarty Wódki  
Kiwon — Męczennik Żydowski, 
Kalendarz na r. 1938  
Legiony w Bitwach .
Marcin Eden, powieść 2 tomy....1.00 
O Odkryciach i Naukach  
Otchłań  
Piotr i Jan, powieść .
Pod Prawem, napisała M.

Konopnicka .............
Polska, Ziemia i Państwo i. 
Powieści J. Korzeniowskiego... 
Powrót  
Prawo Białego Człowieka  
Przerwana Przyjaźń, powieść... 
Pułaski—Hero of Two Conti­

nents  
Tętent, romans niezwykły  
W Dni Komety, nap. H. G. Wells .50 
Wojna w Polsce  
Wrażenia więzienne  
Współczesna Polska 
Zacisze, 2 tomy, nap. Sieroszew­

ski ................................... 1.00
Złoty Dar Człowieka 35 
Minionych Dni ..........................40
Notatek Legionisty 15 
Pamiętnika Włóczęgi 25

Modelko Nr. 9672

9672

Ta śliczna bolerkowa sukienka 
przyda się Wam do różnych okazji 
w lecie. Możecie ją zrobić z okrą­
głą lub z V szyjką, 
użyć koronki.

Modelko Nr. 9672 
wiać w wielkościach.

DO POLSKI
TYLKO 7 DNI t

Jeżeli podróżujecie na pośpiesznych 
okrętach

BREMEN • EUROPA
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NOTATKI MIEJSKIE
Stan pogody.

Dziś w Chicago i okolicy bu- 
e i nieco chłodniej przy u- 

miarkowanych wiatrach, które 
z południowo-zachodnich przej­
dą po południu w północno-za­
chodnie; w niedzielę ogólna po­
goda przy umiarkowanej tem­
peraturze.

W stanie Illinois dziś burze i 
chłodniej; w niedzielę ogólna 
pogoda.

Najwyższa temperatura była 
wczoraj o godz. 1:05 po połud­
niu — 80 stopni; najniższa o 
godz. 6-ej rano — 63 stopnie.

Wschód słońca o godz. 5:14; 
zachód o godz. 8:24. Zachód 
księżyca o godz. 5:02 rano.

Kalendarzyk.
Dziś sobota, 11-go czerwca, 

Barnabasza. Radomiła.
Jutro niedziela, 12-go czerw­

ca, Jana z Fakundy, Wyszómiła.
Pojutrze poniedziałek, 13-go 

czerwca, Antoniego z Padwy, 
Chotymira.

Całe miasto mówi o Nowym Ther­
mic Permanent Wave, bez elektryki, 
bez maszyny, do włosów każdego ty­
pu, wszędzie po $10, tylko $3.95 w 
Bernice Beuty Shoppe. 1725 W. 47th 
Street, Boulevard 3146.

Donoszę, mieszkańcy z ulicy 
Drake przy Wolfram, że na na­
rożniku tym i w sąsiedztwie 
zbiera się codzień nieznośna ło­
buzeria, która wyprawia psoty, 
niszczy trawę, krzewy, zaczepia 
przechodniów, posługuje się 
przezwiskami wobec sąsiadów. 
W pobliżu, pn. 3551 Wolfram 
ulica, mieści się dom Związku 
Narodowego Polskiego, gdzie 
ulicznicy umyślnie niszczą tra­
wę i drzewka. Sąsiedzi wzywa­
ją często policję, aby tych łobu­
zów przepędzono, lecz jak do­
tąd wszystko bez skutku i ze 
stacji przy Shakespeare avenue

SPECU.
XDMMFOOALAVtj

i droższe
Kredyt 

za Stare 
Okulary

• Kupować Okulary od 
Fabrykanta—Oszczę­
dzicie Wiele.

• Mieć Oczy Zbadane 
Przez Specjalistę z 
Dłuższym Doświad­
czeniem i Lekarzem 
na Obsługi.

EGZAMINACJA ÓCZ 
DARMO _ ____

Okulary 
$2-75

* rffSŁi
bCM ICAGO AVF

, w _ .... ..................... >

nikt nie przychodzi zbadać sy­
tuację.

Z budynku apartamentowego 
Lestera Rein pn. 5555 Sheridan 
road, skradziono w ubiegłą śro­
dę biżuterię wartości $5,375. O 
kradzieży została powiadomio­
na policja ze stacji Summerda­
le. Rein, który jest prezesem 
kompanii Pacific Flush Tank 
Company, 4241 Ravenswood 
avenue, przekonał się, że zło­
dzieje byli w mieszkaniu, gdy 
wrócił do domu z pracy. Więk­
szość skradzionej biżuterii były 
to rzeczy jego żony.

Sędzia policyjny w Cicero, 
Henry J. Sandusky skazał 
wczoraj sześćdziesięciu dwóch 
mężczyzn i dwie kobiety na 
grzywny w ogólnej sumie $2,- 
500 za posiadanie urządzeń do 
szulerki. Większość z ukara­
nych to właściciele tawern i 
przyznali się do winy. Policja 
z biura prokuratora stanowego 
Thomasa J. Cuortney’a areszto­
wała ich w czasie ostatniej na­
gonki na szulerów.

John Klein, lat 75, cieśla, 
3532 N. Paulina ulica, zmarł 
wczoraj w szpitalu Swedish Co­
venant na skutek pęknięcia 
czaszki, gdy we wtorek uderzył 
go tramwaj przy Lincoln i Sa­
cramento ave. Motorowy tram­
wajowy, C. O. Bowman, lat 40, 
3822 Cottage Grove ave., we­
zwany został na inkwest, który 
odbył się wczoraj.

Patrolowy Edward Menden­
hall dał wczoraj cztery strzały 
do jegomościa, którego złapał, 
jak zaglądał w okna mieszkań 
na Złotym Wybrzeżu. Ciekaw­
ski jednak prawdopodob­
nie zwiał nieuszkodzony. Poli­
cja otrzymała informację, że 
włóczy się po okolicy gość, któ­
rego spłoszono ostatnio z pod 
okna mieszkania pn. 61 E. Ce­
dar ulica.

Policja z Evanston wszczęła 
poszukiwania za Otto A. Stel- 
lingier, lat 50, gdy żona jego 
dała znać, że mąż jej po opu­
szczeniu domu w poniedziałek 
rano do biura, do tego czasu 
nie wrócił. Pani Stelling oba­
wia się, że mąż, który cierpiał 
dwa lata temu na rozstrój ner­
wowy, dostał ponownego ataku.

Biuro koronera stara się roz­
poznać człowieka, liczącego lat 
około 50, którego ciało wydoby­
te zostało wczoraj z rzeki przy 
W. Adams ulicy.

Wm. A. Rogers Srebro
♦ \

Nie Ograniczamy Ilości 
Nabycia Tych Kompletów
Gdy zbierzecie sześć kuponów i ku­
picie pierwszy komplet, zaraz mo­
żecie zacząć zbierać kupony na 
drugi komplet. W każdym Dzien­
niku Związkowym będzie tylko je­
den kupon, a każdy kupon będzie 
zaopatrzony w numer porządkowy 
i datę. Aby dostać komplet trzeba 
przynieść lub przysłać sześć kupo­
nów wyciętych z sześciu wydań 
Dziennika Związkowego z rzędu— 
z opłatą.

Gruby Gatunek—Gwarantowany Na Całe Zycie
Może trudno uwierzyć by takie srebro można dostać za tak niską cenę 
. . . ale jest tak w rzeczywistości! Powyżej przedstawiona zastawa jest 
platerowana szczerym srebrem—i jest gwarantowana na całe życie. 
Każda sztuka jest nie tylko umiejętnie posrebrzana, ale nadto jest 
dwukrotnie platerowana szczerym srebrem w punktach narażonych 
na większe zużycie.

4 Sztukowy Komplet
Łyżeczka do cukru—nóż do ma­

sła—widelec do mięsa— 
Łyżka do Sosu.

A-l Plus Wm. A. Rogers 
Srebra

tego samego wzoru jak

6-Szt. Komplet powyżej
NA KAŻDY 
KOMPLET 
6 KUPONÓW i 99c

KASETKI do SREBRA" 6
na 12 kompletów

Ślicznie wyścielone—srebro w nich nie zczernieje. 6 kuponów z tego 
ogłoszenia wycinanych po jednym z sześciu po sobie następujących 
numerów Dziennika Związkowego. Do zamówień pocztą trzeba załączyć 
nadto 35 centów na koszt opakowania, przesyłki i ubezpieczenia.

WYTNIJCIE TEN KUPON
Przy zamówieniach przez POCZTĘ—trzeba podać WYRAŹNIE 

nazwisko i adres aby uniknąć zwłoki w przesyłce.

Nazwisko.

Adres.
Miasto.

11 CZERWCA. 1938

Do Wydawnictwa DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO 
1406 West Division Street, Chicago, Illinois.

Sześć tych kuponów wycinanych po lednym z sześciu po sobie nastę­
pujących wydań Dziennika Związkowego za opłatą 99c upoważnia do 
dostania lednego kompletu srebrnej zastawy stołowej A-l PLUS WM. A. 
ROGERS. Na kasetki do srebra dopłaca się do 6 kuponów $1.75 lub $2.25 
zależnie od zamówienia Na przesyłkę Kasetki przez pocztę trzeba załą­
czyć dodatkowe 35c.

Nie przyjmujemy zamówień telefonicznych Kupony z dopłatą należy 
przynieść osobiście do biura Dziennika Związkowego Osoby z prowincji 
mogą przysłać kupony i dopłatę 99c. a nadto 15c na koszta przesyłki i 
opakowania, razem więc $1.14 w registrowanym liście lub przekazem 
pieniężnym (Money Order) na zamówienia srebra.

KUPON NA SREBRO LUB KASETKĘ

KUPON NR. 328
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PUŁASKIEGO

Słynny dramat na tle wojny do­
mowej Harriett Beechera Stowe 
wznowiony zostanie w sali teatral­
nej parku Pułaskiego przy Black­
hawk i Noble ul., wieczorem w 
dniach 15 i 16 czerwca. A więc 
w przyszłą środę i w czwartek o 
godz. 8:15 wiecz. amatorzy z parku 
Pułaskiego odegrają Chatę Wuja 
Toma za staraniem chicagoskiego 
dystryktu parkowego. Sidney Shep­
hard, instruktor sceniczny, reżyse­
ruje sztukę.

OSTATNIE WIADOMOŚCI Z POLSKI
Słowacy Nie Oddadzą Oryginała Umowy Pittsburgskiej

Gdynia.—Oryginał umowy pittsburskiej, który przywiozła 
ze sobą delegacja słowacka po przedstawieniu działaczom poli­
tycznym na Słowaczyźnie, będzie zabrany z powrotem do 
Ameryki.

Urzędowo poświadczona przez władze amerykańskie i kon­
sulat czechosłowacki kopia tego dokumentu będzie pozosta­
wiona w Słowacji.

70,000 Złotych Kosztuje Lot Mjr. Makowskiego
Warszawa.—Wielki lot mjr. Makowskiego ze Stanów Zje­

dnoczonych Ameryki północnej przez Amerykę południową 
i Natal do Polski, pochłonie około 70,000 złotych. Należy 
nadmienić, że same koszty zwykłego transportu wielkiego 
samolotu Lockheed Electra, gdyby transportowany on był 
drogą morską, wyniosłyby około 30,000 złotych.

Na Co Umiera Warszawa?
Warszawa. ■— W miesiącu maju zmarły w Warszawie ogó­

łem 1,162 osoby. Największą ilość zgonów spowodowały cho­
roby serca—233, dalej gruźlica narządów oddechowych—151, 
następnie rak i inne nowotwory złośliwe—114. Dość znaczna 
ilość ludzi zmarła na krwotok mózgowy, bo 65 osób. Na grypę 
zmarło 9 osób. Uwiąd starczy spowodował 30 zgonów; samo­
bójstw było 27 oraz jedno zabójstwo.

Pierwsza Polska Wystawa Szpitalnictwa
Warszawa.—Prace przygotowawcze do pierwszej polskiej 

wystawy szpitalnictwa w Warszawie posuwają się raźno na­
przód. Poszczególne sekcje wystawy nakreśliły już całkowity 
program rodzaju eksponatów i zwróciły się z apelem do orga- 
nizacyj naukowych oraz zainteresowanych przemysłów o wzię­
cie udziału w wystawie.

Uniwersytet Wiejski Ziemi Krakowskiej
Kraków.—W ubiegłą niedzielę odbyło się w Krakowie pod 

przewodnictwem prof. U. J. dra Kota posiedzenie Komitetu 
utworzenia wiejskiego uniwersytetu Ziemi krakowskiej. Ko­
mitet na razie dysponuje zebraną kwotą 3,000 złotych i w 
najbliższym czasie przystąpi do akcji zbiórkowej. Na razie 
jeszcze nie ustalono, w której miejscowości powiatu krakow­
skiego uniwersytet wiejski byłby założony.

Utworzenie Stałej Komisji Dla Spraw Marynarki 
Handlowej i Wojennej

Warszawa.—W wyniku zjazdu odbytego ostatnio w Po­
znaniu, Związek izb przemysłowo-handlowych podjął starania, 
aby ministerstwo przemysłu i handlu powołało do życia w Gdy­
ni stałą komisję z przedstawicieli marynarki wojennej i han­
dlowej oraz stoczni okrętowych przy współpracy przedstawi­
cieli zainteresowanych gałęzi przemysłu. Zadaniem tej komi­
sji byłoby ustalenie warunków ogólnych, niezbędnych dla roz­
woju rodzimego przemysłu budowy okrętów i dla skoordyno­
wania poczynań zainteresowanych w tym względzie czynni­
ków. Jak zdołaliśmy stwierdzić czynniki miarodajne ustosun­
kowały się do tego projektu życzliwie.

Aparaty Do Gondoli Polskiego Stratostatu Wykona 
Ameryka

Warszawa.—Przygotowania do nowego polskiego lotu stra­
tosferycznego są w pełnym toku. Gondola balonu zaopatrzona 
będzie w precyzyjne aparaty nawigacyjne.

Będą to termobarografy do mierzenia temperatury i ciś­
nienia na zewnątrz gondoli, aneroid do pomiarów wysokości, 
wariometr, mierzący prędkość wznoszenia się i opadania, dalej 
termometry do mierzenia temperatury powietrza i gazu w ba­
lonie, dalej termometry do mierzenia temperatury, istniejącej 
wewnątrz balonu, aneroid do mierzenia ciśnienia, stratoskop do 
prób szczelności gondoli, busola pokładowa i chronometry.

Niektóre z tych przedmiotów wykonane będą na specjalne 
zamówienie w Ameryce. Wyjeżdża po nie w najbliższych dniach 
do Stanów Zjednoczonych kpt. Burzyński.

Rumunia Chce Nabyć Polskie Podkłady Kolejowe
Warszawa.—Rumuńska generalna dyrekcja kolei państwo­

wych ogłosiła zapotrzebowanie na 600 tysięcy podkładów dę­
bowych na r. b. Okazało się bowiem, że mimo istniejącego 
w Rumunii zakazu eksportu dębiny zapas tejże, znajdujący się 
w dyspozycji producentów rumuńskich, nie starczy na zaspo­
kojenie potrzeb kolei.

Jak się dowiadujemy, rozpoczęły się już pertraktacje mię­
dzy producentami polskimi a delegatami rumuńskich kolei pań­
stwowych w sprawie nabycia 600,000 podkładów z Polski.
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i Odnawia Linoleum!
Wasze matowe, zużyte linoleum 
można odnowić przy pomocy

PILSEN
WHITE LINOLEUM VARNISH ‘

| Prędko schnie pozostawiając świetne, nieprze­
makalne i niełuszczące się lśniące wykończenie. 

■ Nie uszkodzi koloru najjaśniejszych deseni.
WAGAJCIE SIĘ PILSEN MARKI

Nie Czekajcie —
Jutro Może Być Zapóźno!

Jeśli chcecie^zabezpieczyć od ognia dom, meble, automobil 
lub cokolwiek zaasekurować, prosimy przyjść do naszego 
biura.—Nie obawiajcie się.—Polscy reprezentanci rozmówią 
się z Wami po polsku.

“Jesteśmy Członkami Klasy Pierwszej 
Chicago Board of Underwriters”

O'MALLEY & McKAY, Inc.
GENERALNI AGENCI

Bankers Indemnity Ins. Co.
Columbia Fire Ins. Co.
Michigan Fire & Marine Ins. Co.
Sentinel Fire Ins. Co.

222 W. ADAMS UL.
Pokój 1517. 1519, 1521
Telefon CENTRAL 52118
Telefon CENTRAL 5209 

CHICAGO

Za Dwa Tygodnie Będzie Zapóźno t
—... : i

Dzisiaj Jeszcze Czas; Zgłoście Się Dzisiaj Do Związku Po 
Zniżkę Na Koleje w Polsce, Aby Ją Zwiedzić; Jedzcie 
Ze Związkowcami Do Polski w Tym Roku; Zgłoszenia 
Słać Do Związku

Dwudziestego drugiego czerwca, 
a więc za niespełna dwa tygodnie, 
Związkowcy i ich towarzysze po­
dróży do Polski będą już na pełnym 
morzu w morskim pałacu M. S. Pił­
sudski.

Czy zgłosiliście się jako uczestni­
cy pielgrzymki Związku do Polski? 
Jeżeli nie to zgłosić się możecie dzi­
siaj, aby korzystać w pełni z uła­
twień jakie każdemu, kto ze Związ­
kowcami w tym roku do Polski się 
wybiera. Związek daje ułatwienia. 
Te są bardzo różne. Jednakowoż 
możecie jeszcze korzystać z bardzo 
ważnego ułatwienia, a mianowicie 
ze zniżki o połowę ceny na kolejach 
w Polsce, podczas wycieczki i tury 
po Polsce. Innymi mówiąc słowa­
mi, chociaż dopiero dzisiaj posta­
nowicie jechać w tym roku do Pol­
ski, możecie — bez względu na to 
czy do Związku należycie, czy nie 
otrzymać jeszcze zniżkę na kolejach 
w Polsce o połowę ceny, jeżeli zgło­
sicie się do przewodnictwa wy­
cieczki Związku jako uczestnicy tej 
podróży.

Uczynić to jednak należy koniecz­
nie przed skompletowaniem spisu 
uczestników wycieczki związkowej 
do Polski, tak aby Związek mógł 
Wam dać to ułatwienie, które, jeżeli 
to dobrze obliczycie, — wynosi po- 
każdą kwotę dolarów i złotych pol­
skich.

W uwagach tych, mających na 
celu przedstawienie Wam ważno­
ści zwiedzenia Polski, zamieszcza­
nych od pewnego czasu w polsko- 
wychodźczych pismach,oceniających 
i doceniających ważność tych pa­

triotycznych imprez. Pisano o tym, 
co w Polsce w czasie tych wycie­
czek związkowych uczestnicy ich w 
Polsce widzieć mogą. Korzystając z 
doświadczenia przewodników, któ­
rzy na czele tej pielgrzymki w tym 
roku do Polski jadą.

Nie miejsce tutaj na to dzisiaj, a- 
by to powtarzać. Podkreślić jednak 
należy, że ziewdzenie Polski jest 
obowiązkiem każdego Polaka tutaj 
przebywającego, bez względu na to 
jak długo tutaj żyje i czy tutaj, czy 
poza granicami Stanów Zjednoczo­
nych się urodził.

Obcy Polsce i Polakom krwią i 
mową, wysocy urzędnicy Stanów 
Zjednoczonych, dziennikarze anglo- 
amerykańscy, ludzie nauki, sztuki i 
kultury. Po powrocie z Polski zgo­
dnie utrzymują, że aby Polskę znać 
należy Ją koniecznie widzieć,

A któż ma większy obowiązek po­
znania Polski wolnej, aniżeli Polak, 
który Polski nie zna, albo Stano- 
Zjednoczeniowiec polskiego pocho­
dzenia?

Przeto w tej niemal, że ostatniej 
zachęcie do wzięcia udziału w piel­
grzymce związkowej do Poski zwra­
camy uwagę na fakt, iż jeszcze czas 
jest zgłosić się po zniżki do Związ­
ku.

Uczynić to możecie pisząc do 
Związku Narodowego Polskiego na 
adres: “Polish National Alliance, 
1514-20 W. Division St., Chicago, 
Illinois”, i złaszając swoją gotowość 
wyjazdu do Polski 22 czerwsa ze 
Związkowcami. Uczyńcie to dzi­
siaj, by korzystać z ułatwienia fak­
tycznie bardzo znacznego.

Pp. Józef i Maria Kręgiel Uro­
czyście Obchodzili Srebrne Wesele

Na Niespodziance z Okazji Srebrnego Wesela, Jaką Urzą­
dził Pp. Kręgiel Komitet Złożony z Obywateli Miasta 
Michigan City, Przybyli Liczni Goście z Detroit, Chi­
cago i Innych Miast

Dobrzy ludzie zawsze mają przy­
jaciół — powiedział ktoś trafnie na 
srebrnym weselu pp. Kręglów, jakie 
się odbyło w Michigan City. Stwier­
dzili to najlepiej jubilaci, gdy z gó­
rą sto osób przybyło na srebrne 
gody, które urządził swoim rodzi­
com syn Henryk, wspólnie z Komi­
tetem złożonym z obywateli Michi­
gan City z p. Marszałkiem na czele.

Bankiet dla pp. Kręgiel urządzo­
ny w jednej z polskich sal, sprowa­
dził gości nawet z dalekich miast. 
Przybyło kilkanaście osób z De­
troit, spora paczka z Chicago i in­
nych polskich miast.

Pp. Kręgiel, którzy prowadzą re­
staurację, stację gazołinową oraz 
kabiny turystyczne w Michigan 
City na U. S. 20, mieszkali przed­
tem w Detroit, Mich., jak również 
w Chicago. W obydwóch tych mia­
stach p. Kręgiel brał żywy i czyn­
ny udział w organizacjach, a głów­
nie w Związku Nar. Polskim, orga­
nizując wspólnie z przyjaciółmi 2 
grupy związkowe — jedna w Chi­
cago i jedna w Detroit. Nic też 
dziwnego, że ma licznych przyja­
ciół.

Część programową otworzył krót­
kim serdecznym przemówieniem syn 
pp. Kręgiel — Henryk, który wyraził 
radość z przybycia tak licznych go­
ści, a następnie złożył życzenia swo­
im rodzicom powołując jednocześnie 
na przewodniczącego części progra­
mowej p. I. Basistę, adwokata z De­
troit.

Liczne przemówienia i gratulacje
Pan Basista pierwszy złożył ży­

czenia pp. Kręgiel, okrzykiem: Niech 
nam żyją! — a następnie powołał do 
głosu urzędników miasta Michigan 
City i innych. Pierwszy przemówił

Burdick's
VEGETABLE 
Compound

Blood and Nerve 
Medicine

Trade Mark
Burdicka Tableciki Ziołowe są ideal­

ne na zatwardzenie i wszystkie choro­
by od tegoż pochodzące: jak Nerwo­
wość, Nieczystą Krew, Choroby Nerek 

Reumatyzm. Tableciki te nie zawie­
rają nic szkodliwego tylko same ży­
ciodajne zioła. Bespieczne do używania. 
Wygodne do użycia, bo nie potrzeba pa­
rzyć i gotować, a bierze się i eden table- 
cik na noc przed spaniem. Spróbujcie 
jedną paczkę, a przekonacie się sami o 
cudownej własności tych tablecików. 
Do nabycia we wszystkich lepszych ap­
tekach. Nie przyjmujcie nic innego. 
Jeżeli wasz aptekarz nie ma. piszcie. 

I załączając dolara a tableciki wyślemy 
| wam odwrotną pocztą. Adres: Burdick 
■ Medicine Co.. F. O. Box 1113, Milwau­

kee, Wis.

mayor miasta, a po nim klerk miej­
ski, klerk sądu okręgowego powia­
tu La Porte i wielu innych.

Serdeczne i dłuższe przemówienia 
wygłosili starzy znajomi i przyjacie­
le p. Kręgla z Detroit — pp. Fr. Po­
lański, właściciel jednej z najwięk­
szych piekarń polskich w Detroit i 
p. Stempień. Z chicagoskich gości 
przemówili p. Ign. Lenard i p. Ol­
szewski.

Ostatni przemówili pp. Kręgiel, 
dziękując za urządzenie tej niespo­
dzianki i za złożone gratulacje.

Pomiędzy innymi na sali znajdo­
wali się następujący goście:

Z Michigan City: pp. Mark Storen, 
pp. Modest Pepłowscy, pp. Theo. 
Herrbach, pp. Al. Noveroscy, pp. 
Clarence Merkel, pp. A. M. Reinke, 
p. T. Topolski, p. fcr. Wendtland 
(klerk miasta Michigan City), p. 
Alex Spychalski (klerk Sądu Okr. 
powiatu La Porte), pp. Billy Kem­
per, pp. Józ. Kapica, pp. Wm. Blank, 
pp. J. Marszałek, pp. S. Sowińscy, 
pp. K. Widelscy, pp. Jul. Dobescy, 
pp. Em. Majot, pp. R. C. Fedder 
(mayor m. Michigan City z żoną), 
pp. Ed. Lulińscy (aiderman z żoną), 
pp. Dan Bernoske (koroner z żoną), 
pp. P. Kolańczyk, pp. Ad. Michalik, 
pp. E. Beaver.

Z Chicago, 111.: pp. W. Szymczyk, 
pp. B. Nastoff, pp W. Szostek, p. Ig. 
Lenard, p. K. Lenard, p. A. Olszew­
ski, pani G. Blaszczak.

Z Detroit, Mich.: pp. T. Koziccy, 
pp. S. Stempień, pp. Fr. Polańscy, 
pp. I. Basista, pp. A. Felkor, pp. Ur­
ban, pp. J. Latocha, pp. J. Kodej, pp. 
K. Wach, pp. J. Mazurek z synem, 
pp. Art. Schmidt, pp. Bochenek, pp. 
W. Rutyna, pp. S. Kogut, pp. S. Boń­
czak, pp. Ziółkowscy z synem i pp. 

| J. Wolf z La Porte, Ind.

Pani Jarecka Na Zebraniu 
Klubu Czermna, Pow. Jasło

Posiedzenie Klubu Czermna odbę­
dzie się w niedzielę, 12-go czerwca, 
w sali pnr. 1048 N. Marshfield ave. 
Początek o godzinie 2-ej po południu.

Po posiedzeniu specjalny program, 
z okazji rocznicy zreorganizowania 
Klubu. Mowy wygłoszą: pani sę­
dzina Kinga Jarecka, pani Stefania 

i Pochelska, oraz wybitni mówcy z 
Chicago. Wobec tego obecność wszy- 

' stkich członków obowiązkowa. Inni 
■ rodacy są również proszeni na zebra- 
I nie — informują: Józef Ziemski, 
i prezes, i Weronika Wierzgacz, se­
kretarka.

OSOBISTE
Pp. Jan i Zofia Harowscy, zam. 

pnr. 1010 N. Wolcott avenue, one- 
gdaj obchodzili srebrne gody poży­
cia małżeńskiego. Z tej okazji licz­
ne grono ich przyjaciół urządziło im 
miłą niespodziankę w ich rezyden­
cji. Pomiędzy innymi udział w nie­
spodziance brali następujący goście: 
pp. J. Harowscy, pp. J. Walaszek, 
pp. Janostwo Walaszek, pp. J. 
Hnat, i pani Drochowska, oraz pan­
ny: S. Walaszek, A. Walaszek, E. 
Walaszek, H. Maduzia, A. Drochow­
ska, J. Drochowska, i panowie: H. 
Walaszek, E. Walaszek i A. Sroka.

Pani Irena Kunicka, z domu Mu­
cha, ostatnio poddała się operacji 
na ślepą kiszkę w szpitalu Św. An­
toniego. Powoli wraca ona do zdro­
wia.

Gość z Monico, Wis.
Wracając z okrężnej podróży do­

okoła Wielkich Jezior p. Adolf Ry­
dzewski zamieszkały w Three Lake, 
Wis. zatrzymał się w Chicago, gdzie 
był podejmowany przez swych ku­
zynów pp. Jana i Zofię Jaworskich, 
znanych właścicieli Peacock Bridal 
Shoppe. P. A. Rydzewski jest nau­
czycielem w szkole State Graded 
and Junior High w Monico, Wis. i 
w przyszłym miesiącu wyjeżdża do 
Polski na sześciotygodniowy kurs 
literatury i wiedzy o Polsce, jako 
stypendysta Fundacji Kościuszkow­
skiej. P. Rydzewski jest synem je­
dnego z najstarszych osadników pol­
skich w Three Lakes, Wis. i dzielne­
go wiarusa Związkowego.

Sztuka ma pięć aktów i pięć od­
słon i specjalne kulisy wypożyczone 
zostaną z głównego składu kulis 
i rekwizytorni, mieszczącego się 
w parku Washington. Role oddane 
zostały amatorom, mieszkającym 
w sąsiedztwie parku, z którymi 
próby odbywa p. Shephard już od 
siedmiu tygodni. Chóralne śpiewy 
wykona chór murzyński przy ko­
ściele Św. Elżbiety, składający się 
z 30 pięknych mieszanych głosów.

Rolę tytułową w sztuce odegra 
Edward Fieser; Simona Legree— 
Joseph Sienkiewicz; Elizę—Lor­
raine Gibbs; Ewę—Wanda Rogers 
i Marksa—Frank E. Łosik. Nadto 
biorą udział: Walter Mentek, Fred 
R. Wilson, Joseph Dixon, Lucille 
Wojciechowski, Adeline Rogers, 
Margaret Hastings, Joe Sheselaugh 
i Hal Eisner.

Z Klasztoru
Sióstr Franciszkanek

Przygotowania do tegorocznej 
pielgrzymki do klasztoru SS. Fran­
ciszkanek pw. Matki Boskiej Zwy­
cięskiej w Lemont, Ill., już są 
prawie na ukończeniu. Pielgrzym­
ka ta, której urządzeniem zajmują 
się połączone towarzystwa Matki 
Boskiej Zwycięskiej z różnych pa­
rafii, odbędzie się w niedzielę, 21- 
go sierpnia. Bilety można naby­
wać w domach SS. Franciszkanek 
w Cragin, w parafii Pięciu Braci 
Polaków i Męczenników, na Pan­
kracowie, w Hegewisch, w ochron­
kach Anioła Stróża i św. Elżbie­
ty, w domu starców św. Józefa i 
w innych miejscach.

Bez Żadnego Zobowiązania!

■-

Wybierzcie z Pomiędzy Tych 6 Znanych Wyrobów:
Frigidaire . General Electric . Kelvinator 
Norge . Stewart Warner . Westinghouse

• Zobaczcie je obok siebie! Porównajcie ich zalety, 
wartość, ceny! A potem wybierzcie model najbardziej 
odpowiadający Waszym wymaganiom.

Jest to zadowalniający sposób wybrania elektrycznej 
lodówki . . . Zobaczcie nowe na rok 1938 modele tych 
sześciu»znanych wyrobów na wystawie w Common­
wealth Edison Company Electric Shops, zarówno w 
dzielnicowych składach jak i w składzie w śródmieściu. 
Możecie należycie oglądnąć . . . sami porównać . . . 
i znaleść tę jedyną elektryczną lodówkę najlepiej od­
powiadającą wymaganiom w Waszym domu.

MAŁA WPŁATA Reszta'w dogodnych miesięcznych 
ratach wraz z rachunkiem za elektryczność

W Dzielnicowych i w śródmiejskich Electric Shops

COMMONWEALTH EDISON COMPANY
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NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci- 
. wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 

Praca dla Polski! Praca dla Wychodźtwa!
i ■ —'

CZY AMERYKA MA DUSZE?

• “Stany Zjednoczone są wielkie w bogactwa, 
w wolność, w swoją przyszłość. Lecz jako na- 
ęód, Ameryka nie ma duszy.”
J Takie zdanie wypowiedział Rev. John Kere­
kes, pastor presbiteriański, pochodzący z Tran­
sylwanii na Węgrzech, który został zamiano­
wany pastorem pierwszego węgierskiego koś­
cioła presbiteriańskiego w Beaver Falls, Pa., 
r po pobycie siedmiomiesięcznym w Ameryce 
doszedł do takiej konkluzji i wrażenia o Ame- 
pce.
• Pastor Kerekes przypisuje “brak duszy u 
Ameryki” jednostronnemu rozwojowi (lop­
sided development).
• “Wy (Amerykanie) pędzicie na łeb na szyję 
Sv waszym życiu przemysłowym a tylko czoł­
gacie się w życiu kulturalnym. W Europie jest 
bardzo dużo grzeczności, lecz także bardzo du­
żo nienawiści, tak, iż obyczaje są jak fałszywe 
twarze. Tu jesteście szorstcy, nawet grubiań- 
ścy, lecz przyjacielscy, i bardzo, bardzo szczę­
śliwi.”
> W przedstawieniu pastora Kerekes, “bezdu­
szność” amerykańska przedstawia się raczej 
ponętnie. Zapewne każdy Amerykanin będzie 
trolał tu żyć bez “duszy” narodowej, o jakiej 
mówi pastor Kenekes, niż być grzecznym a fał­
szywym, niż nosić- “fałszywe twarze.” Będzie 
wołał pozostać wolnym, ufnym w swoją przy­
szłość, przyjaznym dla wszystkich innych, 
ęhoćby szorstkim w obyczajach—i “bardzo, 
bardzo szczęśliwym.”
! Za takie dary i błogosławieństwa warto na­
tręt nie mieć duszy narodowej, o jakiej wspo­
mina pastor Kerekes.
i Lecz czy naprawdę Ameryka, jako naród, nie 
posiada swojej duszy? My stanowczo temu 

rze^ yi..y. Oczywiście dusza narodu amery­
kańskiego jest odmienna od dusz wszystkich 
innych narodów.
• Przede wszystkim zastanówmy się nad tym, 
{o to jest dusza narodu? Duszą narodu jest 
jego życia duchowe i kulturalne, jego historia 
i tradycja, jego odwieczne właściwości rasowe 
i psychiczne, które się urabiały i rozwijały od 
zarania powstania danego narodu aż do peł­
nego jego rozwoju duchowego i fizycznego.
- Oczywiście naród amerykański nie jest na­
rodem takim jak inne narody, które nie ■wia­
domo jak i skąd powstały w zamierzchłej prze­
szłości, jak się zróżniczkowały, skąd i gdzie 
powstał ich odrębny język, ich odrębna psy­
chika i kultura.
! Takim narodem naród amerykański nie jest. 
Naród amerykański jest narodem bardzo no­
woczesnym, bardzo złożonym i kosmopolitań- 
jkim, powstałym nie z rozwoju stopniowego 
jednego ludu, poprzez tysiące lat, ale z mie­
szaniny wszystkich narodów świata i to na­
rodów wysoce już cywilizowanych, bardzo sil­
cie narodowo, kulturalnie i psychicznie zróż­
niczkowanych i przyjął pod wpływem pierw­
szych kolonistów język, którym mówi dziś naj­
większa grupa ludzkości świata.
> 'Jeżeli chodzi więc o duszę taką, jaką mają 
Jnne narody świata,—to oczywiście naród ame­
rykański takiej duszy nie ma. Ale nie znaczy 
|o żeby naród amerykański był zupełnie bez­
duszny. Dusza narodu amerykańskiego jest 
jeszcze bardzo młodą, ale jest i rośnie! Naród 
amerykański ma już swoją historię i ma swoją 
tradycję, ma swoje coraz silniejsze poczucie 
narodowe, swoją miłość kraju i uczucie dumy 
i niego. Kultura jego jeszcze nie skrystalizo­
wała się dość wyraźnie, ale zaczyna wyrastać 
zupełnie swojska na niezwykłym podłożu, na 
Jakim wyrósł ten kosmopolityczny naród. Ale 
właśnie ta jego wielka złożoność, ta jego kos- 
ęiopolityczność jest zapewnieniem, że naród ten 
będzie wyrastał coraz świadomszy siebie na 
^wojskiej glebie i nie ma niebezpieczeństwa, 
aby stał się kiedykolwiek narodem angielskim. 
£byt wiele jest w nim przymieszek wszystkich 
narodów europejskich, aby mu groziło niebez­
pieczeństwo pochłonięcia przez żywioł angielski. 

, Wyrabiającą się duszę narodu amerykań­
skiego wyraził dość pojętnie i realnie p. Louis 
.Johnson, asystent sekretarza wojny, pod pom­
nikiem Generała Włodzimierza Krzyżanowskie­
go na cmentarzu Arlington, gdy powiedział:

“Jesteśmy dumni z mieszanej krwi Europy 
płynącej w naszych amerykańskich żyłach. Nie 
jesteśmy narodem stereotypowych jednostek 
rządzonych tymi samymi wzruszeniami i od­
powiadającymi na te same pobudki. Ameryka 
nie jest chórem, w którym poszczególni jego 
członkowie śpiewają tym samym tonem. Ame­
ryka jest harmonijną symfonią. Każdy członek 
naszej narodowej orkiestry może grać na od­
miennym instrumencie, lecz jakiekolwiek indy­
widualne odmiany tonu by nie były, wychodzi 
z tego piękne zlanie harmonijne głosów.

“Możemy się różnić w opiniach, w przeko­
naniach, w teoriach. Możemy wielbić Boga ja­
ko katolicy, żydzi lub protestanci. Jedynie w 
naszym umiłowaniu swobody i w naszej wierze 
w wolność—wolność mowy i wolność sumienia, 
wierzymy wszyscy jak jeden człowiek. Tubylcy 
czy urodzeni w obcych krajach, jesteśmy wszy­
scy Amerykanami, w posiadaniu błogosła­
wieństw wolności i sposobności nie mających 
równych w sobie gdziekolwiek indziej w świę­
cie. Odmienni z pochodzenia, zjednoczeni w ce­
lu, idziemy naprzód dla osiągnięcia dla samych 
siebie i dla naszych dzieci ideałów demokracji

■ i wolności, dla których lojalni synowie Polski 
i i Ameryki przez wieki całe tak dzielnie wal­
czyli.”

Oto dusza Ameryki, oto prawdziwa, istotna 
treść kosmopolitańskiego amerykanizmu, któ­
rych tradycji, wolności i szczęśliwość nie od­
dalibyśmy za wszystkie skarby świata.

Jeżeli dusze narodowe mają oznaczać “fał­
szywe twarze grzeczności” i wiecznie niepo­
skromione ognie nienawiści, to my wolimy po­
zostać przy naszej amerykańskiej duszy, któ­
rej pastor Kerekes nie może jeszcze rozpoznać 
—i być wolnymi i szczęśliwymi.

W prawdziwym amerykaniźmie jest praw- 
j dziwy duch braterstwa narodów.
—

JAK ZMIANY ATMOSFERYCZNE 
WPŁYWAJĄ NA ZDROWIE

Wpływ słońca i zmian atmosferycznych na 
zdrowie człowieka jest oddawna tematem za­
interesowań uczonych, dopiero jednak w ostat­
nich latach zdołano usystematyzować cokol­
wiek doświadczenia, poczynione w tej dziedzi­
nie i zbudowanie szeregu teoryj, nieraz bardzo 
śmiałych które razem tworzą zupełnie nową 
naukę. Nauka ta obejmuje cztery działy, a 
mianowicie: meteoropatologię, steorofizjologię, 
meteoropsychologię i meteorosocjologię.

Pierwszy z tych działów stworzył i nadał mu 
nazwę dr. Foveau de Cournelles w roku 1925, 
przesyłając Tow. Patologicznemu komunikat 
o przyczynach wpływu pór roku na choroby. 
Ale już w latach 1921 i 22 pojawiły się na ten 
temat rewelacyjne prace doktorów: Gastona 
Sardou i Maurycego Faura, którzy opierając 
się na obserwacjach astronomicznych Vallot’a, 
wykazali wzrost liczby ostrych przypadków 
w chorobach chronicznych w związku ze zwięk­
szeniem się ilości plam słonecznych. W Buka­
reszcie prof. Stoincesco podkreśla szkodliwy 
wpływ zniżek barometrycznych w przypadkach 
gruźlicy: w Buenos Aires prof. Baunon stwier­
dza związek, istniejący pomiędzy liczbą krwo­
toków płucno-chorych i zniżkami barometrycz- 
nymi oraz wychyleniem igły magnetycznej. Są­
dzi on, że wspólną przyczyną zmian wychyle­
nia igły magnetycznej i wzrostu liczby krwoto­
ków jest właśnie zwiększenie się ilości plam 
na słońcu. W Paryżu, sławny lekarz chorób 
płucnych prof. Sergent zauważył zwiększenie 
się liczby krwotoków płucnych przed burzą. 
Te wszystkie obserwacje dotyczą meteorofizjo- 
logii i nikt dotychczas przeciwko wnioskom 
z nich wyciąganym nie protestował. Natomiast 
pozostałe dwa działy tej nowej wiedzy Wydać 
się mogą niejednemu cokolwiek ryzykowne w 
swych twierdzeniach. Pionierem w tej dzie­
dzinie jest rosyjski uczony, prof. Czyżewski, 
który na podstawie studiów historycznych wy­
kazuje związek pomiędzy nasileniem się wszel­
kiego rodzaju niepokojów i zamieszek pomię­
dzy ludźmi a wzrostem liczby plam na słońcu.

POLSKA MUSI PODJĄĆ SZTANDAR 
SŁOWIAŃSZCZYZNY

Generał i poseł Żeligowski występuje w “Sło­
wie” z gorącym apelem, aby Polska—wobec 
rozpoczętej w Rzymie współpracy romańsko- 
germańskiej—podjęła ideę słowiańską i sku­
piła Słowiańszczyznę—oczywiście bez Rosji bol­
szewickiej—pod swoim kierownictwem.

Przypominając stałe spychanie Polaków z 
zachodu na wschód przez Niemców, a stałą 
antypolską politykę Moskwy, generał Żeligow­
ski powiada, że sztandar Słowiańszczyzny leży 
na ziemi, i że go Polska musi podjąć i stanąć 
z nim na czele narodów słowiańskich:

“Carat moskiewski—czytamy—który nie­
prawnie i perfidnie trzymał go—wyronił go 
z rąk i ten sztandar obecnie leży na ziemi, 
zdeptany, wtedy, kiedy sztandary germański 
i romański, dumnie powiewają nad Europą. 
I podnieść ten sztandar musi Polska, otaczając 
go czcią jak relikwię. /

Jest to jej dziejowy obowiązek i największa 
racja jej bytu. Jeżeliby to się nie stało, to 
logika dziejów nam nigdy tego nie przebaczy.

Jak syn marnotrawny, zapomnieliśmy kim 
jesteśmy, jaka jest przeszłość Narodu, jaki 
odziedziczyliśmy testament po pierwszych 
twórcach Państwa Polskiego, patriarchach 
szczepu słowiańskiego. Za te błędy byliśmy 
już raz w historii ukarani utratą bytu nie­
podległego. Przed tymi błędami stanęliśmy 
i obecnie. Uroczystości w Rzymie przypomi­
nają nam o tym. Wtedy kiedy legendarni ry­
cerze germanów i romanów dumnie podnoszą 
przyłbicę, rycerz słowiański jest pogrążony we 
śnie letargicznym.”

CZY “BERLINER TAGEBLATT” NIE JEST 
OBJĘTY POROZUMIENIEM 

PRASOWYM?

Wyspecjalizowany w ostatnich miesiącach 
w atakowaniu władz polskich za stosowanie 
urojonych szykan wobec mniejszości niemiec­
kiej “Berliner Tageblatt” zaatakował w arty­
kule p. t. “Narybek nauczycielski szkół mniej­
szościowych,” decyzję polską w sprawie likwi­
dacji studium germanistycznego na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim, “zapominając” oczywiście 
o tym, że nauczyciele niemieccy mają możność 
kształcenia się na innych uniwersytetach pol­
skich. Jest bowiem studium germanistyczne 
na uniwersytecie poznańskim, warszawskim i 
lwowskim.

To samo pismo omawia w sposób niesłycha­
nie prowokujący zarządzenia władz polskich w 
sprawie przeniesienia rybaków z Helu, leżą­
cego w rejonie planowanych umocnień wojsko­
wych, w głąb kraju i sugeruje czytelnikowi 
nieprawdopodobne wersje na powyższy temat, 
wersje, mające wykazać, że zarządzenia te są 
pomyślane jako szykany, zastosowane tylko 
wobec mniejszości niemieckiej. W tym samym 
duchu są utrzymane wywody na temat “upo­
śledzania” elementu niemieckiego na Śląsku 
przy przydziale pracy.

Wracając jeszcze do poruszonej na wstępie 
sprawie likwidacji studium niemieckiego na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, stwierdzić wy­
pada, że “Berliner Tageblatt” kieruje pod adre­
sem polskim groźby, które w dobie polsko- 
niemieckiego porozumienia prasowego są nie­
zrozumiale, zwłaszcza, że wypowiada je organ 
prasowy, pretendujący do miana pisma poważ­
nego. Zapomina przy tym wspomniany dzien­
nik, że Polska ma w ręku środki, które znacz­
nie dotkliwiej mogą uderzyć Niemców w Pol­
sce, niż Niemcy Polaków w Trzeciej Rzeszy.

Jak jest oznaką słabego żołądka, gdy trochę 
cięższej potrawy strawić nie może, tak jest 
oznaką słabego ducha, gdy znieść nie może 
twardszego słowa spokojnie. — Himmelstein.

Z POEZJI...
PLATON

Słońce na łąkę złotym napływa wodospadem 
i starożytny wokół rzępol i rząd piewików. 
Tobie się,żono, barwny zpod ręki haft wysnuwa 
a czarnych oczu głębie raz po raz tak podnosisz, 
jakgdybyś groty święte odmykać mogła cudem 
i miodu z nich na serce falę sączyła słodką.
Z brunatnej oto izby, co pachnie poziomkami, 
Platona księgę czesną wyniosłem pod gałęzie 
i czytam ci marzenia, które ku bogom rosną, 
a w serca ludzkie idą, jak nurek w mórz otchłanie.

TADEUSZ BOCHEŃSKI (Zakopane)

TO I O W O
Prześladowanie Polaków 

w Niemczech
Niemcy w ostatnich czasach 

zwracają uwagę całego świata 
na ucisk Niemców sudeckich 
i innych narodowości w Cze­
chosłowacji, lecz nie mówią nic 
o tern, jak oni traktują mniej­
szości narodowe znajdujące się 
w Niemczech. A jak Niemcy 
obchodzą się z mniejszościami 
narodowymi w ich własnym 
kraju, łatwo można wywnio­
skować z protestu, jaki został 
ostatnio przedłożony przez 
Związek Polaków w Niemczech 
rządowi niemieckiemu.

W proteście tyni dosyć ob­
szernym, podpisanym przez dr. 
Jana Kaczmarka, Związek Po­
laków w Niemczech zarzuca 
rządowi niemieckiemu, że 
mniejszość polska w Niemczech 
jest prześladowana pod wzglę­
dem ekonomicznym, kultural­
nym i religijnym, że prześlado­
wanie to jest prowadzone sy­
stematycznie i że tak samo 
stale i systematycznie jest pro­
wadzony w Niemczech bojkot 
wszystkiego co jest polskie. 
A jakie jest ustosunkowanie 
się ludności niemieckiej do Po­
laków zamieszkałych w Niem­
czech najlepiej może posłużyć 
fakt, że bojkot i prześladowa­
nie Polaków w Niemczech łą­
czy się bardzo często z gwał­
tami fizycznymi.
Odbiera Się Polakom 

Ziemie, Szkoły
Przedłożone rządowi niemie­

ckiemu memorandum stwier­
dza, że pomimo zawartej po­
między Niemcami i Polską u- 
gody co do mniejszości naro­
dowych, mniejszość narodowa 
polska w Niemczech nie cieszy 
się żadnymi prawami ani przy­
wilejami i że Polacy mieszka­
jący w zwartej masie na tere­
nach nadgranicznych coraz bar­
dziej są ostatnio przyciskani 
do muru i że systematycznie 
odbiera się im handel i prze­
mysł, ziemie, prace i szkoły.

Poważne pismo amerykań­
skie, “New York Times” oma­
wiając ten polski protest ob­
szernie, zaznacza że zasługuje 
on na uwagę choćby z tego po­
wodu, że przecież nie tak daw­
no Hitler oświadczył, że rząd 
niemiecki nie chce germanizo- 
wać innych narodów i że moż­
na wprawdzie zgermanizować 
ziemie lecz ludu który daną 
ziemię zamieszkuje zgermani­
zować nie można. Tymczasem 
jak widać z tego polskiego pro­
testu opublikowanego we wszy­
stkich pismach polskich w 
Niemczech, Hitler stara się 
zgermanizować lud polski mie­
szkający na terenach odwiecz­
nie polskich.
Dają Piękny Wzór 

Do Naśladowania
“New York Times” zaznacza 

że jeszcze z innego punktu ten 
polski protest zasługuje na 
szczególną uwagę, a mianowi­
cie Niemcy, w ostatnich cza­
sach starają się wmówić w car 
ły świat, że oni traktują po 
ludzku ich mniejszości naro­
dowe, a nawet to traktowanie 
mniejszości narodowych w 
Niemczech stawiają innym 
państwom za wzór godny do 
naśladowania. Kiepsko by wy­
chodziły mniejszości narodowe 
w innych państwach gdyby te 
państwa traktowały je tak jak 
Niemcy to czynią z Polakami 
na Górnym Śląsku, na Pomo­
rzu niemieckiem, w Prusach 
Wschodnich i na pograniczu. 
A Niemcy nie postępują rów­
nież inaczej i z innymi mniej­
szościami narodowymi w ich 
kraju.

Stosownie do dokumentów 
zebranych przez Ligę Naro­
dów, w Niemczech są nastę­
pujące mniejszości narodowe. 
Polaków według dokumentów 
posiadanych przez Ligę Naro­
dów jest przeszło 1,200,000, 
Serbów Łużyckich jest prze­
szło 160,000, Litwinów prze­
szło 125,000, Duńczyków prze­
szło 20 tysięcy, Czechów prze­
szło 46,000, oraz Fryzy jeżyków 
jest przeszło 16,000. Niemcy 
jednak nie zgadzają się z tymi 
cyframi i oświadczają, że nie­
ma w Niemczech żadnej mniej­
szości litewskiej, czeskiej czy 
też innej, a przyznają że jest

Kilka Jaskrawych 

Przykładów
Polacy, którzy tworzą naj­

większą grupę mniejszościową 
—pisze to pismo—z tej racji 
powinni cieszyć się chyba więk­
szymi prawami, niż inne mniej­
sze grupy, a skoro i Polacy 
protestują znaczy to że z in­
nymi grupami mniejszościowy­
mi Niemcy obchodzą się o wie­
le gorzej niż z Polakami. A jak 
się Niemcy obchodzą z Pola­
kami pismo to daje kilka ja­
skrawych przykładów.

Polacy przyznający się w 
Niemczech do polskości są o- 
brażani, prześladowani, maltre­
towani i bici. Dla nich nie ma 
tam żadnego bezpieczeństwa a- 
ni protekcji od policji, która 
wcale nie zwraca uwagi na 
krzywdy jakie są wyrządzane 
Polakom.

Polskie interesy są otwarcie 
bojkotowane, a kupowanie u 
Polaków lub wogóle obcowanie 
z Polakami jest uważane za 
zdradę państwa.

Niemieckie bojowe organiza­
cje bardzo często urządzają re­
gularne wyprawy i najazdy na 
polskie domy, na polskie czy­
telnie i biblioteki, a lokale 
polskich towarzystw podlegają 
bardzo często rewizjom, pod­
czas których władze są najbar­
dziej zainteresowane tym, by 
otrzymać listy członkowskie.

Szkolnictwo polskie walczy z 
największymi trudnościami, — 
władze odmawiają pozwoleń na 
budowę szkół polskich lub ten­
dencyjnie opóźniają wydawa­
nie tych pozwoleń. Dzieci u- 
częszczające do szkół polskich 
pozbawiane są wszelkich sub­
sydiów rządowych, polscy funk­
cjonariusze Pomocy Zimowej i 
innych instytucyj opieki społe­
cznej często badani są przez 
policję i usuwani z zajmowa­
nych posterunków.
Prześladowanie

Studentów Polaków
Studenci Polacy mają utru­

dniony wstęp do uniwersyte­
tów a i w razie matrykulacji 
otrzymują żółte kartki i pod­
ręczniki z żółtymi odkładkami 
tak samo jak żydzi i tak samo 
w tym lub innym stopniu wy­
łączani są z życia akademic­
kiego.

Jakkolwiek robotnicy Polacy 
nie mają obowiązku należenia 
do Niemieckiego Frontu Ro­
botniczego, to jednak z trudem 
tylko otrzymać mogą pracę, nie 
należąc do tej organizacji, pod­
czas gdy należenie do Frontu 
wymaga faktycznie zaparcia 
się polskości.

Polacy w strefie pogranicz­
nej usuwani są często z posad 
rządowych i zajęć zarobko­
wych, a następnie otrzymują 
propozycję podobnych posad i 
zajęć w wewnętrznych okrę­
gach Niemiec, co zmusza ich 
do porzucania miejsc stałego 
zamieszkania, nie skorzystanie 
bowiem z takich ofert pracy 
gdzieindziej traktowane jest 
jako “uchylanie się od pracy,” 
pociągające za sobą cofnięcie 
wszelkiej pomocy rządowej.

Młodzież nie należąca do 
Związków Młodzieży Hitlerow­
skiej nie może terminować w 
rzemiosłach nawet w warszta­
tach swych rodziców.

Cała młodzież polska w 
Niemczech musi odbywać służ­
bę przymusową w drużynach 
pracy, będących “wyższą szko­
łą nazizmu,” jak rolę ich scha­
rakteryzował sam kanclerz.
Pozbawienie Ziemi 

Rolników
Na mocy ustawy o dziedzi­

czeniu gospodarstwa polscy 
rolnicy faktycznie pozbawiani 
są prawa nabywania gruntów 
nawet od swych rodziców z 
tym skutkiem, że młodsi syno­
wie muszą przenosić się do 
miast, gdzie ulegają ostatecz­
nemu wynarodowieniu.

Członkowie mniejszości pol­
skiej całkowicie wyłączeni są 
z udziału w życiu publicznym 
w gminach i z publicznych i 
nawpół publicznych organiza-
cyj.

Język polski Szykanowany 
w Niemczech tylko kilka set I jest nawet w życiu prywat- 
tysięcy Polaków i kilka tysięcy |nym, dość powiedzieć, że ist- 
Duńczyków. nieje zakaz mówienia po poi-

Piękno Krajobrazu Polskiego

Posucha Panuje w Krajach Euro­
py Środkowej i na Bałkanach

pować Pszenicę na Giełdzie Bałtyckiej i od Sowietów

Londyn, 11-go czerwca. — 
Pisma londyńskie podają wia­
domości o wielkiej posusze pa­
nującej w Europie, a przede 
wszystkim w środkowych kra­
jach Europy, a niektóre z nich 
posuwają się tak daleko, że na­
wet przypuszczają, że obecnie 
panująca posucha będzie waż­
nym czynnikiem w utrzymaniu 
pokoju na świecie. Nq bo — 
jak słusznie one zaznaczają — 
jakże tu wojować, gdy nie ma 
co jeść.

W niektórych rejonach obec­
na posucha jest największą ja­
ką Europa miała w obecnej ge­
neracji, to też żniwa w niektó­
rych krajach, a szczególnie 
zbiory pszenicy będą bardzo 
małe.

W niektórych krajach posu­
cha jest tak wielka, że zbiory 
pszenicy nie tylko że nie będą 
wystarczały na zaspokojenie 
potrzeb wewnętrznych, lecz te 
kraje będą zmuszone jeszcze 
dokupić znaczne zapasy pszeni­
cy dla krajowej konsumeji.

•Włochy zakupiły wczoraj na 
Giełdzie Bałtyckiej większe ilo­
ści pszenicy w dodatku do tej, 
którą zakupiły przed dziesięciu 
dniami. Giełda bałtycka prze­
powiada, że tak samo Grecja, 
Portugalia i inne kraje będą 
musiały poczynić znaczne zaku­
py. Francja i Niemcy cierpią 
nie tyle na posusze, lecz najbar­
dziej posuchą dotknięte zostały 
Wielka Brytania, Szwajcaria, 
oraz kraje środkowo-europej- 
skie i bałkańskie, jak również 
Marokko francuskie.

rozpocząć układy z Rosją so­
wiecką, od której Włochy spo­
dziewają się zakupić zboża za 
sto milionów dolarów.

Słupy Telegraficzne Okry­
wają Się Liściem z Ob­

fitości Deszczu

Franklin, Nebr., 11-go czer­
wca. (UP) — Deszcze padają tu 
tak częste i obfite tej wiosny, 
iż słupy telefoniczne okrywają 
się zielenią i rosną. Do rozpro­
wadzenia drutów użyto tu słu- 
pw wraz z korą i wkrtce puściły 
pów wraz z korą i wkrótce pu­
ściły one korzenie i zaczęły z 
nich wyrastać gałęzie tak, iż 
całe pokryły się wkrótce ziele­
nią.

R. B. Dunlap ma szmat pola 
obsiany żytem, które wyrosło 
na sześć stóp i dwa cale. Che­
ster Joy zaś ma 30 akrów ob­
sianych owsem z kłosiem na 11 
cali długim.

Siedmiu Członkom C. I. 0. 
Grozi Proces Za Wy­

wołanie Zaburzeń

Newton, Iowa, 11-go czerw­
ca. (UP) — Siedmiu członków 
unii C.I.O., zostało postawio­
nych w stan oskarżenia za wy­
wołanie burd i awantur w łącz­
ności ze strajkiem robotniczym 
w Maytag Washing Machine 
Company. Oskarżenia przeciw 
nim wniósł Luther M. Carr, pro­
kurator powiatu Jasper, a wa- 
ranty przeciw nim wydał sę- 

Nazwisk je­
szcze władze nie wyjawiły do

Delegacja włoska, która się 
znajduje obecnie w Berlinie, 
gdzie odbywają się układy han- dzia Max Stouder. 
dlowe i turystyczne, zaraz po 
zakończeniu tych układów ma | czasu ich aresztowania.

“Wyjdźcie przed progi chat waszych i zastanówcie 
się dobrze nad tym, co widzicie”
“U nas wszędzie jest pięknie”.

Ktokolwiek wpatruje się w 
krajobraz polski, musi wyczuć 
jego piękno, jego czar, jego mu­
zykę. Nie każdy jednak potrafi 
wypowiedzieć to, co czuje. Do 
tego potrzeba duszy “na Wyższy 
ton nastrojonej”. Czar krajo­
brazu polskiego dyktuje też na­
szym poetom prześliczne wier­
sze, cudne poezje, olśniewające 
wprost każdego Polaka.

I powstał w ten sposób poe­
mat nie jednego, lecz kilkudzie­
sięciu autorów poemat, który 
“orlim lotem” przenosi nas z 
turni tatrzańskich poprzez sze­
rokie, faliste grzbiety Beskidu, 
poprzez bogactwa mineralne 
Podkarpacia, żyzne niziny pod­
karpackie przez malowniczą 
wyżynę małopolską, różnorod­
nymi skałami urzeźbioną, przez 
płaskowyż podolski, czeluścia­
mi parów podarty, na równiny 
mazowieckie, a stąd hen! dalej 
na północ: “przez garbaty kraj” 
Pojezierza, srebrzący się tysią­
cem wodnych powierzchni, 
przez suche wydmy nadbałty­
ckich piasków — aż do morza 
polskiego, co “nas ze światem 
łączy i budzi nadzieje”.

Najpopularniejszym, z tych 
“śpiewaków ziemi naszej” - -to 
niezawodnie Wincenty Pol. — 
Któż nie zna jego “Pieśni o zie­
mi naszej”?
“A czy znasz ty, bracie młody, 
Te pokrewne twoje rody”
A czy znasz ty, bracie młody, 
Twoje ziemie, twoje wody?
A czy znasz ty, bracie młody, 
Twojej ziemi bujne płody?
A cży wiesz ty, co w nich leży?

Nie wszyscy mogą na te py­
tania odpowiedzieć: “tak” i dla­
tego też poeta każę wylecieć 
ptakiem
“ ... z tego gniazda. 
Miłać będzie taka jazda: 
Spojrzeć z góry na twe ziemie 
i rodzinne twoje plemię . , . ”

“Pieśń o ziemi” W. Pola nie 
opiewa wprawdzie ziemi samej, 
ale przede wszystkim ludzi, 
lecz to tylko na korzyść utwo­
ru wyszło.

Natomiast nierówno potrak­
tował poeta ziemie polskie. Po­
za Litwą i Żmudzią, a wreszcie 
choćby i poza Podolem, Pole­
siem i Wołyniem, inne części 
Polski historycznej są przedsta­
wione szkicowo, części Polski 
zachodniej są zupełnie nietknię­
te, a przecież to jądro i gniazdo 
polskości.

Piersią pełną miłości i mocy 
piękność naszych pól wyśpie­
wała od śnieżnych tatrzańskich 
szczytów Maria Konopnicka.

“Hej, pola wy, pola! Hej, ła­
ny wy, łany! , . . Czy na was 
spojrzę o zaraniu wniosny, . . . 
czyli żniw czasu stanę na wa­
szych niwach i roztoczach, . . . 
czyli jesień wymaluje mi bory 
wasze w królewskie makaty, 
. . . czy zima Tatrom twoim 
srebrne hełmy zdejmie, — zaw­
sze ty jedna, Matko, zawsze u- 
miłowana i święta, zawsze cała 
i nierozdzielna w duszy twego 
ludu!”

Jeżeli teraz przejdziemy po­
szczególne krainy geograficz­
ne polskie, to każda z nich ma 
swoich piewców. Najbogatszą 
jest literatura piękna, Tatrom 
poświęcona. Jest ona tak ob­
szerna i zawiera tyle cudnych 
utworów, że należałoby jej spe­
cjalną pracę poświęcić. Dość 
wymienić tak wiele mówiące 
nazwiska, jak: Tetmajera, tego 
prawdziwego Homera Tatr, No­
wickiego, “poety Tatr”, Gosz­
czyńskiego, Pola, Witkiewicza, 
Anczyca, Konopnickiej, Asnyka, 
Orkana, Kasprowicza i wielu in­
nych.

Są też Tatry w rzeczywistości 
najpiękniejszą perłą krajobrazu 
polskiego, są zarazem świąty­
nią narodową, skarbnicą czy

krynicą, z której czerpiemy moc 
i siłę.

“Taki ci jest świat wyniosły 
gór naszych i taka ci jest grani­
towa zawora ziem polskich”.

Malarzami słownymi krajo­
brazu polskiego, obok wyżej 
wymienionych są nadto: Mal­
czewski i Zaleski (krajobraz 
stepowy), Syrokomla (Polesie), 
Dmochowski i Or-Ot (okolice 
Ojcowa), Niemojewski (kraina 
węglowa), Żeromski (Łysa Gó­
ra), Lenartowicz (“Jak to na 
Ma z o w s z u”), Z m o r s k i 
(“Wspomnienia z Bałtyku”), 
Mickiewicz (w “Panu Tadeu­
szu”), Wyspiański (okolice 
Krakowa).

Mają też swoich poetów rze­
ki polskie, ma ich lud polski, 
mają miasta, zamki, wsie i za­
grody włościańskie.

Rozśpiewali się poeci nasi, a 
nuta ich przelała się przez 
wszystkie ziemie polskie. Me­
lodia ich, miejscami potężna, w 
górę serca podnosi, miejscami 
zaś przytłumiona, jakby ból wy­
powiadała.

Wszędzie zaś przebija gorąca 
miłość Ojczyzny. Miłość ta 
wzmaga się na obczyźnie, kie­
dy niepohamowana tęsknota 
serce rozdziera. — Mickiewicz 
woła w utęsknieniu niezmier­
nym do swej Ojczyzny:
“Dziś piękność twą w całej o- 

zdobie
Widzę i opisuję, bo tęsknię po 

tobie”.
Są też tacy, którzy za żadną 

cenę nie mogą opuścić “tej pię­
knej ziemi”, bo ich miłość bez­
graniczna z nią związała. Nie 
mogła Konopnicka rzucić ziemi 
rodzinnej, kiedy pisała:
“Poszłabym ja na kraj świata, 
Jak ten wiatr, co w polu lata. 
Tylko mi cię żal, Ty ziemio 
Gdzie kurhany ciche drzemią, 

tylko mi cię żal” . . .
Laskowski kocha ziemię pol­

ską “bardziej nieba”
“Za to, że więcej, niźli inna, 
Bogata bólem, choć mniej win­

na.”
Kornel Ujejski konając, myśl 

ostatnią zwraca do Ojczyzny: 
“O! raz ostatni patrzę na tę 

ziemię,
Kędy od wieków chodzi moje 

plemię
We krwi a słońcu ...
Szkoda mi Polski! — odsłońcie 

to okno
Niech na nią patrzę, choć ją po­

żegnałem.
O! raz ostatni tę ziemię widzia­

łem.”
Piękność i “specjalność” 

krajobrazu polskiego zależy nie 
tylko od rzeźby ziem polskich, 
ale także od zmiennego lądowo- 
morskiego klimatu i bogactwa 
pór roku, których posiadamy 
aż sześć (prócz zwykłych, jesz­
cze szaruga wiosenna i jesien­
na). Nadto załamanie się pro­

mieni światła wywołuje nad 
podmokłymi nizinami polskimi 
w przesyconym wilgocią powie­
trzu urozmaiconą barwność 
wschodów i zachodów dnia. 
Wrażliwa dusza polska kocha 
się w tych przeczuleniach świa­
tła, a pieściwy język polski roz­
różnia całe gamy określników 
takich, jak brzask, świt, świta- 
nek, rozświt, przedświt, zaświt, 
świtanie, rozdzienek, biały- 
dzień, zarzanek, jutrznia, ju­
trzenka, zmierzch, zmrok, sza­
ry mrok, przedwieczerz. Są to 
wszystko wyrazy szczerego 
współżycia z naturą duszy pol­
skiej.

W krajobrazie polskim rozla­
ły się te wszystkie barwy; ujęli 
je i przedstawili artystycznie 
nasi malarze - pejzażyści: — 
W e y s s e nhof, Wyczółkowski, 
Fałat, Chełmoński, Gierymski i 
inni.

Krajobraz polski ma także 
swoją melodię; podjęli ją i wy­
śpiewali muzycy tej miary, co 
Chopin i Moniuszko — mazur­
ki, polonezy, dumy, dumki, to 
nic innego, jak melodia, z “du­
szy” krajobrazu naszego płyną­
ca.

A wreszcie nie śmiemy zapo­
minać, że krajobraz polski w 
różnych swych formach wyka­
zuje — w miniaturze — typy, 
które nam żywo przypominają 
ciekawe zagraniczne krainy ge­
ograficzne. Mamy więc minia­
turową Szwajcarię Kaszubską 
(Pomorze), Szwajcarię Polską 
(Ojców), Saharę polską (okoli­
ce Olbusza, Szczakowy), Egipt 
polski (żuławy nadwiślańskie w 
delcie Wisły), Nil polski (No­
teć), Chiny polskie (Sando­
mierskie, formacja lessowa), 
Alpy polskie (Tatry), Belgię 
polską (kraina węglowo - prze­
mysłowa)”... Rozsiadłe wśród 
tych różnych krain miasta pol­
skie są również odbiciem za­
granicznych. Mamy więc polski 
Paryż - Warszawę, polski Rzym 
pamiątek— Kraków, polską 
Mekkę —■ Częstochowę, polski 
Strasburg — Lwów, polski 
Manchester — Łódź.

Aby upoić się czarem krajo­
brazu polskiego trzeba go po­
znać bezpośrednio na licznych 
wycieczkach po kraju, trzeba 
przewędrować polską ziemicę 
wszerz i wzdłuż, żaden najbar­
dziej szczegółowy opis czy naj­
piękniejszy obraz nie .zastąpi 
tych błogich chwil,' które prze­
żywamy o wschodzie słońca na 
Babiej Górze czy Giewoncie 
żadne melodie nie oddadzą tak 
wiernie, jak rzeczywistość zło­
wrogiego podmuchu halnego i 
żadna woń nie upaja tak, jak 
świeże ranne górskie powietrze.

Najrzewniejsza melodia nie 
odda zadumy zachodzącego 
za Swinnicą, czy Mnichem sło­
neczka górskiego. Dopiero 
wsłuchanie się w melodię la­
sów, pól, łąk, gór niebotycznych 
i dumnego Bałtyku, wyczaro­
wuje to piękno w duszy Pola­
ka, które zniewala, które każę 
kochać bez względu na dzielące 
nas tysiące kilometrów i słupy 
graniczne. G. Z.

sku w koszarach—nawet w go­
dzinach pozasłużbowych.

Polskie nabożeństwa kościel­
ne systematycznie są ograni­
czane w drodze petycyj, do pod­
pisywania których parafianie 
polscy zmuszani są groźbami.

Polska prasa zwalczana jest 
przez nacisk wywierany przez 
organizacje niemieckie na pre­
numeratorów pism wydawa­
nych w polskim języku, polskie 
książki do nabożeństwa konfi­
skowane są przez nauczycieli 
lub wymieniane na niemieckie 
modlitewniki pod przymusem.

Paszporty członków mniej­
szości polskiej nie wyłączając 
paszportów jej przewódców 
często są odbierane w celu za­
pobieżenia grupowym wyciecz­
kom Polaków do Polski.

Memorandum kończy się a- 
pelami do rządu Rzeszy o przy­
wrócenie normalnych stosun­
ków, zagwarantowanych Pola­
kom w umowie 1937 roku.

Prasa niemiecka pominęła 
memorandum Związku Pola­
ków w Niemczech zupełnym 
milczeniem.
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Męskie z Niebieskiego 

Denim

Overalls

53c
Potrójnie szyte, dobrze wzmoc­
nione overalls, które wytrwają 
przez długi czas. Wielkości 36 
do 42.

Z Semi-Porcelany

Naczynia 
na Masło 

9c
Wielkie, przykryte naczynia któ­
re utrzymają masło w dobrym 
i świeżym stanie. Zrobione do 
sprzedaży po 25c.

Dept. Porcelany

Wielkie, Ręcznie 
Zrobione

Oparcia 
na Krzesła 

19c
Ochronią one krzesła i nadadzą 
ładnego wyglądu w domu. Wiele 
ślicznych deseni.

 

GOLDBLAT
47th Street & Ashland

Hammond (Ind.)
Hohman Ave. at Sibley

26th & Turner Ave. 
91st St. & Commercial

645-665 Broadway

DEPT. STOPES 'W" Copyright 193

STATE STREET STORE On rc>r van 1 buren*
(NEIGHBORHOOD STORES)

Broadway at Lawrence | Chicago & Ashland Av, 
Lincoln at Belmont Av.

joim an.)
Chicago and Cass Sts.

3x6 Water Color

ROLETY 
33c

Zmywalne muślinowe .olety na 
dobrych drążkach. Nieco niepra­
widłowe. Po bardzo niskiej ce­
nie.

Damskie Białe

PASKI

¥2 do 1 cal. szerokości z białego 
zaflex z ładnymi sprzączkami. 
(Dept. 5c—$1).

SHORTS
g C Sztuka

17c wartości Perkalowe shorts w 
różnych kolorach i deseniach. 
Elastyczne boki.

ś z Wartość Ta Zrobi aNP 
Furorę!

Ponieważ falbankowe firanki j 
po takiej cenie są niezwykłą Z 
ofertą, radzimy wam przyjść 
wcześnie . . i kupić kilka par!

Z Non-Wilt Kołnierzykiem

72x84 cali podczas krajania. Pokryte challis z brze- H •
gami z satyny. 4 funty nowych bawełnianych
włókien. SZTUKA "

Pierwszorzędne, cienkie jedwabne szyfonowe 
w jasnych odcieniach na lato. Do kolan z 
lastex podwiązkową górą. Obydwa gatunki 
ze wzmocnionymi piętami i palcami. Wielk. 
8% do 10%,

Ezy

PUSZKI

Wielkość No. 2. 
Galwanizowene 
Z pokrywą.

No. 3—$1.29

Van Camp’s

ZUPA POMIDOROWA Jl 1 p
Puszki No. 1

Zacznijcie to lato we właściwy sposób podając tą
smaczną pomidorową zupę. 4 puszki dla odbiorcy. | Puszka

Pozostałe Towary! Różne Grupy! WyjatkpweWartości
Zdrowa Żywność Tanio

Zobaczcie co
możecie kupić za

(4 dla odbiorcy z każdego z powyższych artykułów)

Funt, puszka
Pakowana w próżni. 
O dobrym smaku i 
aromacie.SMACZNY GROSZEK E

Belle of Belgium. Puszka No. 1

POST TOASTIES E i
Corn Flakes w zwykłej paczce

Rose-Dale Kukurydza E 1
Słodka cukrowa kukurydza. Puszka No. 1  f^P

DOBRE SPAGHETTI Ex
Lub Makaron. Włoskiego stylu. Funt, paczka  t^P

OXYDOL
Proszek

2 Wielkie Paczki

Maxwell House 

KAWA 
23łc

35c
Do prania, i t. d. Po 
zniżonej cenie.

Na Szybkie Dania! Smaczne i Chude!

ROUND STEAK ŻEBERKA
Podajcie je z kiszo-^| 
ną kapustą, jest to g ■ ■ j 
prawdziwy przy- I | P] ■ ■ 
smak. Funt " W

Krajany z doboro- gfl ■■ 
ivej wołowiny. Spró- | \
bujcie go pieczonego I ■ 
na różni. LTunt “

Jedwabne Szyfonowe Pończochy
Pełnej Długości Lub Do Kolan!

• Z Dobrej Grenadyny!
9 45 Cali Szerokie; 2 ¥4 Jar da Długie!
• Z Jednobarwnymi, Szerokimi 

Falbankami!
Zobaczcie ich pełną wielkość! Zbadajcie jakość grenadyny! 
Oglądnijcie jak ślicznie każda para jest uszyta! Wówczas 
przekonacie się, że one są wyjątkową wartością po tej 
niskiej cenie!

GIANT PRISCILLA FALBANKOWE
FIRANKI

Wyprzedaż! Tysiące Jardów

Ślicznych Pralnych Materiałów
RESZTKI WARTOŚCI RESZTKI WARTOŚCI

19 c do 29 c Jard! 29c do 39c Jard!

• Jednobarwne i Drukowane
• 36 i 39 Cali Szerokie
• Niepełznące Kolory!
• Niektóre Nieprawidłowe

• Białe i Pastelowe
• 39-Cal. Nubby Ruff 

Shantung
• 39-Cal. Jacquard Rayon 

Krepa
• 49c do 59c Wartości!

• 36 i 39 Cali Szerokie
• Drukowane Ślub Brodkloty!
• Lawns, Woale, Piki
i Wiele Innych!

Pralne Acetate
Rayon Materiały

3 9 cjard

KOŁDRY $1 59

21x27 Cali PODUSZKI
Naświetlane Poza-Fioletowymi 

Promieniami
20% kędzierzawego białego kaczego pierza;
80% kędzierzawego białego indyczego pierza. Sztuka
Rzeczywista niska cena za tej jakości poduszkę. Sg!

80x105 Cali Dobby Crinkled

Kapy na Łóżka

OBRUSY W KOSTKI 1?±c43x43 cali. Niepełznące. Czerwone. I V
niebieskie, złociste i zielone. Tylko “ Z

Ładne bawełniane kapy z kolorowy- 
mi dobby paskami. Ząbkowane doko- 
ła. Resztki fabryczne. W wyborze M V
kolorów.

DOBRE GRENADYNY
36 i 48 Cali Szerokie!

Zwykle 25c do 35c Wartości! ||
Kolorowe wzory na ivory lub pastelowych tłach. |M gKT wŁ m gj
Nie wszystkie kolory w każdym deseniu, lecz BH kh|
wiele deseni do wyboru! Kupcie wiele jardów WafeaagW
po tej oszczędzającej cenie ... do kuchni, sy- HH ..nr.
pialni, i t. d.! JARD

Damskie Śliczne z Rayon

Tafty Slips
Krajane Na Ukos
By Dokładnie Pasowały
Rozszerzalne ramionczka . . . niektóre 
z wysokim zaokrąglonym staniczkiem. 
Obszyte koronką lub gładkie. Tearose 
w wielkościach 34 do 44.

SZNURÓWKI,
Gorsety i Girdles 

Do Wyboru 89c
Warte o Wiele Więcej

Z siatek i materiałów w wielkim wy­
borze fasonów. Dobry wybór wielkości 
w tej grupie. Kupcie kilka po tej niskiej 
cenie.

Koszule

SLACKS
69c

Przeglądnijcie Te Taniości!
Hershey

Czekolada
Chłopięce Pralne Knickers

Sanforized!Czysto mleczna czekola­
da ulubiona tak przez 
młodzież jak i dorosłych.

Mężczyźni! Do Noszenia w Lecie 
i Do Zabaw, Zechcecie Mieć Zapas

Mężczyźni! Tu macie sposobność na­
bycia koszul na całe lato! Wielkości 
14 do 17 w tej grupie, lecz nie wszyst­
kie wielkości z każdego fasonu. Każda 
sztuka jest wyjątkową taniością.

Luc-Rays 
i Petal- 

Parfays!
Sztuka

Z dzierzganyml elastycznymi dołami, z 
kieszonkami z przodu i z tyłu. W kostki, 
kraty, z nubs i coverts. Wielkości 8 do 16.

Zrobione z Sanforized Skurczonego 
Materiału, By Zawsze Pasowały!

Dobrze zrobione — zupełnie tak samo jak droższe! 
Wzmocnione w potrzebnych miejscach. Nowe kolory 
i nowe desenie. Wielkości 28 do 42.

Dept. Roboczej Odzieży 1

Bawełniane 
Olejowe 

29c

Zwykłe, extra i double extra roz­
miary. Elastyczne i z wstawką na 
przedzie paski. Niektóre z ładnymi 
ozdobami. Wszystkie są rzeczywistą 
wartością.

o - So - 
mops. Z 
ką głowicą 
Z wkręć 
n y m d r ą ż- 
kiem.

59c
W Modnych Deseniach! 
Dobrze Wykończone!

14 Kwart. Wielk.
* MISKI DO NACZYŃ

Niebiesko emaliowane miski, 
które są bardzo użyteczne. Pay. 
Dept. Przyborów Domowych AM «

Bawełniane Sukienki
• Świeże Fasony Na Lało
• Mexicana i Modne Druki

DAMSKIE 
D’ORSAYS 

29c
Zapon wierzchy, podu- 
szeczkowe podeszwy i 
kubańskie obcasy. 4-8. 
Dopóki starczy zapas.

4 A tabliczek A 12 za nrC

Me

SIEDZENIA 
do Wygódki 

$139 
Dębowo lub mahoniowo wy­
kończone siedzenia ze szta­
bową zawiasą.

Damska Rayon Bielizna

24c

Ręcznie Robione
PRECLE 1 "J i-

Maślane precle do- I 
brze posolone. Funt ™

RĘKAWICZKI NA LATO Dziewczęce Ubranka
Pralne z milanese ray- 0^
on, białe i kolorowe. JB łj
Do wyboru wielkości MM r
6 do 8. Para

Do Zabawy
Nigdy ich ona nie ma za 
wiele! 80 square, pralne 
druki w licznych faso- w
nach. Wielkości 7 do 14.

Chłopięce Zwykłe 79c

Pralne UBRANKA
Bez rękawów i z krót- BM KA 
kimi rękawami ubrań- 
ka z n i e p e ł znących 
brodklotów i modnych J ^M^m !■ 
materiałów. W nowych **
kolorach. 4 do 10. "

Def>t. dla Chłopców'—2gie Piętro

Sztuka

Kupcie zapas teraz po tych niskich cenach! Zwykłe 89c do $1 
wartości po tej zniżonej cenie! Wszystkie rozmiary i style 
w tej grupie! Przyjdźcie wcześnie!

Nie Gwarantujemy, Że Zapas Wystarczy 
Na Długo!

POKROWCE NA MATERACE
$1.09 wartość. Niebielone. Taśmowe 
brzegi, gumowe guziki. Wszyst- 
kie rozmiary, style. ■ ■

Wyprzedaż! Prześcieradła 
Przybrudzone przy Pokazywaniu 

Różne Pozostałe Grupy! Wycofane
Rozmiary! Zbrudzone Na Kontuarze!

• 81x99 lub 81x90 cali z koloro­
wymi, Mereżkowanymi Brze-

• Nieco Nieprawidłowe. Bielone. Og W Mk
Różne Rozmiary. Nawet 31x99

• Doskonałej Jakości . . 64x64 * K
Nitek Gęste. Wszystkie Roz-
mlary: m. Ak ®• Wiele Innych!

'I Przepraszamy, Lecz Bez Zamówień Tel. ani Poczt. Zastrzegamy Sobie Prawo Ograniczenia Ilości
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BEARS OPPOSE CHI-AMERICANS

DZIAŁ SPORTOWY I TOWARZYSKI

Group 1460 Plays Kosynierzy LEAGUE LEADERS f J J J criun i/nnnii/oi/iSEND KOCOWSKI
TO FIRING LINEWAWEL 1400'S

IN CLASH WITH
THE SPEEDBOYS Entries Close Jane 18; Managers Convene Thursday

STANDING

WHITE SOX MEET
RED SOX IN TWO

GAMES JUNE 19GAMES
Doug-

IN LOCAL CIRCLES
Paging the L. O. F. Members

2

0
4 1236 6 13

KONKEL’S

2

1—3NATIONAL LEAGUE. o
2

MINDY’SBUCCANEERS

2
0

2

3
22

AMERICAN LEAGUE.
MINDY’S

and0 0

0

2 to

strong

CRYSTAL

0

Attention!
0

0
2P

THEO. F. OSOWSKI, Mgr.

o o

0
0

2
0
0

was 
and

o o o

o o

2
3
0

2
3
2 
0
2

.100

.000

0
0
0

0
2

2
0
0

0
0
3
0

0 
0
2

0 
0
0

0
0
0

0
2

0 
0

2
2
3

0 
0

.040 000

.015 345

3
3

0
0

0
2
2

40
34
36
35

0 
0 
0 
0 
0 
0 
0

3
3
2
0

3
4

1 
1 
0

0 
0 
0
0 
0

2
2
3
2 
0 
0

2
2

2
2

2
3
3
2
0

32
031
003

0 
0 
0

0
0

0 
0 
0

0
2
2
2

1
0

3
3
2

0 
0 
0

0
0
0
0

0 
0 
0 
0

H.
31
27
30
27

2 
0 
0

6
6

4
3
3
2
2
3

Riebrandt 
Le Mars

0 
0
0
0
1

3 
1 
0
2

.205

.012

0
0
1
0
0

0
2
2 
1
2

3
1
2
3
3
2
2
2
4

0 
0 
1 
0

.298 
.292 
.270 
.248

Group 1460
■ St. Isadoras

Kosynierzy .
■ Wawe 11400
- Speedboys —

Sonnies___

3
2

0 
0
1
0

Pltteb’gh 
St. Louis 
Brooklyn 
Phil’phia

1
0

0 
0
1

Council 91 SAC Celebrates 
5th Anniversary June 26th

G. Malone 
Jarmek 
Wedell 
Prusko 
Polonczyk 
S. Malone 
Kucinsik 
Kozikowski 
Kaminski 
McCoy

•Cleveland 
Vew York 
Ćloston 
iWashg’ton

lb 
ss 
If 
c 

cf

Janowski 
Polacki 
Michalik 
Bukowski 
Franzo 
Wardziński 
Domek 
Aniolowski 
Burke 
Bienarz

^CHICAGO 
Boston 
Cincinnati

Tryblowsk 
Bendkowski 
Parat
Ciele 
Mondaal 
Wozny 
Ogórek 
Prykay 
Smith 
Zwirowski

not 
en- 
en-

Janowski 
Buchawski 
Kazmer 
Franzo 
Wardziński 
Damek 
Polacki 
Aniolowski 
Burk

Av e
.833
.692
.600
.571
.545
.462
.444
.429
.400
.400

Parkview Knights Crush
Owls Softball Team, 24-4

Cielec 
Z.Prokopo’cz 
Jascor
Nedza 
Lang 
A.Prokopo’cz 
Amelkovich 
Cetnar
Jarmusz

Our secretary, Ray Filar, didn’t enjoy 
the last week-end in May. He took a trip 
to Michigan and was he surprised when

By Marie Tomaszkiewicz
I wonder if it’s serious, Estelle 

Filar and “Duke”?

W. L. Pet.
23 24.489

17 24 .415
18 26 .409
15 27 .357

Zielinski 
S. Janowski 
Marks 
Boyk 
Luebke 
Grzulak 
Stojan 
Zulinski 
Cynova 
Heagney 
Laspesa

Johnson rf 
Grafts scf 
Jackson lb 
Walters 3b 
E. Kerr If 
L. Kerr p 
Loui scf 
Olsen 2b 
Simms c 
Walker ss

All Council 91 SAC members and 
their friends will celebrate the 
club’s ffith jubilee Sunday, June 
26th, on the farm at Guernsey, Ill. 
We will meet in front of Polish 
Veterans’ Hall, 1239 N. Wood st., 
at 8 a. m. Transportation, sand­
wiches, beer and soda free to the 
members. Friends will be charged 
$1.00. Send your reservations be­
fore June 15th to Stella Kroll, 2717 
W. Potomac avenue, or J. Galazkie- 
wicz, 3249 N. Hamlin avenue. No 
last minute reservations will be ac­
cepted.

Malone 
Jarmak 
Mallon 
Kuczyński 
Mays 
Franczyk 
Polonczyk 
Kaminski 
Kozckowski 
McCoy

Council 91 members may visit 
Mrs. Irene Mucho Kunicki, at St. 
Elizabeth** Hospital in room 321; 

i between 2-4 p. m. and 7-8 p. m., 
daily.

Major League
Standings

Pulaski Park Loop 
Box Scores

Garo 
Kowalski 
Michale 
Golem 
Draus 
Obuchowski 
Banney 
Pawlek 
Stemp 
Noner

Mr. Gorczyński suggested that we 
hold our meeting on schedule, in 
order that they may be completed 
by ten o’clock. I Appeal to all mem­
bers to show up at out next meet­
ing.

Southern PNA. Tennis Loop
Elects Officers For 1938

The Chicago White Sox and the 
Boston Red Sox will play a double­
header at Comiskey Park on Sun­
day, June 19, the first game starting 
at 1:30 P. M.

The White Sox are now accepting 
mail orders for reserved seat tickets 
accompanied by check or money 
order and self-addressed envelope. 
Price of all reserved seat tickets 
$1.65 each.

Smart Set Presents
a June Frolic Next Sun

Buick To Air Louis- 
Schmeling Go Over NBC

Craftsmen F. E. Holds
Meeting Monday Night

Northern Baseball 
League Records

Flint, Mich., June 10.—Buick will 
bring to the nation the 1938 “bat­
tle of the century,” according to an 
announcement today by W. F. Hufs- 
tader, general sales manager, that 

. the Buick division of General Mo­
tors will sponsor the broadcast June 

■ 22 of the Louis-Schmeling fight in 
’ New York.

As in previous championship fight 
broadcasts sponsored by Buick, 
Clem McCarthy, veteran sports an­
nouncer, will give the blow-by- 
blow description to the radio fans. 
This will be the fifth heavyweight 
fight broadcast for Buick by Mr. 

1 McCarthy.
Both the red and blue networks 

of the National Broadcasting Com­
pany will be used, with plans for 
the largest chain ever hooked up for 
a sponsored broadcast. In addition, 
the fight will be carried to foreign 
countries through NBC facilities.

The regular meeting of the PNA 
Junior League will be held Tues­
day evening at the Polish Army 
Veterans’ Home, 1239 N. Wood 
All delegates are requested to 
present promptly at 8 o’clock.

TEAM 
. R.

27
14
18
16

St. 
be

3
3
4

w r..Vct.
22 21 .512
1» 25 .432 
!O 27 .426
12 28 .300

The Craftsmen Younger Element, 
PNA Group 1119, will hold its reg­
ular monthly meeting Monday eve­
ning at the Polish American Vet­
erans’ Home, 1239 N. Wood st., one 
block North of Division street, Hall 
No. 5. Meeting starts promptly at 
8:30 o’clock.

Do not forget the Big Craftsmen 
Picnic which will be held next 
month. More particulars at this 
meeting. . •

27
100 _ _ 
010 1—1

ENTREE FEE ONLY $3.00
In order that the clubs may 

hesitate too long in filing their 
tries, it was decided to set the 
tree fee at $3.00. This really should
be an inducement in itself to en­
courage the clubs to join the league.

MEETING NEXT WEEK
The league will hold its next 

meeting on Thursday, June 16, at 
Kościuszko hall, 48th and So. Wood 
streets at 8:30 p. m. Remember 
the date and be on hand.

All former classmates and their 
friends are invited to attend a June 
Frolic to be given by the “Smart 
Set” on Sunday evening, June 19, 
at the Holy Trinity Cafeteria, 1443 
W. Division street. Make this a 
place of reunion, meet many of your 
former classmates and enjoy the 
evening with them. Proceeds of 
this affair for the benefit of the Ho­
ly Trinity High School.

The committee is putting forth all 
its effort to. afford a pleasant eve­
ning for everyone and to make this 
an ideal get-together.

Music for dreamy waltzes, pep­
py fox trots and gliding one steps 
will be furnished by Frank Grasse 
and his Radio Stars.

Remember the date and place.

2
2
3
3

NORTH SIDE STORE AND FACTORY

1270 MILWAUKEE AVENUE, Opposite Wieboldt Store 
PHONE HUMBOLDT 9179

Group 1460, co-sharer of first 
place in the Southern PNA Baseball 

-■ League race with the St. Isadores, 
' will have its position jeopardized on 
the morrow in the game with the 
unpredictable Group 1405 Kosynie­
rzy who are only one-half game out 

xof first place. The Kosynierzy eked 
, out a one-run decision over the 
_ 1460’s last month, and will try to
< make it two straight in their second
• clash of the season. Either Smola 

or Nowak will do the flinging for
. the 1460’s, with Pokrzywa slated to
< toe the rubber for the Kosynierzy.

IZZIES PLAY SONNIES
The St. Isadores are favored to

• humble the erratic Sonnies of Hege- 
‘ wisch in another important tussle.

Fine pitching by W. Mysza and con­
sistent hitting by Rudman, Wald­
man, Mann, Kubinski and Wokac 
have combined to elevate the Izzies 
into a first-place deadlock with the 
1460’s. W. Mysza and Wasko will 
form the St. Isadores’ battery. 
Pindzwiat will open on the firing 
line for the Sonnies.

WAWEL’S FACE SPEEDBOYS
Indiana Harbor’s Speedboys will 

have an opportunity to boost them­
selves into a third place deadlock 
with the Wawel 1400's by taking 
the ' tter combine over the bumps. 
The Speeds have chalked up one 
victory in four starts thus far dur­
ing the race, while the Wawel’s 
have split in as many engagements.

Kosowski has been entrusted 
with the pitching duties for the Wa- 

. wel’s, with Kulig scheduled to do 
the curving for the Speeds.

The crippled Group 1426 Three 
Star Bears, languishing in a triple 
tie for last place in the Northern 
PNA Baseball League flag race, 
stalk against the pennant-bound 
Group 1424 Chi-Americans tomor­
row afternoon in a 3 o’clock game 
on the Aiderman Kadow Field, Els­
ton and Kedzie avenues. The 1 
o’clock battle will bring together 
the Chi-Orioles and P. A. Goodfel­
lows.

BRUINS SEEK REVENGE
In their last encounter a few 

weeks ago, the Bears dropped a 
hard-fought 7 to 2 decision to the 
Chi-Americans in the last two in­
nings of play. The Bears lost not 
only the game, but the sterling 
services of their catcher-manager, 
Joe Obrzut, for the remainder of the 
season as well.

Either Walt Krupiński, who 
checked the Americans effectively 
for six innings in his last start, or 
Kazmierczak, another fine twirler, 
will open on the hill for the Bears 
against “Specs” Kocowski, veteran 
curve-ball star of the league lead­
ers. Iwicki, Stasiak, Geisel, Lucas, 
Benn and the Don boys are expect­
ed to do the heavy hitting for the 
Bruins. Cutay, Sporton, Smudzki, 
Pawlak, Litt, Kissel and Schwartz 
will carry the batting hopes of the 
Amerks.

ORIOLES VS. GOODFELLOWS
The Chi-Orioles, who chalked up 

their initial triumph of the cam­
paign last Sunday at the expense 
of the Bears, will send John Gil­
bert, fireball pitcher, to the mound 
against the P. A. Goodfellows in an 
attempt to hit the .500 mark in the 
league standing. The Goodfellows 
will counter with Ted Loda, youth­
ful righthander, who was removed 
from the box against the Amerks 
last week because of wildness. Pa- 
nicko, absent from the Goodfellows’ 
lineup last week, will be back at 
first base and batting cleanup for 
Manager Orpe’s squad.

The Bartz boys, Deering, Golup- 
ski, E. Lucas and Gilbert are ths 
Orioles’ most consistent batting 
threats.

Buccaneers -----
Mindy’s Tavern
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Ab.R.H.

3 ‘

Pct. 
.750 
.750 
.600 
.500 
.250 
.200

J. Kalisz 2b 
L. Blaz ss 
C. Schultz If 
Stempinski c 
O.Ochwat lb 
J. Holly p 
E. Mack cf 
B. Waber 2h 
Szydlo’ski rf

Pct.
1.000 

.333 
.333
.333

2
2
3

4 2
43 15 22

H.
5
9
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Chi-Americans .. . 
Three-Star Bears 
P. A. Goodfellows 
Chi-Orioles ...........
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MANUFACTURERS OF

SOFT BALL UNIFORMS AND JACKETS

The Crystal Aces defeated the M. 
Fine Boosters by the score of 
1 at Waveland Park.

The feature of the contest 
Joe Holly’s three-hit pitching 
the timely hitting of Waber, Szy­
dłowski and Blaz, and the 
defense of the Crystal team.

Box score:
M. FINE BOOSTERS 

Ab R.H..... - - o -
0 
0 
fl

2B.3B. HrTb.Ave.
4

North-WestSporting Goods Mfg. Co
COMPLETE LINE OF ATHLETIC GOODS ( 

FISHING—HUNTING—CUTLERY—LUGGAGE

Cutay, Americans__ _
Giesel. Bears ________
Sporton, Americans ______
Smudzki, Americans _____ 7
E. Lucas, Orioles________ 11
Mazur, Goodfellows---------13
Gilbert. Orioles___________ 9
Deering, Orioles __________ 7
Mize, Americans_________ 10
J. Bartz, Orioles____ .------ 10

W. UPft.
29 17 .030 Detroit
26 19.578 CHICAGO
25 20 .556 PhU'phia
27 23 .540 St. Louis

■ YESTERDAY'S RESULTS.
• Chicago, 15; Boston, 2.
» New York, 8; Cleveland, 2.
i St. Louis. 8; Philadelphia, 4.
( Detroit, 7; Washington, 6 (10 innings).
• GAMES TODAY
• Chicago at Boston.
• St. Louis at Philadelphia.
I Detroit at Washington.
, Cleveland at New York.

TOMORROWS
’ 12:30—Group 1460 vs. Kosynierzy at 

las Park
12:30—St. Isadores vs. Sonnies
12:30—Wawel 1400 vs. Speedboys at Indiana 

Harbor ,Ind.

W. L.Pct.
30 16 .652 
29 19 .604 
21 19 .525 
23 21 .623

YESTERDAY’S RESULTS.
Philadelphia, 3; Pittsburgh, 2. 
New York, 3; St. Louis, 1. 

e Other games postponed; rain.
GAMES TODAY.

Brooklyn at Chicago. 
„ Boston at Cincinnati.

Philadelphia at Pittsburgh. 
New York at St. Louis.

TAVERN
Ab.R.H.

4 1
4 1

BIEBRANDT
Ab.R.H.

• * • ‘ 0 “

TOMORROW’S GAMES
(Aid. Kadow Field, Elston-Kedzie Aves.) 
1:00—P. A. Goodfellows vs. Chi-Orioles. 
3:00—Three Star Bears vs. Chi-Americans.

Crystal Aces Nose Oat
M. Fine Boosters, 2 to 1

PNA. Junior League
Meets Tuesday Night

LE MARS
Ab.R.H.

0 ‘

0
2
2

DEPARTMENT LEADERS
Runs—5—Fugiel, Goodfellows 
Hits—9—Giesel, Bears 
2B.—3—Stasiak, Bears 
3B.—2—Panicko, Goodfellows
HR.—1—Sporton. Americans; Gilbert 

E. Bartz, Orioles
TB.—10—Giesel, Bears 
RBI.—6—Sporton, Americans
Ave.—.833—Cutay, Americans.

OWLS A. C.
Xb.R.H.

4 ‘
4
4
3
4
4
3

28 1 3
M. Fine Boosters__
Crystal Aces_ ___ -

W.Brozo’ki rf 
B. Zbylut 2b 
Slobodz’n 3b 
R. Charles 
J. Wallace 
B.Brozo’ki
B. Brezin’ki 
N.Turacek 
Hanick scf 
J. Bomba p 
E.Brezinski 2 
E. Smith c
C. Smith cf

Well, it seems that the clubs on the South Side mean business this 
year. No less than six clubs were represented at the last confab of the 
Southern PNA Tennis loop, at which officers were elected for the 1938 
season, namely, Frank Prochot (White Eagles), president and scribe; 
Frank Pondel (Sobieski 298’s), vice1" 
president; Eddie Zwarycz (Chopin 
Arrows), rec. secy.; Clemens Kas­
przyk (Thousand Braves), fin. secy, 
and treas.; and Emil Giertuga (Ko­
ściuszko Cadets), serg.-at-arms. Al 
Lesko Jr., former big mogul of the 
league, paid the boys a surprise vi­
sit. As usual he livened things up 
at the meeting and we’re really sor­
ry that Al hasn’t got a team entered 
in this year’s race. But Al promised 
the boys that he’d drop around 
again.

SET DEADLINE FOR ENTRIES
Following a lengthy discussion on 

rules governing eligibility of play­
ers and play on the courts, it was 
decided to set June 16 as the dead­
line for entries. On that day all 
clubs must definitely decide wheth­
er or not they will enter a team in 
the league. We are very anxious to 
hear from the St. Josephs, Commune 
139, “Dzwon Zygmunta,” Commune 
87, Polish Cadets and other clubs 
that have intentions of joining the 
league.

4
INDIVIDUALS

Ab.
6

Mindy’s Tavgrn ____________ 001
Martynowski Boosters__ -__ 010

Lead Co-Sharing Izzies 
Meet Last-Prize 

Sonnies Team

Kędzior 2b 
Dudek cf 
Grysek lb 
Loganski ss 
Kuźniak 3b 
Spalski rf 
wester’olt 2b 
C. Greska 
B. Gryski

he had to sleep in the barn! You weren’t 
singing. “Can I sleep in your barn tonight. 
Mister?’* when ybu got there, or were you?

Ed Chlendowski is really going places. 
Keep it up. Ed, and you will attain it, 
whatever ails you.

All you girls who want to learn all the 
fast steps should see Chester Piekarczyk. 
He really goes to town.

Oh yes. we’re all going—where? Why to 
our Moonlight Picnic July 9th. Don’t tell 
me you haven’t heard!

New members and all girls, too, so what 
say we give them a big hand, boys and 
girls. Welcome Florence Osucha, Frances 
Sasak, Irene Zagrodnik, Josephine Pan­
kowska, Lottie Madrzyk and Irene Wcisło.

Seek Fourth Straight Win 
P. A. Goodfellows 

Face Orioles

Ab.
Chi-Amerks —104 
Chi-Orioles — 92 
3 Star Bears -111

0
0

50 24 21
Owls A. C. ------------
Parkview Knights _

28 3 7
Buccaneers-------------
Konkel’s Tavern —

Ab.R.H.
5 * ‘
5
5
5

---------- j Goodfellows —109 
36 4 7
000— 4
33x—24

The Parkview Knights (Polonia 
Window Shade Co. Boosters) spot­
ted the Owls A. C. softball team to 
a 4 run lead in the second inning and 
then turned on the pressure to an­
nihilate their adversaries by a top- 
heavy score of 24 to 4. The Knights, 
after being blanked in the opening 
frame, tallied runs in each of the 
remaining innings. Slobodzian, 
Charles, T. Hanick, Bill Brozowski, 
Wallace, B. Brzezinski and Turas- 
cek excelled on offense for the 
Knights. Joe Bomba limited the 
losers to 7 hits. Box score:
PK. V. KNIGHTS 

Ab.R.H. ------.. . . 5 - -
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n Dział Harcerstwa °
HARTUJ DUCHAI
HARTUJ CIAŁOI

HARCERZ 
JEST BRATEM 

WSZYSTKICH

Związku Narodowego Polskiego
Braterstwo Harcerskie Jest Ważną Cechą 

Służby Idei Harcerskiej

Wysyłajcie Dzia­
twę Do Obozu!

Obóz harcerski w Yorkville, 
Ill. zostanie otwarty tak dla 
dziatwy i młodzieży harcer­
skiej jak i dziatwy z Wydzia­
łów Małoletnich w niedzielę, 
dnia 26 czerwca.

Stowarzyszenie Obozu Har­
cerskiego apeluje do rodziców, 
Gmin i grup, aby postarały się 
wysłać dziatwę już w pierw­
szym tygodniu obozowania, a 
to z tego względu, żeby unik­
nąć przepełnienia w tygodniach 
końcowych oraz także i zawo­
du, gdyż liczba obozowników o- 
graniczona jest do stu na ty­
dzień, więc jeżeli zgłoszeń w 
ostatnich" tygodniach byłoby 
więcej, nie mogłyby być u- 
względnione.

Cena utrzymania siedmio­
dniowego, wynosi $3.75 jeżeli 
aplikacja złożona jest na ty­
dzień przed terminem obozo­
wania, bez poprzedniego wy­
pełnienia aplikacji obozownicy 
płacić będą $4.75 za siedm dni.

Na gruntach obozowych wre 
praca. Uzupełniane są ostatecz­
ne przygotowania, by tak obo- 
zownikom, jak i gościom za­
pewnić wszelkie wygody.

Nad dziatwą będzie rozto­
czona bardzo troskliwa opieka, 
więc rodzice z całym zaufaniem 
mogą wysyłać swe dzieci do o- 
bozu po zdrowie, siły, naukę i 
na miłą zabawę.

Aplikacje są do nabycia w 
biurze harcerskim w Domu 
Związkowym, pnr. 1250 West 
Division ulica.

JUTRO“WISŁA” 
STOCZY MECZ

Z “JOLIET”
Drużyna piłki nożnej “Wisła,” ro­

zegra jutro, 12go ' czerwca, zawody 
towarzyskie z drużyną “Joliet,” jed­
ną z najlepszych jedenastek z poza 
Chicago. Jest to pierwsze spotkanie 
się tych drużyn, i zanosi się z tego 
powodu na interesujące zawody, 
tym bardziej, że “Joliet” znajduje 
się w doskonałej formie. “Wisła” 
do zawodów tych staje w pełnej 
swej formie i będzie się starać zdo­
być zwycięstwo, aby wykazać Polo­
nii w Joliet jak nasi młodzi Związ­
kowcy z Chicago dzielnie się spi­
sują na polu sportowym. Zawody 
odbędą się w Joliet, Ill., o godzinie 
3ej po południu, przy 458 Winston 
ave. Zbiórka dla graczy oraz sym­
patyków Wisły o godzinie 12ej w 
południe u manażera W. Sierzęgi, 
5235 So. Lorel ave., na rogu ulic 
Archer i Lorel ave. Dla sympaty­
ków będzie zamówiony specjalny 
trok.

Coronet SAC. Members
Hold Hike Tomorrow

All Coronetts S. A. C. męmbers 
that wish to participate in our forth­
coming hike are asked to meet to­
morrow, June 12, at 8:00 a. m., on 
the Northwest corner of Ashland 
avenue and Division street. We 
hereby request each and everyone 
to be punctual as the group will 
leave promptly at 8:30 a. m. No 
waiting for late comers. Friends 
of members are invited to join us 
in the hike.

Oaklyns Team Battles 
N. W. Maroons Tomorrow

The Wojciechowski Logan Orioles 
Oaklyns will engage the Northwest 
Maroons tomorrow afternoon on the 
Logan Blues’ Field, 2600 Elston 
ave., at 1 o’clock. Sobecki, who 
pitched fine ball as a relief pitcher 
last Sunday, will do the pitching 
for the Oaklyns. Cabay, Gruchała, 
Menard, George Ruge and Marc are 
expected to excel on offense.

Cavaliers Sportsmen Hold
Lollypop Social Tonight

The Cavalier Sportsmen will pre­
sent their First Lollypop Social 
this evening in Konicki’s Ball­
room, 2041 N. Lorel ave. (near 
Grand ave.) Music will be render­
ed by the Unknown Ritz-Raff 
Chuckers. Tickets are available at 
thirty cents each. Entree at 8 
o’clock.

Woodrow Wilson Team
Beats Commune 55,10-6

The Woodrow Wilson 2282 team 
defeated the Commune 55 by the 
score of 10 to 6 at the Commune 55 
diamond at Cicero, Ill.

The feature of the contest was the 
hitting of Gruca, Sierzenga and 
Latka for the winners and Wlek- 
linski and Dubowski for the losers.

Box score:
W. WILSON COMMUNE 55

Ab.R.H
Gruca 2b 413 
Przydział ss 5 12 
Oleniczak 3b 5 1 2 
Sierzenga p 5 3 3 
Latka lb 5 1 3 
Goczal If 5 11 
H.Rycyzyn cf 5 0 1 
F.Rycyzyn rf 5 1 I 
Ochcnko'ki sc 4 1 1 
Stachacz’ki c 4 0 1

47 10 18

Ab.R.H.
E. Kręcisz sc 5 1 1
Wiek liński rf 4 1 3
Zaba p 401
Mack ss 4 0 0
C. Kręcisz If 3 1 1
Wojciech’ki c 4 0 0 
Zaremba 3b 4 11 
Dubowski 2b 4 1 3 
Piznarski lb 3 1 1 
Gunia cf 4 0 0

39 6 11
Woodrow Wilson 2282___ 301 004 101—10
Commune 55   -_____ —101 001 102— 6

PRZY OGNISKU

Cisza dokoła, las tylko szumi, 
Wiatr lekko zgina konary drzew, 
Żaden gwar pieśni naszej nie stłumi, 
Boć to harcerski, potężny śpiew.

Jakże wesoło ognisko płonie,
I w sercach naszych rozpala krew, 
Więc zasiądziemy w braterskim kole 
I niech brzmi dalej potężny śpiew.

Języki ognia sycząc ku górze 
Unoszą z sobą tumany skier,
I giną kędyś w wieczności chmurze, 
Gdzie rządów boska moc trzyma ster.

BŁAWATEK

Jaki to chłopiec niedobry,
Tak mnie wciąż zbywa niegrzecznie, 
Muszę się gniewać na niego 

• Gniewać koniecznie.

Niedawno wyrwał mi z ręki 
Zerwany w polu bławatek, 
I przypiął sobie na piersi 

Skradziony kwiatek.

I jeszcze żartował ze mnie, 
Gdym się żaliła na psotę, 
Bo mówił, że ma coś więcej 

Ukraść ochotę.

Że moje oczy piękniejsze
Niźli ten kwiatek niebieski,
Że chce pić rosę z bławatków, 

A z oczów łezki.

I mówił dalej niegrzeczny, 
Że mnie rodzicom ukradnie, 
Tak straszyć kogo, doprawdy, 

Że to nieładnie.

Chciałabym gniewać się bardzo, 
Nie widzieć więcej... ach trudno! 
Wiem, że mnie samej bez niego 

Byłoby nudno.

Programy Ognisk
Obozowych

Obóz się zbliża... Obóz to 
prawdziwe życie harcerskie.

A na obozie, gdy dzień się 
ma już ku końcowi, gdy długie 
cienie znaczą zachód słońca i 
pomroka szara bierze w swe 
objęcia wolne przestrzenie leś­
ne, wtedy zaczyna się najcud­
niejsze przeżycie harcerskie, 
które głęboko zapada w duszę 
i gości tam najdłużej. Pozo- 
staje na całe życie1 jako wspom­
nienie.

Ognisko to przeżycie jedyne, 
to źródło światła, wskazujące 
drogę, do spójnia duchowa ide­
owych przeżyć, to iskra zapal­
na do czynu.

Z ogniska bierze się taką 
moc, że będzie świecić w cie­
mną noc. Będzie to wtedy, gdy 
treść ogpiska, (proggram) bę­
dzie tak ujęta, by te przeżycia 
wywoływała i wyzwalała.

Otóż tu leży cały sekret po­
wodzenia ogniska jako przeży­
cia.

Ustalmy kilka zasad:
Treść ogniska musi być ści­

śle zastosowana do wieku dzie­
ci.

Musi być bogata w pomysły 
zdolne trafić do duszy harce­
rzy i harcerek, objąć w swe 
posiadanie i wyzwolić zamie­
rzone przeżycia.

Musi być czasami zapalna i 
gorąca, czasami rozlewna i sze­
roka jak poszum lasu, lub zno­
wu widowiskowa, jak w tea­
trze, a jednak zawsze żywa, 
płynna, zwarta, trzymająca się 
wytyczonej linii.

Treść ogniska musi być na 
poziomie harcerskim, kultural­
na, wyzwalająca uczucia szla­
chetne, a nie banalna, płaska, 
budząca uśmiech politowania.

I jeszcze jedna najważniej­
sza zasada, obejmująca wszyst­
kie poprzednie, a więc: zasada 
zasad:

Treść ognisk—programy o- 
gnisk—muszą być poprzednio 
przemyślane i przygotowane. 
Nie w szczegółach lecz w głów­
nych zarysach. Kierownik obo­
zu powinien być o nich poinfor­
mowany.

Szczegółów dostarczy bieżą­
cy dzień życia obozowego z je­
go najprzyjemniejszymi, przy­
jemnymi i mniej przyjemnymi 
przeżyciami.

Główne jednak zarysy, za­
mierzenia, podstawy muszą być 
przygotowane przy opracowy­
waniu całokształtu programu 
obozowego. Przecież ogniska 
są częścią składową życia w 
obozie, muszą więc być zawar­
te w jego programie.

Do niego więc należy wcią­
gnąć przede wszystkim stałe 
elementy ognisk, które się po­
wtarzają w rozlicznych odmia­
nach, są to: projekty gawęd, 
repertuar pieśni, poznane tań­
ce, i inscenizacje pieśni itd.

Harcerstwo Gm. 87 ZNP.

Zawiadamia się wszystkich dru­
hów i druhny, że otwarcie obozu 
harcerskiego w Yorkville, Ill. odbę­
dzie się w niedzielę, 26. czerwca. 
Kto miałby ochotę spędzić w obozie 
tydzień lub dłużej, niech wypełni

Ognisko wzmacnia nas w sił zapale, 
Każę nam w życie pogodę nieść, 
I ciągle dążyć ku w; ższej chwale, 
Dlatego naszym ogniskom cześć.

Dla Komendantki 
Obozu

(Przedruk z pisma harcerskiego 
“Na Tropie”).

Książki na obozie!
“Też pomysł — postęka je­

dna i druga po przeczytaniu 
tych słów, — “a od czego jest 
zima, zajęcia świetlicowe, szko­
ła. Na obozie chcemy o książ­
kach zapomnieć, chcemy ruchu, 
zajęć praktycznych, obozo­
wych.”

Oczywiście nie przeczę, że 
macie w dużej mierze słusz­
ność, ale przyjrzyjmy się tej 
sprawie razem gruntownie. 
Przede wszystkiem mam na 
myśli dobrą książkę belestry- 
styczną lub zbiór poezji.

Kierowniczka obozu harcerek 
starannie powinna przygoto­
wać bibliotekę obozową, albo 
wypożyczyć z bibloteki zapas 
książek na okres obozowania. 
Przecież chcemy nasze obozy 
przepoić polskością, a gdzież jej 
więcej znajdziemy, niż w na­
szej bogatej literaturze? Dla­
tego nie będzie stratą obozowe­
go cennego czasu przeznacze­
nie choćby jednej godziny 
dziennie na czytanie. Wyjdź­
my z książkami do lasku, nad 
wodę, czytajmy je w skupieniu 
i ciszy a przekonamy się, jak 
głęboko w serce wrosną nam 
one.

Dla kierowniczki obozu 
książki mogą się stać kopalnią 
pomysłów, których kilka poda- 
ję poniżej.

Dla zaznajomienia dziewcząt 
z poezją można codziennie na 
tablicy rozkazów wywieszać 
inny wiersz polskiego poety. 
Niech go dziewczęta cały dzień 
widzą, niech sobie w ten spo­
sób przyswoją jego treść, urok, 
artyzm i dane o autorze. Pod 
koniec obozu można urządzić 
gawędę poświęconą poezji pol­
skiej “ilustrowaną” jak gdyby 
deklamacjami wierszów zna­
nych z tablicy rozkazów. Przy 
tym należałoby położyć nacisk 
na to, żeby każda uczestniczka 
obozu nauczyła się chociaż je­
dnego wiersza, umiała uzasad­
nić swój wybór, oraz potrafiła 
wiersz ze zrozumieniem powie­
dzieć.

Wiemy o tym, że nie wszyst­
kie mamy dar gawędzenia. Tru­
dno nam czasem o tematy. 
Zróbmy próbę, czy nie zrobi na 
dziewczętach wrażenia z od­
czuciem przeczytany jakiś u- 
twór literacki, z którego ślicz­
nie można wyprowadzić ożywio­
ną dyskusję, prawdziwą gawę­
dę, która da nam dużo warto­
ści moralnych.

Do rozwinięcia refleksji nad 
ukształtowaniem życia religij­
nego mogą nam oddać nieoce­
nione usługi nowele Sienkiewi­
cza, jak “Pójdźmy za nim”, 
albo Reymonta fragmenty “Z 
ziemi chełmskiej.”

Na prawdziwie wielkie boha­
terstwo ducha rzucą nam świa­
tło utwory Żeromskiego, o głę­
boko zgodnym życiu z przyro­
dą opowie nam “Lato leśnych 
ludzi” — Rodziewiczówny.

Otuchy do wytrwania w na­
szych codziennych warunkach 
doda nam Sienkiewicz i Rey­
mont.

Oto garść projektów dla kie­
rowniczki obozu.

Dodać jeszcze należy, że 
punktem ambicji kierowniczki 
powinno być, żeby z obozu nie 
wyjechała żadna uczestniczka 
bez sprawności dobrego pisania 
i czytania, bo to jest w dużym 
stopniu dowodem jej polskości.

Od dźisiaj więc należy za­
cząć starania o zapas warto­
ściowych książek do obozu.

D. Sz. x

aplikację, jaką można otrzymać w 
kwaterze harcerskiej Gminy 87-ej 
ZNP. w poniedziałek, wtorek, i pią­
tek lub od prezesa Gminy p. Jana 
Buczka pnr. 1902 S. Leavitt ulica.

Koszt obozowania przez jeden ty­
dzień wynosi $3.75 od dziecka, je­
żeli aplikacja zostanie wypełniona 
przez wyjazdem do obozu, a $4.75 
jeżeli aplikację wypełni się w obo­
zie. Więc najlepiej będzie zarezer­
wować sobie tydzień przed czasem.

Apeluję do rodziców którzy mają 
swe dzieci w Harcerstwie, aby dali 
im sposobność obozowania, na świe­
żym powietrzu. Czuwaj! Stanisław 
Oleksy, hufcowy Gminy nr. 87 ZNP.

Zawiadomienie 
w Sprawie Trans- 
portacji do Obozu
Gminom i Grupom podajemy 

do wiadomości, że jedna z firm 
autobusowych zobowiązała się 
dostarczyć dogodną i tanią 
transportację do obozu, bo tyl­
ko $17.00 za autobus, jeżeli 
wyjazd nastąpi w dnie powsze­
dnie, włączając i sobotę. W 
niedzielę za $25.00.

Gminy, które chciałyby sko­
rzystać z powyższej oferty, 
bądź to dla przewożenia dzieci 
czy dla wycieczki starszych do 
obozu, niech się zgłoszą do 
Biura Harcerskiego, telefonu­
jąc Armitage 0700, lub wprost 
do przewodniczącego Komite­
tu Transportacji p. P. Mikołaj­
czyka, telefonując Armitage 
4527.
(raz na tydzień)

Posiedzenie
Dyrekcji Obozu

Harcerskiego
Posiedzenie Dyrekcji Obozu 

Harcerskiego odbędzie się w 
poniedziałek dnia 13go czerw­
ca o godz. 8-ej wieczorem w 
sali im. Pułaskiego, pod nr. 
1709 So. Ashland ul., na jakie 
proszeni są wszyscy członko­
wie dyrekcji. — J. Kozaczka, 
sekr. (11,13)

Z Rady Hufca Gmi­
ny Nr. 80 Z. N. P.
Posiedzenie Rady Hufca Gm. 

80-ej ZNP., odbędzie się w po­
niedziałek, 13-go czerwca w 
sali Adama Mickiewicza pod 
nr. 3310-12 So. Morgan ul., o 
godz. 7:30 wieczorem, na jakie 
przybyć powinni instruktorzy i 
instruktorki drużyn Gmlnv 80, 
drużyny Grunwaldzkiej, druży­
ny Pań z Bridgeportu i z dru­
żyny Białego Orła gdyż będą 
omawiane bardzo ważne spra­
wy. Instruktorki i instruktorzy 
mają również przedłożyć spra­
wozdania ze swych czynności. 
Komitet Harcerstwa proszony 
jest też o przybycie. Czuwaj! 
— Hieronim Gembara, hufco­
wy, Józefa Krasoń, hufcowa. 
(10,11,13

CO DZIECI WIEDZĄ
O RODICACH

Hela:
Mama moja wstaje od świtu
Na to, abym ja była syta.

Wala:
Tato wyszedł o szóstej zrana
Na to, abym ja była ubrana.

Tola:
Mama ręce ma pokłute i grube
Na to, abym ja miała wszystko, 

co lubię.
Ala:

Tato kaszle i palto ma cienkie
Ale dla mnie jest od święta su­

kienka.
Hela:

Poleź, mamo, jutro do dziesiątej,
A ja zrana ugotuję, posprzątam.

Wala:
Tatusiowi ja przyszyję guziki,
Ja za tatę pójdę do fabryki.

Tola:
Powiem: mamo dosyć tej roboty,
Ja za pranie przyniosę zapłatę.

Ala:
Powiem: tato, idź za mnie na 

spacer,
Ja za ciebie wezmę twoją pracęl

Wieczorek Poże­
gnalny Dla Druha

Hier. Gembary
Grono Instruktorskie Har­

cerstwa Gminy 80 ZNP., urzą­
dza wieczorek pożegnalny dla 
hufcowego druha Hieronima 
Gembary z okazji jego wyjaz­
du z wycieczką związkową do 
Polski, jaki odbędzie się w so­
botę, 11-go czerwca o godz. 
7:30 wieczór w sali ob. Pie- 
rzyńskiego pod nr. 2855-57 Ar­
cher ul. Cena biletu 35c.

Dh. Hieronim Gembara po­
święca się szczerze pracy na 
niwie harcerskiej, zasługuje 
więc na to w zupełności, by na 
ten wieczorek, dla niego urzą­
dzony, stawiła się nie tylko 
młodzież, ale i starsi, by oka­
zać mu swoją sympatię i uzna­
nie za dobrą robotę oraz ży­
czyć mu wesołej podróży i 
szczęśliwego powrotu.
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Pani S. Niewińska i panna Irena Selasyk oglądają serwetkę na wystawie ręcznych wyrobów z Polski 
w sklepie Wieboldt’a, przy Milwaukee Ave.

Zapisujcie dziatwę Waszą. do 
Harcerstwa przy Zw. Nar. Pol.

W niedzielę, 12-go czerwca, Pol­
ski Klub Dem. 19-ej wardy urządza 
zabawę w sali Cedielik, 11801 San­
gamon ul. Cel zabawy jest, ażeby 
obywatele z Washington Heights, 
Calumet Park i okolicy mogli się 
zapoznać i utworzyć silny blok de­
mokratyczny. Komitet z p. Lud. 
Bendkowskim na czele wierzy, że w 
jedności jest siła i przyszłość. Zaba­
wa nie jest urządzona dla korzyści, 
więc ktokolwiek przybędzie będzie 
zadowolony. Rozpocznie się o godz. 
4-ej po południu.

podatków realnościowych za rok 
1937.

Termin wnoszenia petycji kończy 
się z dniem 1-go lipca, kto więc są­
dzi, że jago podatek jest niesłuszny, 
a nie wnosił zażalenia w ostatnich 
dwóch latach, ten może zgłosić się 
do Rady Apelacyjnej, w budynku 
powiatowym, pokój 337, z swoim 
rachunkiem podatkowym najdalej 
następnych dwóch tygodniach i pe­
tycję złożyć.

Notujemy to wszystko z prawdziwym zadowole­
niem, ponieważ miło nam jest widzieć każdą nową pla­
cówkę, świadczącą o stałym wzmaganiu się stosunków 
handlowych między Stanami Zjednoczonymi a Polską.

Na zapytania nasze, zarządca sklepu, p. Emanuel 
odpowiedział, iż “Wieboldt” z własnej inicjatywy za­
prowadził nowy departament. Przedstawicielowi swe­
mu w Europie polecił zbadać polski rynek i nabyć tam 
takie artykuły, które tutaj w Chicago będą miały popyt. 
Rezultatem tego jest nowy polski departament w skle­
pie “Wieboldt’a”.

Petycje o Zniżkę Podatków Można Wnosić Do Rady Ape­
lacyjnej Jeszcze Do Dnia 1-go Lipca

Polski Klub Demokratyczny
19-ej WardyPaweł Drymalski Rozpoczyna Prze­

słuchy w Sprawach Podatkowych

Apel Orkiestry Młodzieży Polsko- 
Amerykańskiej Do Młodzieży Szkolnej

kuponów, z dopłatą 46c (44c

:c| Kupon
3

$

Miasto. Stan.

Nr. Modelka..

2
3
3
3

3
1 fi

w Tym Tygodniu Talerzyki do Chleba

--------------------------- Dziennik Związkowy poleca------------------------—

Hollywood Serwis Porcelanowy
dekorowany prawdziwym 22 Karat. Złotem

2
3
3
3
3
3
1

DZIENNIK ZW.JZKOW Y. 1406 West Division St., Chicago, Ill.
Imię i Nazwisko........................................................ . ........................

Adres ............................................................. .

3 SZTUKI SERWISU PORCELANOWEGO Będą Wydawane
Co Tydzień

Filiżanki 2 Spodeczki
Płytkie Talerze
Talerze do Zupy
Talerzyki do Sałat
Miseczki do Kaszy
Talerzyki do Chleba
Salaterka bez Pokrywki
i 2 Miseczki do Owoców
Filiżanki i 2 Spodeczki
Miseczki do Kaszy
Talerze do Zupy
Talerzyki do Chleba
Duży Półmisek i 2 Miseczki 
do Owoców 
Talerzyki do Sałat 
Dzbanuszek do Śmietanki 
i 2 Miseczki do Owoców 
Płytkie Talerze 
Filiżanki i 2 Spodeczki 
Cukierniczka, Pokrywka 
i Miseczka do Masła

Ten Kompletny Serwis jest zrobiony z najlepszych materiałów. Komplet, który z dumą będziecie używać jako Serwis Stołowy ... Prosimv 
wyciąc 6 tych kuponow, numerowanych porządkowe. Kupony te wraz z dopłatą 46c (44c oraz 2c podatku) upoważniają do jednej kombina­
cji naczyn, jaka jest zaoferowana w danym tygodniu. Oferty te będziemy ogłaszać przez 17 tygodni, ażeby każdy miał możność nabycia 
kompletnego serwisu.

ZAMÓWIEŃ ROBIONYCH PRZEZ POCZT? NIE B?DZIEMY ZAŁATWIALI

Koronkowa Bluzka—Modelko Nr. 1428
Tę koronkową bluzkę i odpowiednią spódniczkę zrobicie sobie łatwo 

podług tego modelka w rozmiarach 16 do 18 i 38 do 40. Modelko Nr. 
1428 zawierające dokładne przepisy wykonania, wraz z ilustracjami 
wszystkich ściegów, kosztuje tylko 10 CENTÓW. Należytość uprasza się 
przysłać znaczkami pocztowymi. Z Kanady należy przysłać gotówkę.

SERWISY TE SĄ NA WYSTAWIE Poza Naszym Biurem 
1406-08 W. Division St., w Następujących Agencjach Dz. Zw

J. LOZAŃSKA, 
2231 S. Whipple Street.

J. KIERASZ, 
4110 W. 47-th Street.

M. BORUS,
4318 So. Richmond Street.

MARSZEWSKA,
1749 W. 48-th Street.

W. LAMACKI,
4854 So. Throop Street.

A. BIERNAT
136 E. 118-tłi Street.

J. PYRKA,
13356 Brandon Avenue.

8. KUBACKI, 
4907 Magoun Avenue. 
East Chicago, Ind.

F. DOLATOWSKI,
8354 So. Burley Avenue.

WM. RUHNKE,
3152 So. Morgan Avenue.

J. WATRAH,
3651 Wolfram Street.

A. SMUSZKIEWICZ, 
5033 So. Throop Street.

W powyższych agencjach można złożyć 
Kupony z dopłatą .a następnego dnia 
zgłosić się po kombinację naczyń ogła­
szanych.

I Ten Kupon
ic|
iS i pięć następnych porządkowo nurperowanych

■ oraz 2 centy po­
datku)—upoważnia do odbioru 
jednej kombinacji Hollywood Ser­
wisu, ogłaszanego w każdym wy­
daniu Dziennika Związkowego.

KRONIKA Z BRIDGEPORTU
Związkowcy z Gminy 80 Jadą z Wycieczką Do Polski; M. 

Oleszkiewicz Poddał Się Operacji; Pp. Góreccy Świę­
cili 20-tą Rocznicę Ślubu; Weteran Kukliński Odwie­
ziony Do Szpitala

Harcerskie grono instruktorskie 
Gminy 80-ej ZNP. urządza swemu 
koledze Hieronimowi Gembarze, 
wieczorek pożegnalny z okazji jego 
wyjazdu do Polski z wycieczką 
związkową. Wielce on jest ucieszony, 
iż pojedzie do zamorskiej ojczyzny 
skąd jego rodzice przybyli, a którą 
zna tylko z książki i opowiadań ojca 
lub matki. Tymbardziej, że hasz 
Hieronim wielce się interesuje har­
cerstwem, więc jego kilkutygodnio­
wy pobyt w Polsce, ugruntuje go je­
szcze więcej W polskości ,a po po­
wrocie stanie się jeszcze lepszym 
pracownikiem dla ZNP. wśród mło­
dzieży i swych rówieśników.

Wieczorek odbędzie się dziś 11-go 
czerwca, w sali ob. Pierzyń- 
skiego ,pnr. 2855 Archer ul., o go­
dzinie 7-ej wieczorem. Gmina za­
prasza drużyny harcerskie oraz ro­
dziców i sympatyków na ową skro­
mną ucztę pożegrfalną, aby wspól­
nie się zabawić.

Foddal się ciężkiej operacji.
W ubiegłym tygodniu, znany pra­

cownik związkowy p. Michał Olesz­
kiewicz, ojciec mecenasa Marcina 
Oleszkiewicza, poddał się operacji 
na żółciowe kamienie. Zdaniem le­
karzy kryzys już przeminął i pac­
jent znajduje się na drodze do wy­
zdrowienia, czego przyjaciele i zna­
jomi mu życzą, aby niezadługo mógł 
stanąć ponownie na zagonie orki or­
ganizacyjnej.

Kwartalne posiedzenie kawalerii.
We wtorek, 14-go czerwca, wie­

czorem, w sali zwykłych posiedzeń 
odbędzie się posiedzenie kwartalne 
Tow. Kawaleria Polska na Bridge- 
porcie. Wszyscy członkowie prosze­
ni są o przybycie i zamówienie bile­
tów na wycieczkę, jaką Kawaleria

urządza w niedzielę, 19-go czerwca 
w Momence, Ill., nad rzeką Kanka­
kee. Należy postarać się o bilety za­
wczasu, aby komitet transportacji 
wiedział akuratnie ile osób pojedzie 
i według tego zamówił autobusy.

Autobusy wyjadą w dzień wycie­
czki o godzinie 8-ej rano z przed sali 
im. A. Mickiewicza.

Powrócił do domu ze szpitala.
W tych dniach po dłuższym poby­

cie w szpitalu, gdzie poddał się ope­
racji na żółciowe kamienie, p. Geo. 
Mocny, związkowiec i członek in­
nych polskich organizacyj, powrócił 
do domu. Czuje się dobrze o tyle 
już, że zamierza razem z kawalerzy- 
stami jechać na wycieczkę.

Zmiana daty posiedzeń sokolich.
Gniazdo Grunwaldzkie, nr. 3-ci 

zmieniło datę posiedzeń z pierwszej 
środy na pierwszy piątek każdego 
miesiąca. Następne posiedzenie od­
będzie się 1-go lipca wieczorem, w 
sali im. A. Mickiewicza.

Piknik Tow. Quo Vadis.
Najmłodsza grupa związkowa, To­

warzystwo “Quo Vadis” urządza pi­
knik w niedzielę. 19-go czerwca, w 
Schutts Grove, w lasach powiato­
wych. Komitet zaprasza wszystkich 
przyjaciół i sympatyków na wspól­
ną zabawę na świeżym powietrzu.

Synowie Ziemi Polskiej i przyjacie­
le jadą na piknik.

Tow. Synowie Ziemi Polskiej, gr. 
1824 ZNP., urządza piknik w nie­
dzielę, 19-go czerwca, po południu, 
w National Grove. W lesie powia­
towym w Riverside. Do ogrodu do­
jechać można tramwajem 22-ej ul. 
(Cermak Road) do końca linii i 
przesiąść się na tramwaj La Grange

OSZCZĘDZAJCIE TUTAJ BEZPIECZNIE
Dwadzieścia dwa lat WYPRÓBOWANEGO 

BEZPIECZEŃSTWA, a nadto znaczne dywiden­
dy — OTO REKORD KEISTUTO LOAN AND 
BUILDING ASSOCIATION No. 1.

Zapraszamy Was i Waszą rodzinę do otwarcia 
konta oszczędnościowego w tym Stowarzyszeniu. 
Akcje zakupione w tym Stowarzyszeniu są zaase-

kurowane aż do $5,000.00 w FEDERAL SAVINGS 
AND LOAN INSURANCE CORPORATION 
w Washington, D. C.

Udzielamy pożyczek na ulepszone posiadłości 
w mieście Chicago, od jedno do sześciomieszka- 
niowych, na pięć do piętnastu lat._ Wszelkie apli­
kacje na pożyczki realnościowe załatwiamy 
w dwudziestu czterech godzinach.

i tym do 28 i Desplanes drogi, a po­
tem iść dwa bloki dc parku. Nale­
ży uważać na drogowskaz. Piękne i 
cenne nagrody czekają na uczestni­
ków.

Autobusy z wycieczkowiczami wy­
jadą o godzinie 11-ej przed połud­
niem z narożnika ulicy 32-ej i Mor­
gan.

Obchodzili 20-tą rocznicę małżeń- ♦ 
stwa.

Pp. Antoni i Bronisława Góreccy, 
gospodarze stali im. A. Mickiewicza, 
obchodzili w zeszły poniedziałek 20 
rocznicę swego pożycia małżeńskie­
go. Z okazji tej grono przyjaciół zło­
żyło młodej parze życzenia.
Przewieziony do szpitala wojskowe­

go.
W zeszły poniedziałek został prze­

wieziony do szpitala wojskowego 
Hines, ob. St. Kukliński, członek Po­
sterunku F. D. Roosevelta i Tow. 
Synowie Ziemi Polskiej. Przyjacie­
le i koledzy po broni życzą mu ry­
chłego powrotu do rodziny i do sze­
regów organizacyjnych.

Dobrze znany wśród Polonii chicagoskiej sklep de­
partamentowy “Wieboldt’a” na Milwaukee Ave. znów 
się wzbogacił o jeden departament więcej, który budzi 
szczególne zainteresowanie wśród Polonii, powstał tam 
bowiem departament towarów z Polski.

Onegdaj odbyło się otwarcie tego departamentu 
z udziałem zaproszonych przedstawicieli organizacji 
polskich i instytucji. Wszyscy winszowali zarządcy 
sklepu nawiązania stosunków handlowych z Polską i 
otworzenia specjalnego departamentu z wyrobami pol­
skimi. A jest tych wyrobów dużo i ślicznych, ot takich, 
w które się wszyscy zaopatrują, gdy w Polsce bawią.

Komitet Rozwoju Gminy 80 ZNP. 
zaprasza na wieczorki.

Komitet Rozwoju Gminy 80 Z. 
N. P., którego przewodniczącym jest 
Fr. Jankowski, a sekretarzem A. 
Siemion, zaprasza Polonię na wie­
czorki pożegnalne, z których jeden 
dla H. Gembary, odbędzie się 
dziś wieczorem, w sali ob. Pierzyń- 
skiego, zaś dla Wł. Tomaszewskiego 
członka Kom. Harcerstwa, w nie­
dzielę, 12-go czerwca, w tej samej 
sali. Obaj wyjeżdżają do Polski z 
wycieczą związkową. Wszyscy zwią­
zkowcy i przyjaciele są proszeni.

Weterani i Panie urządzają wycie­
czkę.

Posterunek F. D. Roosevelta L. 29 
i Legion Pań urządzają wspólnymi 
siłami piknik w Allen Grove, przy 
87-ej i Mapie ul. Ciężarówki (troki) 
będą oczekiwać na wycieczkowi­
czów przed salą pnr. 3310 S. Mor­
gan ul. już o godzinie 10:30 rano; 
Samochodami najlepiej jest doje­
chać do ogrodu po Archer ul. do 
Keane, a potem 87-mą jechać na 
zachód prosto do ogrodu.

KEISTUTO LOAN AND BUILDING ASSOCIATION No. 1
3236 South Hoisted Street

CHICAGO. ILLINOIS
Calumet 4118 JOHN P. EWALD, Sekretarz

POLSKI TOWAR NA AMERYKAŃSKIM RYNKU

Paweł Drymalski

W przyszłą środę, 15-go czerwca, 
pan Paweł Drymalski, członek Rady 
Apelacyjnej, rozpocznie przesłuchy 
w sprawach podatkowych, które po­
trwają prawdopodobnie trzy miesią­
ce bez przerwy.

Zeszłego roku Rada Apelacyjna 
przesłuchała około 65 tysięcy spraw, 
zniżając, poprawiając i regulując 
wiele wygórowanych podatków oso­
bistych i realnościowych. W tym 
roku przesłuchała już około 18 ty­
sięcy spraw podatku osobistego, a 
obecnie przyjmuje petycje o zniżkę

NIEPRZYJACIEL 
REUMATYZMU 

Ból w rękach, nogach, 
krzyżach, a poza skórą 
jakby mrówki łaziły. 
“MIZAR” słoik kosztu­
je $4.25. Należytość wy­
syłać lub zgłosić się 
osobiście do A. J. Sor- 
ko, 900 N. Taylor Ave., 
Oak Park, Ul. Teleton 
Village 5591.

Muzyka to królowa sztuki. Muzy­
ka daje chleb, daje sławę, daje za­
dowolenie w życiu. Kto się uczy 
muzyki to jakby się asekurował w 
życiu. Często, w najcięższej chwili, 
muzyka przychodzi z pomocą czło­
wiekowi.

W związku z ukończeniem się na­
uk w szkołach — zarówno publicz­
nych jak i parafialnych — Orkie­
stra Młodzieży Polsko - Amerykań­
skiej apeluje do tych, którzy gry­
wali w zespołach szkolnych, aby się 
zgłosili, zarówno chłopcy jak i dzie­
wczęta, do dalszej praktyki w mu­

zyce, do tej właśnie orkiestry, któ­
ra ma swój zarząd 1 jest grupą mło­
dzieży muzycznej, zorganizowanej 
na podłożu społecznym.

Następna lekcja odbędzie się 
13-go czerwca, w sali Liberty, 1511 
Cortez ul. Na lekcję tę Orkiestra 
zaprasza młodzież polską, która inte­
resuje się muzyką, aby przyszła i 
przekonała się. jak orkiestra gra i 
jak się rządzi.

Rodzice, których dzieci grają na 
jakimkolwiek instrumencie, prosze­
ni są o zakomunikowanie swoim 
dzieciom tego zaproszenia orkiestry.

Wzory Laury Wheeler

Pp. Franc, i Marianna Serepuk Ob­
chodzili Srebrny Jubileusz Małżeński

W niedzielę, 2-go maja 1938 roku, 
w kościele św. Brunona na solennej 
Mszy św. pp. Franciszek i Marian­
na Serepuk otrzymali błogosławień­
stwo, które udzielił ks. F. Modżen- 
ski. Podczas Mszy św. solo odśpie­
wała miejscowa organistka p. F. 
Wirtel “Ave Maria.”

Pp. Serepuk są znani na Bruno­
nowie. Pan Serepuk należy do Tow. 
Imienia Jezus, Z. N. P. Grupa 1816, 
Z. P. R. K. św. Familii No. 1, Ry­
cerzy Kolumba No. 1628, Klubu T. 
Kościuszki, jest prezesem Home 
Owners Association na Brunonowie. 
Również pani Serepuk jest członki­
nią Tow. Różańca Św. na Brunono­
wie, Z w. Pol. Św. Emilii Gr. 145 
Wolnych Polek, Tow. M. B. Nieu­
stającej Pomocy Gr. 74 i do Klubu 
Marta Washington. Zaznaczyć trze­
ba, że jubilaci biorą czynny udział 
w sprawach politycznych i narodo­
wych.

Z tej okazji Helena Serepuk, Ele­
onora Serepuk i L. Zolna, córki ju­
bilatów, urządziły swym rodzicom 
bardzo milą niespodziankę.

Pamiętną chwilą dla pp. Franci- 
szak i Marianny Serepuk, zam. pnr. 
4744 S. Harding ave., był to dzień 
15-go maja b. .r, w którym to dniu 
grono krewnych i przyjaciół przy­
byli licznie do ich domu i składali 
serdeczne życzenia z okazji 25-cio 
letniej rocznicy ich pożycia małżeń­
skiego. Tak zaskoczeni i zdumieni 
pp. Serepuk udali się do sali ob. 
Gniady. Po odegraniu marsza wszy­
scy goście zasiedli do zastawionych 
stołów. Córka jubilatów, Helena, 
zagaiła program i powołała ks. A. 
Rydeckiego, który złożył serdeczne 
życzenia. Helena Serepuk wygło­
siła deklamację i wręczyła jubila­
tom pamiątkowy upominek. Dalej 
przemawiali: J. Zolna, zięć jubila­
tów, J. Kuderski, F. Pleniewicz, S. 
Kuderski, B. Bielska, E. Oklejewski, 
A. Sienko, W. Bogusz, A. Paulinski, 
W. Wysocki, adw. F. Obrzut, J. Ró­
żewicz, p. Knerko, p. Wachowiak, 
M. Jasnocha, B. Kmiecik, pani Sił- 
kowska, P. Lenart, Marszałek, W. 
Krok, M. Mazur, p. Kiedrowska.

Wreszcie przemówili sami jubi­
laci i dziękowali wszystkim krew­
nym i gościom, których było na sali 
około 350.

Smaczna kolacja przyrządzona 
była przez p. A. Paulińskiego. Do 
stołów podawały panie L. Zolna, S.

Bogusz, B. Kmiecik, M. Jasnocha, C. 
Lepper, panny E. Serepuk, F. Le­
nart, J. Filus i H. Mazur. Przy 
dźwiękach muzyki pana Stanisława 
Sierzenga wszyscy bawili się z o- 
chotą do późna w nocy. Pp. Sere­
puk wszystkim serdecznie dziękują 
za okazaną życzliwość.

Następujący brali udział w tej 
niespodziance: pp. J. Zolna, pp. J. 
Kuderscy, pp. W. Pleniewicz, pp. S. 
Kuderscy, p. B. Bielska z synami, 
pp. E. Oklejewscy, pp. Dr. B. Kwa- 
śniccy, pp. E. Staiton, pp. A. Sien­
ko, p. S. Popławska, pp. A. Kiedro- 
wscy, pp. F. Ciosek, pp. J. Kiedrow- 
scy, pp. A. Paulinscy, pp. J. Kie- 
drawscy, pp. W. Bogusz, pp. W. 
Wysoccy, p. S. Kiedrowska, pp. W, 
Fronczke, p. Siłkowska, pp J. 
Grzegorzewscy, p. A. Potocka z sy­
nem, pp. Litwin, pp. S. Bogusz, pp. 
L. Lepper, pp. C. Drysch, pp. C. 
Gallagher, pp. J. Augustyn, pp. J. 
Kmiecik, p. M. Jasnocha, pp. F. 
Dubarek, pp. C. Dedic, pp. Ryczek, 
pp. Żołdak, pp. F. Hilburger, pp. 
Marszałek, p. Czuło, pp. W. Krok, 
pp. P. Lenart, pp. Klisiewicz, pp. M. 
Mazur, pp. Radwan, pp. Pocer, pp. 
Różewicz, pp. Wachowiak, pp. Kner­
ko, pp. Jachim, pp. F. Szykowny, 
p. M. Dziubek, pp. A. Koszyk, pp. 
Kalinowscy, pp. Dylong, pp. Pry- 
huber, pp. Juchcińscy, pp. Nalepka, 
pp. Samaszko, pp. Siuta, pp. Zeg- 
del, p. Skupień, pp. Kordas, p. Mar­
cinkowska ,pp. Obrzut, p. Siedlecka, 
p. Skonieczna, pp. J. Lenart, p. 
Kwaśnicka, p. Schramm, pp. Mro- 
zińscy, pp. Góra, pp. Pojak, pp. Ren- 
kiewicz, pp. Kędzior, pp. Deseccy, 
p. Paluch, p. Wyszyńska, pp. To­
polscy, pp. Trembacz, S. Wójcik, 
pp. Szeremeta; panowie: T. Kie- 
drowski, S. Kiedrowski, D. Paulin­
ski, K. Paulinski, F. Bielski, L. Biel­
ski, W. Mazur, E. Mazur, J. Krock, 
E. Dylong, J. Dylong, M. i F. Hil­
burger i wielu innych.

Jubilaci także otrzymali liczne te­
legramy od krewnych i towarzystw.

Godziny od 9ej rano do 9 wieczorem. 
W niedzielę od lOej rano do 4ej po poł.

SALITUM
Środek Wzmacniający 
i Oczyszczający Krew 
STAR LINIMENT 

P. J. Simashewsky, Chemik 
1512 W. 18th ST., CHICAGO 

blisko Ashland Ave.

Może Moje Podatki 
Są Też Za Wysokie

Janowi X. zwrócono w podatkach 
$786.00 bo zaangażował sobie 

eksperta podatkowego.

Wielu ludzi przepłaca podatki i 
wcale o tem nie wie. Czynią to prze- 
jemcy domów, (receivers) spółek po­
życzkowych, banków. Zdarza się to 
właścicielom domów i interesów które 
nie zatrudniają eksperta podatkowego 
do stwierdzenia czy suma zapłaconych 
podatków jest słuszna i akuratnie osza­
cowana.

Najlepiej zgłosić się do mojego biura 
aby się dowiedzieć jak można uzyskać 
zniżkę w podatkach nim będą zapłacone 
w całości.

Stanisław A. Bezdon

Dla Oszczędności

Rachmistrz i Ekspert Podatkowy 
pokój 9i3 139 N Clark Ulica Tel state 4139
Telefon w domu Palisade 7147 — Adres domu 4028 Oakdale Ave.

1863 1938

Więcej niż 300,000 ludzi składa swe 
oszczędności w tym banku. Świadczy 
to dobrze o bezpieczeństwie i obsłudze 
oferowanej tym, którzy oszczędzaj'? 

w tym dogodnie położonym banku. 
Otwórzcie konto oszczędnościowe któ­
regokolwiek dnia.

The First National Bank 
of Chicago

Członek Federal Deposit Insurance Corporation

DEARBORN. MONROE 1 CLARK STREETS
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Wśród Grobów i Krzyży
VIII.

Przybłędy?
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wstyd się do tego

Nagrobek ka- I groby smutne, bez śladu pamięci.

ciągle to przypominać, 
zrozumieją, a wówszas

niedzieli obrabo- 
innymi dwa pol- 
Marii Magdaleny
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Czy
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po-

była 
w

Piszemy o tym wszystkim z ta­
ką radością, bowiem czujemy prze­
łamanie czasów ciężkich i niezbyt 
szczęśliwych dla Związkowego Har­
cerstwa, a nastanie nowych, lep­
szych i jaśniejszych dni . . .

W poniedziałek odbyło się posie­
dzenie Komitetu Harcerstwa przy 
Gminie nr. 8-ej, na którym został 
przedstawiony i uchwalony całko­
wity plan letniego obozu harcer­
skiego nad jeziorem Michigan.

Obóz odbędzie się zeszłorocznym 
miejscu i potrwa dwa tygodnie dla 
chłopców i dwa tygodnie dla dziew­
cząt. Przez pierwszy tydzień będą 
na nim przeprowadzane kursy wie­
dzy harcerskiej, a w drugim tygo­
dniu obóz będzie odwiedzany przez 
drużyny, na których kursacy wy­
próbują swoje nabyte świeżo wiado­
mości. Odwiedzające drużyny będą 
pozostawać w obozie przez dwa dni 
i jedną noc.

Dzięki tak ułożonemu planowi z 
obozu skorzysta całe harcerstwo 
związkowe a pokaźną garstkę wy­
chowa się na wzorowych zastępo­
wych czy instruktorów.

To cośmy powiedzieli odnosi się 
tak do harcerzy jak i harcerek, bo­
wiem analogicznie przeprowadzi się 
obóz dla dziewcząt.

Przewiduje się około 20-tu harce­
rzy na kursach a harcerek z 25. By 
obóz naprawdę stanął na wysoko­
ści zadania, zaproszono do współ­
pracy kpt. Górskiego, który jest w 
sprawach obozowych skończonym 
fachowcem.

Koszta obozowe wyniosą około 
500 dolarów i będą pokryte przez 
Gminę nr. 8my ZNP., grupy zwią-

tego
mu-

w Stanach Zjednoczonych, która je­
dyna daje nam równe i niezaprze­
czalne prawa na równi z wszystki­
mi innymi.

Niech owe lilie nigdy nie zwięd­
ną — bo wówczas stracilibyśmy 
grunt pod nogsmi. Każdy miałby 
się prawo zapytać: Skąd żeście się 
wzięli? Gdzie wasi przodkowie?

Odpowiedzi nie moglibyśmy dać 
właściwej. Nie mamy przodków...

— Przybłędy zatem? . . .
I na to pytanie nie znaleźlibyśmy 

odpowiedzi, bowiem zatracenia tu­
tejszych szczątków tradycji jest 
równoznaczne z dalekim Starym 
Krajem. Nie możne miłować cze­
goś, co jest tak bardzo odległe bez 
miłowania tych, którzy się ze ziemi- 
cy polskiej wywodzą.

Pamiętajmy o swoich przodkach i 
kochajmy to, co oni kochali, gdyż 
tym samym okażemy miłość siebie 
samych — synów Wielkiego Narodu!

Niech lilie nie zwiędną . . .
Udaliśmy się w głąb cmentarza 

św. Trójcy, w stronę cmentarza św. 
Wojciecha. Po drodze zauważyliś­
my wiele polskich nazwisk, wiele 
wcale pokaźnych pomników. Zasta­
nowiliśmy? Dlaczego nowsze na­
grobki są o tyle okazalsze, bogat­
sze? . . . Wznieśliśmy się wyżej . . . 
po trudach tych najpierwszych.

Stale to trzeba sobie przypominać 
i uświadamiać aż do zupełnego zro­
zumienia.

Piękny pomnik ma Władysław 
Czyż. Tylko tyle, gęstniejąca ciem­
ność pozwoliła odczytać . . .

-— Powrócimy — niemal po omac­
ku wychodziliśmy z terenów cmen­
tarnych. W górze szumiały drzewa, 
wieczorny wiatrek mile chłodził.

Trudno nie' powrócić . . .
Ciąg dalszy nastąpi)

W Przededniu Powstania 
Centrali Na Półn. Stronie

rozmyślając o Bogu. Cztery lata — 
ło nie dzień jeden, który można Z | 
pamięci łatwo usunąć... Ale w końcu i 
pogodzą się z losem.

Chcemy się zapytać, czy ta prze-, 
miana jest konieczna i przynosząca I 
pożytek?

Trudno już dzisiaj cokolwiek mó- , 
wić o polskim nastawieniu owych! 
księży świeżo wyświęconych, cho­
ciaż słyszy się dużo pochlebnych o 
nich, w tej kwestii, zdań. Oby spra­
wdziły się! Oby poza karuzelą, ■ 
bingiem i zapasami znaleźli czas i! 
na pracę polską, katolicką, narodo­
wą. Wierzymy, że lżejszym będzie j 
wówczas dla nich ciężarem przyję-; 
cie na siebie niewdzięcznej roli I 
“byznesisty od imprez w kościele.”

gresmana z 4go dystryktu, doprowa­
dził do tego: powstał Polski Ko­
mitet Obywatelski, składający się z 
przedstawicieli wszystkich organiza- 
cyj. Komitet ten odbył już kilka 
posiedzeń, a na ostatnim doszło do 
indorsacji adw. T. Wasielewskiego 
na kongresmana w jesiennych wy­
borach.

Gminny Komitet Polityczny opra­
cował rezolucję wzywającą wszyst­
kich Związkowców, wszystkie Zwią- 
zkowczynie do energicznej akcji, a- 
żeby zapewnić kandydatowi zwy­
cięstwo.

Rezolucję tę, którą przyjęto je­
dnogłośnie podajemy w całości na 
innym miejscu.

O czystość polskiego języka
P. Marcin Cyborowski, przewo­

dniczący Komitetu Społecznego, 
przedstawił plan pracy, przygotowa­
ny przez ten Komitet. Zasadnicze 
posunięcia tego komitetu będą szły

zkowe, które z pewnością przezna­
czą pewne sumy na ten cel, Wy­
dział Harcerstwa w Chicago i przez 
samych uczestników obozu, którzy 
będą opłacać 3 dolary tygodniowo. 
Przewiduje się jednak, że grupy z 
których harcerze czy harcerki będą 
z obozu korzystać w połowie pokry­
ją koszta członków swoich drużyn.

Plan tego rocznego obozu har­
cerskiego Gmina nr. 8my ZNP. 
przyjęła, widząc, że jest on istotnie 
bardzo dobrze pomyślany i o ile 
równie dobrze zostanie przeprowa- 
dzóny—w co nie należy wątpić— 
sukces będzie zupełny. Z obozu 
wyjdą prawdziwi harcerze i praw­
dziwe harcerki,, którzy podzielą się 
swoją wiedzą z kolegami i kole­
żankami, zainteresowując ich i po­
ciągając do Związkowego Harcer­
stwa, w którym na nowo zbudzi się 
życie i praca.

Instruktorami w obozie będą sa­
mi fachowcy w wykładanych przed­
miotach. Nprz. na temat higieny 
będzie mówił zaproszony lekarz itd. 
Pozatym prawdopodobnie jakiś czas 
w obozie spędzi naczelnik całego 
harcerstwa Związkowego.

Oficjaliści miejscy, którzy 
zajmują się opracowywaniem 
budżetu na rok 1939, oświad­
czają, że miastu grozi poważny 
kryzys finansowy i albo trzeba 
będzie zredukować wydatki, al­
bo też podnieść procent opodat­
kowania.

D-J^ają oni na usprawiedli­
wień J ze w ostatnim roku źró­
dła dochodowe niezmiernie się 
skurczyły, a rozchody nie tylko, 
że nie zmalały, ale się jeszcze 
powiększyły...

CO INNEGO MIAŁ NA MYŚLI.
A. do znajomego, któremu żona 

niedawno uciekła z innym:
— Serdeczne wyrazy 

cia, stary przyjacielu...
B. : — Masz tobie! Już 

tern się dowiedziałeś, że 
powrotem?

TRUDNO WYBRAĆ.
Spotykają się dwie studentki.
— Słuchaj, Marysiu, — mówi je­

dna do drugiej, — nie wiem, co po­
cząć. Czy słuchać medycyny i zo­
stać doktorem, czy też wysłuchać 
medyka i zostać doktorową..

Zanim zapadł zmierzch, złapali­
śmy jeszcze wiele ryb, ale trzeba 
było jezioro opuścić. Trzeba wra­
cać.

Z powrotem jedzie się równie 
gładko i prędko. Humory doskona­
łe.

O ileż więcej wyniosą z pobytu 
nad jeziorem Windlake ci wszyscy, 
którzy przybędą na piknik Oddzia­
łu Ligi Morskiej w niedzielę, 26-go 
b. m. Piknik rozpoczyna się od sa­
mego rana. Atrakcji będzie moc i 
jeszcze trochę. Dla wszystkich coś 
ciekawego przygotowuje Liga Mor­
ska. A już malownicze rzucanie 
wianków na wodę, rakiety świetlne, 
wypuszczane pod niebo pozostawią 
niezatarte wrażenie.

Przybądźcie więc jak najliczniej. 
Bilet wstępu, upoważniający do ko­
rzystania z urządzeń kąpielowych, 
sali tanecznej itd., kosztuje tylko 10 
centów, a można je nabyć u człon-

Obecny marszałek federalny na 
wschodni dystrykt stanu Wisconsin, 
obywatel Antoni J. Łukaszewicz z 
Milwaukee, został ponownie miano­
wany na drugą kadencję przez Pre­
zydenta Roosevelta.

Nominacja podlega jeszcze apro­
bacie senatu, który niezawodnie 
zatwierdzi wybór Prezydenta bez 
sprzeciwu, tymbardziej, że marsza­
łek Łukaszewicz sprawuje swój u- 
rząd bez zarzutu.

W środę ubiegłą odbył się bal, u- 
rządzony przez Kółko Tańca. Na 
bal przybyła liczna młodzież, która 
doskonale się bawiła, bo i atmosfera 
i pokaz polskich tańców narodo­
wych i pierwszorzędna orkiestra— 
wszystkim musiały przypaść do 
gustu.

Należy podkreślić, że Kółko Tań­
ca od niedawna dopiero istnieje i 
brało już udział w międzyorganiza- 
cyjnych zawodach, urządzonych 
przez Sokolstwo, na których zdoby­
ło piąte miejsce.

Pracujmy tak nadal!

Włamywacze w Milwaukee są bez­
stronni, nic dbając kogo i gdzie o- 
kradną. Ubiegłej 
wali oni między 
skie kościoły, św. 
i św. Wojciecha.

W obydwu wypadkach zadowol- 
nili się na szczęście tylko rozbiciem 
skarbonek i łup ich nie w'ynosil 
więcej jak kilka, albo kilkanaście 
dolarów.

ry do niedawna był największą po­
tęgą polityczną w stanie, złożył o- 
świadczenie, że apelować nie będzie 
— wobec czego rozpocznie on 
siadywanie kary już w przyszły 
niedziałek, dnia 13go b. m.

NIE MA RACJI
— Ja wiem, ożeniłeś się ze mną, 

bo mi wujek zostawił majątek!
— Nieprawda! Jakby kto inny ci 

zostawił, tobym się też z tobą oże­
nił!

Śp. Katarzyna Schmidt zmarła w 
roku 1886, mając zaledwie lat 24!

Po drugiej stronie grobu, z prze­
czystą figurką Jezusa, spoczęła Ka­
tarzyna Zwolińska. W tych samych 
latach zmarła, ale jeszcze młodsza, 
przeżywszy zaledwie 19-cie wiosen.

Myśl szuka powiązań, rozwikła­
nia tajemnicy owej figurki i dwóch 
grobów, będących pośmiertnym ło­
żem dwóch młodych dziewcząt. Czy 
te trzy groby nie wiąże w jedno ja­
kiś tragiczny splot przeżyć fatal­
nych, wspólnych wszystkim trojga?

Czy ten nieznany grób nie kryje 
ukochanego, równie silnie miłowa­
nego “chłopca” przez obie Katarzy­
ny?

Czy . . .
Tak miły, jak czysty i wzruszają­

cy dowód bolesnego rozstania, jak 
ów Jezusowy posążek można złożyć 
tylko najmilszej w życiu osobie. I 
tylko zdobyć się na to mogą naj­
czulsze serca . . .

Nie wiadomo czy właściwie wy­
tłumaczyliśmy sobie tajemnicę o- 
wych trzech grobów — choć jest ono 
logiczne dla umysłu, którym 
wstrząsnęło nasamprzód silne, psy­
chiczne doznanie, wstrząs ducho­
wy ... Z trudem prawdziwym od­
chodziliśmy z miejsca, gdzie .. . O- 
derwijmy się jednak od niego! Trze­
ba .. .

Maria Zalewska, Józef Lukase- 
wicz, Michał Brząkała — wszystkie

W ubiegłą niedzielę odbył się 
wieczorek Kółka im. K. Pułaskiego, 
które obchodziło pięciolecie swego 
istnienia.

Kółko im. K. Pułaskiego położyła 
pewne zasługi na niwie teatralnej, 
wystawieniem wielu polskich sztuk 
jak: Małżeństwo Loli, Zaczarowane 
Koło, Kosynierzy Kościuszki, Pa­
pierowy Kochanek, Wdówka na 
Wydaniu, W Dwa Tygodnie po Ślu­
bie, Niespodzianka, i innych Jak 
więc widzimy, dotychczasowa dzia­
łalność Kółka była bardzo ożywio­
na i owocna. Należy z okazji pier­
wszego jubileuszu życzyć dalszej, 
równie owocnej pracy.

Podczas wieczorku przemawiali: 
adw. J. Świderski, Zygmunt Fitz, Z. 
Kraszka i Wł. Maciejewski.

Prezesem Kółka od samego zało­
żenia jest p. Zygmunt Kraszka, pre­
zes Gminy nr. 8 Zw. Nar. Pol.

Jak się dowiadujemy, Centrala 
Młodzieży Polskiej coraz poważ­
niej przemyśliwa nad wystawie­
niem w jesieni sztuki. Będzie to 
pierwsza próba sił Centrali Mło­
dzieży na scenie.

Sprawa przygotowania przedsta­
wienia b ę d zie szeroko omówiona 
na miesięcznym posiedzeniu Cen­
trali, które odbędzie się w lokalu 
Świetlicy w poniedziałek, dnia 
20-go b. m.

Ponadto zostaną załatwione wszy­
stkie, a liczne inne sprawy, wyma­
gające wspólnego omówienia, za­
tem delegaci poszczególnych Klu­
bów są usilnie proszeni o przyby­
cie.

Sprawy Harcerstwa
Za komitet Harcerstwa Związko­

wego zdawali sprawozdanie sekre­
tarz dh. Iracki i przewodniczący p. 
St. Nastał. Przedstawił on realny 
program przeprowadzenia obozu 
harcerskiego, do którego przychylili 
się wszyscy delegaci do Gminy nr. 
8ej ZNP. Uchwalono na obóz 
dolarów.

Ponieważ sprawy harcerskie 
ruszamy na innym miejscu

Sprawa Domu Związkowego Na Dobrej Drodze; Plan 
Obozu Harcerskiego Przyjęto; Komitet Społeczny Wła­
ściwie Rozumie Swoje Zadania; Udział w Pikniku Ku- 
ryera Polskiego; z Racji Jubileuszu 50-Letniego Ist­
nienia Tego Pisma

polskiego języka w prasie itd. Do­
tychczas często zdażalo się, że firmy 
dla reklamy swoich produktów dru­
kowały plakaty i w języku polskim. 
Język polski takich reklam pozo­
stawia wiele do życzenia i dlatego 
potrzebna jest akcja, któraby prze­
ciwdziała nadużywaniu i kaleczeniu 
polskiej mowy.

Także Komitet Społeczny widzi 
dla siebie wdzięczne pole do pracy 
wśród starszej młodzieży, którą or­
ganizacje nie zajmują się. W ten 
sposób traci się członków, a prze­
cież jakże łatwo zatrzymać lub po­
zyskać. Trzeba im okazywać swo­
ją życzliwość i służyć poparciem.

Inne sprawy
Wśród innych spraw przychylnie 

odniesiono się do pikniku Kuriera 
Polskiego, urządzanego z racji 50- 
ciolecia istnienia tego pisma. Piknik 
odbędzie się w niedzielę, dnia 19go 
b. m. w Parku Polskich Strzelców.

Gmina nr. 8-my jako taka zaj- 
mie się barą.

Del. Jędrzejczak zdawał sprawo­
zdania za komitet sportu. Kilka 
Komitetów nie miało żadnych spra­
wozdań. Związkowczynie obecne 
na uroczystościach związkowych w 
Chicago—mówiły o tym co widzia­
ły i słyszały.

Jednemu z Związkowców udzie­
lono wsparcia.

Posiedzenie przeprowadził prezes 
Gminy nr. 8ej Zw. Nar. Pol. p. Wa­
lenty Kuskowski.

KŁOPOTY ZAMOŻNOŚCI.
— Słuchaj cie-no, Janie, dlaczego 

wy właściwie zawsze nosicie ten 
brudny sweter — czy nie macie ani 
jednej koszuli?

— Ale gdzie tam, proszę pani, 
mam masę koszul — ale, tak się za­
wsze składa, że obydwie są w pra­
niu.

We wtorek, 7go b. m. odbyło się 
miesięczne posiedzenie Gminy nr. 
8ej Z.N.P. Jak zazwyczaj i to po­
siedzenie było b. liczne i rzeczowe. 
Delegaci jeszcze raz wykazali wła­
ściwe zrozumienie swoich zadań, 
swojej roli i przedsięwzięć. Dlate­
go też na wtorkowym posiedzeniu 
uchwalono kilka niezwykle ważnych 
i korzystnych dla Związku Nar. 
Pol. i całej Polonii spraw.

Po odczytaniu protokółu z po­
przedniego posiedzenia oraz licznej 
korespondencji, zdawały sprawo­
zdania poszczególne komitety.

Na czoło sprawozdań komitetów 
wysunęły się sprawy dotyczące Do­
mu Związkowego, kandydatury 
adw. T. Wasielewskiego na kon­
gresmana z 4go dystryktu, obozu 
harcerskiego i kwestie społeczne.

Dom Związkowy
Za komitet Budowy Domu Zwią­

zkowego zdawał sprawozdanie p. 
Napieralski. Przedstawił on dotych­
czasowe postępowanie w tym wzglę­
dzie. Więc grupy i Gmina złożyły 
jak dotąd ponad 10 tysięcy dola­
rów w akcjach, która to suma jest 
wystarczająca na nabycie przewi­
dzianej posesji przy S. 7ej i W. 
Arthur ulicach. Sprawę przejęcia 
budynku przeprowadza adw. T. 
Świetlik. Są jeszcze pewne trudno­
ści, ale prawdopodobnie zostaną po­
myślnie załatwione i marzenie o 
własnym Domu Związkowym do­
czeka się realizacji.

BACZNOŚĆ! <
Wszelkie korespondencje, wia­

domości z życia Polonii, sprawo­
zdania z posiedzeń grup związko­
wych i wszelkiego rodzaju mate­
riał nadający się do Kroniki Mil- 
wauckiej, nadsyłać należy do śro­
dy włącznie na następujący 
res:

STANISŁAW NASTAŁ, 
1619 So. 6th Street, 

MILWAUKEE, WISC.

Z Życia Organizacyjnego 
Polskiej Młodzieży1

Sensacyjna sprawa Thomasa 
Duncana, byłego sekretarza gub. 
La Folletta zakończyła się w ubie­
głym tygodniu zasądzeniem go na 
jeden rok do dwu lat więzienia w 
stanowym domu poprawy.

Na żądanie adwokatów Duncana, 
sędzia Risjord, z Ashland, Wis.,|

Klub Kultury Polskiej, zorga­
nizowany w 1930-ym roku ob­
chodzi dziś swą ósmą 
egzystencji bankietem 
w hotelu Astor.

Głównym mówcą
będzie Dr. Wacław Gawroński, 
konsul Generalny Rzeczypospo­
litej Polskiej . z Chicago, który 
wraz z małżonką swą przybyć 
miał na zaproszenie Klubu.

Z wybitnych gości z poza Mil­
waukee na bankiecie będzie o- 
becny również i prof. Jerzy 
Bojanowski, któremu wręczony 
zostanie dyplom honorowy do­
żywotniego członka Klubu Kul­
tury Polskiej.

Lechitów, oraz Demokratyczny Klub z West Allis.
Zważywszy, że indorsowany przez tenże Polski Komitet Obywatelski 

kandydat, mecenas Tadeusz Wasielewski jest Związkowcem, członkiem 
Tow. Milwaukee Society, Grupy Nr. 2159 —

Zważywszy, że mec. T. Wasielewski posiada odpowiednie kwalifi­
kacje na ten urząd —

Zważywszy, że mec. T. Wasielewski, wywodząc się ze znanej nawskroś 
związkowej, polskiej rodziny, daje rękojmię godnego reprezentowania na­
szych Rodaków w Kongresie pod względem obywatelskim i duchowym.

Przeto my, zebrani na posiedzeniu regularnem delegaci i delegatki 
Gminy Nr. 8 Z. N. P., reprezentujący około 5 tysięcy Związkowców i Zwią- 
zkowczyń 4-go dystryktu kongresjonalnego — uchwalamy poprzeć naszego 
Brata Związkowca, indorsując mecenasa Tadeusza W’asielewskiego jako 
kandydata na urząd kongresmana 4-go dystryktu.

Zwracamy się równocześnie do poszczególnych Grup o odczytanie ni­
niejszej rezolucji na swych najbliższych posiedzeniach 1 — w imię sprawy 
polskiej — apelujemy o udzielenie mec. T. Wasielewskiemu jak najdalej 
idącego poparcia. Dla lepszej współpracy w tej sprawie, byłoby wskaza- 

' nym, żeby każda Grupa wysłała swą reprezentację do Polskiego Korni te - 
| tu Obywatelskiego.

W końcu, zwracamy się z prośbą do naszej Prasy Polskiej, ażeby rezo­
lucję niniejszą zamieściła w swych poczytnych dziennikach.
W Milwaukee, Wis., dnia 7-go czerwca, 1938 r.

Zarząd Gminy Nr. 8-my Zw. Nar. Pol.
WALENTY KUSKOWSKI, prezes:
ZYGMUNT KRASZKA, wiceprezes;
HELENA ROGALSKA, wiceprezeska: 
KAZIMIERZ KOTOWICZ, sekretarz prot.; 
MARIA FALTYŃSKA, sekretarka fin.;
PIOTR NAPIERALSKI, kasjer.

| Bogsty kwiat, krzak ukwiecony 
zdobi grób Konstancji Grabnolew- 

I skiej. Dalej spoczywają: Marianna 
I Pluta, Magdalena Lex, Bernard 
------,------- Weszliśmy już w o- 

zorganizęwanych' bowite musiało być twoje ciało. Czy statni dziesiątek lat przemimionego 
| ci nie ciąży? , . . | stulecia. Z tych czasów to najmłod-

Po święcie wieńczenia grobów 
cmentarz Trójcowy wygląda prze­
cież weselej. Kwiaty jeszcze nie 
zwiędły, a i odwiedzających często 
napotyka się klęczących przy gro­
bach . . .

Ostatni raz zachodzimy na opusz­
czoną, najstarszą parcelę cmentarza. 
Ostatni raz, potem po innych miej- 

■ scach cmentarnych pobłądzimy, po- 
' śród nowszych grobów, nowszych 
krzyży . . . Staną przed nami żyją- 
cymi postacie zmarłych nie tak daw­
no, a więc pamiętanych jeszcze.

— Drogie postacie — niejeden na 
samo przypomnienie pomyśli sobie, 
może zaszkli się

Niejedna łza 
czach , . .

I choć może
przyznać mężczyźnie — i w naszych 
oczach zakręciła się łezka czuła, gdy 
padł wzrok na zarośnięty, zaniedba­
ny grób, bez imienia, bez nazwi­
ska . . . Na owym grobie, wśród 
zielska dzikiego, stoi maleńka figur­
ka Chrystusa Pana. Przeczysta fi­
gurka od iluż*lat kąpana deszczami 
i bielona słońcem? . . .

Dziwnie silne i niewytłumaczalne 
wrażenie źrebiła na nas . . . Trud- 

I no odpowiedzieć dlaczego?
Dopiero po dość długiej chwili

Dziś w kościele Św. Anny odbyły 
się święcenia nowych kapłanów. 
Wśród nich znajdują się trzej księ- 
ża-Polacy: Dorszyński, Dolata i 
Chojnacki. Księża ci obejmą funk­
cje wikarych w trzech polskich pa­
rafiach — nasuwa się przeto spo­
sobność do zrobienia kilku uwag. 
Wyglądać one będą dość uszczypli­
wie, niemniej są zupełnie słuszne.

Nowi księża studiowali w Semi­
narium Duchownem przez cztery 
lata, ciągle siedzieli w książkach teo­
logicznych, rozmyślali o sprawach 
duchowych. Po zdaniu, z pomyśl­
nym wynikiem, egzaminów — zo­
stali księżmi, wyświęconymi 
arcybiskupa Stritcha.

Udają się na przeznaczone 
parafie. Cóż ich tam czeka?
głoszenie tego, co zdobyli podczas 
długich lat nauki?

Nie. Natomiast usłyszą polecenia 
od przełożonych, polecenia tej tre­
ści: Ksiądz będzie manażercm karu­
zeli. Proszę także przypilnować ka­
sę w kioskach z cukierkami i pap- 
korną. Spodziewam się dochodu z 
tych źródeł dość poważnego — pro­
szę więc dobrze reklamować. Am­
bona jest do księdza dyspozycji...

Inny znów przełożony poleci no­
wemu wikaremu: Ksiądz zajmie się 
bingiem. Proszę wyraźnie wywo­
ływać przez megafon cyfry. Bingo 
prowadzone przez poprzednika księ­
dza ściągało do 5-ciu tysięcy publi­
czności. Ksiądz jest młody, pełen 
energii, przeto może jeszcze powię- 

przemiłą

po- 
tej 

“Kroniki” tutaj ograniczymy się tyl­
ko do przypomnienia, że na rewię 
całego harcerstwa Związkowego 
przy Gminie nr. 8ej, która odbyła 
w piątek, obiecali wybrać się wszy­
scy delegaci i zachęcić do udziału 
w niej licznych Związkowców i 
Związkowczynie.

Uchwalenie rezolucji
Sprawozdanie Komitetu Politycz­

nego zdawał przewodniczący tegoż 
p. Zygmunt Kraszka i p. S. Nastał. 
Przedstawili oni potrzebę intereso­
wania- się sprawami politycznymi, 
gdyż w przeciwnym razie urzędni­
ków i rozmaite urzędy będą ciągle 
zabierać nam obconarodowi polity- 
kierzy. Jesteśmy dość silni, żeby 
niejedno zająć stanowisko, niejedne­
go przeprowadzić kandydata. A ta 
siłę przedstawiają polskie organi­
zacje, reprezentujące tysiące na­
szych Rodaków.

Komitet przeto polityczny przy 
Gminie nr. 8ej uznał za stosowne 
rzucić myśl wysunięcia przez pol­
skie organizacje kandydata na kon-

DZIŚ W KOŚCIELE ŚW. ANNY
WYŚWIĘCONO NOWYCH KSIĘŻY

Sprawa powołania do życia i na 
północnej stronie miasta między- 
organizacyjnej Centrali, która har­
monizowałaby pracę poszczegól­
nych organizacji i współdziałała w 
przeprowadzeniu większych przed­
sięwzięć, od dość dawna była tema­
tem licznych konferencji i dyskusji.

Obecnie weszła w stadium reali­
zacji, przeto od jej powstania dzie­
lą już nas może tylko dnie. Inicja­
tywę wzięła w swoje ręce Gmina 
nr. 115 Z. N. P., gdy na ostatnim 
posiedzeniu powołano specjalny ko­
mitet, który ma się tą sprawą za­
jąć. W skład owego komitetu weszli 
między innymi prezes Gminy nr. 
115, p. Leopold Michorowski, se­
kretarka, itd. Komitet ten ma roze­
słać do wszystkich organizacji za­
wiadomienia, zwołujące zebranie 

organizacyjne Centrali.
W przededniu więc powstania 

Centrali na północnej stronie na­
szego miasta, tak licznej w patrio­
tyczną Polonię i polskie silne orga­
nizacje — należy życzyć powodze­
nia w obradach i by myśl inicjato­
rów wydała jak najpomyślniejsze 
wyniki. By powstała Centrala silna 
i zdolna do energicznej pracy. Pra­
cy pięknej i pożytecznej jest wiele. 
Rolę Centrala może odegrać chlub­
ną i nieprzemijającą.

Niech tylko odrazu nie zarazi się 
chorobą Centrali im. Kazimierza 
Pułaskiego na południowej stronie 
miasta — śpiączką, lecz przeciwnie, 
jej ożywiona działalność niech obu­
dzi drzemiącą, starszą siostrzycę.

stanie zdegradowany ze służby poli­
cyjnej, albo też będzie musiał no­
sić kaganiec.

Jedna z ukąszonych osób, kobie­
ta, wniosła nawet skargę o odszko­
dowanie, lecz dwie inne ofiary 
“Buddy’ego” same wstawiły się za 
nim, proszą o darowanie mu kary, 
gdyż widocznym jest, że nie uczy­
nił tego ze złości, ale raczej 
swawoli.

Gmina Nr. 8-my Z. N. P. Indorsowała
Adw. Wasielewskiego Na Kongresmana

Zrzeszenie murzyńskie w Mil­
waukee znane pod nazwą ‘‘National 
Association for the Advancement | 
of Colored People” — wniosło do 
rady miejskiej protest przeciw rze­
komo krzywdzącemu traktowaniu 
ich przez tawernistów.

Skarga opiewa, że wielu tawerni­
stów, właścicieli hiteli i restau­
racji, odnosi się do murzynów z u- 
przedzeniem i albo odmawia im u- 
sługi, albo obsługuje w ten sposób, 
że murzyn za swoje pieniądze nie 
dostaje nawet części tego, co ludzie 
biali.

Rezolucja reasumuje wszystkie 
domniemane krzywdy i domaga się 
od rady miejskiej odebrania licen­
cji tym tawernistom, hotelistom i 
restauratorom, którzy stosują 
rodzaju metody w stosunku do 
rzynów.

Kwestia ta niejednokrotnie 
już podnoszoną w przeszłości, 
rezultacie czego legislatura stanowa j 
uchwaliło w 1937 roku prawo po- —------
twierdzające wszystkie przywileje zwróciliśmy się ku okolnym, naj- 
dla murzynów, zagwarantowane im , bliższym grobom. T’ 1 ’

Milwaucka Komisja parkowa 
zaangażowała naszego wybit­
nego rodaka, prof. Jerzego Bo- 
janowskiego do objęcia dyrek­
cji nad koncertem symfonicz­
nym, jak), odbędzie się w no­
wej muszli koncertowej, znaj­
dującej się jeszcze w fazie kon­
strukcji.

Koncert odbędzie się 12-go 
sierpnia w Washington Parku, 
ale możliwym jest, że prof. Bo­
janowski również zaproszonym 
zostanie jako dyrygent na kon­
cert galowy, jaki odbędzie się 
30-go sierpnia, w łączności z 
czym czynione są niezwykłe 
przygotowania.

sze, najświeższe groby na zapomnia­
nej, ginącej parceli.

Biały krzyż czerwienił się zacho­
dzącym słońcem. Nadchodził wie­
czór. Podeszliśmy do krzyża, bo 
zresztą nie on sam przywoływał do 
siebie, do grobu, którego strzegł. 
Jeszcze coś innego, żywego bar­
dziej . .. lilie, świeże lilie . . . Poco 
teraz zobaczyliśmy lilie? Chcąc nie 
chcąc musiały się przypomnieć dwie 
Katarzyny i nieznany grób. Odru­
chowo obejrzeliśmy się za siebie, w 
tamtą stronę. Maleńki Chrystus też 
czerwienił się gasnącym miesiącem. 
Wydawał się maleńką, czerwoną 
kroplą, przecież potrafił na siebie 
skupić całą swą uwagę i długo, dłu­
go ją więzić . ..

Lilie rosną na grobie śp. Marcina 
Sikory.

Nazwisko śp. Sikory jest ostat­
nim, które odcyfrowaliśmy pośród 
zatartych krzyży i pomniczków naj­
starszej części cmentarza św. Trój­
cy. Dobrze się stało, że opuszcza­
my parcelę pionierów najpierw­
szych Polonii w naszym mieście.

Niech on będzie dowodnym przy­
kładem, że i spuścizna pozostawio­
na przez emigrantów-pionierów tak­
że żyje. Dumni jesteśmy z niej i 
mamy prawo się nią szczycić.

Niech będzie dowodem, że praca 
naszych przodków należycie jest 
przez nas oceniana.

Niech wiedzą, że idee dla których 
oni żyli i z którymi na ustach ode­
szli — my następni, z pokolenia na 
pokolenie podejmujemy i realizu­
jemy podczas swojej wędrówki ży­
ciowej. Odchodząc zaś znów prze­
kazujemy swoim synom i córkom i 
tak idzie to w nieskończoność.

Idzie w nieskończoność i będzie 
rozwijała się nasza tradycja polska l

kszy zainteresowanie tą 
zabawą. “Bingo,” Bingo”...

Tego rodzaju polecenia 
ją nowi księża. Zajmijcie 

j dzahiem popłatnych imprez, zabaw, 
gier, zawodów zapaśniczych itp...

Do tego rodzaju poleceń będą mu- 
I sieli się zastosować, w końcu i oni 
ulegną owej manierze byznesowej 
w kościele, która dzisiaj jest im je­
szcze obca i wydaje się niewdzięcz­
na. Wszak cztery lata przebywali 
w Seminarium, ucząc się teologii i

Jeden z koni policyjnych “Buddy” | konstytucją Stanów Zjednoczonych, ' mienny Katarzyny Schmidt upadł
ulubieniec publiczności, która obda- Faktem jednakże jest, że wielu już bezsilnie. Czy ci nie ciąży na
rza go.często łakociami — po raz. właścicieli sal tanecznych i tawer- | piersiach, Katarzyno? Młoda byłaś,
trzeci w przeciągu dziesięciu dni u- nistów prawo to ignoruje, nie a żeś tak wcześnie rozstała się ze * ma;
kąsił przechodni w ramię, wobec wpuszczając do swoich miejsc mu- światem dowodzi, że i wątle i sła- Mardziński.
czego szef policji oświadczył, że o ■ rzynów pomimo 
ile “Buddy” się nie poprawi, to zo- protestów.

Rada miejska przyjęła rezolucję 
aldcrmana Sorefa, socjalisty, u- 
chwalając odebranie licencji na 
prowadzenie tawern dwom właści­
cielom sal publicznych, którzy wy­
najmowali je na posiedzenia nie­
miecko - amerykańskiego Bundu i 
Lidze Srebrnych Koszul.

W odpowiedzi na to Zjednoczenie 
niemiecko - amerykańskich obywa­
teli wystosowało do rady miejskiej 
żądanie zamknięcia sali Jefferson 
Hall, w której rzekomo mają zbie­
rać się komuniści i anty-amerykań- 
skie żywioły.

Drodzy Bracia i Siostry Związkowe
Dwadzieścia lat upływa w tym roku, jak Polonia w Milwaukee od­

niosła świetne zwycięstwo polityczne—wysyłając do Kongresu Stanów Zje­
dnoczonych swego Rodaka.

Tym szczęśliwym wybrańcem narodowo zorganizowanej Polonii wte­
dy — był młody Związkowiec, mecenas Jan Kłeczka, teraźniejszy sędzia 
okręgowy.

Po dwudziestu latach, przed daleko silniejszą Gromadą związkową 
i całą Polonią, skupioną w polskich organizacjach narodowych w Milwau-

i kee — staje znów sposobność.
sędzia Risjord, z Ashland, Wis., O urząd kongresmana 4-go dystryktu ubiega się znów młody Związko- 
który rozpatrywał sprawę i wydał wiec— mecenas Tadeusz Wasielewski, indorsowany jednogłośnie przez Pol- 
wyrok — udzielił Duncanowi dzie- sk* Komitet Obywatelski, reprezentujący dotychczas następujące polskie 
sięć dni zawieszenia kary, w którym organizacje: Stowarzyszenie Polaków w Ameryce, Federację Ubezpiecze- 
to czasie obrona miała’ możność niow^ w Ameryce, Gminę Nr. 8 Z. N. P.. Osadę Nr. 6 Zjedn. P. R. K„ 
wniesienia apelacji do wyższego! Związek Polek, Klub Polsko-Amerykańskich Obywateli, Polski Klub De- 
sadu W międzyczasie Duncan, któ- mokratyczny im. Roosevelta, Polski Klub Bezpartyjny, Tow. Narodowych

Murzyni Wnoszą Protest 
Do Rady Miejskiej

I Wypadliśmy z Milwaukee na 41-ą 
drogę, by niedaleko za szkołą Puła­
skiego skręcić na prawo w drogę 
36-tą. Maszyna szła równo, tempo 
jazdy zwiększało się w miarę naci­
skania akselatora: 55, 60, 70 kolejno 
wskazywał licznik szybkości. Star­
czy. Nie odczuwa się wcale pręd­
kości, ale niema sensu jechać na 
złamanie karku...

Po niecałym kwadransie jesteśmy 
na miejscu: Edgewater Beach Re­
sort. Jesteśmy nad jeziorem Wind­
lake, nad którym mieści się kwa­
tera letnia Oddziału Ligi Morskiej, 
a w niedzielę 26 b. m. odbędzie się 
pierwszy piknik, połączony z rzu­
caniem wianków na wodę.

Miejsce istotnie przepiękne, za­
drzewione, sam zaś brzeg jeziora — 
piaszczysty. Dno jeziora czyste, ła­
godnie opada. Kabiny kąpielowe, 
przyrządy do skakania, łódki — sło­
wem wszystko.

Wyjeżdżamy na jezioro, na ryby. | ków Ligi Morskiej lub na miejscu. 
Rzucamy wędki już niedaleko od; Zapamiętajcie sobie zatem datę: 
brzegu na próbę, by się przekonać niedziela, 26-go czerwca, 
czy wogóle “biorą . Biorą, co za | Gdzie macie jechać?
radość! Miłośnicy rybołóstwa do- Nad jezioro Windlake, na pierw- 
brze wiedzą, że w jeziorze Wind- SZy piknik Ligi Morskiej, połączony 
lake jest dużo ryb. \ z rzucaniem wianków na wodę.

Łódka zakołysała się, śm.Jiął Złapanie wianka — to złapanie 
kij wędki,. szybko podniesiony, na szczęścia! 
dno łodzi upada dwufuntowy bass. 
W bezsilnej niemocy bije się na 
wszystkie strony...

Tam, Gdzie 26-go b. m. Odbędzie Się 
Piknik Oddziału Ligi Morskiej

Nasza “’•Kronika z Milwaukee” 
zdobywa coraz szersze koło czytel­
ników i sympatyków. Nie dzieje się 
to bez powodów.

“Kronika” okazuje dużą żywot­
ność, porusza sprawy nowe, które 
następnie podnosi tutejsza prasa. 
Na pochwałę “Kroniki” niewątpli- 
wwie zasługuje fakt jej bezstronno­
ści, kierowania się dobrem Polo­
nii, a nie jakimiś sobkowskimi sym­
patiami tej czy innej grupy, tego, 
czy innego kierunku. Że tak jest, 
najlepiej mogą świadczyć fakty. 
Oba tutejsze pisma, które ze sobą 
bodaj nic nie łączy, od czasu do 
czasu znajdują w “Kronice” myśli 
warte podniesienia.

Artykuły: “Lekcja niezbyt pou­
czająca”, i “Czy szkoły parafialne 
nie mijają się z celem?” znalazły 
oddźwięk w “’Kurierze”, zaś arty­
kuł p. t. “Holender, ksiądz szwedz­
ki, mówi po polsku i pracuje dla 
Polaków” pobudził “Nowiny” do 
podobnych uwag.

Dowody te wystarczająco świad­
czą o wartości “Kroniki”, jej bez­
stronności i uczciwej prafcy, mają­
cej na celu jedynie tylko dobro o- 

posunięcia lego Komitetu oęaą szty j go!ii.
w kierunku pieczy nad czystością i dużą satysfakcją pragniemy 

i podnieść fakt, iż w odpowiedzi na 
nasze uwagi p. t. “Góra i dół”, Tow. 
św. Wincentego a Paulo zamówiło 
partię towarów w polskich firmach. 
A o to przecież walczyliśmy w tym 
artykule.

Dalecy jednak jesteśmy od głupa­
wych z tego powodu zachwytów. 
Oddźwięk, zamówienie zrobione u 
polskich byznesistów, nie rozstrzy­
ga jeszcze sprawy. Nie na tym koń­
czy się nasza działalność. Sprawy 
przez nas poruszane są tak wielkiej 
wagi, że muszą się stać ciągle ży­
wymi, wejść niejako w krew, musi- 
my je stale mieć na uwadze. Tylko 
wówczas nie będziemy mieli obawy, 
że one zamilkną, pójdą w zapom­
nienie, powróci stan poprzedni.

O ile wskazujemy na braki w na­
szym życiu organizacyjnym, w ży­
ciu narodowym i te zyskują od­
dźwięk, doczekują się doraźnej na­
prawy — to po to, by wskazać na 
słuszność tych uwag i ich wykonal­
ność p oto, by przypomnieć wam, iż 
stanowicie siłę, z którą trzeba się 
liczyć, choć 
cie.

Będziemy 
aż wszyscy 
Polonia, będzie nie dołem •— lecz 
górą, nie będzie się znajdować w o- 
gonie — lecz na przedzie...

Plan Letniego Obozu Harcerskiego 
Nad Jeziorem Michigan Opracowany

W Milwaukee zdarzył się dość 
niezwykły, wypadek, dający 
wiele do myślenia. Mianowicie 
na niejakiego Piotra Czekal­
skiego, który w towarzystwie 
żony wracał późnym wieczorem 
z wesela swoich znajomych, 
napadło sześciu umundurowa­
nych mężczyzn w brunatnych 
uniformach, i dotkliwie go o- 
biło.

Czekalski sądzi, że musiała 
tu zajść jakaś pomyłka i że zo­
stał wzięty widocznie za kogo 
innego. To jednakże jeszcze nie 
tłumaczy, skąd się wzięli u- 
mundurowani napastnicy, ani 
też jaką organizację oni repre­
zentowali...

w oczach łza?
w niejednych o-
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KUPIECTWO POLSKIE W CHICAGO POZNA­
ŁO SWOJE SŁABE STRONY —PRACUJE

Po spożyciu smacznej kolacji i Eleonora Świtek, B. Stitzenberg, M.

LEKARZE

gdy się 
uderzy- 
młotem, 

choćby

Jan Bucha- 
Stitzenberg, 
Żmigrodzki, 
Kostrubała,

J. Balczun z żoną i z dziećmi. — 
(J. K)

Romaszkiewicz daje uznanie 
i wzywa do akcji 

prezes Romaszkiewicz prze- 
krótko, dając uznanie kup-

Praca jest 
chętnych do pra-

z żoną, Józef Bloch z żoną, Piotr 
Kobak z żoną, Franciszek Dyrek 
z żoną, Zofia Krukowska, Józef 
Chibicki, Jan Milno, F. Openchow- 
ski, Boi. Janke, Stanisław Mistalski 
z żoną, Irena Matuszewska, Stefa­
nia Mielnicka, Piotr Chmielowski 
z żoną, Bronisława Krówka, Fran­
ciszek i Maria Liszka, Franciszek 
Pisarski z żoną, Franciszek i Anna 
Cerekwiccy, Stanisław i Katarzyna 
Buchaniec, Piotr i Helena Koło- 
dziejewscy, A. Marynowski z żoną, 
Albert M. Barnas z żoną, Kazi­
mierz Kulig z żoną, Paweł Rych- 
walski z żoną, Stanisław Urbaniak 
z żoną, Jan Czaja z żoną, Anna 
Dziki, Helena Biedrońska, Michał 
Kurzeja z żoną, Piotr Mozowski z 
żoną, F. S. Modzelewski, Jan Wró­
bel z żoną, Karol Madeja z żoną, 
Maria Kot, Władysława Niedział- 
kowska, Genowefa Osińska, Bro­
nia Kulka, Franciszka Drzewicka, 
Anna Schultz, Jan Lipowski z żoną, 
Stanisław Sikora z żoną, Stanisław 
Strzelecki, Feliks Frankowski, M. 
M. Karczewski, C. B. Karczewski, 
J. M. Karczewski, Jan Garbarek, 
F. P. Garbarek z żoną, Jan Gur- 
backi z żoną, M Karłowicz, K. Świ­
tek, R. Stitzenberg, Zofia Świtek,

Zarząd Okręgu Ii-go Sokolstwa 
Polskiego zawiadamia, że posiedze­
nie plenarne Rady Okręgowej od­
będzie: się w niedzielę, 12-go czer­
wca, w sokolni gniazda Włodzimie­
rza Świątkiewicza, 1062 N. Ashland 
Ave., w Chicago. Początek punk­
tualnie o godz. 1:30 po południu. U- 
dział wszystkich prezesów i preze­
sek, tak samo wiceprezesów i wice­
prezesek gniazd, dalej prezesów 
podokręgów lub ich zastępców, ró­
wnież komisji sokołów, komisji so­
kolic, komisji technicznej i wszyst­
kich członków Legii Honorowej So­
kolstwa — obowiązkowa. Sprawy 
pilne i poważne — podkreśla zarząd 
z p. M. Obartuchem, prezesem, na 
czele. Mianowicie będzie omawia­
ne sprawozdanie z odbytego połowu 
5-go czerwca i przygotowania do 
drugiej połowy zbiórki funduszów 
w niedzielę dnia 19go czerwca, spra­
wa otwarcia i wybór komitetu go­
spodarczego dla obozu, Olimpiada 
25-go i 26-go czerwca w Pittsbur- 
ghu, wysłanie zawodników, ustale­
nie kiedy ma się odbyć Dzień So­
koli, sprawozdania reprezentantów 
z czynności ich gniazd. Sprawozda­
nia powinny być na piśmie.

te łańcuchy, które nas 
nadal w niewoli ekono- 
i nie pozwalają nam 
skrzydeł do wzbicia się

członkiem Federacji, 
trudna, lecz ludzi 
cy jest dużo.
Zarząd Federacji 

kich w

Panna Wirginia Poduch
Jedną z tegorocznych abiturien- 

tek Akademii Matki Boskiej Dobrej 
Rady, polskiej wyższej uczelni dla 
dziewcząt przy ul. Peterson i Pu­
łaski, jest panna Wirginia Poduch, 
córka pp. Jana i Marii (s domu 
Bubacz Poduch, zam. p.n. 1624 Ju­
lian ulica, siostrzenica ks. Szczepa­
na A. Bubacza, proboszcza parafii 
Św. Szczepana. Sympatyczna pan­
na Wirginia otrzyma dyplom ukoń­
czenia akademii podczas programu 
graduacyjnego, jaki odbędzie się 
w przyszłą niedzielę w audytorium 
Akademii M. B. Dobrej Rady.

Po wakacjach panna Poduch za­
mierza zapisać się na kurs pielę­
gniarstwa w polskim szpitalu Sióstr 
Nazaretanek.

“MU SIMY ZMAZAĆ PIĘTNO NIEWOLI EKONOMICZ 
NEJ”—OTO HASŁO ZORGANIZOWANEGO 

KUPIECTWA

Klub Niedzieliska
Urządza Piknik

Historia narodu polskiego uczy 
nas, że niemal zawsze w najtrud­
niejszych warunkach, w obliczu 
groźnego niebezpieczeństwa — u- 
mieliśmy zestrzelić wysiłki wszyst­
kich Polaków, piętrzące się prze­
szkody pokonać i dokonać rzeczy, 
które świat cały wprowadzały w 
podziw. Już taki nasz charakter, że 
gdy się nam dobrze powodzi i ża­
dne niebezpieczeństwo nam nie gro­
zi, zapominamy o jutrze, radując 
się tym, co mamy dzisiaj i radzi- 
byśmy przytulić do serca nawet 
swoich największych wrogów. Je­
steśmy wszyscy dobroduszni i w 
wielu wypadkach łatwowi e r n i, 
przypuszczając, że obcy, z który­
mi współżyjemy, patrzą na świat 
przez nasze okulary i tak samo jak 
my, podchodzą do zagadnień ży­
ciowych.

Ostatnie kilkadziesiąt lat przeko­
nały nas, że pomimo naszych wie­
lu zalet narodowych, patriotycz­
nych i społecznych, kulejemy i to 
bardzo poważnie, pod względem 
gospodarczym na polu handlu i 
przemysłu. Brak nam zrozumienia, 
brak ufności we własne siły i brak 
nam tej pewności siebie w naszych 
poczynaniach kupieckich. To są 
właśnie 
trzymają 
micznej 
rozwinąć 
na wyżyny, na których inne naro­
dy już dawno szybują, spoglądając 
na nas jak na ludzi słabych, bez­
radnych, nie mogących się wzbić o 
własnych siłach.

Jesteśmy przykuci do nizin, z 
których nie mogliśmy się wyrwać 
bo nam brak odwagi na zerwanie 
łańcuchów niewoli ekonomicznej.

Pojedyńczo niczego nie dokona­
my i wysiłki nasze mogą nas jesz­
cze bardziej osłabić, lecz 
zorganizujemy i wspólnie 
my wielkim i potężnym 
łańcuchy niewoli puszczą 
były najsilniejsze.
Kupiectwo polskie w Chicago po­

znało swe słabe strony
Kupiectwo polskie w 

zdołało w 
be strony 
silną organizację; aby urwać łeb 
niemocy, przeciąć pęta niewoli eko­
nomicznej i rozpocząć nową erę 
swojego rozwoju.

W ub. niedzielę, w sali “Syrena” 
na południowej stronie, odbył się 
bankiet i bal instalacyjny nowego 
zarządu Federacji Zrzeszeń Kupiec­
kich w Chicago i okolicy. Do nowej 
organizacji centralnej przystąpiło 
dotychczas 15 stowarzyszeń kupiec­
kich i jest nadzieja, że w niedale­
kiej przyszłości nie będzie ani je­
dnego stowarzyszenia kupieckiego, 
któreby do organizacji nie należa­
ło, i nie będzie jednego kupca pol­
skiego w Chicago, któryby nie był

zamiary zorganizowanego kupiec- 
twa, podkreślając z naciskiem ko­
nieczność silnej organizacji kupiec­
kiej dla zrealizowania planów. 
Przemówienie p. Nowaka zebrani 
przerywali często oklaskami, dając 
tym swój wyraz zgody z progra­
mem.

Po przemówieniach usunięto sto­
ły i przy dźwiękach znakomitej or­
kiestry p. Bronisława Brzezińskie­
go, bawiono się do północy.

Obecni na bankiecie
Na niedzielny bankiet instalacyj­

ny Kupiectwa Polskiego w Chica­
go zjechali się kupcy ze wszystkich 
dzielnic miasta, jak również z oko­
licznych miast i przedmieść. Przy 
głównym stole zasiedli: pp. Józef 
i Helena Piech, pp. Jan i Zonia 
Bryll, prezes Jan Romaszkiewicz, 
pp. Fr. Nowak, p. Lucjan Jarecki 
z żoną, p. J. Liszka z żoną, p. St. 
Żmigrodzki z żoną, p, J. Kostrubała 
z żoną, p. Fr. Nurczyk i p. E. Ma­
kowski.

Przy innych stołach: pp. Adolf 
i Janina Biegoń, Józef Przybyleń, 
Jakób Wojkowski z żoną, Antonina 
Cichoracka, Jan Ogrodny z żoną, 
Franciszek Gołębiowski, Jan Krzy- 
wiński z żoną, E. Okoniewski z żo­
ną, Stanisław Gwizdalski, Józef 
Wąsik, Fr. Haton z żoną, Jan Pikul

Kończy Akademię
M. B. Dobrej Rady

po przedstawieniu wybitniejszych 
gości, p. Józef Piech, dyrektor or­
ganizacji krajowej Kupiectwa Pol­
skiego z siedzibą w Detroit, popro­
sił prezesa Romaszkiewicza do | 
przemówienia.
Prezes

Sprawy Okręgu 2.
Sokołów Polskich

Na Sali Syrena Odbyła Się Instalacja Nowego Zarządu Fe­
deracji Zrzeszeń Kupieckich, Na Której Przemawiali 

Wybitni Mówcy

Zrzeszeń Kupiec- 
Chicago

Przysięgę od członków nowego 
zarządu Federacji odebrał p. Jan 
Romaszkiewicz, prezes Związku 
Narodowego Polskiego, największej 
organizacji polskiej na wychodz- 
twie i prezes Rady Poloni Amery­
kańskiej. Przysięgę na wierność 
spraw Kupiectwa Polskiego złożyli: 
Franciszek Nowak, prezes; Zonia 
Bryll, Lucjan Jarecki i 
nieć, wiceprezesi; Leon 
skarbnik; Stanisław 
sekr. finansowy i Jan 
sekr. prot.

Pan 
mówił 
com, którzy zrozumieli konieczność 
posiadania silnej organizacji ku­
pieckiej i wzywał wszystkich kup-i 
ców polskich, aby w pracy organi-i 
zacyjnej wytrwali, a tych, którzy j 
chodzą luzem, aby do organizacji 
kupieckiej przystąpili. Mówca za­
pewnił kupców polskich, że Zwią­
zek Narodowy gotów jest do współ- 

| pracy z Kupiectwem Polskim i w 
końcu zaznaczył, że Kupiectwo Pol­
skie w Chicago, oprócz innych pla­
nów, jakie ma do wykonania, po- j 
winno zrozumieć poważną sprawę! 
zorganizowania w Chicago przy-1 
najmniej jednego banku polskiego, 1 
w którym polskie kapitały mogły 
być lokowane.

Projekt stworzenia w Chicago 
banku polskiego zebrani przyjęli 
długą burzą oklasków.

W odpowiedzi na przemówienie 
prezesa Romaszkiewicza, dłuższą 

i mowę wygłosił p. Franciszek No- 
two polskie w Chicago I wak, prezes Federacji Kupiectwa 
reszcie poznać swoje sła-1 Polskiego w Chicago. Pan Nowak

■ postanowiło powołać! w mowie swej przedłożył plany i

Chociażby A I I ft T R I ft A Sama Się 
Najmniejsza Vr ■ ■ VZ IV Nie Wyleczy
jeżeli nie chcesz lub nie możesz poddać się operacji to obstaluj sobie natychmiast 
najnowszej konstrukcji pas wprost z fabryki który nie tylko że jest lekki 1 
nadzwyczaj Wyrodny lecz podtrzymuje wypukliznę w ten sposób, że zabezpiecza 
od powiększenia się bez różnicy jaką pracę wykonujesz.

A. DIADUL & SONS
Eksperci Mężezytnl I Kobiety do Waszych Usłuj

Robimy także rumowe pończochy na opuchnięcie nóg. opaski brzuszne, podpory 
na bolące stopy, aparaty dla kalek, sztuczne nogi, ręce i t. d — Skład otwarty 
do 3:30; w niedziele 1 święta zamknięte.

 Niniejsze ogłoszenie ukazuje się eo sobotę.

HARTOWNE ceny 
Farba do Domów— <Ł 1 ł E
Galon......................................... ■***
przeciw Przeciekaniu Asfalt na Dachy 
_(5-galonowe puszki). *27
Galon................................................ W K V
90 Funt. Nr. 1. papa na Zt C
Dachy—Rolka........................ 9 *
ąz-calowa Plasterboard— O r*
Stopa kwadratowa..............................
1x6 D * M 1 Square Edge Deski (MC 
_Tysiąc............................................
Klonowy Flooring— Cl 9
Tvsla<................................................ JJ JŁ fc
2x4 (Krótkie)— 1 -
Bieżąca stopa........................................ _2 V
Siatkowe Drzwi (Nowe)— Cl 7*5 
Sztuka.......................................

HARVEY WRECKING CO.
1701 WEST CERMAK ROAD

Seeley 3277

■ FlAIIkiri/l 1113 MILWAUKEE AVENUE Dr LEWIŃSKI O«*ver Ulicy ▼▼ ■■ Telefon: BRUnswick 8354
Godziny; 12 do 3 po polu, i 7 do 9 wieczorem. W niedziele od 11 do 12. 

LECZY CHOROBY KOBIECE, SKÓRNE. 
SPECJALNOŚCIĄ CHOROBY WENERYCZNE 1 MOCZOWE.

DR< L. SADLEK I CłHRURG
Telefon Rezydencji: LAFayette 7761 

Godziny Ofisowe od 2ej do 4ej po poł

Telefon Biura: LAFayette 1044 
4158 ARCHER AVENUE 
Pomiędzy Sacramento i Richmond 

i Tej do 9ej wieczorem oprócz środy

DR. JÓZEF
OfU i Rezydencja: TELEFON

ARMitage 6145

F. KONOPA
Godziny od 10—12 w południe, 2—4 
1 6—8 wieczorem, w niedziele 10—12
OFIS: 1628 W. DIVISION ST. 
Naprzeciw N. Marshfield Ave.

DR. ŻURAWSKI 1608 MILWAUKEE AVENUE ' 
(NORTH I DAMEN)

Uta do 2ej—6ta do 8ej. prócz żrody wieczorem
oroby gkónia — Untrram — Moeto-PŁclowe — Wady Cery 1 gkóry

Klub Niedzieliska urządza dorocz­
ny wielki piknik w niedzielę, 12-go 
czerwca, w lasku powiatowym 
Schiller Park, Irving Park bulwar, 
przy rzece Desplaines. Początek o 
godzinie 12-tej w południe. Mu­
zyka doborowa, wiele członków, 
przyjaciół i sympatyków.

Zmywalne—N iepełznące

TAPETY
Najlepszej Jakości 

Materiały Malarskie

James Davis, '«■
1400-1406 Milwaukee Ave.

W PAINT EXCHANGE—Dostaniecie najlepszej jakości 
POKOSTY, FARBY, EMALIE i t. d. po Najniższych 

Cenach w Historii
Przeczytajcie tych kilka przykładów!

PRZYJDŹCIE
POKOST—Zwykle po FkCr*

•$2.25. Galon .................
ONE COAT EMALIA A AA
Nie zostawia znaków AeMll
z pędzla. Galon..............  ™

Zwykle po $3.25

JE ZOBACZYĆ!
100% CZYSTY GOTOWANY 
LNIANY OLEJ, Galon............ 79c
100% CZYSTA TERPENTY 
NA — Galon........................... 39c
Dobrej Jakości Prędko schna-^gr\ „ 
ca EMALIA DO SIATEK, Gal *ł9C

SZYBY DO OKIEN ZA % CENY
Kupującym nasze farby wypożyczamy darmo rozszerzalne drabiny. 

Wszystkie Telefony: ARMITAGE 1440—DOSTAWA DARMO

PAINT EXCHANGE
2000 MILWAUKEE AVENUE

2274 ELSTON AVE. 7439 S. COTTAGE GROVE AVE.

WIADOMOŚCI Z AVONDALE
Posiedzenie Stow. Kapców Poskich; Wieczorek Na Dzień 

Matek Wypad! Ładnie; 0 Szkole Obywatelskiej; Pik­
nik Parafiany; Gmina 128 Zażywa Wakacji. —

W poniedziałek, 13-go czerwcą o 
godz. 8-ej wieczorem w sali Won­
derland odbędzie się miesięczne po­
siedzenie Stowarzyszenia Polskich 
Kupców w dzielnicy Avondale, na 
które wszyscy członkowie proszeni 
są o przybycie. Będą omawiane 
sprawy tyczące się kupiectwa oraz 
organizacji.

Z wieczorku na Dzień Matek.
Dziatwa harcerska Tow. Pań A- 

vondale gr. 2692 ZNP. urządziła 
piękny wieczorek na Dzień Matek 
w czasie którego został wykonany 
ładny i urozmaicony program, na 
który złożyły się tańce ludowe, de­
klamacje, i śpiew. Program zo­
stał wykonany siłami samej dzia­
twy, który publiczności licznie przy­
byłej wielce się spodobał.

Z ramienia Gminy 128ej przybyli 
St. Perchorowicz prezes i J. Zakli- 
kiewicz, wiceprezes, którzy dali u- 
znanie aranżerom wieczorku jak 
również samej dziatwie za pilność 
w nauce pieśni i mowy polskiej.

Niespodzianka.
Po posiedzeniu T-wo Pań Avon­

dale, które odbędzie się w przy­
szłym tygodniu z okazji 6-tej rocz­
nicy istnienia towarzystwa i przy­
należenia do ZNP., czeka na człon­
kinie i gości miła niespodzianka, ja­
ką zarząd i komitet przygotowują.

Otrzymają dyplomy.
W niedzielę, 12-go czerwca o go­

dzinie 3-ej po południu w sali pa­
rafialnej św. Jacka odbędzie się 
przedstawienie, po którym zostaną 
rozdane dyplomy około dwustu gra- 
duantom, którzy ukończyli 8-mą 
klasę.

Z Klubu Obywatelskiego.
Klub Obywatelski na ostatnim 

swym posiedzeniu postanowił urzą­
dzić zabawę kostkową na korzyść 
szkoły obywatelskiej prowadzonej 
od wielu lat w dzielnicy Avondale. 
Trzeba pamiętać, o tym, że lekcję 
są udzialane bezpłatnie, a wydatki 
są, więc jakiś fundusz musi być na 
ręku, aby nadal kontynuować na­
ukę, z której wielu już wyszło gra- 
duantów, którzy po ukończeniu zda­
li egzaminy i uzyskali papiery oby­
watelskie. Na temże posiedzeniu 
uchwalono wysłać kondolencje na 
ręce komitymana p. Jana Szumnar-

rząd gminy, oraz komitety, aby 
przygotować na jesień plan jeszcze 
skuteczniej pracy werbunkowej i 
organizacyjnej.

Również zreorganizowano i po­
większono komitet jubileuszu gmi­
ny, która w jesieni będzie obchodzić 
20 lecie swego istnienia. Komitet 
będzie działał, by uroczystość udała 
się pod każdym względem.

Klubowcy urządzają wycieczkę.
Klub Obywatelski urządza wy­

cieczkę koszykową, dnia 3-go*lipca. 
Miejsca jednak jeszcze dotychczas 
nie wyznaczono o czym czytelnicy 
będą powiadomieni przed czasem.

Nie będzie wakacji.
W szkole obywatelskiej w tym 

roku nie będzie wcale wakacji, gdyż 
uczniów napływa coraz więcej a co 
najważniejsze chodzi o to, by przed 
wyborami jesiennymi jak najwięcej 
“zrobić” nowych obywateli, aby u- 
możliwić im głosowanie.

Piknik parafialny.
W środę, dnia 15-go czerwca odbę­

dzie się piknik parafialny staraniem 
komitetu z parafii św. Jacka w 
parku Kolzego przy Irving ul. W 
czasie pikniku będą różne niespo­
dzianki oraz rozrywki dla dziatwy i 
starszych. Komitet zaprasza wszyst­
kich parafian o przybycie i zaba­
wienie się razem na świeżem powie­
trzu.

Z BLUE ISLAND, ILL
Liczne grono przyjaciół i znajo­

mych wzięło udział w przyjęciu dla 
pp. Wincentego i Marii Marszałek, 
z okazji ich dwudziestopięcio let­
niego pożycia małżeńskiego. Przy 
bogato zastawionych stołach krew­
ni i znajomi składali jubilatom ży­
czenia, by w szczęściu doczekali się 
złotego jubileuszu. Jubilaci dzięko­
wali zebranym za piękny upomi­
nek.

P. Marszałek jest założycielem 
Gr. 1774 w Blue Island, Ill., i obec­
nie piastuje urząd prezesa.

Podczas hucznej zabawy nie za­
pomniano i o naszej młodzieży, 
która ma utworzyć w niedalekiej 
przyszłości pod egidą Gminy 34 w 
Pullman oddział doboszy i tręba­
czy. Na ten cel złożono pięć dola­
rów, które będą oddane Gminie. — 
Józ. Ficek.

jMn™ Młodzi Związkowcy, Członkowie Gr
1115, z Kansas City, Bawią w Chicago

NOWY POLSKI DENTYSTA

nie dostałaby

Sądeccy i p. 
około tygodnia

tutejsze muzeum Fielda, Akwarium, 
Planetarium i inne gmachy, z któ­
rych hasze miasto słynie.

Miłą niespodziankę sprawili p. 
Stanisławowi Krzyżekowi, prowa­
dzącemu interes przy N. Ashland 
Ave. i Haddon, goście z Kansas City, 
Kansas, stuprocentowi Związkowcy, 
którzy przybyli do Chicago, aby 
zwiedzić nasz wietrzny gród. Są nimi 
p. Franciszek Sądecki z żoną p. Zo­
fią, brat jego p. Czesław i p. Stani­
sław Grazda, kierownik oddziału 
Harcerzy przy grupie nr. 1115 w 
Kansas City.

Młodzi panowie Sądeccy są sy­
nami znanych związkowców w Kan­
sas City pp. Michała i Anny Sądec­
kich, którzy prowadzą interes w 
tym mieście i cieszą się ogólnym 
szacunkiem i poważaniem nie tylko 
wśród Polonii tamtejszej, ale i rdzen­
nych Amerykanów.Córka wielce szanowanych i sze­

roko znanych na Polonii pp. Józefa 
i Marii Stefanik, 1401 W. Superior 
ul., panna Joanna Stefanik otrzyma 
w przyszłą środę stopień Bakałarza 

I Muzyki na Uniwersytecie De Paul. 
Program graduacyjny odbędzie się 
15-go czerwca, o godz. 2:30 po po­
łudniu w Audytorium De Paul.

P-na Stefanikówna wstąpiła na 
wydział na Uniwersytet De Paul po 
ukończeniu w roku 1934 Akademii 
Najświętszej Rodziny.

Jest ona czynną członkinią licz­
nych organizacji. W Muzycznym Sto­
warzyszeniu Delta Pi Mu piastowała 
zeszłego roku urząd prezeski, a w ro­
ku bieżącym piastuje urząd kasjerki. 

I Poza tym panna Stefanik należy do: 
i Tow. Ossolińskich, gr. 1670 ZNP.; 
Tow. ks. Piotra Skargi, 1305 ZPRK.; 
Kółka Am. im. Ossolińskich, Pol­
skiego Klubu Artystycznego i do Io­
ta Sigma Lambda, Stow. Polskich 
Studentów.

Polonia chicagoska zna pannę Jo­
annę Stefanik z jej pięknych wystę­
pów deklamatorskich.

Henryk M. Sartan Sarionowicz, 
syn ogólnie znanych i szanowanych 
wybitnych związkowców pp. Jaro­
sława i Zofii Sartonowicz, zamiesz­
kałych p.n. 1032 Darrow avenue, 
Evanston, Ill., chlubnie ukończył 
studia w Chicago College of Dental 
Surgery, Loyola, otrzymując sto­
pień Doctor of Surgery.

Młody Sartonowicz, urodził się 
roku 1913, na kresach wschodnich 
w Polsce, podczas chwilowego po­
bytu jego rodziców w Polsce, i 
przybył do Stanów Zjednoczonych, 
licząc zaledwie kilka tygodni. Był 
on zawsze celującym uczniem w 
szkole i dzięki temu chlubnie u- 
kończył swe studia. Podczas uro- 
czytości graduacyjnych, był wybra­
ny prezesem komitetu egzekutyw- 
nego klasy graduacyjnej.

Młody dentysta, jest członkiem 
Grupy 952 Z. N. P. w Evanston, 
Ill., oraz innych polskich organiza­
cji. Należy także do Pi Delta Sigma 
Fraternity i ostatnio został przyję­
ty do Stowarzyszenia Dentystów 
Polskich.

Przybycie ich tym więcej jest mi­
łe dla p. Krzyżeka, że są oni człon­
kami Grupy, którą on sam zorgani­
zował 27 lat temu w Kansas City i 
gości u siebie synów tych dawnych 
związkowców, z którymi pracował 
dla powiększenia szeregów organiza­
cji, a tym samym zachowania nowe­
go pokolenia dla polskości, jak właś­
nie wykazują wypowiedzenia się 
tych młodych związkowców z dale­
kiego Kansasu. Mówili oni o pracy 
organizacyjnej i entuzjastycznie wy­
rażali się o szeregach harcerskich w 
swej Grupie, zaznaczając, że mło­
dzież tamtejsza garnie do nich, bo 
znajduje to, czego 
gdzieindziej.

Gościć będą pp. 
Grazda w Chicago
jeszcze, odwiedzając znajomych i 
przyjaciół, gościnnie zaś są podej­
mowani przez pp. Krzyźek. Dotąd 
zwiedzili oni Dom Związkowy, za­
chwycając się nowym gmachem or­
ganizacji, a pozatym p. Krzyżek po­
kazał im piękne dzielnice Chicago,

Są Gośćmi p. F. Krzyżeka, Który 27 Lat Temu Grupę Tę 
Zorganizował

Joanna Stefanik

Dr. Henryk M. Sartan-Sartonowlcz

Wieczorek Pożegnalny
Dla p. M. Jabłońskiej

Tow. Przodownica Gr. 871 Z. N. 
P. wspólnie z komitetem z Gminy 
79 Z. N. P urządzają wieczorek po­
żegnalny dla p. Marii Jabłońskiej, 
wiceprezeski Gminy 79 Z. N. P., 
kasjerki Wydziału Kobiet Okręgu 
12-go Z. N. P., sekr. fin. Gr. 871 
i długoletniej dzielnej związkow- 
czyni, która odjeżdża do Polski, 
dnia 22-go czerwca, z wycieczką 
związkową.

Wieczorek, ten odbędzie się w so­
botę, dnia 18-go czerwca, w sali 
Sokół Jedność przy rogu ulic 23-ej 
i Whipple. Początek programu o 
godzinie 7-ej wieczorem. W skład 
komitetu wchodzą następujący: A. 
Benkowski, przew.; M. A. Kuflew- 
ska, prezeska Gr. 871, i Helena 
Wiktor Latkowska, sekr. prot. Gr. 
871 Z. N. P.

Na wieczorek ten tą drogą zapra­
szamy wszystkich związkowców i 
związkowczynie z Gm. 79, z Grupy 
871 Z. N. P., oraz wszystkich przy­
jaciół i sympatyków. Po rezerwację 
proszę /dzwonić do p. Latkowskiej, 
2247 S. Albany ave., telefon Craw­
ford 6792. — Helena Wiktor Lat­
kowska

Wieczorek Pożegnalny Dla 
H7. Olszewskiego z Oka­

zji Wyjazdu Do Polski
Grono związkowców urządza 

wieczorek pożegnalny dla kasje­
ra Gminy 3-ej, p. W. Olszewskie­
go z ,okazji wyjazdu do Polski z 
wycieczką Z. N. P.

Wieczorek odbędzie się we wto­
rek, dn. 14-go czerwca, 1938 r., w 
sali “Oaza”, 1250 Milwaukee ave. 
Początek o godzinie 7-ej wieczo­
rem.

Dzielnie współpracują ze związ­
kowcami Tow. Niech Żyje Polska, 
Grupa 2714, której p. W. Olszew­
ski jest założycielem i sekr. fin. — 
Wybitni Związkowcy i Związkow­
czynie wezmą udział w powyż­
szym wieczorku. Komitet serde­
cznie zaprasza wszystkich przyja­
ciół p. W. Olszewskiego. — Komi­
tet.

skiego z powodu śmierci jego mat­
ki.

Obchodzili rocznicę pożycia małżeń­
skiego.

W ubiegłą niedzielę, pp. Marcin i 
Anna Strojny obchodzili 19-tą rocz­
nicę pożycia małżeńskiego, więc z 
okazji tej licznie grono przyjaciół, 
złożyło im życzenia, poczem spę­
dzono mile czas do późna w nocy. ,

Solenizantka jest nauczycielką w 
szkole obywatelskiej, której lekcje 
odbywają się w każdy poniedzia­
łek w sali parafialnej wieczorem na 
Jackowie.

Już na wakacjach.
Gmina 128 ZNP. po ostatnim po­

siedzeniu odroczyła się na wakacje, 
nie znaczy to jednak by wszyscy de­
legaci wyjechali na wakacje łowić 
ryby, ale tylko posiedzeń nie bę­
dzie. Funkcjonować będą tylko za-

KRONIKA Z JADWIGOWA
Bal Młodzieży.

Młodzież przy Grupie 2352 ZNP. 
urządza bal jesienny w sali Związ­
ku Polek. Na czele komitetu stoi A- 
dam Kurdziel, a w pracy pomagają 
mu S. Mirosław, T. Celmerowski, J. 
Kruszewski, W. Kobierski Jr., E. 
Zbikowski i A. Kosiński.

Zabawa Rodzinna.
Ewelina Kruszewska, córeczka pp. 

Kruszewskich, zamieszkałych pod 
nr. 2050 Webster ave., przystępowa­
ła do pierwszej Komunii św. dnia 
26-go maja, w kościele św. Jadwi­
gi. Przy tej okazji krewni i znajomi 
przyszli jej złożyć życzenia. Obecni 
byli chrzestny pan H. Zbikowski 
wraz z żoną; chrzestna, pani A. Mu- 
chowska z mężem, prezes Gminy 41 
ZNP., pan Jan Jóźwiak wraz z mał­
żonką, pp. Kosakowscy ,pp. Napiór­
kowscy, pp. Tarka i wiele innych.

35-Iecie ślubu.
Państwo Stanisław i Helena Trąb- 

Beach ave., 23-go czerwca będą 
obchodzić 25-lecie swego po­
życia małżeńskiego. Państwo Trąb- 
czyńscy dochowali się dwóch córek, 
które są zamężne. Pan Trąbczyński 
od 25 lat pracuje stale na kolei i na­
leży ze swą małżonkę do Tow. Woo­
drow Wilson, Gr. 2352 ZNP. i są 
czynni w grupie w pracy dla Związ­
ku Nar. Pol.

Będzie weselisko.
Członkini Tow. Woodrow Wilson, 

Gr. 2352 ZNP., panna Irena Żbikow­
ska, zamieszkała z rodzicami pod nr. 
2624 N. Cent. Park Ave., wstępuje 
w stan małżeński z panem Chester 
L. Grosse, w sobotę, 18-go czerwca. 
Ślub odbędzie się w kościele św. Ja­
cka, o godzinie 10-ej rano, zaś gody 
weselne w sali Wonderland.

Bawiła w Wisconsinie.
Pani I. Kobierska .zamieszkała 

pod nr. 829 N. Richmond ul. bawiła 
przez tydzień cały na wakacjach u 
swej siostry, pani Tomejak w Raci­
ne, Wis.

Posiedzenie Grupy 672.
Tow. Przyszłość Polski, Gr. 672 

ZNP., odbędzie swe miesięczne po-, 
siedzenie w niedzielę, 12 czerwca, o 
godzinie 2-ej po południu, w sali' 
św. Jadwigi nr. pierwszy. Uprasza 
się wszystkich członków i członkinie 
o przybycie. — St. Łuczak, prezes; 
J. Skotnicki, sekr.

Wieczorek Pożegnalny Dla Pani 
S. Witkowskiej

Zarząd Grupy 1267 ZNP. wraz 
z Komitetem Rozwoju przy tej 
Grupie urządza wieczorek pożegnal­
ny z okazji jej wyjazdu do Polski 
z wycieczką związkową, w środę, 
15-go czerwca br. w sali “Oaza”r 
1250 Milwaukee avenue.

Kontestantka cieszy się ogólną 
sympatią członków i członkiń w 
kilkunastu grupach ZNP. w Chica­
go, Oddziałów Legionu Pułaskiego 
w Am., Kółek Dramatycznych, oraz 
ma wielu przyjaciół i sympatyków 
w Stow. Weteranów Armii Ame­
rykańskiej i Polskiej oraz wśród 
wielu innych zrzeszeń.

Dlatego też Komitet stara się, 
ażeby nikogo nie pominąć i za­
prasza wszystkich o przybycie na 
ten wieczorek pożegnalny. Punk­
tualnie o godzinie 7-ej wieczorem 
będzie podana kolacja, poczem na­
stąpi króciutki program i przed­
stawienie wybitnych gości. Po pro­
gramie odbędzie się zabawa tane­
czna. — Za Komitet: J. Witkowski, 
sekr. Kom. Rozwoju Gr. 1267.

KRONIKA Z WOJCIECHOWA, 
ANNOWA I KAZIMIERZOWA

Piknik Tow. Bartosza Głowackiego.
Wielki piknik urządza Tow. Bar­

tosza Głowackiego Nr. I, Gr. 899 Z. 
N. P., w niedzielę, dnia 17-go lipca, 
w ogrodzie Polonia, przy Archer i 
S. St. Louis ave., początek o godz. 
1-ej po poł. Dojechać do ogrodu 
można tramwajem, jadąc na połu­
dnie do Archer ave., a potem na 
zachód do So. St. Louis ave. Komi­
tet przygotowuje wiele niespodzia­
nek i atrakcyj, by ktokolwiek uda 
się na wycieczkę Tow. Bartosza 
Głowackiego, wyniósł jak najmilsze 
wspomnienia.

Wielka Wycieczka Tow. Artyleria 
Polaka.

Za tydzień, t.j. w niedzielę, dnia 
19-go czerwca, odbędzie się wielki 
piknik, urządzany przez Tow. Arty­
leria Polska, Gr. 760 ZNP., w ogro­
dzie Polonia przy Archer i St. Louis 
avenue. Energiczny komitet zapo­
wiada mnóstwo niespodzianek i do­
skonałą zabawę przy doborowej or­
kiestrze. Początek zabawy o godz. 
12-ej w południe. Na piknik pro­
szeni są wszyscy członkowie i człon­
kinie grup na Annowie, oraz przy­
jaciele i sympatycy.

Kalendarzyk posiedzeń:
Tow. Przemysłowców w niedzie­

lę, dnia 12-go czerwca, w sali Pu­
łaskiego, 1715 Sp. Ashland ave., o 
godzinie 1:30 po poł.

Tow. Króla Zygmunta w niedzielę, 
dnia 12-go czerwca, w sali Puła­
skiego, 1715 So. Ashland ave., po­
czątek o godz. 1:30 po poł.

Tow. Echo Wolności w poniedzia­
łek, dnia 13-go czerwca, w sali Pu­
łaskiego, 1715 So. Ashland ave., 
pocz. o godz. 7:30 wieczorem.

Tow. Korona Polski, w czwartek, 
dnia 16-go czerwca, w sali Pułaskie­
go, 1715 So. Ashland ave., o godz. 
7:30 wieczorem.

Tow. Przyszłość Ojczyzny, Gr. 
1534 ZNP., w piątek, 17-go czerw­
ca, w sali Pułaskiego, pocz. o godz. 
7:30 wieczorem.

Tow. Marii Konopnickiej, Grupa 
2173 ZNP., w poniedziałek, dnia 13. 
czerwca, w sali ob. S. Węgrzyna, 
2059 W. 19-ta ul., pocz. o godz. 7:30 
wieczorem.

Tow. Bolesława Chrobrego, Gr. 
1971 ZNP., w niedzielę, dnia 12-go 
czerwca, w sali ob. S. Węgrzyna, 
2059 W. 19-ta ul., pocz. o godz. 2-ej 
po poł.

Tow. Obrońcy Wolności, Gr. 1159 
ZNP., w niedzielę, dnia 12-go czerw­

ca, w lokalu pnr. 2059 W. Culerton
ul., pocz. o godz. 1:30 po poł

Z Placówki Nr. 56 Stw. W. A. P.
Placówka 56-ta ma posiedzenie 

kwartalne w piątek, 10-go czerw­
ca, b.r., w sali parafialnej św. Woj­
ciecha. Koledzy są proszeni o jak 
najliczniejsze przybycie na to po­
siedzenie, z powodu, że wiele waż-, 
nych spraw jest do załatwienia. Naj­
ważniejszą sprawą będzie ta, że Pla­
cówka 56-ta łączy się z Placówką 

j 14-tą. — M. Kałużny, adjutant.

Z Tow. Kosynierów Polskich im. T. 
Kościuszki.

Ponieważ piknik Tow. Kosynie­
rów Polskich, Gr. 1405 ZNP., odbę­
dzie się dnia 19-go czerwca, dlatego 
posiedzenie regularne jest przyspie­
szone z 19-go na 12-go czerw"*- U- 
prasza się przeto wszystkich człon­
ków o przybycie na posiedzenie 
zwyczajne Tow. Kosynierów Pol­
skich im. T. Kościuszki, Gr. 1405 Z. 
N. P., które odbędzie się w niedzie­
lę, dnia 12-go czerwca, w sali zwy­
kłych posiedzeń. Początek punktu­
alnie o godz. 3-ej po południu. Ze 
względu na to, że jest to posiedze­
nie przedpiknikowe i jest wiele wa­
żnych spraw do załatwienia, przeto 
obowiązkiem każdego członka jest 
być obecnym na tym posiedzeniu. 
— M. Jurczak, sekr. prot.; St. Molik, 
prezes.

Tow. Promień Wolności, grupa 
1178 ZNP., odbędzie posiedzenie w 
poniedziałek, dnia 13-go czerwca, 
o godzinie 7:30 wieczorem. Obec­
ność wszystkich członkiń pożądana, 
gdyż są bardzo ważne sprawy do 
załatwienia. Posiedzenie odbędzie 
się w sali zwykłych posiedzeń. — 
H. Wasielewska, prezeska.

DZIŚ OTWARCIE

W dniu dzisiejszym, znani na 
Kazimierzowie pp. Kazimierz i Ma­
ria Koziccy, otwierają nowy gmach 
pod nazwą Marshall Square Ball­
room, jeden z najokazalszych w o- 
kolicy, p.n. 3113-15 Cermak Rd.

W gmachu tym znajduje się duża 
i piękna sala, wyposażona komplet­
nie w nowoczesne urządzenia, o- 
chładzana powietrzem. W gmachu 
tym znajduje się również skład li­
kierów i tawerna.

Na otwarcie to pp. Koziccy za­
praszają swoich licznych przyjaciół 
i znajomych. Otwarcie od godziny 
7-ej wieczorem. Muzyka. Przekąski 
bezpłatnie.

OPTOMETRYŚCI
Dr. F. M. Stapiński Optometrysta

Ekspert w Naukowym Badaniu Oczu 
i w Przypisywaniu Okularów 

1551 W. Division St. ARMitage 2464 
Godziny: od 9:30 do 8; środy od 9:30 do 6; 

w niedzlelf za umówieniem.

Dr. W. Sowiński Optometrysta
Gruntowna Egramfnaej* Oczu 1 Dobre Okulary 

na wszelkie Wady Wzroku 
1958 West Division Ulica

Róg Damen Avenue Telefon ARMitage 8618
Godziny: Codziennie od Sej rano do Dej wieczór.

W .niedzielę i święta od Dej rano do 12ej

Dr. ▲. WARCHAŁOWSKI
OPTOMETRYSTA

Brzamlnaeja Oezu—Dopasowanie Okularów 
Szkiełka SzUfowane na Mleficu 

Zakłed^ptyczny 1608 Milwaukee Ave. North We.t Tower 
Bldt. 2gie Piętro

TELEFON BRUNSWICK 4440—Godziny Ofisowe: 11—4:30 I 4—4. 
W 4rody£j(le4xlel£jyijt. xŁ Bpr>^ajext umówieniem
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Do Komitetów Przemysłu i Handlu ■Pp. W. Sosnowscy 
Obchodzili Srebrne

Gmin Okręgu XIII Związku Nar. Pol.
Komitet Przemysłu i Handlu O- 

kręgu XIII-go Zw. Nar. Pol., powo­
łany do życia wolą ostatniego Sejmi­
ku tegoż Okręgu, opracował zakres 
swoich zamierzonych poczynań i ta­
kowe ogłosił w pismach związko­
wych'.

W celu ogólnego porozumienia się 
i zaczęcia intensywnej akcji w kie­
runku rozwoju ludu polskiego pcd 
względem ekonomicznym, niniej­
szym zwołujemy wszystkich człon­
ków Komitetów Przemysłu i Han­
dlu Gmin w Okręgu XIII ZNP. i za­
razem Okręgowy Komitet, do sali 
Polsko - Amerykańskich Kupców i

Przemysłowców, 1123 N. Ashland 
avenue, na wtorek, dnia 14-go 
czerwca, o godz. 8-ej wieczorem.

Praca, jaką przedsięwzięliśmy, 
jest szlachetna i zdąża w kierunku 
budowy lepszej przyszłości dla mło­
dzieży i dla starszych przez stwa­
rzanie własnych warsztatów pracy 
przy ogólnym poparciu swoich lu­
dzi. Praca ta jest na razie natury 
naukowej i jeżeli zostanie podtrzy­
mana na dłuższą metę, może nam 
przynieść nieocenione korzyści. — 
Prof. inż. J. S. Kozaczka, prezes; A. 
Zakrzewski, sekr.

Jubilaci Wraz z Całą Rodziną Należą Do Związku Nar. P.

Stanisław i Lorraine.

Z Klubu Sportowego Gminy 91 Z. N. P

“miłą niespodziankę w sali Oaza. 
Po smacznej

Jubilaci doczekali się czworo

Pp. Józef i Józefina Czubernat Ob­
chodzili Srebrne Gody Małżeńskie

Pp. Józef i Józefina Czubernat, I ner z rodziną, pp. J. Szyniarski z 
' "stu-procentowa rodzina Związkowa,: rodziną, pani F. Sowińska z synem, 
- członkowie Grupy 2002 Z. N. P., i pp. A. Trybula, pp. L. Wikary, J. 

obchodzili onegdaj srebrny jubi- [ Chrzan z synem, p. J. Mondała, pp. 
leusz małżeński. Z tej okazji liczne S. Czubernat, pp. J. Trybula z ro- 
grono ich krewnych i przyjaciół ■ dziną, pp. S. Saraspataki, pani M.

■ urządziło im w ubiegłą niedzielę, Marzec, pani M. Marzec z córeczką
Ireną, p. R. Jurczyński, pp. F. Gor-

kolacji podanej ka z synem, pp. H. Malec z rodzi- 
przez właścicieli Oazy pp. Michał- ną, pp. J. Golik, pp. M. Obuchow- 
skich program zagaił p. Piotr Soj- — - , . .
ka, po czym powołał na przewodni-

-czącego p. Tomasza Magierę. Ko- 
Jejno przemawiali i składali życze­
nia: ks. Edward Smaza, J. Bafia, J. 
•Jenkner, S. Czubernat, brat jubi­
lata; J. Trybuła, brat jubilatki, i 
•inni. Do upiększenia programu 
^przyczynili się: panna Dolores Soj- 
•ka, która wygłosiła piękną dekla­
mację; panna Józefina Pyrek od­
śpiewała solo piosenkę przy akom­
paniamencie fortepianu panny A. 
JSmazy; Piotr Sojka Jr. odegrał solo 
rfia saksofonie przy akompaniamen­
cie p. W. Len ar da.

W przyjęciu brali udział nastę- Mikołajewscy, pp. W. Kożuch.
, pujący goście: I. Czubernat, córka
• jubilatów; pp. P. Sojka z rodziną, dzieci, którymi są: Irena, Helena, 
! pp. J. Bafia z rodziną, pp. J. Jenk- Stanisław i Lorraine.

scy, W. Smaza z córeczką, ks. Ed. 
Smaza, pp. T. Magiera, pp. L. Sa­
gan, pp. F. Dutkiewicz, pp. J. Pra- 
nica, pp. V. Lass, pp. J. Styka, pp. 
S. Berk, pp. A. Lenard, pp. J. 
Starzyk z córeczkami, pp. M. Ma­
rzec, pp. F. Swiderscy, pp. A. 
Waksmuzki, pp. P Pyor z synem, 
pp. W. Wrzesińscy, pp. J. Pakuła, 
pp. I. Marzec, panny Józefina i 
Marianna Pyrek, pp. J. Makolan- 
dra, pp. Zalazyńscy z córeczkami, 
pp. I. Kilińscy z córeczkami, pp. L. 
Trybuła, pp. F. Gherki, pp. F.

I Brandt, pp. J. Stefanikowie, pp. K. 
; Dzieniszewscy, pp. Fowle, pp. M.

1 Na ostatnim posiedzeniu zaszczy- 
cił nas swą obecnością, Andrzej 
Kenar, sekretarz komitetu rozwoju 
Gminy 91 Z. N. P. Przemawiając 
do młodzieży, zachęcał do pracy na 
polu sportowym i organizacyjnym. 
Takich gości więcej. Kto następny?

W środę, 15-go czerwca, pływać 
będziemy w pływalni Skyline Ath- 

•letic Club, dawniej Steuben Club, 
’18£ W. Randolph st. Wstęp 50c od 
• osobj- Początek o 7:30 wieczór. 
I Zapraszamy!

, W sobotę, 4-go czerwca, zarę­
czeni zostali: Henryk Skałuba 

>z Wandą Weingert. Oboje należą 
;do Z. N. P., i naszego klubu.

‘ W sobotę, 25-go czerwca b. r., 
•staną na ślubnym kobiercu: Wła­
dysława Such z Bolesławem Gnia­
zdowskim, w kościele Św. Trójcy. 
£lub odbędzie się o godzinie 4:30 
po południu.

W niedzielę 26-go czerwca b. r. 
urządzamy dla członków i człon­
kiń klubu — “Taniec w Stodole” 
na farmie w Guemey, 111. Dla 
członków wstęp wolny. Inni $1.00, 
włączając przejazd, przekąski, pi­
wo i taniec. Po rezerwacje zgłaszać

należy się do J. Gałązkiewicz, 3249 
N. Hamlin ave., pisemnie lub oso­
biście, nie później jak 15-go czerw­
ca. Wyjazd z przed sali Weteranów 
Armii Polskiej, 1239 N. Wood st., 
o godz. 8-ej rano.

W niedzielę, 17-go lipca, wyjeż­
dżamy autobusami do Millers 
Beach, Sand Dunes. Przejazd i 
wstęp do ogrodu 85c od osoby. Po 
rezerwacje zgłaszać się można do 
członków klubu. Kto chce się mile 
zabawić z młodzieżą na łonie na­
tury, niech rezerwuje miejsce za­
raz.

Prezes Gminy 91 Z. N. P., Józef 
Gorczyński, robi starania aby na­
sza męska drużyna w miękką pił­
kę (Indoor baseball) zmierzyła się 
z drużyną Tow. Tysiąc Walecznych 
Gr. 877 Z. N. P., na Dniu Zwią­
zkowym, w Yorkville, Ill. I to po­
dobno o beczkę piwa. Będziemy pi­
li.

Urządzamy “Piknik przy Księży­
cu”, w sobotę, 6-go sierpnia b. r., 
w Natoma Park, 6510 Milwaukee 
ave. Prosimy zapamiętać datę. — 
Wstęp 25c od osoby. Orkiestra je­
dna z najlepszych. — J. Gałązkie­
wicz, koresp.

POŁÓW NA DAR NARODOWY
Z. N. P., PRZYNIÓSŁ $2,358.00

Gody Małżeńskie

W ubiegłą sobotę, dn. 4 czerw­
ca, grono przyjaciół i przyjaciółek 
urządziło bardzo miłą niespodziankę 
dla pp. W. Sosnowskich z okazji ich 
25-cio lecia pożycia małżeńskiego. 
Niespodzianka odbyła się w sali Old 
Point Hall.

Pcdczas programu, przyjaciele 
składali serdeczne życzenia jubila­
tom,a na ostatku przemówili jubila­
ci, którzy byli głęboko wzruszeni o- 
kazaną im sympatią.

Następujący brali udział w zaba­
wie: Władysław Sosnowski, z żoną i 
dziećmi Władysławem, Anną, Elż­
bietą, Gerardem i Józefem; p. Zofia 
Jezierna, pp. J. Sosnowscy, pp. Sal­
vatore Trapeni z synem, pp. Kaz. 
Lijewski z dziećmi, pp. Jan Siembic- 
ki, p. Garland Moss, p. Józefa Siem- 
bicka z synem, pp. Jerzy Siembicki, 
Martin Sikorski z synem, pp. Max 

[ Panków z synem, pp. C. Gerardin z 
■ dziećmi, pp. Władysław Leśniak z 
' dziećmi, p. Wiktoria Panków, p. Te­
kla Kolacińska z dziećmi, p. Teodo­
ra Geocoris, pp. Mateusz Rams, pp. 
M. Stompor z córką, pp. Bernard 
Kłosowski, pp. wł. Misiałowski, p. 
Józefa Gonia, p. Michał Arduino, p. 
Katarzyna Wrońska, Roman i Ste- 

! fan Wroński, Władysław MuscaJ, 
1 Jan Mazur, p. Katarzyna Maj i p. 
i Henryetta Carling. — C. Lijewski.

Kalendarzyk
Posiedzeń
Sobota, 11 Czerwca

Tow. “Synowie Wolności” Grupa 
624 ZNP. odbędzie swe miesięczne 
posiedzenie w sobotę, 11-go czerw­
ca w sali ob. W. Wojtasa, 13200 Bal­
timore ave., w Hegewisch, 111., o 
godz. 9-ej wieczorem. Ważne spra­
wy. Obecność wszystkich pożądana. 
— Józef Szarek, prezes; Jan Bali, 
sekr. prot.

Niedziela, 12 Czerwca
Tow. Dzwon Zygmunta, gr. 1979 

ZNP., odbędzie posiedzenie w nie­
dzielę, 13. czerwca o 1:30 po poł., 
w sali J. Słowackiego, przy 48-ej i 
Paulina. Uprasza się członków o 
przybycie i wyrównanie zaległości 
podatkowych, bo w przeciwnym 
razie sekretarz będzie musiał opie­
szałych suspendować. Sprawy do o- 
mówienia na posiedzeniu są nie­
mniej ważne od podatków. Obec­
ność wszystkich niezbędna. — Ste­
fan Rusiecki, sekr.

Tow. Króla Stefana Batorego, gr. 
110 ZNP. odbędzie posiedzenie pół­
roczne 12-go czerwca, o godzinie 2 
po południu, w sali zwykłych posie­
dzeń. Posiedzenie jest bardzo ważne. 
Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa. — Teofil Skoraczewski, 
prezes; Piotr Lisiński ,sekr. prot.

Tow. Polek Orzeł Wolności, Gr. 
2095 ZNP., odbędzie posiedzenie w 
niedzielę, 12-go czerwca, o godzi­
nie 2-ej po południu, w sali ob. St. 
Dyman, 2459 So. Washtenaw ave. 
Członkinie są proszone o obecność, 
i aby życzyć szczęśliwej podróży na­
szej kasjerce, A. Dyman, która wy­
jeżdża do Polski. — Anna Hnopek, 
sekr. prot.; Bronisława Karpisz, 
prezeska.

Tow. Chopin, Gr. 2862 ZNP., od­
będzie posiedzenie w niedzielę, 12. 
czerwca, w sali pod nr. 4837 South 
Wood ulica. Początek o godz. 2-ej po 
południu. Wszyscy członkowie są 
proszeni o przybycie.— Ignacy Zwa- 
rycz, prezes; Józef Jagoda, sekr.

Posiedzenie Pol. Amer. Ligi Spó­
łek Bud. Poż. odbędzie się w nie­
dzielę, 12go czerwca o godz. 2-ej po 
poł., w sali Pułaskiego, 1715 So. 
Ashland ave. Z powodu ważnych 
spraw wszyscy proszeni o obecność. 
— Jan Czekała, prezes; J.P. Grzem-

•$

K.

Baczność, Listopadowcy !

$106.55

R. 
A.

Posiedzenie Tow. Listopadowego, 
gr. 238 ZNP., odbędzie się DZIŚ 
ligo czerwca w sali zwykłych posie-

przy N. Ashland ave. Początek o 
8ej wieczór. Inteligentnych Roda­
ków i Rodaczki, rozumiejących po­
trzebę organizowania się, zaprasza­
my w nasze szeregi. Wszystkich 
członków upraszamy o przybycie, a 
sekretarz prosi zalegających, aby 
się uiścili z zaległych podatków. — 
Ed. W. Rupiński, prezes. ,

(Ciąg dalszy) 
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Lorraine Oberc ! 
Helena Rycyzyn 
Sylwestra Gulczyńska  
A. Biedroń  
Elżbieta Moss .........................
Helena Bober 
Marta Madalińska  
Aniela Wróbel .......................
Laverne Rybacka  
Teresa Syganowska 
Józefina Kita —  
Bernice Stachoczyńskn -------

M. Rydzewska ..............
Łodzią Pazdan  
Stefania Oliś  
Florence i Loretta Sendzik .. 
Zofia Ganra  
Helena Z

Razem 
GMINA 143

Gmina 143 ZNP. zebrała
Dar Narodowy 

GMINA 148
Marta Duda . 
Bronisława Pabian ......... .
Elżbieta Duda  
Marianna Duda  
Irena Żurek  
Leokadia Dambroś  
Ewelina Kołodziej .........
Klotylda Chmiola —— 
Loretta Adamczyk 
Irena Bernaś ............. -...
Wirginia Żuba 
Stella Rydzy ....................
Klementyna Gubała  
Ludwika Morydz ...........
Janina Kaczor ................
Stefania Szpak ...............

Zakrzewski 
Plewa  

Irena Pyrchla .
Długosz 
Manonel ...
Klabacha ..
Tyrcha 
Kowalczyk 

CIEKAWE
OGŁOSZENIA—
—znajdziecie w dziale drobnych 

ogłoszeń. Tysiące naszych czytel­
ników czyta je regularnie i korzy­
sta z ofert ogłaszanych. O tak— 
opłaci się je czytać codziennie. (x)

Szczegółowe Sprawozdanie Wydziału Oświaty Z. N. P. Ze 
Zbiórki Na Dar Narodowy w Okręgu 12-tym i 

13-ym w Dnia 8-go Maja

1.19
1.28

.55
4.42
4.18
1.93

.91
4.76
1.15
1.75

.88

.99
3.60
1.25
3.19 F.
6.45 1 J.
.25 1 J.

ski, sekr.
Klub jastrząbka Stara odbędzie 

posiedzenie w niedzielę, 12 czerwca, 
w sali zwykłych posiedzeń, o godzi­
nie 2:30 po południu. Ważne sprawy 
do załatwienia — i piknik 10 lipca. 
— Katarzyna Kosiba, prezeska; Jan 
Cwiok, sekr. prot.

Tow. Rozwój, Gr. 2677 ZNP. od­
będzie posiedzenie w niedzielę, 12 
czerwca, o godzinie 2-ej po południu 
w sali zwykłych posiedzeń. Obec­
ność wszystkich bardzo pożądana.— 
Cecylia Lutz, sekr. prot.

Wszyscy członkowie są usilnie pro­
szeni przybyć na ważne regularne 

59 i posiedzenie Tow. Przem. Rzem. Pol. 
53 Grupa 3 ZNP., w niedzielę, 12 czer- 

2 go wca, o godzinie 2-ej po południu, w 
3.19 sali Pułaskiego, 1715 S. Ashland 

10.14 avenue.—Józefat Latuszewski, pre-
1.35 zes; Wojciech J. Danisch, sek. prot.
1.68
5.51!
1.30 I 
3.90 1
7.06
2.62
2.14
4 03 ' dzeń w Sokolni W. Świątkiewicza,
1.87
1.25
2.62
3.38
6.21
4.03
3.00
2.73
5.76
1.93 
6.41
5.37
5.31
8.36

| Eugenia Pawłowska .......
Lorarine Olecha ..............

.... 2.51

.... 1.37
Alicja Barabaś ................ .... 2.66

1 Julia Ogorzałek ................ .... 2.60
Janina Buś ....................... .... 1.52
Helena Buś ..................... .... 4.81
N. N.................................... .... 1.33

Razem ................ ....$ 78.33
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S. Babicz ......................... ... $ 1.58

3.96 M. Balwin .............................
L. Brynka .............................

.$ 42.69 Wiktoria Kucharska ............
Frances Ćmiel .......................
Bernice Chrzan .....................

.$ 32.54 Emilia Węglarz .....................
Zofia Dziedzina .....................

$ 6.64 W. Zajączkowska .................
. 2.70 H. Polak .......... . ....................

5.43 W. Kiełbasa ...........................
2.23 F. Deja ..................................
3.05 I. Sojewińska .......................
6.39 J. Czarnik ..............................

. 2.00 J. Jakubanic .
. 4.64 E. Ziemba ..............................

3.11 U. Barnis ..............................
1.89 Władysława Wieczorek ........

. 2.71 Anna Knapik ........................

. 1.19 Anna Knapik ........................

. 3.68 L. Sambor ............................

. 5.76

. 4.04 Razem .....................

. 6.07 (Ciąg dalszy nastąpi)

NOWINY Z SOUTH CHICAGO
Wyjeżdża Do Polski; Turniej Golfowy; Na Kobiercu Ślub­

nym; Niespodzianki; Wyjechali Na Wakacje; Setki 
Osób Wzięło Udział w Bankiecie; Nowe Zakłady Fa­
bryczne; Targnęła Się Na Życie

W niedzielę, 12-go czerwca o go­
dzinie 2-ej po południu odbędzie 
się posiedzenie Tow. im. S. Czar­
neckiego, Gr. 887 Z. N. P. w sali 
Urbańczyka. Wszyscy członkowie 
są proszeni o przybycie.

Gmina 23-cia ma wakacje.
Delegaci Gminy 23-ej, uważając, 

iż letnie miesiące niezbyt należą 
do przyjemności do odbywania po­
siedzeń, urządziła sobie wakacje, 
aż do września. W czasie wakacji 
wszelkie czynności będzie załatwiał 
zarząd, jak również będą funkcjo­
nować wszelkie komitety.

Jedzie do Polski.
Z wycieczką związkową 20-go 

czerwca jedzie Kaz. Węgielewski, 
znany kontraktor, który przygoto­
wał się na zwiedzenie całej Pol­
ski. Szczęśliwej podróży.

Turniej golfowy.
W środę, 29-go czerwca na bło­

niach Lincolnshire Country odbę­
dzie się turniej golfowy pod patro- 
nażem p. Wiktora Schlaeger, kler­
ka wyższego sądu. Jak się dowia­
dujemy wielu kupców wybitniej­
szych już ćwiczy się “kijkiem” w 
podwórzach, jak piłkę podbijać, aby 
nie wyrywać dołów na polu gol- 
fowem. W każdym razie będzie to 
miła rozrywka dla tych, którzy w 
tego rodzaju sporcie się kochają. 
Po zatem będzie wyśmienity obiad 
i napoje.

Oddział “Wisła” jedzie do East 
Chicago.

W przyszłym tygodniu Oddział 
“Wisła” Ligi Morskiej jedzie do E. 
Chicago, Ind., na posiedzenie od­
działu 39-go, które odbędzie się w 
sali ob. Bochnowskiego. Zbiórka w 
kwaterze Polskiej. Bliższe informa­
cje można zasięgnąć u prezesa, p. 
F. Rybickiego.

Gość z daleka.
W tych dniach u pani Marii Go- 

skiej bawił miły gość, pani Józe­
fina Biskupska z Tacoma, Washing­
ton stanu. Uczta pożegnalna odbyła 
się w Five Points, restauracji w 
Whiting, Ind. Na uczcie byli Elż­
bieta Świderska, Gertruda Klan- 
ton, panny Helena i Jadwiga Ro- 
żak, Józefina Biskupska, M. Gośki, 
Świderska, A. Klawitter, Mroziń- 
ska, S. Kaźmierczak, Kosior i Suł­
kowska.

Przeszło 500 osób wzięło udział 
w bankiecie.

W ubiegłą niedzielę w sali para­
fialnej NMP. Niepokalanego Poczę­
cia przyjaciele urządzili wspaniały 
bankiet dla ks. Williama Paschke, 
wikarego w tejże parafii z okazji 
jego 10-ej rocznicy kapłaństwa. Mi­
strzem toastów był p. W. Schlae­
ger, klerk wyższego sądu, a pro­
gram zapoczątkował krótkiem prze­
mówieniem p. C. Urbaniak. Inwo­
kację wygłosił ks. J. Kędziora.

Po spożyciu potraw mowy wygło­
sili ks. Sekulski, ks. Jan Zwierz- 
chowski, ks. Fr. Wojtalewicz i Ed. 
Sadowski, który wręczył soleni­
zantowi ładny upominek w imieniu 
komitetu jubileuszowego. Podczas 
programu występowali także skauci 
oraz dzieci szkolne, które otwo­
rzyły kilka ładnych obrazków sce­
nicznych i tańców w kostiumach. 
Przy pierwszym stole między inny­
mi zasiadali księża, solenizant oraz 
najbliższa jego rodzina, a miano­
wicie Maksymilian i Walentyna 
Paschke, rodzice, siostry Urszula i 
Jadwiga oraz bracia Antoni, Syl­
wester i Henryk i członkowie ko­
mitetu pani Paczyńska, Marta Zo- 
lińska i Fr. Rydzewski.

W skład komitetu jubileuszowe­
go wchodzili ks. Kędziora, C. Ur­
baniak, Ed. Sadowski, Maria Na- 
tywa, Fr. Wańtuch, H. Staszewska, 
C. Perlińska, A. Postelańczyk, W. 
Zakrzewska, P. Przeracka, A. Ma­
ciejewska, K. Bielawska, E. Mac­
kiewicz, B. Droben, W. Wachowiak, 
S. Gwizdowska, E. Czarnecka, W. 
Droba, L. Musiałkiewicz, M. Fur­
man, Ed. Pieczyński, T. Kurowski, 
W. Kołańczyk, F. Tobiński, A. Sta­
szewski, A. Perliński, F. Kokosiń- 
ski, S. Mężydło i R. Kopeć.

Matka 5-ciorga dzieci nie żyje.
Przed kilku dniami wieczorem 

pożegnała się z tym światem, śp. 
Regina Rybarska, matka pięciorga 
drobnych dzieci, która przy zgonie 
liczyła dopiero 26 wiosen życia. 
Śmierć nastąpiła po 3-ch miesięcz­
nej chorobie, w czasie której prze­
bywała w domu Katarzyny Ol­
szewskiej, swej siostry.

Pogrzeb przedwcześnie zmarłej 
odbył się w zeszły piątek z zakła­
du pogrzebowego Dalewskiego do 
kościoła św. Michała, a następnie 
na cmentarz św. Krzyża.

Kółko śpiewacze udządziło 
wieczorek.

Kółko Śpiew, św. Michała urzą­
dziło w ubiegły wtorek piękny wie­
czorek* o doborowym programie. 
Impreza ta odbyła się w Audyto­
rium św. Michała. Na program zło­
żyły się śpiew “Kochankowie”, któ­
ry wykonało Kółko Śpiew. Części 
solpwe odśpiewała pięknie panna 
Cecylia Dzwonkiewicz. Następnie 
została odegrana wesoła komedyj­
ka w jednym akcie p. t. “Kłopoty 
Redaktora.” Duet, śpiew wykonały 
panny Helena Mikulska i Florenty- 
na Grabowska, które wywiązały się 
z swego zadanie zupełnie popraw­
nie. Następnie członkowie Kółka 
odegrali pocieszną komedię p. t. 
“Robak się kręci,” poczem nastąpił 
ballet wykonany przez młodsze 
dziewczęta. Kierowniczką strony 
muzycznej była panna Ludwika 
Woszczyńska.

W 10-tą rocznicę ślubu.
W domu pp. J. Kurzawiak, zam. 

pnr. 8333 Burnham ul. obchodzono 
wesoło 10-tą rocznicę ich pożycia 
małżeńskiego. Z okazji zebrało się 
spore grono przyjaciół w ich domu, 

 i złożyło im życzenia. Podano rów­
nież smaczne przekąski przygoto­
wane przez panią M. Głażewską, 
poczem bawiono się mile i wesoło 
do późnej nocy. Na przyjęciu byli 
pp. B. Jabczyńscy, A. Małkowscy,
panny Malwina Małkowska, Elsa 
Van Dolittleworth, Maria Głażew- 
ska, Fr. Jabczyński, Edw. Głażew- 
ski i Wł. Głażewski.

4 tysiące robotników znajdzie 
pracę.

W wykonania trzech projektów 
rządowych kosztem trzech milionów 
dolarów przeznaczono już cztery ty­
siące robotników z WPA. W owych 
projektach objęte są—upiększenie i 
ulepszenie szkół, miejsc zabawo­
wych, ulic i boisk do gry sporto­
wej. Chociaż robotnicy ci nie wie­
le zarobią jednak trzy miliony do­
larów puszczone w obieg przyczy­
nią się znacznie do ożywienia in­
teresów w obrębie So. Chicago.

Najlepiej i Najładniej 
Załatwi Wam Pogrzebową 

Obsługę
W. M.

POMIERSKI
Gdziekolwiek mieszkacie u- 
dajcie się do zakładów Po- 
mierskiego w razie śmierci w 
rodzinie, a otrzymacie,obsługę 

• pogrzebową od najskromniej­
szej do najwspanialszej po ce­
nach najniższych. Dwie ka­
plice.
4748 SO. PULASKI RD.
1059 W. 32-ND STREET

Tel. BOULEVARD 4421

Tow. Króla Kazimierza W., Gru­
pa' 2203 Z. N. P. odbędzie ważne 
posiedzenie we wtorek, 14 czerwca 
o godz. 8-ej, w sali Św. M. Magda­
leny. — Za komitet—J. Galazin, 
przewodn.; St. Roch, sekr.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój i ojciec nasz

Ś. p. Jan Biskupski
po długiej i ciężkiej chorobie 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 9-go czerwca, 1938 r., o 
godz. 6:10 wieczorem, prze­
żywszy lat 51.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 14-go czerwca, o 
godzinie 9:30 rano, z domu 
żałoby pnr. 2862 E. 84th St., 
do kościoła św. Marii Magda­
leny, a stamtąd na cmentarz 
Św. Krzyża w Calumet City, 
Illinois.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych, przyjaciół i znajomych, 
w smutku pogrążeni: Józefa, 
żona; Weronika i Antoni, 
dzieci; Edmund Lenczyński, 
zięć; Wiktoria Konczak, Ka­
tarzyna Loferska i Jadwiga 
Miller, siostry; Franciszka Du­
szyńska, teściowa; Rozalia 
Slotwińska, Paulina Olszew­
ska, Anna Bednarska, szwa- 
gierki; Bernard, Władysław, 
Aleks, Antoni Duszyńscy, 
szwagrowie, wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebowy: A. J. Kortas, 
8356 Marquette, So. Chicago 
1609. (11-13)

Podziękowanie
Niniejszem składamy nasze 

najserdeczniejsze podziękowa­
nie wszystkim krewnym, zna­
jomym i przyjaciołom, którzy 
brali udział w pogrzebie naj­
ukochańszego męża mego, oj­
ca i dziadka naszego

Ś. p. Leona Kuźdzał
A mianowicie: Wiel Księ­

żom z parafii św. Romana za 
odprawienie żałobnych cere­
monii w domu, w kościele i na 
cmentarzu; tym panom, któ­
rzy nieśli trumnę na miejsce 
wiecznego spoczynku; tym, 
którzy nadesłali kwiaty i bu­
kiety duchowne; p. Organi­
ście za grę i śpiew; p. Janowi 
Fruzyna na umiejętne kiero­
wanie pogrzebem — wogóle 
wszystkim, którzy w jakikol­
wiek sposób przyczynili się do 
upiększenia pogrzebu i za o- 
kazane nam współczucie za­
syłamy staropolskie “Bóg za­
płać!”

W smutku pogrążeni:
Maria (zdomu Kot), żona, 

wraz z cala rodziną.

Z TRÓJCOWA
Graduacja.

Fakultet • i Abiturienci Wyższej 
Wyższej Szkoły proszą parafian o 
przybycie w tę niedzielę wieczorem 
do audytorium trójcowskiego na 
program graduacyjny. Ks. Jan Że- 
leziński, proboszcz parafii św. Fide- 
lisa, wielki przyjaciel Wyższej uczel­
ni Trójcowskiej, wygłosi główną 
mowę.

Ks. proboszcz w tę niedzielę po 
nieszporach dokona pięknego obrzę­
du przyjęcia nowych członków i 
członkiń do Stowarzyszenia św. An­
toniego.

Wycieczka szkolna.
Dzieci szkolne już oddawna nie­

cierpliwie oczekują dobrej wyciecz­
ki, oddawna marzą o błogich chwi­
lach, jakie spędza poza miastem, 
te ich marzenia spełnią się w naj­
bliższy wtorek w pięknym ogrodzie 
Kolzego. Dzielny Komitet szkolny, 
w którego skład wchodzą: p. Stani­
sław Krenz, Józef Makarski, Ed­
mund Meller i Piotr Gierszewicz, 
poczynił odpowiednie do wycieczki 
przygotowania. Wybiera się na wy­
cieczkę nie tylko dziatwa szkolna, a- 
le także bardzo wielu starszych, 
zwłaszcza rodziców.

CO NOWEGO w dzisiejszych ogło­
szeniach? Warto je sobie prze­
glądnąć. I (X)

PRĘDKO PIENIĄDZE NA 
WYDATKI POGRZEBOWE

W myśl naszego planu możecie do­
stać gotówkę na wszystkie wydatki 
pogrzebowe, kościelne, odzież, loty na 
cmentarzu i t. d. Natychmiast. Bez 
zwłoki. Po dalsze informacje, bez ża­
dnego zobowiązania, zwróćcie się do 
swego pogrzebowego lub do:
L. T. ELLIS CO., 33 N. L» Salle Str., 

Franklin 1593

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój

Ś. p. Stefan Swiezak
po długiej chorobie pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
św. Sakramentami, dnia 10- 
go czerwca, 1938 r., o godzinie 
9:30 rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 14-go czerwca, 
o godzinie 9:30 rano, z domu 
żałoby pnr. 648 N. Lockwood 
Ave., do kościoła Our Lady 
Help of Christians a stamtąd 
na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych w smutku 
pogrążeni:

Louise Swiezak, żona, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Jan 
J. Fruzyna, Rockwell 4338.

Zawiadomienie
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec mój i szwa­
gier mój

Ś. p. Józef Cichoń 
zam. pnr. 2709 Potomac ul., 
przez nieszczęśliwy wypadek 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 11-go czerwca, 1938 r., 
o godzinie 1-ej rano, w śred­
nim wieku.

Bliższe szczegóły o pogrze­
bie zostaną podane później. — 
Zwłoki spoczywają w zakła­
dzie pogrzebowym pnr. 1735 
W. 18-ta ulica.

W smutku pogrążeni: Mag­
dalena (z pierw, męża Kamiń­
ska, z domu Wąsik), żona — 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Mi­
chał Kowalski, Telefon Canal 
0471.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec, brat i dzla- 
duś nasz
Ś. p. Andrzej Chrobak 
członek Tow. Rycerzy św. Mi­
chała Archanioła Nr. 412 Z. 
P. R. K., Tow Nadwiślańskie, 
gr. 759 Z. N. P., — po długiej 
i ciężkiej chorobie pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
św. Sakramentami, dnia 9-go 
czerwca, 1938 roku, o godzi­
nie 9:30 rano, w średnim wie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 13-go czerw­
ca, o godzinie 9:30 rano, z 
domu żałoby, pnr. 838 North 
Winchester ave„ do kościoła 
ŚŚ. Młodzianków, a stamtąd 
na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Wiktoria Chrobak (z domu 
Zając), żona; Zofia, Rozalia, 
Cecylia, Wiktoria. Stanisław, 
dzieci: Piotr Kwiatkowski, 
Antoni Skierka, Jan Godzic- 
ki, zięciowie; Michał, brat w 
Polsce; Ignacy i Antoni Za­
jąc, szwagrowie; Antonina i 
Maria, szwagierki, wnuki — 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebowi Cepa, Tel. Mon­
roe 1255.

Ze Szczenanowa
14-go

PODZIĘKOWANIE

 

PODZIĘKOWANIE

Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
się w Dzienniku Związkowym

kończącym naukę graduantom i gra- 
duantkom. W tym roku kończy 
szkołę św. Szczepana ogółem pięciu 
chłopców i dwanaście dziewcząt. 
Siostry Felicjanki przygotowały kil­
ka nader zajmujących numerów, 
które niewątpliwie podobać się 
będą wszystkim rodzicom. Na za­
kończenie ks. proboszcz S. A. Bu- 
bacz rozda abiturientom dyplomy.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka i babcia nasza,
Ś. p. Aniela Handzel 

po krótkiej ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona Św. Sakramentami, 
dnia 9go czerwca, 1938, o go­
dzinie 7:45 rano, w średnim 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 13go czerwfca, 
o godzinie 9:30 rano, z domu 
żałoby pnr. 5145 Medill Ave., 
do kościoła Św. Stanisława B. 
i M., a stamtąd na cmentarz 
Św. Wojciecha, na parcelę fa­
milijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni: Michał i Leon, sy­
nowie; Rozalia i Józefa, córki; 
Franciszka, synowa; Edward 
Pokorny, Aleksander Kurow­
ski, zięciowie; wnuki i wnu­
czki, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy A. R. Poterek, 
5753 Fullerton Ave., Berkshire 
6400.

PODZIĘKOWANIE
Niniejszym składam serde­

czne podziękowanie za wzięcie 
udziału w pogrzebie
Ś. p. Pawła Pietrzaszek 
a w szczególności Wielebnym 
Księżom za odprawienie Na­
bożeństwa w kościele, jak 
również dziękuję Panu Orga­
niście, oraz tym Panom co nie­
śli trumnę i tym wszystkim, co 
nadesłali kwiaty, i wogóle tym 
wszystkim, co brali udział w 
pogrzebie, składam serdeczne 
Bóg zapłać.

W ciężkim żalu pogrążona, 
Ludwika, żona, 

wraz z córką.

Piknik parafialny.
Już w przyszły wtorek, 

cezrwca, odbędzie się wielki dorocz­
ny piknik parafii św. Szczepana po­
łączony z wycieczką dzieci szkol­
nych. Miejscem tej całodziennej 
imprezy będzie piękny ogród Silver 
Leaf Tavern, niedaleko cmentarza 
św. Wojciecha. Oprócz parafian, na 
piknik wybiera się dużo przyjaciół 
i sympatyków Szczepanowa.

Wszystkim krewnym 1 zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja

Ś. p. Julia Skrabacz
(z domu Gołąb) 

członkini Tow. Synowie Polski, 
gr. 694 Z. N. P., po dłuższej i 
ciężkiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
Św. Sakramentami, dnia 11-go 
czerwca 1938 r. o godzinie 4:30 
rano, w kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 13-go czerwca 
o godzinie 8:30 rano, z zakładu 
pogrzebowego Piotra Wójcika 
p. n. 742 Armour ul. do kościo­
ła św. Szczepana, a stamtąd na 
cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Władysław, mąż; Wanda, 
siostra; Adam Niemiński, 
szwagier, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Piotr 
Wójcik.

Program graduacyjny.
W przyszłą niedzielę, 12go czerw­

ca, odbędzie się wieczorem intere­
sujący program graduacyjny z oka­
zji zakończenia nauki w szkole św. 
Szczepana i rozdania dyplomów

Niniejszym składamy nasze 
najserdeczniejsze podziękowa­
nie wszystkim uczestnikom po­
grzebu najukochańszej żony 
mojej, matki, babci i siostry 
naszej,

Ś.p. Jadwigi Melerowicz
A mianowicie Wiel. Ks. F. 

Ścieszka za odprawienie mszy 
świętej i ceremonii żałobnych. 
Tym co nieśli trumnę, tym co 
nadesłali kwiaty i bukiety du­
chowne, towarzystwom, po­
grzebowemu p. L. Wolniak za 
wzorowe kierowanie pogrze­
bem, wogóle wszystkim krew­
nym i przyjaciołom, którzy w 
jakikolwiek sposób przyczynili 
się do upiększenia pogrzebu 
i za okazane nam współczucie, 
zasyłamy serdeczne Bóg za­
płać.

W smutku pogrążony, 
Stanisław, mąż; wraz z dzie­

ćmi i całą rodziną.

  

PODZIĘKOWANIE
Wyroki Najwyższego są niezbadane. Podobało się Naj­

wyższemu Stwórcy powołać do siebie najukochańszego męża 
i ojca naszego,

Ś. p. JANA SZCZEPANIAK
więc my, w nieutulonym smutku pozostała rodzina, pragniemy 
podziękować wszystkim tym, którzy w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do upiększenia tegoż pogrzebu, a mianowicie: 

Wielebnemu Księdzu H. Ćwiak, za wyprowadzenie zwłok 
z domu, odprawienie żałobnego nabożeństwa i odprowadzenie 
na cmentarz na wieczny spoczynek. Jak również Wiel. Ks. 
W. Okulczyk i Wiel. Ks. J. Polińskiemu za asystę. Także dzię­
kujemy panu W. Kaszluga, miejscowemu organiście za kiero­
wanie chórem i piękne przygrywanie na organach, jak również 
W. Hosanna i dzieciom szkolnym za śpiew na chórze, jakoteż 
Wiel. Siostrom za udekorowanie ołtarzy. Także pragniemy 
podziękować Tow. “Braci z pod Trzech Koron,” Gr. 1990 Z. 
N. P., za niesienie trumny ze zwłokami i za tak liczny udział 
który w tym pogrzebie wzięli. Na ostatku serdecznie dzięku­
jemy wszystkim tym, którzy nadesłali kwiaty żywe jakoteż 
i bukiety duchowne, jak również wszystkim tym, którzy przy­
byli do domu żałoby ażeby wznieść swe modły za spokój duszy 
i wyrazili swe współczucie dla stroskanej familii. Także dzię­
kujemy naszemu pogrzebowemu panu Stanisławowi Bafia za 
tak troskliwe kierowanie pogrzebem, za śpiew i piękne prze­
mówienie na cmentarzu. Jeszcze raz zasyłamy wszystkim 
staropolskie Bóg zapłać.

Marianna Szczepaniak, żona.

Dotknięci bolesną stratą po śmierci drogiego męża i zięcia, 

Ś. p. EDWARDA JERCHIN 
pragniemy złożyć nasze najserdeczniejsze* podziękowanie 
wszystkim krewnym i znajomym, jako też Ks. Szustak za wy­
prowadzenie zwłok z kaplicy i za odprawienie Mszy Św. i Ko­
mandorowi ks. L. Grudzińskiemu, proboszczowi parafii Św. Ja­
na Bożego za pożegnalne kazanie w kościele, i za ostatnie mo­
dlitwy na cmentarzu; organiście p. Sobolewskiemu za rzewną 
grę na organach i śpiew dżiatwy szkolnej; za przemówienia 
nad grobem: p. Franciszce Dymek, wiceprezesce Zarządu Cen­
tralnego Z. N. P., p. Aureli Ostrowskiej, prez. Korp. Pom. 
Nr. 14; p. Bronisławowi Zub i Zarządowi Ókr. I-go Stow. W. A. 
P., por. Janowi Kostrubale, prez. byłych Oficerów Armii Pol­
skiej, i Weteranom Plac. Nr. 2-gi S. W. A. P.; p. Feliksowi Mo­
dzelewskiemu, komendantowi Poster. Nr. 419 Legionu Amery­
kańskiego; Chórowi Lutnia, Nr. 4-ty Z. Ś. P. z dyrygentem Dr. 
Urbanowiczem — za śpiew pożegnalny w kaplicy; Gminie 123 
Z. N. P. za rezolucję żałobną; Oficerom i Weteranom za ostat­
nią usługę; Kolegom, Koleżankom z Korpusu Pomocnićzego 
Nr. 14-ty, Członkom i Członkiniom Tow. Promień Nadziei, gru­
pa 1242 Z. N. P.; Zarządowi Gminy 123-ciej Z. N. P.; Kolegom 
i Koleżankom z Chóru Lutnia, Nr. 4-ty Z. Ś. P. i członkom 
z Midwest Grocery Co. Trębaczowi za captrzyk wojskowy nad 
grobem i tym którzy ofiarowali kwiaty i tym wszystkim, którzy 
nadesłali kondolencje do domu, i pogrzebowym Piotr Patka i 
Synowie za umiejętne i wzorowe kierowanie pogrzebem i wo­
góle wszystkim którzy czy to przez odwiedzenie zwłok w ka­
plicy, czy też przez przybycie na nabożeństwo i na cmentarz 
oddali ostatnią posługę ziemską ś. p. Edwardowi Jerchinowi 
dziękujemy serdecznie staropolskim “Bóg zapłać”.

W smutku pogrążeni: Władysława Jerchin, żona; Pelagia 
W. Stranc, teściowa, wraz z całą rodziną.
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OBSZERNA FARMA
Ze Znacznym Frontem Przy Brukowanej Drodze

14 Mil Na Północny Zachód od State i Madison Ulic

Nazwisko 

Adres 

Miesięcznie
Do Zajęcia
20 Czerwca

Box Z MO — Dziennik Związkowy,
1406 W. Division St., Chicago.

Panowie:
Bez zobowiązywania się do niczego, proszę do­

nieść ml o położeniu tej farmy i o wszystkich 
faktach.

Ogólna cena za farmę i cottage, 75% kompletny, zbudowany przez 
fachowych robotników, z nowego materiału, wynosi $1,375 — tyl­
ko $185 gotówką wpłata i $18 miesięcznie.
Ta farma w pobliżu śródmieścia, z elektrycznością, posia- 
da dobrą ziemię na prawie wszystkie jarzyny i owoce, i TśJ 
znajduje się w pobliżu wielkiej nowe<i publicznej szkoły.
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Pp. Franciszek i Maria Flieger Ob­
chodzili Srebrny Jubileusz Małżeński

BARTEK BIEDA Mokra zapłata T. KANTOR i W. KRASSOWSKI

Kalendarzyk Zabaw 
i Wycieczek

A. W. WANEK 
& CO.

ASEKURACJE
758 Insurance Exchange Bldg., 

175 W. Jackson Blvd. 
Telefon Wabash 3410

Chicago

NA SPRZEDAŻ NASPRZEDAŻ ROZMAITE
MEBLEDOMY SZKOŁY

muzyce

PRACA MĘSKA
NA SPRZEDAŻ

KONTRAKTORZYAUTOMOBILE

PRACA ŻEŃSKA

POSZUKUJE PRACY

bę-
Do Wynajęcia ROZMAITESt.

NA SPRZEDAŻ NA SPRZEDAŻ
DOMYINTERESY

DRZWI, wannę, basy do sprzedania,

1237 N. Campbell Ave. 
DRZEWO

MATERIAŁY BUDOWLANE

  
MALOWANIE

NA SPRZEDAŻ
ASEKURACJEFARMY

MORGECZE

BONDY

KUPUJEMY ZALEGŁE
BONDY REALNOŚCIOWE:

na 2-gie piętro.
PEOPLES INVESTMENT CO

1200 N. ASHLAND AVE.

REPERACJE POŻYCZKI

PATENTYRADIO USŁUGA

LOTY

ZAMIANA

,25c

Flieger 
Paulina

SKŁAD Cukierków na sprzedaż z 
powodu choroby. Tel. Yards 1149.

6 POK. murowany budynek, gorącą 
wodą ogrzewanie. HOLC pożyczka, 
sprzedam Tanio. 2120 W. Walton St.

NIE POTRZEBUJECIE GOTÓWKI. 
WASZ KREDYT DOBRY U NAS.

TAWERNA — na sprzedaż, naprze­
ciwko fabryk; jedna w bloku; z po­
wodu choroby. 1344 W. 31st Place.

APTEKA na sprzedaż bardzo tanio. 
Wyjeżdżam z miasta. 4901 Baring 
Ave. Tel. East Chicago, Ind., 3320.

DO WYNAJĘCIA duży umeblowany 
pokój dla jednej osoby lub małżeń­
stwa. 909 N. Trumbull Avenue.

POTRZEBA 10 starszych mężczyzn 
na farmę i do oranżerii. Zgłaszać się 
2029 Grenshaw St. z tyłu, V2 bloku 
na półn. zach. od Damen i Roosevelt.

DO WYNAJĘCIA 6 pokoi z wanną, 
piecem ogrzewane. 1301 North Ar­
tesian Ave.

TAWERNA — Sprzedam ze stratą 
urządzenie i towar. Wyrobiony in­
teres. 1036 W. 21st Street.

EKSPERT Radiowa usługa $1.00 
Humboldt 4808. James Radio Shop 
2157 N. Western Ave.

MALOWANIE, Tapetowanie kuch* 
ni $6.00. Łazienki $4.00. Robota gwa­
rantowana. Armitage 2383.

NIE ROBI RÓŻNICY JAKIEJ MARKI ALBO 
JAKI RODZAJ SAMOCHODU CHCECIE

GROSERNIA na sprzedaż, z posia­
dłością lub bez. 4609 S. California 
Avenue.

TAWERNĘ sprzedam bardzo tanio 
z powodu innego interesu. 1056 N. 
Ashland Ave.

SPRZEDAM meble nowe, dywan no­
wy, maszyna do szycia. 1936 West 
Superior St. 

WYUCZCIE się balwierstwa. Niski 
koszt nauki — na spłaty. Tri-City 
Barber College. 610 W. Madison i 
803 So. State.

APTEKARZE UWAGA—Apteka na 
sprzedaż w dobrej polskiej dzielnicy. 
Potrzeba bardzo mało gotówki. Ni­
ski czynsz. Pisać Box 51, Dziennik 
Związkowy, 1406 W. Division St.

2221 South Clinton Avenue, Ber- 
| wyn, Tli. 

Miłą niespodziankę z okazji srebr­
nego jubileuszu małżeńskiego urzą­
dzili 5-go czerwca krewni i przy­
jaciele dla państwa Marii i Fran­
ciszka Flieger w sali Syrena, 47-ma 
i Honore ul.

Po spożyciu kolacji przystąpiono 
do krótkiego programu, który za- 

1310 Thomas
niany 2 po 
4

Sto- 
Pol-
12go

Wyszedł z Druku 
Nowy Katalog Książek

POTRZEBA gospodyni w średnim 
wieku, Polki, do pracy poza mia­
stem. $5 tygodniowo. A. Micnowicz, 
R. 1, Box 455, Racine, Wisconsin.

I statni właściciel 15 lat w jednym 
miejscu. Zgłosić się Henryk Wojcie­
chowski, 5209 S. Ashland Ave.

Słuchajcie naszych polskich godzin radiowych nadawanych 
ze stacji W.G.E.S. co sobotę, o 7ej wieczorem; ze stacji 
W.S.B.C. co wtorek, o 8ej wieczorem; ze stacji W.H.I.P. 

we wtorki, środy i piątki, od 9:30 do 10:3(1 rano

Niedziela, 10 Lipca
DZIEŃ ZWIĄZKOWY na Farmie 

Związkowej w Yorkville, Ill., pięk- 
nym, urozmaiconym rzekami i las- 1 
kami terenie, urządzają oba Okręgi 
chicagoskie Związku Narodowego 
Polskiego. Komitet zaprasza do 
współudziału w tym dorocznym fe­
stynie letnim całą Polonię — wszy­
stkich Związkowców i wszystkich 
przyjaciół i sympatyków Z. N. P. *

RESTAURACJA, tawerna. Wyro­
biony interes. Na sprzedaż lub do 
wynajęcia. Zgł. się 5702 W. 65th 
Street.

Reperujemy i Kładziemy

NOWE DACHY
Wykonujemy wszelkie roboty 

blacharskie

Syn Burmistrza, powieść  
Dziennik Związkowy,

1406-08 W. Division St., Chicago. HI. [

DWU MIESZKANIOWY, 6—4. Go­
rącą wodą ogrzewanie. Garaż na 
dwa auta, $4,200. Juniper 3783. 3009 
N. Christiana Ave.

OKAZAŁY orzechowy 7-sztuk. gar­
nitur do sypialni, ślicznie inkrusto­
wany. Także Simmons materac i 
sprężyny wartości $360. Wyjątko­
wa taniość; $100 w gotówce. Pull­
man 240^.

MASZYNY DO SZYCIA
ZA DOLARA zreperuję w waszym 
domu. Lubak. Tel. Armitage 4815

SPRZEDAM 9 morgów pola i bu­
dynki lub zamienię za mały drew­
niany dom. Zgłosić się 1319 An­
cona St. 

CZTERY pokoje z frontu $14.00, na­
przeciw Pułaski Parku, kościoła 
Świętego Stanisława. 1330 Cleaver.

NIEWIASTA wynajmnie pokój pan­
nie lub mężczyźnie. 3-cie piętro, 
914 Damen Ave. 

PIEKARNIA, wyrobiony interes, z 
mieszkaniem, do wynajęcia lub 
sprzedania albo zamienię na większy 
budynek w ładnej okolicy. Pisać 
Box 50 Dziennik Związkowy, 1406 
W. Division St.

DRZEWO na opał i materialne 
sprzedajemy tanio. Dowieziemy.— 
1105 N. Marshfield Ave.

gaiła panna Franciszka Wirtel, któ­
ra odśpiewała dwa śliczne utwory z 
opery “Traviata”. Następnie panna 
Wirtel poprosiła na mistrza toastów 
ks. prof. Franciszka Krakowskie­
go, który po krótkim przemówieniu, 
kolejno powołał do składania ży­
czeń; profesora Aleksandra Kar- 
czyńskiego, dra Józefa Marino, p. 
Antoniego Tysiaka, p. Józefa Mee- 
gan, dyrektora Davis Square parku; 
p. Stanisława Włodarczyka, p. Alek­
sandra Karczyńskiego doktora pra­
wa, panią Łucję Bukowską, panią 
Różę Whiteman, pielęgniarki szpita­
la Miłosierdzia pannę Małgorzatę 
Pendegrast i pannę Alicję Gyar- 
mathy.

Po przemówieniach ksiądz Fran­
ciszek Krakowski odczytał telegra­
my z życzeniami, po czym jubilaci 
państwo F. Flieger i ich córka Ali­
cja dziękowali przyjaciołom serdecz­
nie za taką miłą niespodziankę. Ju­
bilatów obdarzono upominkami i 
bawiono się przy doborowej 
do późna w nocy.

Pp. Franciszek i Maria 
zamieszkują pnr. 4753 So. 
ulica.

1938 CHEVROLET Sport Sedan, 
wygląda jak nowy, ogrzewacz i ra­
dio. Wiele innych dodatków. Sprze­
dam baręizo tanio. C. Wilkie, 1725 W. 
Division Street.

ORGANISTA z Polski, z wielkim 
doświadczeniem, poszukuje posady, 
najchętniej na prowincji. Pisać: Dr. 
F. B. Kroi, 5100 So. Racine Ave., 
Chicago, Ill.

S. C. LESNIAK
1802-1806 W. IBłti St.

Telefon CANAL 0569
Obliczenia darmo. — Ceny niskie. 

Robota gwarantowana.

najtaniej go kapłoio w największej firmie finansowanie automobilów 
w całym mieście, w Cook County Finance Co., 1340 W. 63-oia ulica, 
która sprzedają więcej automobilów, aniżeli 10 innych firm automobl* 

lewych razem wziętych.
Absolutnie (gwarantujemy, że sprzedamy wam najlepszy sa­
mochód za daną cenę, albo chętnie oddamy wam pieniądze.

yZ/' N ASZ REKORD 15.000 Z ADO W0L0-
NYCH ODBIORCÓW JEST WASZĄ

gwarancją zadowolenia.
Mamy największy' wybór i największą liczbę samochodów, 

w eałych Stanach Zjednoczonych.
PRZESZŁO 300 DOBRYCH SAMOCHODÓW NA SKŁADZIE — NIEKTÓRE 
ZUPEŁNIE NOWE ... 100 SAMOCHODÓW NAJNOWSZYCH 1038 MO­

DELÓW) 150 SAMOCHODÓW Z 1937 ROKU) RESZTA TO 1936; 
1935 I l§34 MODELE.

NAPRAWA RADIÓW. Darmo ko­
sztorys. Robota gwarantowana. O 
każdym czasie, gdziekolwiek. Armi­
tage 8833.

Na Pierwsze Morgecze Pożyczki na 
Domy, niskie raty, pręcika usługa.
PIAST FEDERAL SAVINGS

& Loan Association
K. Ropa, sekretarz

1700 W. 21-a Ul. Tel. Canal 5465

4630 S. Honore St. byznesowe pro- 
perta. skład i 2 po 4 pokojowe mie­
szkania. Pełna cena $1,250. Zgł. 
się 1647 W. 47th. 2gie piętro.

RojflMpred Patent Attorney
2300 W. ChlcRgn Ave. Dept "

CHICAGO. ILLINOIS

BEZPŁATNY WIECZORNY
KURS

Dla “Hospital Expense Enrollers.” 
(Asekuracja na szpital) Na cały 
czas lub część dnia. Dla męż­
czyzn i kobiet. Zarabiajcie aż do 
$50 tygodniowo nawet w wolnym 
czasie; kompletne wskazówki i po­
rada. Adresy. Nauka każdego 
Wtorku i Czwartku o 7:30 wiecz. 
Zaregistrujcie się przed 2gą codzien­
nie lub o 7ej wiecz. w dniach1 w któ­
rych się odbywa nauka. Suite 1515, 
37 W. Van Buren St.

NA ZAMIANĘ za posiadłość w Chi­
cago 120 akrów, 75 mil od Chicago. 
Dobre zabudowania. Pisać po an- 

j gielsku, Wilcox, 112 Douglas Ave., 
Libertyville, Ill.

Każdy’ samochód posiado 90 dniową gwarancję. Macie aż 
10 dni do wypróbowania auta darmo

Skład nasz jest otwarty w każdy wieczór do 9:30 
wieczorem, w niedzielę cały dzień

W BEVERLY SHORES. Indiana. 
Próżna lota 17-Block 105. bez żad­
nych restrykcji budowy ponad 
$2.000. Przy Dunes Highway w po-

Niedziela 12 Czerwca
Już jutro, w niedzielę, 12 czerwca 

odbędzie się piknik Tow. 2-gi Od­
dział Krakusów, nr 8 Legionu Pu­
łaskiego, którego prezesem jest pan 
Jan Wojtalik, sekretarz generalny 
zarządu głównego. Piknik odbędzie 
się w ogrodzie Forest Glenn. Zaba­
wa w ogrodzie rozpocznie się o go­
dzinie 1-ej po południu. Do tańca 
przygrywać będzie doborowa pnuzy- 
ka. Na wycieczkę tą swój współu­
dział zapowiedzieli Oddziały: Tow. 
Koło Żeńskie, Oddział 146 Legionu 
Pułaskiego; Tow. Strzelców Białego 
Orła, Oddział 10- L. P.; Tow. Ka­
walerii Ułanów; Oddział 12 L. P.; 
Koło Żeńskie, Oddział 148 z Jadwi- 
gowa i wiele innych.

Klub Oświatowy Jaźwian urządza 
wielki piknik 12 czerwca, w Shady 
Grove, na 123-ej i Ridgeland ave. 
Wiele niespodzianek. Dojechać mo­
żna tramwajem South Western, do 
końca linii 111-ej ulicy. Stamtąd 
bezpłatnie trok dowiezie do ogrodu. 
Serdecznie zaprasza Komitet.

Chór Kalina Mężatek, nr. 93 Zw. 
Śp. Pol .w Am. urządza zabawę to­
warzyską w niedzielę, 12-go czerw­
ca, o godzinie 2:30 po południu, w 
sali Gdynia Gardens, 1223 Milwau­
kee ave. Komitet przygotował dużo 
drogocennych nagród i niespodzia­
nek, dla uczestników. Również bę­
dzie gra w karty. Komitet pracuje, 
ażeby uczestnikom czas urozmaicić 
i uprzyjemnić. — F. Micek, koresp.

Pierwszy Roczny Piknik urządza 
Klub Parafii Odpcryszów w nie­
dzielę 12-go czerwca, w ogrodzie J. 
Nomejko, na Thatcher Ave. przy 
Irving Park. Początek o godzinie 
1:30 po południu. Wiele niespodzia­
nek. W piłkę metową będą grać 
Kółko Młodzieży Dąbrowa i Klub 
Młodzieży przy Klubie Luszowic, i 
Młodzieży przy Parafii Odporyszów.

Polsko . Amerykański Klub Han­
dlowy urządza doroczny piknik w 
niedzielę, 12-go czerwca, o godzinie 
2-ej po południu, w ogrodzie Kol- 
ze’s 'Electric Park, 6353 Irving Park 
bivd. Na piknik wybierają się liczni 
kupcy, między nimi także członko­
wie Stow. Polskich Tawernistów.

Klub Augustowsko-Suwalski u-' 
rządza wycieczkę w przyszłą nie­
dzielę, 12-go czerwca, do lasku Fo­
rest Glen przy Elston i Forest Glen 
road, dwa bloki na północ od Elston 
ave. Początek o godzinie 10-ej rano. 
Wstęp wolny dla wszystkich.

Wycieczka Placówki 141-ej 
warzyszenia Weteranów Armii 
skiej odbędzie się w niedzielę,
czerwca, w lasku powiatowym 
Edgebrook. Początek o godzinie 12 
w południe. Orkiestra doborowa. 
Drogowskaz: Elston ave. do końca 
linii, transfer na bus do Central 
ave., potem pieszo na północ do la­
sku, gdzie spotka was komitet i 
wskaże drogę. W razie deszczu wy­
cieczka odbędzie się w następną nie­
dzielę. Wstęp wolny dla wszystkich.

Klub Parafii Brzesko, powiat Ja­
sło, odbędzie swe regularne pcsie- 
dzenie w niedzielę, dnia 12-go czer­
wca, w sali pnr. 1001 W. Wolcott ul. 
(dawniej Lincoln), początek o go­
dzinie 2-ej po południu .Ważne spra­
wy do załatwienia. — S. Szczepanik, 
prezes; J. Madej, sekr. prot.

Klub Rat. Wola Redłowska odbę­
dzie posiedzenie 12-go czerwca, o 
godz. 3-ej po poł., w sali zwykłych 
posiedzeń. Obecność wszystkich 
członków pożądana. Zaznacza się, 
że wycieczka tegoż Klubu odbędzie 
się w Schiller Park dnia 24-go lip- 
ca. — J. Duda, prezes; J. Nasiatka, 
sekr.

Klub Mo je w. Białostockiego od­
będzie swe posiedzenie w niedzielę, 
12-go czerwca, o godzinie 2-ej po 
południu, w sali Brunswick, 1549 N. 
Ashland Ave., blisko North Ave. 
Klub zaprasza wszystkich rodaków 
i rodaczki na to posiedzenie. Wstęp 
wolny. Opłata jednego dolara rocz­
nie. — T. Kochański, prezes; S. Ćwi­
kła, sekretarz.

Washington Welfare Club urządza 
roczny piknik w niedzielę, 12 czer­
wca, w ogrodzie Villa Garden, 6913 
Milwaukee ave., naprzeciw cmenta­
rza św. Wojciecha. Początek o go­
dzinie 12-ej w południe. Orkiestra 
Chester Furmana. Komitet zaprasza 
wszystkich członków klubu a także 
i sympatyków, przygotowując dla 
nich wiele niespodzianek. — J. 
Schielka, prezes; C. A. Kujawa, se­
kretarz Klubu.

NA SPRZEDAŻ skład krawiecki i i 
alteracji damskich sukien, czyszcze­
nia różnego gatunku. Dobra sposob­
ność. Muszę sprzedać z powodu cho­
roby. 1616 W ,48th St.

Korzystajcie Ze Sposobności!
Rodzice dbajcie o przyszłość swych 
córek. Nie trzymajcie ich w domu 
bez pracy, lecz przyślijcie je do 

I North Western College Dressmaking

BAER STORAGE
Potrzebne jest nam miejsce, zatem 
zmuszeni jesteśmy pozbyć się garni­
turów do pokojów, sypialni i jadalni 

po $28.00 tylko. Spłaty.
Otwarte wieczorem do 10; w niedzielę do 4 

BAER STORAGE 
1927 Milwaukee Avenue

Budowniczy Kontraktor
Wykonujemy wszelkie roboty bu­
dowlane, reperacje i przeróbki w 
zakresie budowlanym. “Store 
fronts” przerabiamy* gustownie i 
po najniższych cenach.

J. W. GOLANKA
POLONIA CONSTRUCTION CO.. 

2822 Cambridge Ave.
Telefon Buckingham 8563

CHCECIE
posiadać ma,łątek—Kupcie budy­
nek. Związek oferuje wam bu­
dynki tanio i na dogodnych wa­
runkach ’/a mała wpłatą i na 
spłaty $8.00 od tysiąca miesięcznie:

6510-12 Milwaukee Ave. Mur. 
budynek—sklep i pomieszka­
nie—2-gi 
ka sala, 
czki—•
tyiko
840 N. Washtenaw Avenue.—1
Murowany 2 
po 4
2130 Canton 
wany 2 po
4

Zawiera wiele dzieł nowych. Wyśle- bli'żu oxford Avenue. 55 mii na po- 
my każdemu kto nadeśle żądanie’ jednie blisko highway, linji kolejo- 

i.i 3c znaęzek na przesyłkę. wet, pola golfowego i ślicznej plaży.
DZIENNIK ZWIĄZKOWY. : $3.750 gotówką lub na spłaty. Pi- 

I 1406-10 W. Division St., Chicago, LU. sać A. Serak, 1753 Congress Street.

w. ozna sr. uapowieani aia wiei- *** ,
kiej familii, wart $7.000. Na szyb- ' mugi do okien, kompletne wanny,, 

SPRZEDAWCY NA MIEJSCU i 
CODZIENNIE I W NIEDZIELĘ DO 

7-EJ WIECZOREM. 
ABBOT WRECKING COMPANY, 

KEDZIE 3885

RZECZYWISTA TANIOŚĆ — 
ŁATWE SPŁATY

Narożnik Milwaukee Ave., dobra 
dochodowa posiadłość 80x123 — 3 
piętrowy murowany, składy i mie­
szkania. Ruchliwa dzielnica. 3 linie 
tramwajowe i 2 “L” transportacje. 
Udział $30.000 — $5,000 wpłaty. Re­
szta na miesięczne spłaty. Pisać Box 
43, Dziennik Związkowy, 1406 W. 
Division St .

WIELKA TANIOŚĆ
Tylko $600 wpłaty ,reszta jak rent, 
kupi dwu piętrowy dom, pnr» 5307 
S. Aberdeen ul. Zgłoszenia 1647 W. 
47th St. 2gie piętro.

KONTRAKTOR
Fugowanie, Ekspert Kominów, 

Reperacje Dachów 
PORADA DARMO 

Telefon Monroe 3834

MOŻECIE U NAS KUPIĆ PRAWDZIWY 1938 SAMO­
CHÓD ZA TAK MAŁĄ SUMĘ JAK $395; PRAWDZI­
WĄ 1937 MASZYNĘ ZA TAK MAŁO JAK $295. NIE 
BĘDZIECIE POTRZEBOWALI PŁACIC WIĘCEJ. — 
INNE, STARSZE MODELE — TAK TANIO JAK $35.

PRZYJMIEMY WASZ STARY SAMOCHÓD JAKO 
WPŁATĘ. MOŻECIE SPŁACAĆ RESZTĘ AZ DWA LATA

Nie omińcie sposobności zaoszczędzenia sobie kilku set 
dolarów, gdziekolwiek mieszkacie

ZAORANA FARMA, blisko Oak 
Park; cottage; 28 stóp szeroki, po­
trzeba przegrodzić; posiadłość blok 
głęboka; brukowana droga, elektry­
ka, dobra szkoła. Cena $1275. $185 
gotówką, $18 miesięcznie. Pisać: 
Box O, Dziennik Związkowy, 1406 
W. Division St.

mur. 2-piętr., wiel- 
i ogród na wycie- 

$32,000

TANIO farmy w Południowym Te­
xas. Od dwóch do trzech zbiorów 
w roku. Od $5.00 za akr i wyżej. 
Jest ziemia i nawodniana z małym 
kapitałem można się osiedlić. Po in­
formacje zgłosić się do Gdynia Gar­
dens, 1223 Milwaukee Avenue od 
godz. 2-ej do 7-ej wieczorem.
KURZY Ranch lub warzywna far­
ma przy Manheim Road; mały stru­
myk, blisko North Ave.; elektryka; 
cena $675, $135 gotówką; $8 mie­
sięcznie. Pisać Box K, Dziennik 
Związkowy, 1406 W. Division St.

PATENTY
WvSle na żądanie mój ‘PRZE­
WODNIK PATENTOWY” zawie­
rający informacje 1 pouczenia 
w patentowym postępowaniu — 
Piszcie po niego dzisiaj

B. PELECHOWICZ

TANIO CELEM PRĘDKIEGO 
WYPRZEDANIA!

nowoczesnych apartamentów, ■ 
4056 W. Madison.

za a miesza. murowany ou- i Plumbiarstwo, radiatory, bojlery Hj. 
dvnek 6448 North Oak Park Ave !-y> ceSły- kombinacyjne drzw i, siat- . State 7576 ° X^arK Ave. I onn nnn hiiHiilmi dahnwp I

 

MIESZKANIA 
DO WYNAJĘCIA 
W którejkolwiek dzielnicy 
miasta Chicago, mniejsze i 
większe, piecem i centralnie 
ogrzewane. O ile poszukujecie 
pomieszkania to zgłoście się do 
ZWIĄZKU NARODOWEGO 
POLSKIEGO, a być może, że 
znajdziecie odpowiednie miej­
sce.

' ' NOWOCZESNA 10 pok. rezydencja,
GARAŻOWEGO typ-u cottage; ma- idealna dla większej familii lub na 
ła farma, blisko 63rd i Cicero; szko- | Rooming House, 1556 E. 94th St., 
ła, brukowane drogi i elektryka, w i garaż na 2 auta, ze stratą za $3,750. 
pobliżu. Cena $875, $175 gotówką, i Na dogodne spłaty. Zob. się z wła- 
$12 miesięcznie. Pisać do Box J, 1 ścielem na miejscu lub telefonować 
Dziennik Związkowy, 1406 W. Di- Saginaw 6839.  
vision St. ----------------------------------------------

SPRZEDAM $8,000 morgecz tanio; 
bez zaległego procentu lub spłaty 
kapitału. A. C. Erickson. State 3800.
KUPUJEMY morgecze z procentem 
płaconym albo niepłaconym, złote J 
polskie bondy. N. W. Securities i in­
ne bondy. Opałka A Co., bic., 100 W. 
Monroe St., Room 1401. Teł. State 
1409.

COOK COUNTY FINANCE CO.

W MENOMINEE, Mich. Hotel 18 
pokojowy, umeblowany, bara, wód­
ka, piwo, murowany dom rogowy 
na sprzedaż, z powodu śmierci, ta­
nio, $10,000. Pisać Dziennik Związ­
kowy, Box L, 1406 W. Division St.
NA SPRZEDAŻ grosernia i buczer- 
nia z domem — dużo towaru, bar­
dzo dobry interes. Niema żadnego I dńwki 
interesu % mili w około. Kopalnia , ■

NOWOCZESNA grosernia i market, 
Midwest skład na sprzedaż, z bu­
dynkiem lub bez. Bardzo tanio je­
żeli będzie sprzedany w tym tygo­
dniu. Zgłaszać się 4057 Archer Ave. 
Lafayette 2888. Pytać o Mr. Bush.
PIEKARNIA na sprzedaż. Bardzo 
dobre miejsce. Dobry byt zapewnio­
ny. 1880 N. Damen Ave., róg Cort­
land.
TAWERNA i Restauracja na Sprze­
daż. Sala do tańca. Sprzedaj ę z po­
wodu otrzymania komisji w zarzą­
dzie federalnym. Tel. Yards 0478. 
4631 S. Ashland Ave. ■

. . , . , , i iMortn western college uressmaKing
Ażeby Odpowiedzieć Wymaganiom and Disigning. Właścicielka jest Pol- 
Stworzonym Przez Obecne Warunkt ka desajnerka , krawczym, dobrze 
Drastyczna Zniżka Ceny Jakiej Nie znana na Polonii
Przy J^’liee’^zeW5” bierzeie . Kurs. sz^ia sukien koSztuJe 20 dok 

sobie najlepsze taniości. 1 wyżej a po wyuczeniu staramy się
dopomóc znaleść pracę. Kurs na pa­
rowej maszynie $3,00. 1123 Milwau­
kee Ave. Tel. Brunswick 3222.

I CAMPBELL blisko North Ave. 2 po 
[ pięć pokoi, drewniany dom; $1,500; i 
k ! na spłaty. Lincoln 1208.r — ---------- - —----- - —------ —
L i PRZY Hubbard blisko Ashland; 2 

piętrowy drewniany: kaflowa ła-
I i zienka i prysznic; $3,000; na spłaty.
II Lincoln 1208.
i : NIEOGRZEWANY 12 apartamento- 
' wy budynek na sprzedaż lub na za- 
1 mianę; 5700 Sangamon; 4, 5, 6 po- 

“’j dochodu;
„  wynajęte; śliczny

I budynek; w pierwszorzędnym sta­
nie. Cena $25,000: morgecz $12,000. 

J Silverman, 2345 East 71st St. Dor­
chester 0700.
Przesiadaniowy nar.; z żółtej cegły, 

I z 8 składami; 18 apart, budynek; biu­
ra dla lekarza; czynsz $12.000. Ce­
na $44,500. Spłaty. LOUIS MORRIS 

' & CO. 10 N. Clark, 4Qp6 Division, 
3585 Milwaukee.

1340 W. 63-cia Ulica

4 POK. murowany, $600 wpłaty. 1406 W. Division St. 
West Humboldt Bari 
nesem ogrzewanie.----- ------  -----

$1,000
Street. — 2 pię-

$4,500
19th Street. — 3

$4,000

raż na 2 auta. Sprzedam tanio. 5201 
S. Francisco Ave.
MUROWANY bungalow, 5528 Aga- 
tite Ave., pięć pokoi i jeden pokój 
na górze. Gorącą wodą ogrzewa­
nie. Thermostatic kontrola, za­
szklona weranda, garaż na 2 auta, 
blisko kościoła i szkół. Cena $6,- 
500.00. Tel. Euclid 4063-R.

$300 gotówką, $20 miesięcznie. Pi- 
I sać Box M.. Dziennik Związkowy, — \ _ 1 2 r'... •* c+ Irnj', <puuu wpicn.y. 

3ark, $2,000. Fur- 
:. Berkshire 4436. D

NA SPRZEDAŻ “Steam Table” jak j 
nowy, i pompa elektryczna do piwa 
używana 2 miesiące. Zgłosić się 
2049 North Hoyne Ave.
POSZUKUJĘ spólników do opłacę- , 
nia kosztu patentowania wynalazku 
i na rozpoczęcie handlu. Potrzeba 
$3.000. Można zgłosić się osobiście 
lub pisać: John Bilan. 1214 Balti-1 
more Blvd., Flint, Mich.

 
WARZYWNA farma z domem; 
framing wykończone aż do dachu;

! na konkrecie; 20x26; brukowana 
droga; 1 blok do wielkiej publicz­
nej szkoły; tuż na zachód od Elm­
wood Parku, blisko Park Ridge. — 
Cena $850, $150 gotówką, $12 mie­
sięcznie. Pisać do właściciela Box I 
M. Dziennik Związkowy, 1406 W.

; Division St.
r _ u - i t Z ŻYZNĄ czarną ziemią farma; 2Aś5 POK. murowany bungalow Fur- I k bukowane dragi; elektryka: Va i. n .
nesem olewany. Cena $4,500. $6a0 bu k N fh Avenue; 15 mil na za- Armitage U5b7 V ault Dept

Avenue.

SKŁADY cukierków na sprzedaż ze 
stratą. Niezwykła sposobność dla o- 
sób interesowanych w podobnym 
interesie. Tylko tacy niech się zgła­
szają, którzy mogą włożyć od $1,000 
do $1,500. Haymarket 6820.
STARA TAWERNA założona 18 lat 
temu, obecny właściciel wychodzi z 
interesu. Interes p. n. 728 W. Grand 
Ave., przy Halsted i Milwaukee Ave. 
Bardzo ruchliwy przesiadaniowy na­
rożnik. Umiarkowany czynsz. Zgl. 
się p. nr. 736 W. Grand Ave. Hay­
market 9741.
NA SPRZEDAŻ skład i mieszkanie. 
Drewniany. Odpowiedni na tavern. 
2642 W. Madison St.

6 POK. murowany bungalow. Mu- 
i rowany garaż na 2 auta. Gorącą 

6-POKO.TOWY murowany cottage wodą ogrzewanie. Sprzedam tanio, 
przy Pułaski Road, blisko Augusta;'---- - - —• ■ -
dobry bezment, poddasze; ogrzewa­
nie piecem. Cena $3,850, $1,000 go­
tówką. Pilgrim, 5637 West Lake, 
Austin 1680. Village 5100.

W MENOMINEE, Michigan, 80 a- 
krowa farma, zabudowania, sad o- 
wocowy. Cena $2,200. 40 akrów, do­
bry bungalow. $2,100. na łatwe spła­
ty albo do wyrentowania. Pisać 
Dziennik Związkowy, Box L. J. K., 
1406 W. Division St.
FORECLOSED farma. 320 akrów. 
Blisko Wheatfield; kamienne drogi 
po obu stronach; dobre płoty, bu­
dynki. $39 za akr. First National 
Bank, Crown Point. Indiana.

--------------------------------- - -------— NA SPRZEDAŻ 5 pok. murowany 
2-MIESZKANIOWY murowany. — bungalow. W pierwszorzędnym sta- 
6-7 pokoi. Lota 30x125 stóp. Ga- nje Weranda do spania. Garaż na 2

I r.a.z 3 auta. General Electric lo- apfa. w doskonałym stanie. Rzeczy- 
Ogrzewanie gorącą wodą. wjsta taniość. Dla odpowiednich lu- 

| złota dla odpowiednich ludzi.* MtKi ®isko,^zkoJy„^',',.Hil^2;„/^I dzt 5930 s- Sawyer Avenue, 
być sprzedana - bardzo tanio. O- > N' TaIman Avenue' Z«i»«ac się | :----—------—

NA SPRZEDAŻ
Muszę sprzedać ze stratą

2038 Churchill Street, 3-4 pok. 
miesz. murowany dom. piecem o-i w niedifei/od Yn "do^ EoisoŃ ware- 
grzewany, czynsz $328.00 rocznie.
Wpłata $500.00.
Żadna umiarkowana oferta nie bę­

dzie odrzucona.
CENA $2,300.00

1723 Julian St. Taniość z Dobrym 
Dochodem. 5 cztero, pok. mieszkań, 
murowany dom, w dobrym stanie. 
Dochód z czynszu $768.00 rocznie. 
Wpłata $500.00.
Żadna umiarkowana oferta nie

dzie odrzucona.
CENA $3,500.00

L. N. ŁA BOUY, 2046 Roscoe
Telefon Wellington 0925

Wyłączny Agent.

PRZYJDŹCIE i zobaczcie śliczny
nowoczesny narożnikowy 6 pokojo- ,
wy wielki bungalow. Murowany ga- z powodu przerabiania mieszkania.

ZWIĄZEK NARODOWY 
POLSKI

BIURO REALNOŚCIOWE
1514-20 W. Division Street

Tel. Armitage 0700 
zapytajcie si? o pania M. H. Lach

WEST SIDE 
BUICK

Gdzie Klienci Przysyłają 
Swoich Przyjaciół

Od 21 Lat Skład Buick
1938 BUICK, 4 Drzwiczkowy Sedan Limi­

ted Series, radio, ogrzewacz, boczne 
mounts, opony z biały- OQC
mi bokami, kufer itd. P*3*J*<r

1937 PONTIAC Coupe, radio, ogrzewacz, 
zegar, szare wykończenie

1937 BUICK, Special Series, 4 drzwiczko- 
wy Sedan, ogrzewacz, ze- ttTPOlZ 
gar i t. d

1937 OLDSMOBILE, 6-cylindrowy sedan 
z 4 drzwiczkami, ogrzewacz, defroster, 
kufer 1 t. d. Mało uje- 
chał..........................................

1936 FORD Coupe, R. C. A. Radio, ogrze­
wacz, wiatrak, bardzo
ładny 

1936 BUICK, Model 61, 4 drzwiczkowy se­
dan, boczne maunts, ogrze- ff £/| C 
wacz, zegar, czarne wykon.

1936 BUICK, Model 81 4 drzwiczkowy 
sedan, radio, ogrzewacz, gg A Ć 
kufer i t. d 9490

1936 DODGE 4 drzwiczkowy sedan, bocz­
ne mounts, ogrzewacz, OC.

zegar ....................... ........... . 9*7AaO
1936 PLYMOUTH, 5-osobowy sedan, ®-

grzewacz, radio, kufer g
i t. d. 

1936 OLDSMOBILE, 4 drzwiczkowy sedan, 
boczne mounts, ogrzewacz, <PgAg 
radio, kufer 99ht9

1935 BUICK 4 drzwiczkowy CE/fl /fl K 
sedan, radio, ogrzew., zegar 9"l "I1 9

1935 OLDSMOBILE 4 drzwiczkowy sedan,' 
ogrzewacz, zegar, do- A O C 
datki ......................................... 9‘tZO

1934 PIERCE ARROW 4 drzwiczkowy se­
dan. boczne mounts,, ogrzewacz. 8 cylin­
drów. Jedzie i wygląda A 1 /% 
jak nowy ................................9*r JL V

1934 FORD, 5 osobowy sedan, < fig 
radio, ogrzew., i t. d. ,tylko 9 * 09

1933 OLDSMOBILE 2 drzwiczkowe lub 4- 
drzwiczkowe sedany, 6 18 (E *1 
cylindrowe, sztuka po.....9X09

1929 do 1932 Modele, Sedans, Coupes, 
Sport Coupes, od $39 $99

West Side Buick
4666 WASHINGTON BOULEVARD

$3,500
Street. — Muro-

$2,500
Street. — Drew-

$1,000
r 2111 N. Ixsavitt Street. — Mu­
rowany 2 po $3,250
1835 N. Rose Street. — 2_pię-
trowy stucco, ~ ~

I tylko
4934 S. Wood
trowy muro­
wany 4x4
2222 West
piętrowy
murowany
11152 Langley Avenue. — Mu­
rowana re- CQ 
zydeneja / V V

7wia7®k k°i°we mieazk.; $4,100£.Wl<jC,&n HUI UllVn J | wgZyStko zawsze wynaję

Polski
BIURO REALNOŚCIOWE

1514-20 W, Division
Chicago, Illinois

Telefon Armitage 0700 I

Było Nigdy Przedtem
sobie najlepsze taniości.

Lodówki po Okazyjnych Cenach 
Crosley Shelvador $49; Frigidaire, 6 kub. 
stóp $59; General Electric, porcelan. $59; 
Kelvinator, 5*4 kub. stóp $59; 99 ogłasza­
nych w całym kraju lodówek $29.

Wyprzedaż Gazowych Pieców 
Z płaskim wierzchem, nieco obite $20; 
Universal Sample, nie możecie kupić ta- | 
niej, $49; Dobrze zrobiony z białej porce­
lany, $25; Nowy okaz, bungalow Komb. | 
Piec, $39. — Za gotówkę lub na spłaty — i 
Darmo dostawa.—Otwarte w poniedział- j 
ki, wtorki, czwartki i soboty wieczorem. |

HOUSE. 766 W. Jackson Blvd.

----------------------------------- --------- BURZYMY
APARTAMENTOWY — 2 mieszk. WSZYSTKO CO WAM POTRZEBA
5 16 pokoi z łazienką, bezment, ga- j ----------------
raż. Dobry dochód. W Sherman '
Park. Haymarket 8390. 26
UWAGA.—Celem likwidacji wezmę ' 
$15,000 za 5 mieszk. murowany bu- i

ki, 200,000 stóp budulcu, dębowe de- i 
________________________ ski na podłogi, dębowe obicia. I

ŚLICZNY 6 pok. nowy dom, 3706! drzwi, drzwi z lustrami, kuchenne 
W. 62nd St. Odpowiedni dla wiel- | szafki, Murphy In-A-Dor łóżka, fra- , 
kiej familii, wart $7,000. Na szyb- I mugi do okien, kompletne wanny, 
ką sprzedaż, cena $5.900. Otwarte iodd^,'kk^'AvyrXv xt'a mtvtci-tt 
do oglądnięcia w sobotę i niedzielę! 
od 1 do 4-ej po południu. Budowni­
czy J. Pakel, 2502 W. 69th St. Tel. I 
Grovehill 0306. Pobuduję dom na 
waszej locie według FHA planu.
PRZY WEBSTER blisko Racine; 50x 
125; 2 piętrowy murowany; 5 i 5; 
pokoi; murowany garaż na 4 auta;: 
SJ.OOO; na spłaty. Lincoln 1208.

Progress Roofing €o.
POKRYWAMY 

DACHY
Płaskie i nagonty odpowied­
nim malerjałem i wszystkie 

roboty blacharskie.

1630-32 W. DIVISION STREET
Telefon Armitage 2945

G. S. GROCHOWSKI. WŁAŚCICIEL



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 11-GO CZERWCA (JUNE), 193812

MIASTO PRZYGOTOWUJE 4 PROJEKTY
WIELKICH ROBOT WPA. ZA $12,500,000

❖

EXTRA!!

NOWY POLSKI LEKARZ

Blisko 30 lat w interesie.

Członkowie Zapraszają Na Jutro Całą Polonię Chicagoską

Z KAZIMIERZÓW A

prze-

WÓDKĘ.

W KOLZE ELECTRIC PARK

GOŚCINNY PIKNIK

STRAIGHT 
WHISKEY

KARTY OKRĘTOWE 
NA WSZYSTKIE LINIE

przyznał się 
panny Virgi-

stanowe- 
że poczy-

tej zbro- 
pięć lat

Wyrabiamy pełnoTnocnictwa 
inne dokumenty polskie za' 
twierdzone przez Konsulat.

w audyto- 
odbędzie się 

Tow. Nowy

kilkanaście numerów, a o- 
zostanie inwokacją ks. prób.

Znany sędzia chicagoski John 
Gutknecht, z sądu municypalnego, 
wyjechał wczoraj do Europy na 
sześcio-tygodniowe wakacje. Ma on 
zamiar studiować tam problemy po­
lityczne, przemysłowe i społeczne. 
Sędzia Gutknecht między innymi 
krajami zwiedzi także Polskę.

KUPCY CHCĄ WIEDZIEĆ czy icb 
ogłoszenia są czytane. Powiedzcie im 
przy kupowaniu towarów ogłasza­
nych. Będą wam za to WDZIĘCZNI

od- 
jest

Kazimierz Sztuczko. Główną mowę 
na programie wygłosi ks. Jan Że- 
leziński, proboszcz parafii św. Fi- 
delisa, zaś w imieniu studentów po­
żegnają uczelnię i fakultet nauczy­
cielski Edward Arendarczyk w ję­
zyku polskim i Jan Kubie w języku 
angielskim.

Dla urozmaicenia programu wy­
stąpią Orkiestra i Chór Wyższej 
Szkoły św. Trójcy. Początek pro­
gramu o godz. 8-ej wieczorem. Stu­
denci zapraszają swoich rodziców 
i przyjaciół.

Jutro wieczorem odbędzie się w 
Audytorium Wyższej Szkoły św. 
Trójcy program graduacyjny z o- 
kazji zakończenia roku szkolnego W 
tej znanej i popularnej polskiej u- 
czelni. Przygotowany został intere­
sujący program składający się z 
dwunastu numerów.

Najważniejszą częścią będzie roz­
danie nagród i dyplomów tegorocz­
nym abiturientom, których jest ra­
zem 37. Dyplomy wyda im założy­
ciel Wyższej Szkoły św. Trójcy ks.

jego p. M. Nowak, jest preze- 
Tow. Synowie Gór z nad Ska- 
Gr. 1524 Z. N. P., i długolet- 
delegatem do Gminy 75-ej, w

Przedstawiciele pewnej licz­
by chicagoskich i stanowych 
stowarzyszeń byznesowych i 
handlowych na posiedzeniu od­
bytym wczoraj w klubie Union 
League, podnosili zarzuty, że 
bil proponowany na nadzwy­
czajnej sesji legislatury, da 
władzę miastom i miastecz­
kom nakładania nieograniczo­
nych podatków na wszelkiego 
rodzaju przedsiębiorstwa dla 
powiększenia funduszów na 
cele ratunkowe.

Cornelius Linde, rzecznik dla 
Chicagoskiego Stowarzyszenia 
Handlowego, skreślił pokrótce 
powody, dla których przemysł

jest o 
zamordowa-

Przedstawiciele stowarzy­
szeń byznesowych mają się u- 
dać w przyszły wtorek do 
Springfield, aby zaprotestować 
przeciwko bilowi przed komi­
sją podatkową izby reprezen­
tantów.

Rada miejska miasta Chica­
go przyjęła wczoraj rezolucję, 
sprzeciwiającą się wszelkim 

zwiększonym podatkom real- 
nościowym.

Po dwudziestu siedmiu latach po­
bytu w Chicago pani Maria Lewan- 
dowska-Michałowska wyje żdża z 
wizytą do rodziny do Polski z wy­
cieczką związkową, 22-go czerwca, 
na okręcie “Piłsudski”. Grono pań 
urządza pożegnalny wieczorek, na 
który zaprasza wszystkich przyja­
ciół i znajomych w sobotę, 11-go 
czerwca, sali pn. 1630 Milwaukee 
ave., na trzecim piętrze, o godz. 8-ej 
wieczór. Pani Michałowska odwie­
dzi swą rodzinę Drozdowskich w 
Gostyninie, i chętnie zawiezie po­
zdrowienia od rodaków z Chicago, 
jeżeli porozumieją śię z nią na wie­
czorku.

PIKNIK ZWYCIĘSTWA
32-EJ WARDY

kansów, ponieważ w roku 1935 
na podstawie tej samej listy, 60 
policjantów zostało podniesio- 
nychdo rangi sierżanta na sku­
tek orzeczenia sądu, chociaż 
niektórzy z awansowanych 
wówczas znajdowali się niżej 
pod względem zdobytych pun­
któw na egzaminie ■— utrzy­
mują wnoszący obecnie skar­
gę-

Adwokat 120-tu rzekomo po­
krzywdzonych policjantów u- 
trzymuje, jako kilku z tej licz­
my znajduje się wśród pier­

wszych 150-ciu na liście, ogło­
szonej bieżącego tygodnia.

New Yorku prowadzi swe własne 
studio rysownicze pod nr. 24 East 
79-ta ulica, jest prezesem Tow. im. 
Kazimierza Pułaskiego w New Yor­
ku, które to zrzeszenie wykazuje 
nadzwyczaj żywą działalność na 
każdym odcinku, gdzie chodzi czy to 
o obronę polskiego mienia, czy o 
stawianie Polaków na jak najwyż­
szym poziomie.

Ostatnio p. Dzikowski przygoto­
wał bardzo interesujący projekt no­
wego znaczka polskiego, który — o 
ile uzyska zatwierdzenie polskich

POBUDOWANA MA BYĆ STACJA NA LOTNISKU MIEJ 
SKIM I OSIEM NOWYCH MOSTÓW

ku upamiętnieniu 20-lecia niepod­
ległości Polski. Nasz wybitny arty- 
sta-rysownik włożył w ten projekt 
cały swój talent i uczucie wiernego 
syna Feteki.

P. Dzikowski pochodzi rodem z 
Warszawy. Kształcił się w Polsce, 
Belgii, Francji i Włoszech. Jako 
mieszkaniec byłego zaboru rosyj­
skiego był w czasie wojny świato­
wej jeńcem u Niemców. W kilka lat 
po wojnie przyjechał do Ameryki i 
zamieszkał w New Yorku.

OBAWIAJĄ SIĘ, ŻE NOWA USTAWA DA WOLNĄ RĘKĘ 
MIASTOM W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW NA PRZED­

SIĘBIORSTWA BYZNESOWEI HANDLOWE

krzewski Bakery. Kapusty, musz­
tardy, ogórków, i innych przypraw 
do przekąsek dostarczy Pasier Pro­
ducts Co. Sody i wszelkich mięk­
kich napoi, dostarczą — Polonia 
Bottling Co. i Imperial Products Co. 
Nie braknie oczywiście lodów, które 
przywiezie również polska firma 
Illinois Ice Cream Co. Pan Janicki 
udekoruje kioski i będzie miał za­
bawki rozrywkowe.

Piwo będzie tylko po 5 centów. 
Najlepsze kanapki z polskiej szynki 
10 centów, i t. d. Kupcy postanowili 
sobie za cel ugościć swych klien­
tów, zapoznać się lepiej ze wszyst­
kimi, bo piknik ten nie jest obliczony 
na jakiś zysk, tylko na ugoszczenie 
tych, którzy zawsze i wszędzie popie­
rają polski handel i przemysł. Kolze 
Park ma obszaru osiem akrów, a 
więc miejsca dosyć dla 20.000 gości. 
Wszystkie wymienione firmy będą 
mieć własne kioski. Pamiętajmy 
więc, że jutro idziemy się bawić do 
polskich kupców, boć to gościnny 
piknik dla wszystkich.

Pożegnalny Wieczorek 
Dla Marii Lewandowskiej 

Michałowskiej

Poza
wy, tańce oraz przemówienia wy­
bitnych mówców, jakich Komitet

Dzisiaj wieczorem, 
rium Wilson Parku, 
zabawa urodzinowa 
Ład, gr. 2875 ZNP. na którą zarząd
oraz komitet zaprasza całą Polonię.

Podkreślić należy, iż Tow. Nowy 
Ład, chociaż istnieje dopiero dwa 
lata", wykazało wielką żywotność w 
pracy organizacyjnej, tymbardziej, 
iż złożone jest przeważnie z młodzie­
ży tu zrodzonej. Tow. to urządza 
często najrozmaitsze imprezy dla 
swych członków i członkiń, by tym 
sposobem zacieśnić ogniwa spójności 
organizacyjnej i dodać zachęty do 
pracy związkowej i przyzwyczajać 
ją do życia organizacyjnego. Nad­
mienia się, iż w czasie zabawy uro­
dzinowej zostanie wykonany krótki 
lecz doborowy program, oraz będą 
podane lody.

B, ZALESKI, Prezes 
CENTRAL SERVICE 

BUREAU, Inc. 
4641 SO. ASHLAND AVE. 
na 2-gim piętrze nad apteką.

postara się zaprosić na tę uroczy­
stość.

Na wczorajszym zebraniu odczy­
tana została odezwa wydana przez 
Komitet, zorganizowany Polsce, 
który wzywa wszystkie organiza­
cje Polaków zagranicą, aby połą­
czyły się w tym wysiłku i wspólny­
mi siłami starały się urządzić ob­
chody w każdym mieście.

Odezwa podkreśla, że tegoroczne 
Święto ma na celu nie tylko połą­
czyć duchowo wszystkich Polaków 
na świecie, w tak ważnej sprawie 
jak Morze polskie, ale i cele prak­
tyczne, a mianowicie rozwój han­
dlu polskiego.

W dyskusji podkreślona została 
ważność udziału chicagoskiego Ku- 
piectwa polskiego, w tej właśnie u- 

. roczystości, które ma szansę zwró­
cenia na siebie uwagi. Kupiectwo 
na wczorajszym zebraniu pomiędzy 
innymi reprezentował p. Piech.

Wczoraj również ostatecznie u- 
konstytuowany został Główny Ko­
mitet Święta Morza. Komitet Ho­
norowy będą tworzyć prezesi wszy­
stkich organizacji lokalnych, jak 
komisarze Zw. Nar. Pol., prezesi lo­
kalnych organizacji etc.

Następne zebranie Komitetu 
będzie się za dwa tygodnie, to 
w piątek, 24-go czerwca.

GODZINA RADIOWA 
KOŚCIOŁA NARODOWEGO
W niedzielę, dnia 12go czerwca, 

o godzinie 7-ej wieczorem, odbędzie 
się audycja radiowa Kościoła Naro­
dowego ze stacji nadawczej WHIP 
w Hammond, Ind.

Ksiądz Biskup Leon Grochowski 
wygłosi przemówienie na temat:

“I ODPUŚĆ NAM NASZE 
WINY JAKO I MY 

ODPUSZCZAMY NASZYM 
WINOWAJCOM”

Asekurujemy od ognia domy 
i meble.

PASIER 
PRODUCTS CO 

1903 W. Division St.

t wał około półtora miliona do- 
I larów. Miasto będzie chciało 
dostać na ten cel 55 procent 
pożyczki od WPA, resztę zaś 
jako darowiznę. Chicagoskie 
Stowąrzyszenie Handlowe pod­
jęło się sprowadzić do miasta 
przynajmniej szesnaście naj­
większych organizacji; któreby 
tu odbyły swoje zjazdy w no­
wej olbrzymiej sali. Pożyczkę, 
zaciągniętą u rządu federalne­
go w sumie $825,000 na ten 
cel, spłacanoby z pieniędzy, ja­
kie będą przynosić za wynaję­
cie sali.

Trzecim projektem jest bu­
dowa składnicy i doku w por­
cie Calumet kosztem $600,000. 
WPA dałoby na ten cel 55 pro­
cent kosztu, zaś resztę to jest 
$330,000 pożyczyłoby miastu, 

które spłacałoby ten dług do­
chodami z opłat za wynajęcie 
doku.

Czwarty projekt obejmuje o- 
siem nowych mostów, malo­
wanie innych mostów, oraz re­
perację wiaduktów, ogólnym 
kosztem $8,625,000.

Koszt malowania mostów 
wyniesie około $100,000, a re­
peracja wiaduktów $24,750.

W rezultacie wczorajszych u- 
chwał chicagoskiej rady miej­
skiej, w przygotowaniu jest 
nowy program robót WPA dla 
Chicago na^sumę $12,500,000. 
Wśród nowych projektów są 
takie, jak budowa nowej stacji 
na chicagoskim lotnisku, bu­
dowa nowych mostów i olbrzy­
miej sali konwencyjnej na Na­
vy Pier.
Rada miejska upoważniła ko­

misarza robót publicznych Os­
cara Hewitt do rozpoczęcia 
starań o pożyczkę i darowiznę 
z funduszów Administracji Ro- 
hót Publicznych. Nowy pro­
gram robót obejmuje cztery ' 
Wielkie projekty. Pierwszym 
będzie budowa nowej wielkiej 
.•Stacji na lotnisku municypal­
nym za sumę $1,760,000. No­
wa taka stacja będzie koniecz­
na ze względu na to, że lotni­
sko zostanie wkrótce dwukrot­
nie powiększone.

Drugim projektem będzie 
przerobienie Grobli Miejskiej 
(Navy Pier), gdzie ma się u- 
jnieścić pod dachem przestrzeń 
ponfiędzy dwoma skrzydłami i 
urządzić olbrzymią salę kon­
wencyjną po stronie od jezio­
ra. Projekt ten będzie koszto-

Pamiętajmy, że jutro jest gościn­
ny piknik Polsko-Amerykańskiego 
Klubu Handlowego. Pamiętajmy, że 
piknik rozpoczyna się o godzinie 
10-ej rano w Kolze Eletric Park, 
6353 Irving Park Blvd., do którego 
dojeżdża się tram­
wajem “Irving 
Park”, a jeśli au­
tomobilem, to ka­
żda ulica Jest do­
bra i gładka w na­
szym Chicago, za­
tem wszystkie dro­
gi prowadzą jutro 
na piknik kupiec- 
twa polskiego.

Członkowie
Klubu Han- /
dlowego roz­
dali przeszło 
10,000 biletów 

wraz z wartościowymi kuponami 
swym klientom. Każdy bilet jest 
wartości 35 centów. Komitet posta­
rał się o wszystko.... Będą tam więc 
następujące firmy, których właści­
ciele są członkami Klubu—Słotkow- 
ski Sausage Co., North-Western 
Packing Co., Real Packing, Binkow­
ski Sausage Co., General Sausage 
Co., Leon’s Sausage Co., United 
Butchers Ass’n. Firmy te będą za­
opatrywać wszystkich gości pikniku 
w smaczne parówki, których są wy­
twórcami. A dalej Ampol Products 
Co., która podawać będzie szynkę 
importowaną z Polski — “Ampol 
Brand” i inne towary z Polski. Pi-, 
wa całe zapasy dostarczy Pioneer 
Brewing Co., pieczywo — P. G. 
Baking Co., i P. W. Baking Co. i Za-

Wczoraj przedstawione zo­
stały przed szefem sądu krymi­
nalnego, Corneliusem J. Har- 
ringtonem trzy oskarżenia o 
morderstwo przeciw morono- 
wi, Robertowi Nixonowi. Sę­
dzia Harrington naznaczył 
dzień przesłuchów na ponie­
działek.

Ofiarami Nixona były — pa­
ni Florence Johnson, żona 
miejskiego sttrażaka; pani 
Florence Castle Thompson, w 
hotelu Devonshire i panna An­
na Kuchta, studentka kursu 
pielęgniarskiego w szpitalu 
Chicago. Wszystkie trzy ko­
biety zatłuczone zostały przez 
murzyna cegłą na śmierć. Earl 
Hicks, murzyn, który towarzy­
szył Nixonowi przy ostatniej

Sędzia Donald S. McKinlay, 
z sądu wyższego wydał wczo­
raj zakaz, zabraniający komisji 
służby cywilnej, mayorowi i 
komisarzowi policji, promocji 
któregokolwiek z policjantów, 
którzy zdali egzamin i nazwi­
ska ich były ogłoszone w tym 
tygodniu, do rangi sierżantów. 
Zakaz obowiązuje do piątku, 
kiedy ma być przesłuchana 
skarga wniesiona przez 120 
policjantów ze starej listy, u- 
nieważnionej w roku 1933-cim.

Petenci utrzymują, że stara 
lista jest wciąż prawomocna 
przy pierwszeństwie do wa-

Za Wiele Szkła, a Za
Mało Piwa w Kuflach

Pieczętarz miejski John O’Keefe 
i cały departament miar i wag o- 
trzymał skargi od smakoszy piwa, 
iż w wielu tawernach chicagoskich 
kufle zawierają za wiele szkła, a 
za mało piwa, wobec tego funkcjo­
nariusze powyższego departamentu 
mają przeprowadzić w tym kierun­
ku dochodzenia. Wśród radnych 
miejskich też odezwały się głosy, że 
musi być coś zrobione dla utrzyma­
nia tawernistów w rygorze.

Wybitny Artysta-Rysownik Przybył Tu w Towarzystwie 
Dr. Czesława Uhmy

IV Planie Jest Też Budowa Olbrzymiej Sali Konwencyjnej 
Na Grobli Miejskiej We Wtorek Wysyłają Delegację Do Springfield Dla Zło­

żenia Protestu w Komisji Podatkowej

Bez względu na pogodę, czy bę­
dzie słońce czy deszcz, w niedzie­
lę, 19-go czerwca, odbędzie się 
“piknik zwycięstwa” Organizacji 
Demokratycznej Horner-Courtney- 
Jarecki 32-ej Wardy, w parku 
Marvel Inn Grove, w Niles, Ill., 
przy Milwaukee ave., około 200 
stóp na północ od bramy cmenta­
rza Św. Wojciecha. Pan Jan Ku­
kliński, komityman, znajdujący się 
na czele komitetu, zaprasza do 
współudziału wszystkich zwolenni­
ków i sympatyków tej organizacji. 
Piknik będzie urozmaicony nagro­
dami, grami, zabawą taneczną, przy 
dobrze zaopatrzonym bufecie. Roz- 
pocznie się o 1-ej po południu.

ewm * UH7WI I ćniEUlll prof. l. a. cieszykowskiO&AUŁA mUliRI I orlŁłłU nauczyciel i kierownik
Lekcje: Na Piano, Accordion, Skrzypce, Klarnet, Kornet i t.d., oraz śpiew Solowy
Studio: 1249 N. Ashland Avenue Telefon Humboldt 1901

To prawda stara jak świat. Człowiek 
który cierpi na przygniębienie umy- 
iłowe, nerwowość, ból głowy, bezsen­
ność, dolegliwość żołądka itd. powi­
nien naprzód usunąć trucizny z ki­
szek, które właśnie mogą powodować 
te niedomagania.
Bardzo łagodnym, ale skutecznym 
środkiem na oczyszczenie kiszek jest 

UCCO HERROLENE
Na sprzedaż w aptekach lub w

Universal Medicine Co.
1901 Hervey Street, Chicago, Bl.

Wszyscy Policjanci, Którzy Zdali Egzamin Na Sierżantów, 
Muszą Czekać Do Decyzji Sądu w Piątek

W Poniedziałek Rozpoczną Się Przesłuchy Przed Szefem 
Sądu Kryminalnego

Kończącym Naukę Studentom Wręczy Dyplomy Ks. Kazi­
mierz Sztuczko

Jedziecie Przez Dixmoor, 
Uważajcie! Zawiadamia się wszystkie człon­

kinie Tow. Promień Wolności, gr. 
1189 ZNP., iż ważne półroczne po­
siedzenie odbędzie się w poniedzia­
łek, 13-go czerwca, w sali zwykłych 
posiedzeń, o godz. 7-ej wieczór. 
Ważne sprawy, przeto obowiązkiem 
każdej członkini jest być obecną 
bezwzględnie. — M. S. Wasilewska, 
sekr. prot.

Wczoraj wieczorem w budynku 
pism związkowych odbyło się po­
siedzenie Ogólnego Komitetu Świę­
ta Morza, wyłonionego z pośród 
organizacji miejscowych, pod kie­
rownictwem którego odbędzie się 
wspaniała manifestacja w dniu 17. 
lipca w Humboldt parku.

Wczorajszemu zebraniu
wodniczył prezes Związku Nar. 
Pol., p. J. Romaszkiewicz, sekre­
tarzował p. B. Mróz.

Na zebranie przybyli przedstawi­
ciele największych organizacji, o- 
raz całego szeregu lokalnych.

Głównym celem wczorajszego ze­
brania było przyjęcie programu, 
jaki opracował specjalnie w tym ce­
lu wyłoniony komitet. Program 
przedstawił przewodniczący Komi­
tetu p. A. Hinkelman.

Program obejmie wymarsz, w 
którym weźmie udział młodzież 
wszystkich organizacji, oddziały Li­
gi Morskiej etc., do Humboldt par­
ku, w którym się odbędzie uroczy­
stość.

Przewodniczącym programu wy­
brany został p. J. Romaszkiewicz, 
prezes ZNP.

Program w Humboldt parku o- 
bejmie 
twarty

Sędzia Gutknecht
Jedzie Do Polski

Program, Któremu Przewodniczyć Będzie p. J. Romasz­
kiewicz, Prezes Z. N. P., Składać Się Będzie z Przemó­

wień, Muzyki, Śpiewu i Popisów Tanecznych

zbrodni, oskarżony 
współudział przy 
pani Johnson.

Nixon również 
do zaatakowania 
nii Austin w jednym z hotelów 
w śródmieściu zeszłego sierp­
nia, ale potem zaprzeczył zło­
żonym zeznaniom. Thomas Mc 
Cali, rytownik, uznany został 
winnym popełnienia 
dni i zasądzony na 
więzienia.

Biuro prokuratora 
go doniosło wczoraj, 
nione zostały starania, aby od­
naleźć pannę Austin dla wyja­
śnienia tej sprawy. Panna Au­
stin podróżuje po całym kraju, 
jako demonstratorka lalek.

iiiiriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiii

R. Dzikowski, Twórca Słynnego Zegar­
ka Paderewskiego, Bawi w Chicago

ZDROWY UMYSŁ 
W ZDROWYM CIELE

Raymond Rivard, lat 14, z Kan­
kakee, poniósł wczoraj tragiczną 
śmierć w pożarze auta, które objęte 
zostało płomieniami, gdy nastąpiła 
kolizja dwóch jadących z przeciw­
nej strony samochodów na drodze 
49, na północ od Kankakee. W jed­
nym aucie jechał Raymond ze swo­
im ojcem, Alphonsem, w drugim 
dwaj studenci uniwersytetu Illinois. 
Starszy Rivard uległ także popa­
rzeniom i pokaleczeniem. Studenci 
poparzyli się przy ratowaniu chłop- 

i ca z płomieni.
Od początku roku do godziny 4ej 

I wczoraj po południu w wypadkach 
i samochodowych w Chicago zostało 
I zabitych 282 osób, a 7,766 odniosło 
pokaleczenia.

BYZNESISCI SPRZECIWIAJĄ SIE BILOWI 
PROPONUJĄCEMU NOWE PODATKI

Pieniądze do Polski Pocztą 
i Telegraficznie 

Za Zniżoną Opłatą

ORKIESTRA, NAGRODY, WYŚCIGI, KONTESTY i dużo innych atrakcyj. 
Bilety wstępu wraz z 3-ma wartościowymi kuponami na piwo i przekąskę 
wydają swym klientom członkowie Klubu Handlowego zupełnie DARMO! 
Natomiast w dzień pikniku bilety można nabyć przy wejściu po 35 centów.

POCZĄTEK 0 GODZINIE 10-EJ RANO

pakowaną w naszej fabryce 
w Genoa City, Wis. Jest to naj­
wcześniejsza kapusta ze stanu 
Louisiana. Mamy wielki zapas. — 
Prosimy telefonować:

Humboldt 3582

W dniu 10-go czerwca, w Civic 
Opera House, z rąk rektora Uni­
wersytetu Illinois, otrzymał dyplom 
doktora medycyny p. Henryk J. 
Nowak, syn znanych obywateli pp. 
Michała i Antoniny Nowaków. Po­
czątkowe nauki młody dr. Nowak 
pobierał w szkołach Św. Trójcy i 
Monroe, a czteroletni kurs wyższej 
szkoły Tuley ukończył chlubnie w 
roku 1930. Następnie udał się do 
Instytutu Lewis’a, gdzie po cztero­
letniej pracy, otrzymał tytuł Ba­
kałarza Nauk. W okresie swoich 
studiów w tejże uczelni wspólnie 
z prof. Kozaczką zorganizował 
Klub Polskich Studentów, który do 
dziś dnia istnieje i dobrze się roz­
wija. W roku 1934-ym Dr. Henryk 
J. Nowak zapisał się na Uniwersy­
tet Illinois — College of Medicine 
— gdzie ukończył z odznaczeniem 
czteroletni kurs medyczny. W ży­
ciu społecznym i narodowym bie- 
rze on czynny udział jako członek 
Polskiego Klubu Uniwersyteckiego; 
jest członkiem orkiestry koncerto­
wej przy szkole medycznej, człon­
kiem Tow. Synowie Gór z nad Ska­
wy, Gr. 1524 Z. N. P., członkiem 
Chóru Filareci-Dudziarz i człon 
kiem Federacji Muzykantów. Oj­
ciec 
sem 
wy, 
nim
której piastuje urząd sekretarza 
kom. rozwoju.

Młody dr. Henryk J. Nowak w 
dniu 1-ym lipca wyjeżdża jako in­
tern do szpitala Madison General 
w Madison, Wisconsin.

Zabawa Urodzinowa
Tow. “Nowy Ład”

— zaprasza —
POLONIĘ CHICAGOSKĄ

BACZNOSC
Crosernicy 
i Rzeźnicy!

MAMY JUŻ

NOWĄ TEGOROCZNĄ

i handel sprzeciwiają się prze­
prowadzeniu bilu. Najgłówniej­
szym z nich zaś jest ten, że po­
zostawiłoby się zarządom po­
szczególnych miast wolną rę­
kę w opodatkowywaniu przed­
siębiorstw byznesowych, które 
już i tak z powodu depresji i 
olbrzymich podatków jęczą i 
ledwo koniec z końcem wiążą. 
Bil, którego celem w zasadzie 
jest uzyskanie pieniędzy na ak­
cję zapomogową, a specjalnie 
dla Chicago $3,000,000 rocznie, 
nie ogranicza sumy ani termi­
nu. Jedynym ograniczeniem 
jest wyszczególnienie, iż uzy­
skane pieniądze mają być uży­
te na cele ratunkowe.

Od kilku dni bawi w Chicago p.! władz w kraju — zostanie wydany 
Roman Dzikowski, znany artysta- 
rysownik z New Yorku, twórca 
słynnego zegarka dla Ignacego J. 
Paderewskiego na 75-lecie urodzin 
Mistrza. Mistrz Paderewski był tak 
bardzo wzruszony tym niezwy­
kłym podarunkiem od Polonii ame­
rykańskiej, że przyjmując zegarek, 
uronił kilka łez z rozczulenia.

Wspaniałe to dzieło artysty-ry- 
Sownika i jubilera, zawierające na 
tarczy najpopularniejszy Menuet Pa 
derewskiego, zostało wręczone Mi­
strzowi w roku 1935. Pan Dzikow­
ski, kti^j Zamieszkuje stale w New 
Yorku przez ostatnie 16 lat, przy­
był po raz pierwszy do Chicago, a- 
by poznać życie w tej największej 
polskiej metropolii w U. S. Przy­
jechał tu razem z Dr-em Czesławem

DO ZRUPTUROWANYCH
Poradźcie się tego specjalisty.

Ażeby się upewnić, dajcie 
się zbadać przez licencjono­
wanego lekarza, specjalizu­
jącego w rupturze od 20tu 
lat, ażeby mógł wam powie­
dzieć czy możecie być wyle­
czeni bez operacji. Ten no­
wy system leczenia bez żona 
buduje nowe tkanki po­
dobnie jak ostryga wy­
twarza perłę. Setki osób o- 
becnie leczy się tanim kosz­
tem, bez straty czasu od 
pracy. Dlaczego wy się po­
dobnie nie leczycie? Może­
cie się dowiedzieć bez ża­
dnego kosztu. Konsultacja 
jest bezpłatna, bez żadnego 
zobowiązania. Napewno do­
wiecie się czegoś cennego. 
Ceny są niskie a jeżeli wa­
sza ruptura jest uleczalną, 
możecie sobie urządzić spła­
ty podług gustu lub potrze­
by, w celu przekonania się. 
PRZYNIEŚCIE ZE SOBĄ 
TO OGŁOSZENIE.

DR. P. SCHYMAN, Specjalista 
1869 N. Damen Ave., 2-gie piętro, 

Armitage 8200.

(90 Proof) 
DO NABYCIA W TAWERNACH 

NATIONAL CORDIAL CO.
Marian F. Strużyński, prezes

CHICAGO. ILL.

Murzyn Moron Oskarżony o Zamordo­
wanie Trzech Kobiet w Mieście Chicago

Wielki Obchód Święta Morza, Odbędzie 
Się 17-go Lipca w Humboldt Parku

Jedzcie Teraz 
DO POLSKI 

spędźcie przyjemnie lato!
6-go Lipca

Wycieczka Stow. Weteranów Armii 
Polskiej Okrętem Batory

15-go Lipca
Wycieczka Zw. Polek w Am. i Fed. 
Zrzeszeń Kupieckich w Ameryce 
Zamawiajcie miejsca i tury 
objazdowe po Polsce w biurze 
R. MATUSZCZAK & CO., 
Załatwiamy sprawy europej­
skiej, jak pełnomocnictwa, 
kontrakty kupna i t. d.
Wysyłka pieniądzy do Polski. 
Asekuracja domów, mebli, au­
tomobili, i szyb wystawowych. 
Bilety na Linie Lotnicze i Au­
tobusowe.

R. MATUSZCZAK 
& COMPANY 

1137 Milwaukee Ave.
Tel. Brunswick 6407

Sędzia Wydał Zakaz Promocji w 
Departamencie Policji w Chicago

POLSKO-AMERYKAŃSKI JUTRO—w Niedzielę, 12-go Czerwca 
KLUB HANDLOWY

Wioska Dixmoor, licząca 400 mie- 
Uhmą, wybitnym chirurgiem-gine- i szkańców, położona przy drodze 
kologiem z Uniwersytetu Jagielloń- Dixie, tuż na południe od Chicago, 
skiego w Krakowie, który zwiedza I żyje — można powiedzieć — na 
najsłynniejsze szpitale i kliniki w kieszeniach motorzystów, z których 
Stanach Zjednoczonych. przy najmniejszym przekroczeniu

Wybitny artysta-jubiler, który w j praw automobilowych, ściąga so- 
-— ------- bie grzywny. Asystent prokuratora

stanowego, Richard Austin, zakoń­
czył wczoraj inwestygację w spra­
wie zastawianych w Dixmoor puła­
pek na automobilistów. Kwestiono­
wany był były skarbnik wioski, Ru­
dolph Scherenzel, który zrezygno­
wał z urzędu 10-go maja po sprze­
czce z mayorem Charlesem Special. 
Schenenzel wykazał, że Dixmoor 
zdarło z motorzystów $3,734 w roku 
1937, h do lOgo maja 1938 aż $3,046. 
Niemal wszystkie grzywny na au­
tomobilistów nakładał sędzia poli­
cyjny Charles A. Braun.

Austin powiada, że Dixmoorowia- 
j nie nie płacą podatków, a jednak 
żyją sobie dobrze na skórze moto­
rzystów chicagoskich i innych.

Chłopiec Spalił Się
w Kolizji Automobilów

Jutro Wieczorem Graduacja 
w Wyższej Szkole Św. Trójcy

Jutro Gościnny Piknik Klubu
Handlowego w Kolze Park

Dr. Henryk J. Nowak

tym obejmie muzykę, śpię-

PRIDĘ
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Kentucky Straight 
Bourbon Whiskey
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bardzo odmiennie

dotyczył tylko

Scott

w

narzeczonemu, 
lub też skraść

Czerwiec jest miesiącem ślubów. 
W tym miesiącu — od stanu Main, aż 
po daleki Texas; od Park Avenue aż 
do Podunk — kandydatki do stanu 
małżeńskiego, tak podobne pod tym 
względem do siebie, jak dwa ziarnka 
grochu — odbywać będą pielgrzymkę 
do okien wystawowych. Od wczesnej 
bowiem wiosny — tak zwane paryskie 
modystki, oraz okna wystawowe ma­
gazynów strojów kobiecych — powie­
dzą im — jak się mają ubrać, a różne 
pisma ilustrowane, podadzą przepisy, 
jak w tym tak ważnym dla każdej 
dziewczyny momencie, zachować się 
należy.

Śluby dzisiejsze, oraz wesela, różnią 
się znacznie od tych, jakie się dawniej 
odbywały.

Z krzaków rozlegały się strzały z garłaczy, gdy młoda para 
chyłkiem wynosiła się z uroczystości weselnych.

Rozgniewana, 
że kawaler 

jej nie 
wyznawał 
jej dość 
prędko 
swej 

miłości, 
dziewczyna 
z czasów 

kolonialnych 
wrzucała 

mu w ogień 
kapelusz

DAWNIEJSZE śluby purytańskie
— na co się godzą wszyscy hi­

storycy, były jedynie cywilną ceremo­
nią. Przed rokiem 1692, to znaczy 
w pierwszym okresie swego osadnic­
twa w Nowej Anglii, purytanie nie 
znali ślubu kościelnego.

Dopiero później kler dwukrotnie 
próbował narzucić zmiany i wyrugo­
wać cywilne małżeństwa. Pierwsza 
z tych prób polegała na udziale pa­
stora w zaręczynach. Wkrótce to je­
dnak zostało zarzucone. Drugi wpro­
wadzony zwyczaj, który znów wiąże 
kler z małżeństwem, albo raczej mał­
żeństwo z udziałem kleru, polegał na 
tym, że oboje młodzi udawali się w nie 
wielkiej asyście do zboru, w sobotę 
poprzedzającą dzień ślubu. Było to 
tak zwane zawarcie małżeństwa pu­
blicznie i z dostojeństwem.

Tradycja ta w pewnej odmiennej 
formie, przetrwała długie lata i z so­
boty została przeniesioną na niedzielę.

Ale już w 15-cie lat po wylądowaniu 
pierwszych pielgrzymów na wybrze­
żach Nowej Anglii — “dobrzy ojco­
wie” rządzący w Massachusetts, prze­
prowadzili prawo, które przypomina 
zapowiedzi, gdyż na 14 dni przed we­
selem małżeństwo musiało być ogło­
szone publicznie w zborze, lub też wy­
pisane i przybite na słupie, w miejscu 
publicznym.

Prawo to miało na celu, aby uni­
knąć kłopotów z rywalami, gdyż 

tym czasie kobiety były w wielkiej

OTO wchodzi orszak weselny. 
Wolno, krok za krokiem, 
w takt organów — sunie 
para za parą, przez długą 

nawę kościelną, ku wielkiemu ołtarzo­
wi. Na czele postępuje panna młoda. 
Biała powłóczysta suknia. Długi biały, 
na głowie w koronę upięty welon. Na 
ręku bukiet kwiatów. W drugiej parze 
— on — pan młody. Na czarnym smo­
kingu biała kokardka z wpiętą gałąz­
ką konwalii. Idzie wyprostowany, po­
ważny, bez uśmiechu na ustach. A 
w dalszych parach drużki, drużbowie 
rodzina, krewni i przyjaciele.

Piękne białe, lub w jasnych kolo­
rach — suknie panny młodej i drużek, 
bukiety kwiatów, a nadewszystko su­
knia młodej, ze spadającym na tren 
długim welonem, wypływającym z ko­
rony na głowie, pięknie kwieciem lub 
koronką przybranej — odbijają wspa­
niale przy świetle jarzących się świec. 
Pomimo poważnego nastroju z oczów 
panny młodej tryska radość i szczę­
ście. Najpiękniejszy to dzień w jej ży­
ciu. Za chwilę stanie przy ołtarzu, 
obok tego, którego sobie wybrała na 
dozgonnego towarzysza życia, aby się 
z nim połączyć węzłem małżeńskim.

Stanęli przy ołtarzu. Krótkie słowa 
przysięgi. Zagrały organy. Zaszlocha- 
ła matka. Uścisnęły młodą dróżki... 
A potem huczą klaksony automobilów, 
hałasują przywiązane na drucie i cią­
gnące się za automobilem garnki, sy­
pnie się ryż i typowy ślub amerykań­
ski zakończony. Państwo młodzi, jak 
będą mieli za co wyprawią ucztę we­
selną i pojadą na “honeymoon”.

cenie, było ich bowiem znacznie mniej 
niż mężczyzn. Za tym pierwszym — 
coś około dekady lat później — uka­
zało się drugie prawo, które wpro­
wadzało kary na tych, którzy starali 
się odbić narzeczoną 
czy żonę małżonkowi, 
jej miłość do męża.

Ale problem ten nie
Plymouth, które było siedliskiem pu- 
rytanów, czy nowej Anglii. Tak samo 
zrobiono w Virginii, gdy koloniści 
sprowadzili sobie ładunek narzeczo­
nych w liczbie 90 z Anglii — “tak aby 
plantacje wzrastały w generacje i aby 
nikt nie mógł ich rozbijać z ze­
wnątrz”. Po takich trzech ładunkach 
“młodych, zdolnych, uczciwych i od­
powiednio wykształconych narzeczo­
nych, które przygotowane były do 
uczciwego życia i prowadzenia się” — 
zaczęli przybywać — samotni emi­
granci kawalerzy, opaleni, hardzi, 
w skurzanych spodniach, wysokich 
kawalerskich kapeluszach, ostrych 
szablach z bandoletami, którzy — jak 
mówili — “osiedlić się na stałe przy­
byli, są zadowoleni i nie spoglądają 
więcej w stronę Anglii.”

LICZNE notatki wskazują, że pod­
czas obrządku ślubnego, nie żało­

wano również prochu. Jedynie połu­
dniowcy, porzucili wkrótce ten zwy­
czaj strzelania, a to ze względu, że im 
chodziło o zachowanie prochu na In­
dian.

(Ciąg dalszy na str. 3)

Małżeństwo, czy sama 
zasada małżeństwa, nie 
uległa wielkiej zmianie. 
Natomiast zwyczaje we­
selne dawnej Ameryki 
przedstawiają się obec­
nie

Hie były 
CIGKfiUje?
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MODELKA No. POWIEŚĆ
Ryszard
Braun

(Ciąg dalszy)
Wewnątrz samolotu było gwarno 

od pospiesznych nawoływań. Osiem 
manekinów już rozsiadło się na wy­
godnych, niebieskich fotelach, zapytu­
jąc się wzajemnie o tysiące drobiazgów.

— Czy to trzeba się przypasać, nie 
wiesz, Marychno?

— A na co jest ta torebka?
— Patrzcie, pudełko jakieś stoi przy 

każdym fotelu!
— Zocha! Czy to bardzo trzęsie, jak 

się leci?
— Ja się boję!
— Zobaczcie tylko, co ja tu zna­

lazłam! Watę! Na co wata?
— Do zatkania uszu....
Loda szybko przeszła między dwoma 

rzędami stojących foteli do dwóch pu­
stych miejsc, pozostawionych dla niej i 
szefa obok kabiny pilota.

— Kazałem te dwa miejsca dla nas 
zarezerwować — mówił Wrendel. — Tu 
nj mniej rzuca i skrzydło nie zasłania 
widoku. — Był już teraz zupełnie inny 
niż przed chwilą. Uśmiechnięty i zado­
wolony.

W momencie kiedy samolot drgnął 
tocząc się po miękkiej murawie, w szyb­
kim terkocie zgłuszonych obrotów śmi­
gi, przechylił się ku Lodzie z cichym 
zapytaniem.

— Czy pani cieszy się z tego, że za 
chwilę oderwiemy się od ziemi i od ty­
sięcy spraw z nią związanych?

— Nie.... Może dlatego, że jestem bar­
dzo o kogoś niespokojna!

Znów się zachmurzył patrząc już tyl­
ko w okno.

Zeimia usuwała się łąką zieloną w 
dół, w dół. Zielonym pluszem lotniska 
odbiegała daleko. Spomiędzy drzewek 
ulepionych z brązowej i zielonej plaste­
liny wyrosły w dole tekturowe chaty 
wsi.

Białe, wełniste dymy snuły się nad 
dachami i ponad maleńką gąsienicą po­
ciągu pełznącego po szynach. Z różno­
barwnego bukietu lasów wykwitło 
czerwonym dachem kościoła — mia­
steczko.

— Podoba się pani ten krajobraz? — 
pytał Wrendel.

— Piękny. Ciekawa jestem, na ja­
kiej teraz jesteśmy wysokości?

— Przypuszczalnie 1500 metrów.
— Jakże niezwykłe są te rozlewiska 

łąk, pożyłkowane jak zielony marmur 
srebrem strumieni.

— Co za poetyczne wyrażenia. Więc 
pani mówi, że.... ten szewc nie jest pa­
ni ojcem? Dlaczego się pani wstydzi 
ojca? Żadna praca nie hańbi....

— Ach, więc pan mnie posądza o sno­
bizm? — roześmiała się szczerze. — 
Musi pan nareszcie uwierzyć że na 
okres śledztwa (tu zniżyła głos do szep­
tu) — mam podwójne nazwisko Ka- 
mińska-Świstalówna, podwójne miesz­
kanie Czerniakowska i śródmieście i po­
dwójne stosunki rodzinne: żyjącego 
ojca-szewca i nieżyjącego ojca, który 
gospodarował na majątku w Kutnow­
skim.

— Więc cóż ten człowiek plótł tam o 
narzeczonym?

— Plótł, to, co mu pleść kazałam. Czy 
pan wie, że już raz panna Gnejszczuk 
jechała za mną aż na samą Czerniakow­
ską, sprawdzając gdzie mieszkam? A 
znów innym razem “Mała” z Konstan­
cina urządziła wywiad w sklepiku 
szewca?

— A któż to panią zbił?
— Ach, to znów co innego. Opowiem 

panu kiedyindziej. Zresztą czy warto o 
tym mówić, kiedy ta płynąca rzeka po­
łyskuje jak rozlana rtęć?

Za chwilę, kiedy wznieśli się jeszcze 
wvżej, na 2 tysiące metrów, zagubił im 
się pod chmurami popiołem osypany 
krajobraz.

Loda, zasunięta w miękki fotel, wy­
czuwając na twarzy lekki prąd powie­
trza, leciała po szczytach mgieł szaro- 
białych, piętrzących się w fioletowe za­
rysy. Ze szczytu na szczyt chmury. 
Wreszcie wpadła w głębię zwalistej 
szarości.

Poprzez oszroniałe szyby, poprzez po­
ziomą siatkę marznącego deszczu nie 
mogła już dojrzeć świata.

Spod oka spojrzała na Wrendla. Sie­
dział milczący, z głową przechyloną na 
oparcie fotela i z zamkniętymi oczami. 
Obejrzała się za siebie. Manekiny, skur­
czone na swych fotelach, z głowami u­

krytymi w dłoniach, przeżywały pa­
niczny strach lub.... morska chorobę.

Uff....
— Może panu niedobrze? — zapytała 

cicho, przeglądając wzrokiem wiszące 
na ścianie wskazówki.

Nie odpowiedział jej. Wtedy wstała i 
pochylona nad nim w czułej troskliwoś­
ci, przekręciła niklowy wentylator skie­
rowując prąd świeżego powietrza na je­
go nieruchmą twarz. Siwe włosy rozsy­
pały się pod wpływem porywistych 
podmuchów wiatru w faliste skręty, po­
wieki zaś zwolna się uniosły.

— Niedobrze panu? — powtórzyła 
zaniepokojonym głosem.

— Nie. Przeciwnie. Bardzo mi jest 
dobrze. Te pani skośne, duże oczy, tak 
z bliska....

Zaczerwieniła się, szybko wyprosto­
wując nachyloną ku niemu postać.

Tymczasem poza oknami srebrzyły 
się już dziwy pękniętych obłoków, uka­
zując wesoły skrawek zaoranych grun­
tów pręgowanych popiołem i zielenią.

— Chciałbym zagubić się z panią w o- 
błokach i zapomnieć o wszystkim.

Loda napotkała rozmarzone spojrze­
nie i utonęła w nim bez pamięci.

Za chwilę, kiedy ziemia zaczęła zbli­
żać się i ogromnieć, westchnęła na pół 
przytomnie.

— Mam wyrzuty sumienia — powie­
działa prawie głośno. — Zapomniałam 
o wszystkim, a przecież tam, w Kon­
stancinie Leszek może być w najgor­
szym niebezpieczeństwie!

— Któż to jest ten jakiś Leszek?— 
pytał z niemile wykrzywioną twarzą.

— Mój brat. Student prawa. Chłopiec 
broniący z narażeniem własnego życia 
pańskiego zagrożonego majątku. (Co 
za pompatyczny styl? — zdziwiła się 
samej sobie).

Rulowano już po miękkim dywanie 
lwowskiego lotniska.

Nie było czasu na zapytania i odpo­
wiedzi. Otwierano właśnie drzwiczki 
samolotu, przysuwając do nich schodki. 
Milczące dotąd manekiny podrywały 
sie na fotelach, obciągając palta i ża­
kiety.

Wychodzono mniej wesoło i gwarno, 
z twarzami zmęczonymi i niewyraźnym 
uśmiechem na ustach.

Na szczęście tu operatorzy filmowi 
nie czekali.

XXII

Koko zwolnił się z biura o godzinie 
piątej, wpadł na chwilę do fryzjera, aby 
się ogolić, potem zaś z pudłem czeko­
ladek i butelką koniaku wsiadł do ta­
ksówki, która go miała zawieźć na mi­
łą randeczkę.

Ostatnimi czasy Koko bawił się i sza­
lał po nocnych lokalach i zacisznych 
sypialniach, opłacając hojnie swoje wy­
bryki. Niestety, nigdzie nie mógł zna­
leźć kobiety, która by nawet za drogie 
pieniądze dała się namówić na sztuczki 
erotyczne. Tym więcej więc tęsknił za 
biało-różową i pulchną dziewczyną, 
która godziła się na wszystko, nie tra­
cąc nigdy dobrego humoru.

Kiedy zamknięto ją na Pawiaku, 
zmartwił się o nią szczerze, nie tylko 
dlatego, że mogła ich “wsypać”, ale i 
dlatego, że tęsknił za nią fizycznie 
w bardzo dokuczliwy sposób. Ani ma­
nekin nr. 8, ani ruda tancerka z nocne­
go dancingu nie mogły jej zastąpić.

Kazał szoferowi jechać na złamanie 
karku, stanąwszy zaś przed willą 
z wielkiej uciechy zapomniał o zwy­
kłych środkach ostrożności i nie pod­
niósł nawet kołnierza do góry.

— Serwus mała!...
Pani pułkownikowa, która o tej po­

rze wychodziła do ogrodu sprawdzić za­
mykane przez starą służącą okiennice, 
ze zdumieniem zobaczyła nareszcie ja­
kiegoś mężczyznę, który śmiało wcho­
dził do sąsiedniej willi, nie kryjąc się 
przed jej ciekawym wzrokiem.

Za ogrodzeniem hałaśliwie się wita­
no.

— No, nareszcie przyjechałeś. A ja 
myślałam, żeś już o mnie zapomniał! 
Niedobry Koko!

— Nie mogłem wcześniej się wyrwać 
z firmy, ale za to posiedzę tu długo, aż 
do samego rana.

— Klasa!

— Student jest? — zapytał przecho­
dząc pod oświetlonym oknem domu.

— Tak, ale nie będzie nam na szczę­
ście przeszkadzał, leży chory. Musi mieć 
grypę, bo kaszle i skarży się na ból gło­
wy.

— No to co? My sobie przenocujemy 
w pokoju pani Eugenii, na pięterku.

— Pewno, że nam tam będzie najle­
piej-

— Przygotowałaś co do żarcia?
— Nie, nic nie szykowałam, bo prze­

cież nie wiedziałam, że przyjedziesz.
— Co takiego? Nie wiedziałaś, że 

przyjadę? — Kasjer ruchem gwałtow­
nym zatrzymał wchodzącą na pięterko 
Małą. — Coś ty powiedziała? Powtórz!

Był przerażony, zczerwieniał, a oczy 
zwykle bardzo błyszczące i ruchliwe 
znieruchomiały mu w rozszerzonych 
nadmiernie powiekach.

— Nic takiego. Powiedziałam, że się 
ciebie nie spodziewałam. Mogłeś prze­
cież nie wiedzeić, że mnie wypuszczono 
z Pawiaka ... — roześmiała się nie­
frasobliwie, wbiegając na górę do po­
koiku ze ściętym ku oknu sufitem. Za­
raz też nacisnęła kontakt, rozświet­
lając małe wnętrze. Na pięknie wy- 
froterowanej podłodze stało szerokie 
łóżko zasłane jedwabną kołdrą, na le­
wo zaś, przegrodzone skrawkiem żół­
tego dywanu, połyskiwało lustro bie- 
liźniarki.

Koko dygocącymi rękami zamknął 
za sobą drzwi.

— Proszę cię, nie żartuj! Przecież 
wczoraj uprzedziłem cię telefonicznie 
o moim przyj eździe!

— Telefonowałeś?! Nie odebrałam 
żadnego telefonu!

— Kim więc była ta kobieta, która 
ze mną rozmawiała?

— Oczywiście pomyliłeś się w nu­
merze i ktoś cię nabrał.

— Och nie ... poczekaj ... poczekaj, 
o czym myśmy mówili? Zaraz sobie 
przypomnę. O Pawiaku . . . Tylko nie 
wiem, kto mówił o tym, ja czy ona? 
Potem kazałem zamknąć szufladkę 
w sekretarce dla ostrożności. Odpo­
wiedziała, że dobrze. Więc wtedy . . . 
poczekaj o czym to ja jeszcze mówi­
łem? Aha! Pytałem o studenta, czy 
nas nie słyszy? Odpowiedziała, że nie, 
bo sobie w kuchni buty czyści.. .

— Zabawne — roześmiała się gło­
śno Mała. — Dałeś się nabrać i nic 
więcej. A po głosie nie poznałeś, że 
to nie ja?

— Mówiła bardzo cicho, skarżyła się, 
że ma chrypkę.

— E . . . e . . . zawracanie głowy! 
Przejmujesz się tym wszystkim nie­
potrzebnie.

— No to może i masz rację. Tylko 
. . . wiesz, jedno mnie tu uderza . . .

— Co znowu nowego? — Mała z nie­
cierpliwością spoglądała na pudełko 
czekoladek i okręconą papierem bu­
telkę.

— Już raz, pamiętasz wtedy u Dre- 
chowskiej, ktoś nam podobnego figla 
spłatał wykradając z paki od węgla 
podrzucone toalety. A teraz tajemniczy 
telefon . . .

— Z sukniami to rzecz jasna. Jakiem 
paczkę wkładała do paki, złodziej mnie 
przez okno podpatrzył i skradł. Zasta­
nów się, mój drogi, i bądź spokojny! 
Gdyby policja miała suknie w ręku, to 
ja bym nie była w Konstancinie, a 
wciąż jeszcze gniła w pace.

— Masz rację. Przekonałaś mnie — 
odetchnął z ulgą, obcierając chustką 
spocone czoło i szyję.

— No to teraz ja pobiegnę do skle­
piku po wszystko.

— Dobra . . . Tylko przedtem daj się 
pocałować — objął ją wpół przez pier­
si, całując mocno w kark i szyję. Za 
chwilę już jej nie było. Zbiegła skrzy­
piąc i dudniąc ciężkim chodem po 
schodach.

Kasjer otworzył szafę szukając w jej 
wnętrzu haftowanej pyjamy panny 
Gnejszczuk. Już nieraz ją miał na so­
bie. Była w sam raz, jakby dla niego 
robiona.

Nazajutrz rano “Koko” leniwie pod­
nosił się z łóżka, szukając pod stoli­
kiem rannych pantofli. Nie było ich. 
Wtedy dopiero uprzytomnił sobie, że 
jest w Konstancinie i na pewno spóźni 
się o dobre dwie godziny do firmy.

— Czego wstajesz? — dopytywała 

go Mała. — Do czego się spieszysz? 
Stara w lecznicy, Drechowska i Wren­
del daleko.

Tak. Miała rację. Spieszyć się nie 
potrzebował. Z przyjemnością napiłby 
się gorącej herbaty w łóżku i wypalił 
jeszcze jednego papierosa.

— Podam ci zaraz śniadanie — po­
wiedziała Mała, zarzucając na siebie 
barwny szlafrok pani Eugenii. — A 
umyjesz się na dole, w łazience. Stu­
dent chory i możemy śmiało chodzić 
po całym mieszkaniu.

— Za to nie możemy dostać się do 
skrytki i spalić papierów.

— Phi, nie spieszy się. Zrobimy to 
za dwa, trzy dni, na spokojno.

— Może i masz rację. Tylko wiesz 
co? Dla wszelkiej pewności wejdź no 
do jego pokoju, zakręć się tu i tam 
i niby sprzątając kurze, zamknij trze­
cią szufladę z lewej strony na klucz 
i klucz schowaj.

— Dobra!
— Tylko spraw się zręcznie.
— Już niech cię o to głowa nie boli. 

Około 11 po śniadaniu wyprawił ją 
do pokoju studenta, sam sobie czyszcząc 
w kuchni zabłocone buty i opylone 
palto.

Mała zapukała do drzwi, na zachryp­
nięte “proszę” wchodząc do środka ze 
szczotkami i ścierką do kurzu.

— Dzień dobry.
— Dzień dobry.
Student leżał na tapczanie pod żoł­

nierskim kocem. Pod głową miał małą 
poduszkę, a obok na krzesełku stos 
książek, termometr i szklankę jakiegoś 
płynu.

— Ma pan gorączkę?
— Nawet dużą.
— Może panu podać co do zjedzenia?
— Nie chce mi się jeść. Może by 

tylko panienka przyniosła mi z apteki 
dwa proszki aspiryny i do płukania 
chinozolu.

— Niech pan to spisze na karteczce, 
bo nie spamiętam — podawała mu ar­
kusik papieru i ołówek, równocześnie 
biorąc się do zamiatania i wycierania 
z kurzu biurka.

W chwili kiedy nachylił się, aby na­
pisać kartkę do apteki, podeszła szybko 
do sekretery i zmartwiała. W lewej 
dolnej szufladzie nie było kluczyka!

Leszek dopiero po wyjściu Małej 
z pokoju spostrzegł, że głupstwo zrobił 
chowając kluczyk. Na pewno wywołał 
tym, jeżeli nie podejrzenia — to silne 
zaniepokojenie.

W każdym razie musiał się już teraz 
mieć na baczności. Proszków, które 
mu z apteki przyniosła, nie wziął, oba­
wiając się w nich ukrytego środka na­
sennego. Pod wieczór zaś, bojąc się 
w nocy zasnąć, wstał i przeszedł w cie­
płym szlafroku do kuchni, aby napa­
rzyć mocnej kawy. Dziewczyny nie by­
ło, mógł więc to śmiało zrobić bez zwró­
cenia na siebie uwagi.

O dziewiątej zgasił światło, poło­
żywszy przy łóżku latarkę elektryczną 
i rewolwer.

W godzinę może po tym usłyszał ci­
che kroki w sąsiednim pokoju i ostroż­
ny szept.

— Proszę pana, czy pan śpi?
Nie odezwał się. Wtedy Mała zapy­

tała po raz drugi dużo głośniej.
— Czy pan śpi?
Po chwili odezwał się ściszony mę­

ski głos.
— Daj spokój. On tak będzie spał do 

rana, możemy się zabrać do roboty! 
Proszki były mocne.

Leszek w tej chwili spodziewał się 
uchylenia drzwi i wejścia do pokoju, 
sięgnął więc nwet ręką po rewolwer, 
pocąc się z denerwującego oczekiwania 
i emocji.

Ze zdumieniem jednak posłyszał od­
dalające się kroki, które po chwili ści- 
chły w głębi willi. Nad głową jego, na 
pięterku też nie było słychać chodze­
nia, jak wczoraj. Nieprzeniknioną ci­
szę przerywało tylko nieustające, rów­
ne i cichutkie tykanie zegarka.

W tym posłyszał za ścianą dość moc­
ne uderzenia. Jedno, drugie i trzecie. 
Po chwilowej zaś przerwie cichy i mo­
notonny chrobot, który jakby wwiercał 
się w ścianę.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Pewna panna młoda odbyła ceremonie zaślubin nago, ukryta w komórce, wysu­
nęła jedynie rękę przez otwór w drzwiach. Dopiero po tej ceremonii, ukazała 
się w całym blasku stroju ślubnego.

CZY T€ UJeSSLfi 
Hie były 

CIGKfłUJe?
(Ciąg dalszy ze strony lej)

Protestanci-Szkoci i Irlandczycy — 
dumni z tego, że im wolno było nosić 
broń palną w ich krajach ojczystych
— mogli dowolnie używać strzelaniny 
podczas wesel i uroczystości ślubnych. 
Strzelaniem budzono pana młodego 
w dzień jego ślubu; strzelano, gdy 
przybyli goście; strzelano, gdy pan 
młody zdążał do mieszkania wybranki 
swego serca, a najwięcej strzelano po 
ceremonii zaślubiń, gdy “młodzi” wra­
cali do domu. Niektórzy zakradali się 
w krzaki i oczekiwali, jak młodzi wy­
mkną się z wesela, aby palić za nimi 
z garłaczy.

Mniej wrzaskliwe były wesela kwa- 
krów, jakie się odbywały w tych sa­
mych czasach. Rządzili się oni wła­
snymi prawami. — “Sami ogłaszali 
i żenili się — w swoich własnych zbo­
rach.” Po wykonaniu uroczystej przy­
sięgi i po dalszym jej ratyfikowaniu
— młodzi podawali sobie ręce tak jak 
i obecnie, lecz opierano je na doku­
mencie, który legalizował małżeństwo. 
Następnie pan młody podpisywał 
pierwszy, a potem panna młoda. Za 
nimi obecni świadkowie — najpierw 
mężczyźni, a potem kobiety.

Pomimo prostoty samego obrządku 
ślubnego, wesela kwakierskie były 
dość wesołe, z ucztą, całowaniem pan­
ny młodej, oraz składaniem wizyt mło­
dym.

HANDLOWE tendencje zaczęły się 
wkraczać do związków małżeń­

skich, dopiero kiedy minął pierwszy 
okres pionierstwa, gdy kobiety potrze­
bowały obrony, a mężczyźni jjwygód. 
śluby w koszulach, śluby na podsta­
wie układów, oraz śluby które poprze­
dzały zawiadomienia o położeniu fi­
nansowym interesowanych stron — 
wykazują właśnie owe tendencje.

Ślub tak zwany koszulowy, odbywał 
się, gdy małżeństwo zawierane było 
z wdową. Aby się pozbyć zobowiązań 
po pierwszym mężu, wdowa ślubowała 
w koszuli na królewskiej drodze 
(trakcie). Dziwny ten sposób zabez­
pieczenia się przed kłopotami był bar­
dzo ciekawy.

Był i inny sposób zabezpieczania 
się przed następstwami z powodów 

kłopotów materialnych. W lutym 1789 
roku, jedna z kandydatek do stanu 
małżeńskiego w Vermont, brała ślub 
nago. Stała ona w komórce, jedynie 
przez otwór wycięty w drzwiach, w 
formie szlifowanego brylantu, wysu­
nęła głowę i ramię, podając rękę oblu­
bieńcowi. Dopiero po tej ceremonii 
ubrała się i ukazała się w całym bla­
sku ślubnych szat.

Umowy ślubne, zawierane były 
przeważnie pomiędzy rodzicami mają­
cych się pobrać, na długo przed ślu­
bem. Szczególnie działo się to na Po­
łudniu. Widać jednak, że to nie prze­
szkadzało gorącemu sentymentowi, 
z którego znane jest Południe.

Śluby, które poprzedzały informa­
cje o stanie finansowym, miały miej­
sce w okresie przed rewolucyjnym.

W Południowej Karolinie przed sa­
mym wybuchem rewolucji — przesła­
no pewnego razu takie zawiadomienie, 
“Kandydatka jest bardzo miłą osobą 
i ma fortunę wartości około 10,000 
funtów”.

Jednocześnie z tymi tendencjami 
materialnymi, jakie się wkradły do 
kombinacji małżeńskich — weszły 
w modę i bogate ubiory ślubne. Grube 
materiały brokadowe w różnych kolo­
rach, były popularne w wieku osiem­
nastym. Pierwsza suknia ślubna w bia­
łym kolorze — ukazała się w Charles­
ton w roku 1800. Razem z tą suknią 
ukazał się biały długi welon i tiara 
z pereł na głowie, oraz perłowe kol­
czyki.

Dawna panna młoda z czasów pore- 
wolucyjnych—z pierwszej ćwierci 19go 
wieku—zadowoloną była, gdy w da­
rach weselnych otrzymała takie rzeczy 
jak:—krowę, kuchenne przybory, coś 
z ubrania, łóżko, stół, krzesła, skrzy­
nie, etc. Natomiast pan młody, gdy 
otrzymał 100 akrów lasu i gdy mu 
krewni pomogli wybudować na tym 
dom i stajnie czy oborę—był zadowo­
lony z takiego początku w swoim no­
wym rozdziale życia.

W okresie lat sześćdziesiątych, pod­
czas wojny domowej, gdy narzeczony 
był bohaterem zarówno w domu, jak 
i na polu sławy—małżeństwa odby­
wały się w przyśpieszonym tempie i 
były bardzo liczne. W jednym z dzieł 
poświęconych tym czasom czytamy:

'‘Niektóre z kościołów były oświet­
lone prawie co wieczór, gdyż odbywały 
się w nich śluby, a gdzie się było 
obrócić, słyszało się o nowych projek­
tach małżeństw.”

Przeszły następnie dwie dekady lat, 
zanim Amerykanie—zajęci wówczas 
rekonstrukcją i ekspansją życia go­
spodarczego, zauważyli duże zmiany 
ogólne, za którymi przyszły i duże 
zmiany, zarówno w zwyczajach jak i 
ubiorze. W tym czasie weszły w życie 
nowe środki transportacyjne i komu­
nikacyjne, co wywarło wpływ i na 
zmiany w dziedzinie życia społecznego.

W tym okresie powstaje i rozwija 
się potężnie prasa, która wywiera ol­
brzymi wpływ na całokształt życia, a 
więc i na zwyczaje czy ubiory ślubne. 
Zarówno dzienniki jak i pisma perio­
dyczne, przy końcu 19go i na początku 
20go wieku, doskonale zrozumiały, że 
Amerykanie byli żądni wskazań—je­

żeli chodziło o postępy w życiu spo­
łecznym i towarzyskim.

Ukazały się wówczas liczne artykuły 
o etykiecie towarzyskiej przeważnie 
wzorowanej na zwyczajach europej­
skich. Ukazały się opisy ślubów, oraz 
wskazania jak urządzać wesela, aż do 
najmniejszych detali, zarówno w ubio­
rze, jak i ceremoniach. Pisma ilustro­
wane zamieszczać zaczęły zdjęcia ce­
remonii ślubnych, wzory sukien, etc. 
Działy te z zadowoleniem i ogromnym 
zainteresowaniem—czytane były i dziś 
są jeszcze czytane przez kobiety.

W okresie standaryzacji jaki domi­
nuje obecnie, również i amerykańskie 
uroczystości ślubne, tak jak i ubiory, 
uległy temu wpływowi i zostały ujed­
nostajnione. Znikła dawna ich dzi- 
waczność. Ustawy prawne regulują 
zawieranie małżeństwa jednakowo dla 
wszystkich, a wesele zależne jest od 
środków materialnych, od dolara.

Panna młoda z czasów porewolucyjnych, zadowolona była, gdy podczas 
wesela obdarzono ją krową. Przyborami kuchennymi, meblami i tego 

rodzaju prezentami.

'.W

Różne Zapatrywania na Riękność
Pojęcia estetyczne zmienia­

ją się stosownie do stopnia 
szerokości geograficznej.

W Arabii kobiety malują so­
bie palce na czerwono, usta 
na niebiesko, w Persji zdobią 
twarz różnemi rysunkami, o- 
czy zaś otaczają czarną ob­
wódką. W Indiach farbują zę­
by na czerwono, w Syjamie, 
jeśli kobieta chce uchodzić za 
piękną musi mieć zęby jak he­
ban czarne.

U Hotentotów niewiasty 
malują całe ciało na czerwone 
i białe kratki. W Grenlandii 
kobiety nacierają twarz farbą 
niebieską i żółtą przeciągając 
pod skórą nitki pokryte sadza­
mi. Indianki nacierają się 
szafranem i tłuszczem.

Na wszystkich niemal wy­
spach Oceanu Spokojnego i 
Indyjskiego tatuowanie uwa­
żane jc st za największą ozdobę 
u kobiet i poniekąd zastępuje 
im odzież. W Nowej Zelandii 
kobiety nacinają ciało ostre- 
mi muszlami nie dają ranom 
się goić i tworzą w ten sposób 
na ciele głębokie blizny które 
mają podnieść ich urodę. Inny 
rodzaj ozdoby polega na ucię­
ciu małego palca lewej ręki.

Na Sumatrze matki spła­
szczają nosy swym córkom, a­

żeby były urodziwe. Wśród 
wielu plemion indyjskich w 
północnej Ameryce, istnieje 
zwyczaj spłaszczania czaszki 
w celu jej upiększenia.

W Chinach duże oczy wcale 
nie są uważane za ozdobę, ko­
bieta piękna musi mieć małe 
oczy, brwi długie i wąskie, ce- 

j-ę żółtą, a przede wszystkim 
małe nogi. W tym celu od 
dziecka podwijają dziewczyn­
kom palce pod stopy i banda­
żują silnie, ażeby noga się nie 
rozrosła.

W Syjamie, Kochinchinie i 
Anamie długie paznokcie sta­

nowią ozdobę. Mają one nie­
raz kilka cali długości i muszą 
być noszone w bambusowych 
futerałach, ażeby się nie ła­
mały. Murzyńska piękność 
musi mieć małe oczy, grube 
wargi, nos spłaszczony, wełni­
ste włosy i skórę czarną jak 
heban.

W Nowej Gwinei przebijają 
nos i wsuwają w niego kawa­
łek drzewa lub kości dla ozdo­
by. U niektórych plemion w 
południowej Ameryce przeci­
nają wargi i przeciągają przez 
nie drewnianą pałeczkę. W 
Gwinei przebijają usta ciernia­
mi.

PERSONAL FINANCE CO.
Pierwsze Piętro

1954 WEST NORTH AVENUE 
Róg Damen, North i Milwaukee Avenue 

TELEFON ARMITAGE 0833

■i Dostańcie TERAZ aż do $300 bez żad­
nego specjalnego zabezpieczenia. Bez żad­

nej spłaty przez 30 dni, a potem małe, dogodne 
miesięczne spłaty.

Przyjdźcie—lub telefonujcie TERAZ!

★ Zgłosić się kiedykol. celem osobistego porozumienia się do p. C. O. Hammer.
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Najmniejsze Państwa Na Świecie
Andorra MonacoSan Marino

Luksemburg Lichtenstein

Z Dymem Papierosów

SZAMPIONKA SYLABIZACJI

arc

Krajem, gdzie konsumcja 
papierosów osiągnęła maksy­
malną ilość 1,039 sztuk rocz­
nie na głowę, jest Kuba, za 
nią zaś kroczą zaraz Stany 
Zjednoczone z liczbą 1,035 
sztuk. Ogółem konsumują A- 
merykanie rocznie 141 mi­
liard, 827 milionów papiero-

rzymskich, rozsia- 
szczodrze na okolicz- 
wzgórzach, zdaje się 
jakby cień Heraclesa 

się wśród strzaska­

li Wypadku Samo­
chodowym

W księstwie Liechtenstein, 
położonym w górach alpej­
skich na pograniczu Austrii i 
Szwajcarii, zajmującym ob­
szar 159 km. kw. z 11,500 
mieszkańcami, obraduje naj­
mniej liczny sejm na świecie, 
liczący 15 posłów, z czego 12 
wybiera ludność, zaś 3 mia­
nuje książę. Według konsty­
tucji z 5.X.1921 r., Liechten­
stein jest konstytucyjną mo­
narchią, w której władza u- 
stawodawcza spoczywa w rę­
kach 15-członkowego sejmu, 
książę zaś sprawuje władzę 
faktyczną w oparciu o sejm. 
Po upadku monarchii habs­
burskiej, Liechtenstein połą­
czony jest unią monetarną i 
celną ze Szwajcarią. Od roku 
1920 poczta i sądownictwo, a 
od 1924 roku cła i podatki 
znajdują się pod zarządem 

hrabiego Foix przeszły na ko­
ronę francuską, a po Wielkiej 
Rewolucji i ostatecznym u- 
staleniu się ustroju republi­
kańskiego we Francji na każ­
dorazowego prezydenta Repu­
bliki Prezydent Francji i bi­
skup w Urgel, położonego na 
terytorium aragońskim, są 
suwerennymi panami Andor- 
ry. Obaj “suwereni” mianują 
swych namiestników oraz ko­
lejno sędziego apelacyjnego. 
Rząd wyłania rada generalna 
z 24 członków, wybieranych 
na 4 lata. Andorra jest jedy­
nym krajem na świecie, któ­
ry nie zna pisanego kodeksu, 
nikt się tu nie rządzi suchym 
paragrafem!

Stolicą tego państewka jest 
położona na bardzo żyznej 
wyżynie 1051 m. nad pozio­
mem morza wioska Andorra la 
Vieja, a jedynym w niej mo­
numentalnym gmachem, bę­
dącym rezydencją Rządu i 
władz administracyjnych, jest 
stary ratusz, podobno pamię­
tający jeszcze XIII wiek.

Straż porządkową pełni 6 
gwardzistów, rekrutujących 
się z miejscowych górali, o- 
bywateli 6 gmin Andorry.

Monarchia licząca 11,500 
mieszkańców

’AA7’ EUROPIE, prócz Szwaj- 
Y v carii, mamy pięć pań­

stewek, których obszar czę­
sto nie przekracza granic na­
szych wielkich miast. Pań­
stewka te, to republika San 
Marino we Włoszech, księ­
stwo Monaco, księstwo Lu­
ksemburg, księstwo Liechten­
stein i Andorra.
Kraj rządzony bez paragra­

fów
Stosunkowo największym 

z nich jest Andorra, kraj gór­
ski, położony na południo­
wym stoku schodnich Pirene­
jów, o przestrzeni ponad 
4,000 km. kw. Na przestrzeni 
tej żyje około 6 tys. miesz­
kańców, należących do szcze­
pu katalońskiego. Cechuje ich 
podobnie, jak ich braci spod 
Barcelony, fanatyczne umiło­
wanie wolności. Dzikość gór, 
których zbocza pokryte są 
■wspaniałymi lasami i rozle­
głymi pastwiskami, dodaje 
uroku surowemu krajobrazo­
wi pirenejskiemu. Andorra 
należy do krain wyposażo­
nych dość -obficie w bogactwa 
naturalne. Poza hodowlą i 
wyrębem lasów, stanowiących 
główne źródło utrzymania. 
mieszkańców, górale andor- 
scy żyją z eksploatacji rudy 
żelaznej, a nawet w ostatnim 
czasie zaczęto eksploatować 
nieliczne wprawdzie, za to 
dość bogate w srebro pokłady 
blendy ołowianej. Wspaniałe, 
nietknięte w swej pierwotnej 
dzikości góry Andorry stać 
się mogą miejscem wypoczyn­
kowym dla ludzi zmęczonych 
nerwowo, pragnących w obco­
waniu z pierwotnością przy­
rody powrócić do stanu rów­
nowagi psychicznej. Liczne, 
niewyzyskane dotychczas go­
rące źródła wód mineralnych 
zawierają cenne pierwiastki 
lecznicze. Andorra, to kraina 
pełna legendarnego uroku. — 
W podaniach ludowych tej o- 
kolicy dotrwały do naszych 
czasów echa dalekich, o dzie­
siątki wieków odległych, wy­
darzeń dziejowych. Twórcą 
wolnego państewka andorr- 
skiego, liczącego wszystkiego 
6 gmin, miał być, według le­
gendy, Karol Wielki. Pierw­
szy akt, odnoszący się do An­
dorry datuje się z 1287 r., 
kiedy to hrabia Foix i biskup 
z Urgel uzyskali prawa suwe­
rennych panów Andorry. Za 
Henryka IV prawa potomków

mennicy luksemburskiej pra­
wa bicia własnych monet 2 
frankowych, oraz wydawania 
banknotów 5, 10, 20 i 100 
frankowych. Luksemburg po­
siada ustrój monarchistycz- 
no-konstytucyjny. Władzą u- 
stawodawczą jest parlament, 
składający się z 47 posłów, 
wybieranych na 6 lat. Rząd 
składa się z mianowanego 
przez księcia ministra stanu, 
3 dyrektorów generalnych o- 
raz 15 członków rady pań­
stwa.

Historia księstwa sięga w 
zamierzchłe czasy wczesnego 
średniowiecza. Zamek Lu­
ksemburg był w 963 r. wła­
snością hr. Mosela i przez 
długie wieki pozostawał w rę­
kach jego potomków, prze­
kształcając się z czasem w 
siedzibę księcia Luksembur­
skiego. U stóp zamku rozbu­
dowało się miasto, które od 
1354 r. stało się stolicą wol­
nego księstwa. Zamek po róż­
nych kolejach losu zamienio­
ny został na mocy traktatu z 
1812 r. w twierdzę pruską. Do 
1867 r. 4 tysiące Prusaków 
trzymało tu straż nad mia­
stem i wolnym księstwem, 
które według planów niemiec­
kich, stać się miało jednym 
z okręgów Prus, a z czasem 
byłoby niewątpliwie weszło 
w skład ziem Rzeszy niemiec­
kiej. Na mocy układu londyń­
skiego, twierdza pruska w 
Luksemburgu została zniesio­
na, a obecnie po wojnie świa­
towej mały, ale bogaty i kul^ 
turalny kraj, jest jedną z o- 
stoi kultury łacińskiej.

Królestwo ruletki
W kraju, pełnym pamiątek 

z czasów rzymskich, znajduje 
się najmniejsze księstwo, for­
malnie suwerenne, faktycz-

sów, wówczas gdy konsumcja 
roczna Kuby wynosi 4 miliar­
dy 100 milionów sztuk. ‘

Trzecie z kolei miejsce zaj­
muje republika Wenezuela 
z konsumcją roczną w liczbie 
982 papierosów na jednego 
mieszkańca, dalej idzie Fin­
landia, gdzie liczba ta wynosi 
949 papierosów, później An­
glia z liczbą 945 sztuk, Irlan­
dia z liczbą 761 sztuk, Me­
ksyk z liczbą 740 sztuk, Cze­
chosłowacja z liczbą 731 
sztuk, Irak — 701, Palestyna 
— 648, Luksemburg — 630 
etc.

Konsumcja roczna papiero­
sów w Polsce wyniosła z górą 
7 miliardów sztuk w 1937 ro­
ku, co daje przeciętnie 230 
sztuk na jedną osobę. Po U. 
S. A. drugie miejsce w rzę­
dzie państw, gdzie konsumcja 
ogólna papierosów sięga wiel­
kich cyfr, zajmują Chiny z 
liczbą 700 miliardów sztuk, 
aczkolwiek przeciętna kon­
sumcja -indywidualna nie 
przekracza 160 sztuk, dalej 
Z. S. R. R. z liczbą 54 i pół 
miliarda sztuk, Niemcy—37 i 
pół miliarda, Japonia 35 i pół 
miliarda sztuk.

Konsumcja ogólna roczna 
papierosów we Francji wyno­
si 17 miliardów (1937 r.) i 
412 sztuk na głowę.

' Najmniej papierosów kon­
sumują Indie brytyjskie, 
gdzie na każdego mieszkańca 
wypada przeciętnie tylko 26 
papierosów.

szwajcarskim. — Szwajcaria 
również reprezentuje księ­
stwo Liechtenstein w stosun­
kach zagranicznych. Stolicą 
księstwa jest miasto Vaduz. 
Liechtenstein było kolebką 
jednego z najznakomitszych 
rodów książęcych w Niem­
czech, który dał Rzeszy sze­
reg wybitnych rycerzy, sław­
nych wojowników, doradców 
cesarza, uczonych i mężów 
stanu. W uznaniu. zasług te­
go rodu, o którego świetności 
mówią stare kroniki z 1140 
roku, cesarz Karol VI pod­
niósł Liechtenstein do godno­
ści samodzielnego księstwa, 
którego władcy mieli odtąd 
stałe, dziedziczne miejsce w 
Reichstagu.

Republika w sercu Włoch
W uroczym zakątku etru­

skim Apenin, dokoła szczytu, 
noszącego poetycką nazwę gó­
ry Tytanów, rozsiadła się na 
przestrzeni 64 km. kw. repu­
blika San Marino. Według le­
gendy, założycielem miasta 
San Marino, które jest stolicą 
republiki, był Św. Marinus. 
Od niego też miasto i republi­
ka wzięły swą nazwę. Już we 
wczesnym średniowieczu mia­
sto uzyskało całkowitą wol­
ność, a w*r. 1250 jako wolny 
twór prawno polityczny wcho­
dzi w układy z okolicznymi 
hrabstwami. Papież Urban 
VIII bullą z 1631 r. zatwier­
dza samodzielność republiki 
San Marino, która utrzymała 
ją po zniesieniu państwa ko­
ścielnego. W 1849 r. schronił 
się tu Garibaldi ze swą gwar­
dią, uchodząc przed ścigają­
cymi go wojskami austriacki­
mi.

San Marino liczy dziś 
13,000 mieszkańców, utrzy­
mujących się z rolnictwa, u- 
prawy wina, sadownictwa i 
kamieniołomów. Władzę usta­
wodawczą sprawuje wielka 
rada, złożona z 50 członków, 
w tym 20 notablów i 20 przed­
stawicieli mieszczan i 20 rol­
ników, wybranych na 9 lat i 
w jednej trzeciej odnawia­
nych co trzy lata. Wielka ra­
da wybiera ze swego grona na 
6 miesięcy dwóch “capitani 
regenti”, którzy sprawują 
władzę wykonawczą, oraz ra­
dę 12, spełniającą rolę trybu­
nału najwyższego. Sądownic­
two spoczywa w ręku trzech 
sędziów włoskich wybiera­
nych na trzy lata.

Na mocy układu, zawarte­
go w 1862 r. i odnowionego 
w 1914 r., republika San Ma­
rino znajduje się pod protek­
toratem włoskim.
Wielkie księstwo Luksem­

burg
Wielkie księstwo Luksem­

burg zajmuje obszar 2,586 
km. kw., zamieszkałych przez 
271,231 mieszkańców. Wielkie 
księstwo, położone na granicy 
wpływu dwóch wielkich kul­
tur, romańskiej, oraz nie­
mieckiej, posiada doskonale 
rozwinięte szkolnictwo po­
wszechne, średnie i wyższe. 
Bogato uprzemysłowione po­
siadające liczne złoża minera­
łów, łączy się strukturą go­
spodarczą z basenem lotaryń- 
skim, którego jest natural­
nym przedłużeniem ku półno­
cy. Po wielkiej wojnie Lu­
ksemburg, który był w unii 
celnej z Prusami, znalazł się 
w orbicie wpływów belgij­
skich. Wyrazem tego jest 
między innymi wprowadzenie 
na obszarze księstwa waluty 
belgijskiej z pozostawieniem 

nie jednak ściśle zespolone z 
Francją — księstwo Monaco. 
Kraina ta, według najstar­
szych podań, była zawsze bło­
gosławiona przez dobrotliwe 
bóstwa. Od niepamiętnych 
czasów, odkąd pierwsze legio­
ny rzymskie twardą stopą 
stanęły na tej ziemi, oddawa­
no tu szczególną cześć bóstwu 
rzymskiemu Heraclesowi, od 
którego świątyni — monoecus 
zwanej, co znaczy samotne 
boga mieszkanie, kraj ten 
wziął swą nazwę. I dziś, wę­
drując wśród ruin dawnych 
twierdz 
nych 
nych 
nam, 
błąkał 
nych kolumn, bielejących w 
blaskach południowego słoń­
ca. Od XIV wieku Monaco by­
ło w posiadaniu rodziny ge­
nueńskiej Grimaldich. Gdy w 
roku 1731 wygasła linia mę­
ska książąt na Monaco, prze­
szło ono do rodziny hrabiów 
Goyon de Matignon, z któ­
rych jeden pojął za żonę cór­
kę ostatniego dziedzica Mona­
co, nabywając tym samym 
tytuł do władania księstwem.
. Obszarem jedno z naj­
mniejszych jest jednak dzięki 
napływowi olbrzymiej fali tu­
rystów, znajdujących się tu 
przez cały rok idealne warun­
ki pobytu, jednym z najbo­
gatszych. Gdy mowa o Mona­
co, mamy wszyscy przeważ­
nie na myśli kasyno gry w 
Monte Carlo. Nie jest to je­
dnak jedyna osobliwość tego 
kraju, który słusznie dumny 
być może z posiadania jedy­
nego w świecie, najlepiej wy­
posażonego instytutu oceano­
graficznego i z najwspanial­
szym akwarium, zawierają­
cym niespotykane gdziein­
dziej unikaty flory i fauny 
głębokomorskiej. Twórcą te­
go instytutu, założonego w 
roku 1910, był książę Honora- 
riusz Karol, zawołany żeglarz 
autor szeregu podstawowych 
dzieł o żegludze morskiej.

Judy Garland, aktorka filmowa, 
doznała złamania 3-ch żeber, nad­
wyrężenia kości pacierzowej i in­
nych obrażeń cielesnych, podczas 
wypadku samochodowego w Holly­
wood.

Marian Richardson, lat 12, z Elizabeth, Ind., wygrała krajowy szam- 
pionat sylabizacji słów, otrzymując plakat z godłem szampiońskim i $500 
nagrody.

'»>■
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CZERWONE
ŁOSOSIE

X <

Zatoka Brystol na Alasce, którą 
zalega cisza przez cały rok, roz­
brzmiewa życiem w czerwcu. IV 
tym miesiącu, przebogaty skarb­
nik głębin oceanicznych, otwiera 
podwoje swych skarbów tajem­
nych i płynie złoto czerwone do 
brzegów. Na skarby te oczekuje 
pracowity rybak, który w prze­
ciągu miesiąca może zarobić do 
$41200, z połowu czerwonego ło­

sosia.

CDY WĘDRUJĄ

i

RE praca i byznes w Bris­
tol Bay. Ukończone zosta­
ły przygotowania w tym 
wielkim i ważnym centrze 

rybołówstwa na Alasce. Tuzin okrę­
tów stoi na kotwicy u brzegów ocze­
kując na połów. Mniejsze i większe 
łodzie, wciąż krążą pomiędzy ogrom­
nymi parowcami, a przystanią. Ro­
botnicy szykują maszynerię, oglądają 
wielkie barki, naprawiają kołowrotki 
którymi rybacy wyciągają sieci z ry­
bami. Około 2000 rybaków oczekuje 
chwili, gdy rozlegnie się wiadomość— 
ciągną! Setki robotników, klerków, 
zarządców — oczekuje na pierwsze ła­
dunki czerwonego łososia w fabryce 
konserw, mieszczącej się na wybrzeżu. 

Gdy rankiem tego dnia, w którym 
otwarty zostanie sezon, ziemia zacz 
nie zwracać swoją północno-wschodnią 
stronę do słońca; gdy na niebie uka- 
żą się pierwsze czerwone zorze, na wo­
dy zatoki wypłynie flotyla rybacka 
z tysiąca łodzi złożona, największa ja­
ką można spotkać na wodach dwóch 
półkuli. Rozsypie się ona na obszarze, 
do którego wpadają wody pięciu rzek 
tego arktycznego lądu. W każdej łodzi 
znajduje się dwóch rybaków. Płyną 
z wiarą w dobry połów. Ciężka praca, 

ale owocna. Jeżeli napływ ryb będzie 
dobry i szczęście posłuży, rybak może 
zarobić około $4,200 w ciągu miesiąca.

Morze Berynga. Jedno z najzdrad- 
liwszych w świecie. Falom jego powie­
rzają się w swych wątłych łodziach 
rybacy. A fale te są drugie co do swej 
wysokości, jakie się spotyka na Pacy­
fiku. Głębokość morza Berynga ni­
gdzie nie przenosi 40 sążni.. To też 
lada wietrzyk rozkołysać może te fa­
le, które zaczną się burzyć, gotować, 
przewalać — jak woda w gotującym 
się garnku. Muł naniesiony przez rze­
ki porwany falami, zmiesza się z wo­
dą.* Olbrzymie obszary wód, zamienią 
się wówczas w błotnistą kałużę. Fale 
zaczynają bić coraz wyżej. Zda je się 
huragan rozszalał, niosąc zagładę tym 
śmiałkom, co morzu jego własność 
wydzierać się ośmielają. Podczas je­
dnej z takich katastrof siedemnastu 
ludzi pochłonęło morze. Nawet dosko­
nały pływak niema szansy ratunku, 
gdyż iłem naładowana woda, obciąży 
jego ubranie, wedrze się do oczów, do 
ust i wreszcie pociągnie na dno.

Ale sezon jest krótki. W tych kilku 
tygodniach miliony ryb muszą być 
złowione. Nie patrzy rybak, co mu 
wróży niebo, lecz sieci zarzuca. Praca 

W tych trzech łodziach znajduje się 6j000 sztuk czerwonego łososia, połów 
których trwał około 6-ciu minut.

to ciężka wymagająca zdrowego ser­
ca, silnych muskułów i twardego krzy­
ża.

Gdy matnia jego sieci napełni się 
rybami, wyciąga ją i wyładowuje do 
łodzi, a następnie odwozi do wielkiej 
barki, w której połów jego zostanie 
zaregistrowany i znów wraca na mo­
rze. Gdy barka zostanie wypełniona, 
na jej miejsce zjawia się druga, a ta 
płynie do fabryki konserw i tam zo- 
staje wyładowana.

Zgrzytają łańcuchy konwejerów, że- 
lazni niewolnicy człowieka ciągną ry­
by do mechanicznych przyrządów, 
które czyszczą, ładują do puszek, wa­
żą , wyciągają powietrze, zamykają, 
lutują — a potem, gdy ryby w pusz­
kach zostaną upieczone i poddane 
oziębieniu, dopiero dostają się do rąk 
człowieka, który puszki zbada, czy są 
odpowiednio zapieczętowane i znów je 
zabiera konwejer, pakuje do pacz.ek, 
aby następnie mogły powędrować do 
magazynów, a stamtąd na szeroki 
świat.

Około miliona i pół różnej wielko­
ści puszek wyszło z tego głównego 
centra połowu czerwonego łososia, ja­
kim jest Bristol Bay, w ubiegłym se­
zonie. Jest to połowa tego, co daje 
Alaska, a daje ona 90 procent ogól­
nego zapotrzebowania całego świata.

Ale nie tylko rybacy korzystają z 
tej wędrówki ryb do miejsca swego 
urodzenia. Oni tylko zabierają naj­
większą ich część. Za nimi idą i inni 
“rybacy.” Stada kapturzaków, psów 
morskich i wogóle pletwonogich, ko­
rzysta z łatwego połowu. A potem 
niedźwiedzie, wydry i olbrzymie stada 
różnorodnego ptactwa wyprawia swe 
gody. Również mieszkańcy Alaski, po­
legają głównie na zapasach z tej ryby, 
jakie szykują dla siebie i dla swych 
psów na zimę.

■^y^ĘDRóWKA łososia—to jedna z 
’ * . największych, niezbadanych ta­

jemnic natury. Dlaczego łosoś wraca 
niezawodnie z morza do kamienistych 
łożysk rzecznych, w których się uro­
dził; dlaczego przebija się w górę rze­

ki, walcząc z bystrym prądem, obija­
jąc się o kamienie, przeprawiając 
przez progi rzeczne i wodospady, aby 
złożyć ikrę i umrzeć—pozostaje ta­
jemnicą, której nie może rozwiązać 
nauka. Dziwny fenomen natury!

Albo skąd wraca takimi ławicami, 
w takiej olbrzymiej masie ? ... Nikt 
nie wie. Jak żyje, gdzie się kryje—- 
również nikt nie wie. Gdzieś w głę­
biach oceanu!

Gdy nadchodzi czas składania ikry 
—przybiera kolor czerwony, a głowa 
staje się piękną jak wigilijne boże 
drzewko. Tragedią jego są zęby, które 
mu w tym czasie wypadają, żarłok i 
drapieżnik z natury, głoduje, gdy od­
bywa wędrówkę.

Gdy znajdzie się u celu swej wę­
drówki, składa ikrę, w pośród ka­
mieni wypełniających górskie rzeki i 
strumienie. Przyczepiona do kamieni 
czeka ona sposobnej chwili aby za­
drgać życiem. Pora wylęgania zależną 
jest od temperatury wody. Czasem 
następuje to jeszcze tej samej jesieni, 
czasem, aż przyszłą wiosną. Około 
tych gniazd zarodków, tak długo, jak 
mogą się poruszać, krążą w bystrych 
swych ruchach rodzice, broniąc je od 
niszczycieli i często padając ofiarą 
innych żarłoków.

Czy wracają one potem z powrotem 
do morza? Nie, nie czerwony łosoś! 
Popłyną maleńkie gdy się wylęgną 
na wojaż daleki, z biegiem rzek, w 
głębiny oceanów. On pozostanie aby 
umrzeć tam gdzie życiem zadrgał. Czy 
nie dziwne?

Połów podczas wędrówki łososi, re­
gulowany jest obecnie przez rząd. 
Aby niedopuścić do wyniszczenia tej 
smacznej ryby, rybacy muszą koope­
rować z rządem. Inspektorzy fede­
ralni pilnują obecnie, aby ęonajmniej 
50 procent wędrujących ryb, znalazło 
się w miejscach składania ikry. Spe­
cjalne patrole strzegą, aby mogły one 
bezpiecznie złożyć swoją ikrę. Pomi­
mo tej opieki, niema już tej obfitości 
połowów łososi, jakie kiedyś bywały. 
Wytępiła je znacznie dawna rabunko­
wa gospodarka.

5
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Z krainy złota, trzciny cukrów ej, tytoniu, ryżu, w której i garść Polaków znalazła schronienie.
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fik KONSUL POLSKI ZROBIŁ Z POLAKA
FILIPIŃCZYKA

Dola tułacza polskiego. — Konsulaty i Polacy nie zorganizowani. — Kłopoty w 
Singapore. — Konsul polski i grzyby polskie. — Paszport polski wydany w 
Chicago, nie może być przedłużony. —Obywatelstwo filipińskie i protest.

WIADOMO powszechnie, 
że poza granicami pań­

stwa polskiego przebywa oko­
ło 9,000,000 Polaków. Pew­
na część tej olbrzymiej masy 
naszych współbraci nie posia­
da dostatecznych dowodów le­
gitymacyjnych i nie może się 
wykazać swoim polskim po­
chodzeniem. Jedni nie pamię­
tają gdzie się urodzili, inni 
nie pamiętają panieńskiego 
nazwiska swej matki, para­
fii, w jakiej zostali ochrzćzeni 
i skąd świadectwo urodzenia 
im się należy. Jeszcze inni 
nie mogą otrzymać żadnego 
zaświadczenia, gdyż wieś ich 
rodzinna z ziemią została zró­
wnana podczas wojny świa­
towej, lub Moskale dokumen­
ty wywieźli do Rosji i te za­
ginęły.

Olbrzymia masa takich wę­
drownych Polaków, lub osiad­
łych od lat gdzieś na krań­
cach świata, chociaż z krwi i 
kości są Polakami, często nie 
może się dobić polskiego oby­
watelstwa, chociaż kołacze, a- 
by im takowe przyznano.

Podobno na to właśnie są 
konsulaty, aby tym masom 
bezdomnych, po świecie roz­
prószonych Polaków, radzić i 
pomagać. Konsulaty mają 
ich łączyć z Macierzą. Po­
dobno.

W życiu jednak inaczej się 
dzieje. W moich długich wę­
drówkach po świecie styka­
łem się często z konsulatami 
i przekonałem, że biedak, rzu­
cony losem na wygnanie, nie­
łatwo spotka się z pomocą z 
ich strony. Gdym się zwra­
cał do nich w takiej, czy in­
nej sprawie, wręcz mi oświad­
czano — “My się liczymy tyl­
ko z Polonią zorganizowaną”.

Piękna to rzecz. Ale co w 
takim razie zrobić z dezorga­
nizowanymi ? A przecież ich 
jest więcej niż zorganizowa­
nych. Czy oni nie są Pola­
kami? Nie zawsze przecież 
człowiek ma możność należeć 
do organizacji. Są organiza­
cje w Stanach Zjednoczonych, 
takie, jak Związek Narodo­
wy Polski i inne. Jest garść 
zorganizowanych Polaków w

Władysław Sielski
Kurytybie w Brazylii. Jest 
coś w Harbinie, we Francji, 
w Belgii. Razem coś około 
trzech milionów tych, z któ­
rymi liczą się konsulaty. A 
co z resztą?

Tej niezorganizowanej Po­
lonii jest więcej, niż tej, któ­
ra do różnych organizacji na­
leży. Konsulowie są jednak 
zdania, że ci Polacy, którzy 
znajdują się zagranicą, nie 
mają poco powracać do kra­
ju, bo tam i tak jest dużo 
ludzi bez pracy. A czy ci lu­
dzie nie byliby pożądanym na­
bytkiem dla Polski? Poznali 
przecież tyle nowych rzeczy 
w swych wędrówkach. Nau­
czyli się wielu rzeczy.
Kłopoty paszportowe powo­

dem wynaradawiania
A teraz przytoczę szereg 

faktów z własnego mego ży­
cia zaczerpniętych, jak kon­
sulaty pomagają się wynara­
dawiać. Polski odrodzonej ja 
sam jeszcze nie znam. Mam 
za sobą 25 lat tułaczki i tę­
sknię za nią. Nikołajewsk nad 
Amurem, Północny Sachalin, 
Japonia i lat 15 na Filipinach. 
I oto teraz muszę się zrzec 
polskiego obywatelstwa, jeże­
li nie chcę być tym “Janem 
bez ziemi”, człowiekiem bez 
kraju!

Przede wszystkim dostać 
się do p. konsula, to sztuka. 
Łatwiej dostać się do hindu­
skiego maharadży, do króla 
angielskiego, do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, niż 
Polakowi do polskiego kon­
sula. Co najwyżej może on 
(Polak zagranicą) z sekreta­
rzem sekretarza konsularne­
go parę słów zamienić. A 
przecież ten Polak, który lata 
całe siedzi zagranicą, nie zaw­
sze z własnej woli tu się do­
stał. Wypędziła go niewola 
lub wypadkiem losów wypę­
dzony został z Ojczyzny.

Pana konsula niewiele to 
jednak interesuje. Nie zna 
on życia, nie zna doli tych 
milionów polskich wychodź­
ców i.tułaczy, którzy lata ca­
łe tułają się poza granicami 
państwa polskiego. Pan kon­
sul otrzymuje doskonałą pen­
sję i ma interesów Polaków 
w danym państwie pilnować, 
oraz zabiegać o rozwój han­
dlu. Zamiast tego, chodzi on 
na przyjęcia oficjalne i nie­
oficjalne, w stroju galowym 
i niegalowym, a handel... sam 
się robi. Również sprawy o 
przynależność państwową le­
żą gdzieś tam, aż zmęczony 
tym wszystkim emigrant 
przyjmuje obce obywatel­
stwo.

Moja Przygoda w Singapore
Sprawy handlowe zagnały 

mnie w ostatnich czasach aż 
do Hong-Kongu i Singapore. 
Wyjeżdżając z Manili, zabra­
łem ze sobą garść paszpor­
tów polskich tych osób, któ­
re mieszkały na Filipinach, do 
przedłużenia i garść aplika­
cji paszportowych. Sądziłem, 
że najbliższa placówka kon­
sularna w Singapore coś dla 
tych ludzi zrobi, coś pomoże 
tym biedakom, którzy tak 
jak i ja znaleźli się na tych 
wyspach. W Manili i na Fi­
lipinach jest spora gromadka, 
ale zaledwie garść , posiada 
polskie paszporty. Innym, al­
bo wyszły paszporty, albo nie 
mają tych kilkunastu dola­
rów na opłatę, pragną jednak 
pozostać Polakami. Byłem co-
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prawda w stosunkach kores­
pondencyjnych z konsulatem 
w Chicago, ale ponieważ to 
trochę daleko, udałem się tu, 
gdzie bliżej, do Singapore.

Konsul polski w Singapore 
widocznie dlatego tylko urzę­
duje, aby bywać na przyję­
ciach u gubernatora, nie miał 
bowiem czasu na omówienie 
spraw tych ludzi, którzy mi 
je powierzyli, ponieważ jak o- 
śWiadczył mi prosto z mostu, 
“że my się tylko z Polonią 
zorganizowaną liczymy”.

Ile razy potem przyjecha­
łem do Konsulatu, zawsze 
zastałem drzwi Konsulatu za­
mknięte lub też p. konsul nie 
miał czasu ze mną mówić. 
Natomiast, jak mi powiedział 
mój znajomy, dla Maxa Pen- 
chasa zawsze czas znajdzie.

A handel polski?
Jeden z okrętów niemiec­

kich w drodze na Daleki 
Wschód wiózł ładunek grzy­
bów suszonych z Polski, prze­
znaczonych dla Polish Trade- 
ing Co. w Manili. Miałem u- 
poważnienie od p. Januszkie­
wicza na podjęcie tego ła­
dunku, który został wyłado­
wany w Singapore. Po dłu­
gich i męczących poszukiwa­
niach grzyby odnalazłem. — 
Sprzedać je tam było rzeczą 
niemożliwą. Nie jedzą An­
glicy grzybów, a bodaj, że i 
wcale nie znają. Cóż można 
było z nimi zrobić?... Posta­
nowiłem prosić konsula, aby 
mi je wolno było złożył w ga­
rażu konsularnym, w którym 
było dość miejsca — do cza­
su, aż się porozumię z Mani­
lą do następnego mego przy­
jazdu za miesiąc.

Dzień był deszczowy, szary, 
posępny kiedym się zgłosił po 
odpowiedź. Zmęczony i prze­
mokły, stawiłem się o godzi­
nie 11:30 przed południem u 
drzwi Konsulatu. Jak czę­
sto, drzwi zastałem zamknię­
te. Z okna pierwszego piętra 
wysunęła głowę pani konsulo- 
wa i taką mi zakomunikowa­
ła odpowiedź:

— Panie Sielski, mąż mój 
przejrzał wszystkie ustawy 
ministerium spraw zagranicz­
nych i doszedł do wniosku, że 
nie wolno wam złożyć w ga­
rażu konsularnym 12-stu pu­
szek polskich grzybów.

Oniemiałem, a potem por­
wał mnie śmiech pusty...

Polski konsul, polski towar 
— straciłem na nim ja i moi 
współrodacy — i nie wolno go 
pozostawić na miesiąc w ką­
cie konsularnego garażu do 
następnego mego przyjazdu 
za miesiąc. Co tu robić? — 
Z trudem udało mi się zna­
leźć firmę belgijską, właści­
ciel której przyjął owe pol­
skie grzyby na tak zwany 
“consignment”.

Czyta się jak bajka, nie­
prawda?

Dlaczego Zostaję Filipiń­
czykiem?

Następną sprawą była mo­
ja własna. Polski paszport 
dano mi na przeciąg jednego 
roku. 24-go marca właśnie 
wychodził. Jestem w Singa­
pore, a ponieważ jestem dy­
rektorem i reprezentantem 
Royal Mosbate Gold Mines 
Co., Inc., i Pacific San Mau­

ricio Mines Co., Inc., — spra­
wy moje handlowe i giełdowe 
wymagały pozostania jeszcze 
na miesiąc do ich załatwie­
nia. Zwracam się więc* do p. 
konsula, aby mi paszport mój 
przedłużył na miesiąc lub 
dwa, zanim wrócę do Manili. 
I cóż?...

“Nie mam na to prawa”— 
mówi p. Konsul—“rób pan co 
chcesz!”—Cóż miałem robić.

Spakowałem walizy i jazda 
na okręt niemiecki Burgland, 
który ędchodził do Manili. 
Wyjechałem ponosząc straty, 
może nie tak wielkie, ale wy­
noszące około $400.00, co w 
każdej chwili jestem w stanie 
udowodnić. Gdybym się na­
zywał nie Sielski, ale Pen- 
chas, albo Blum, napewno 
bym przedłużenie otrzymał.

Powie ktoś może, że nie 
starałem się przekonać pana 
Konsula^że powinien mi pasz­
port na jakiś czas przedłużyć. 
Starałem się. Mówiłem, że 
muszą być jakieś prawa, ja­
kieś uwzględnienia. Nic nie 
pomogło. Zabrałem owe pa­
szporty znajomych i aplika­
cje i wróciłem do Manili, a 
pierwszą rzeczą co musiałem 
zrobić, "to udać się do władz 
miejscowych i złożyć aplika­
cje dla siebie i did mojej je­
dynej córki Jadwigi, o oby­
watelstwo filipińskie. To sa­
mo zrobiło i kilka innych 
osób.

Starałem się nie tylko dla 
siebie ale i dla innych osta­
tecznie ja sobie radzę sam na 
świecie i opieki konsularnej 
nie potrzebuję. Interesów 
swoich sam dopatrzę. Ale je­
stem Polakiem i chciałem 
wierny państwu polskiemu po­
zostać. Ale są inni, którzy 
tej opieki potrzebują. Czy nie 
należy im się ta opieka? W 
takim razie po licha nam 
przedstawicielstwa konsular­
ne.

Nie mogę powstrzymać go­
ryczy, jaka się we mnie bu­
rzy. Konsul zmusza mnie do 
tego, że muszę się wyrzec 
państwowości polskiej. Niech­
że o tym wszyscy wiedzą, że 
nie z własnej woli muszę się 
wyrzec Polski.

Może mój stary ojciec w 
Polsce, może moje siostry i 
bracia, będą o to mieli pre­
tensje do mnie. Dla Polski 
pracowałem od zarania mojej 
młodości. Rok 1905. Potem 
po przez wojnę światową do 
5ej dywizji syberyjskiej. Po 
przez Syberię, Nikołajewsk 
nad Amurem, Północny Sa­
chalin—aż do Filipin, na któ­
rych już żyję lat 15. Pasz­
port mam wydany w Chicago 
i konsul polski przedłużyć go 
nie chce na miesiąc.

Muszę się stać obywatelem 
obcego państwa. Wstyd mi 
jedynej córki Jadwigi, która 
jeszcze Polski nie widziała, 
ale ją kocha. Ojciec jej pa­
triota i Polak obce obywatel­
stwo przyjmuje. A jednak i- 
naczej nie mogłem postąpić. 
Nie mogę być Iwanem bez 
ziemi. Dlatego buntuje się 
wszystko we mnie i garść 
tych gorzkich słów rzucam 
do ogólnej wiadomości.

W. Sielski. 
Manila, P. I.
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Ostatni Magik Hapsburgów

Z PARADY CHIŃSKIEJ W CHICAGO

Fragment parady chińskiej, która odbyła się na Michigan Avenue, w Chicago. Udział w paradzie brało 
około 3.000 Chińczyków. Parada ta była zarazem manifestacją, ażeby zwrócić uwagę na przykre położeni* 
Chin, i zarazem zebrać fundusz do dalszej walki obronnej z Japonią.
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Teatr Czarów w Wiedeńskim Praterze. — Czarodziej Fishe i Jego 
Muzeum — Stare Księgi o Magji. — Życiorysy Sławnych 

Magików. — Wędrówki Uczonych i Pisarzy Do Źródeł 
Zebranych Przez Czarodzieja Króla Karola

JEDNO z tak licznych przed­
mieść Wiednia zamiesz­

kuje Ottokar Fiszer, ostatni 
nadworny magik i czarodziej 
króla Austrii, Karola. Fiszer 
jest prezesem Klubu Magicz­
nego w Wiedniu i posiada t. 
zw. “Pierścień z Hofziznu”. 
Odznaczenie takie otrzymuje 
co 3 lata osoba najbardziej 
zasłużona dla sztuki magicz­
nej.

Przed wielu, wielu laty Ot­
tokar Fiszer był zawodowym 
artystą-magikiem, a przez 12 

w 1770 roku p. t. “Nauka o 
sile magicznej i czarach”, 
którą zachwycony autor za­
opatrzył w następujące słowo 
wstępne: “Tylko dla studiu­
jących wiedzę tajemną! O 
magio, najpotężniejsza i naj­
piękniejsza z wszystkich na­
uk i wiadomości! Ty jedyna 
jesteś najzdrowszym źródłem 
w ciemnych, lecz dobroczyn­
nych kolejach niezbadanej na­
tury”. Inne znów dzieło nie­
mieckie, wydane w 1691 roku 
zawiera “300 sztuk cudow­

Londynie, a drugi w wiedeń­
skich zbiorach Fiszera.

Ostatni nadworny magik 
królewski zajmuje się jednak 
nie tylko zbieraniem starych 
ksiąg magicznych. Mianowi­
cie rejestruje on jeszcze 
skrzętnie historię i życiorysy 
wszystkich magików i iluzjo­
nistów. Przeszło 2,000 teczek 
zawierają opisy tych arty­
stów, a programy, plakaty i 
wycięte krytyki prasowe 
przypominają nam dawno za­
pomniane już nazwiska i u­

Kadeci Podczas Uroczystości Graduacyjnych

&

Kadeci marynarki wojennej w United States Naval Academy, w Annapolis. Md., podczas uroczystości 
graduacyjnych.

lat kierował bez przerwy Tea­
trem Czarów — Kratky Basc- 
bik — w wiedeńskim Prate­
rze.

Teatr ten istniał bez przer­
wy od 1873—1919 roku, wy­
stawiając tylko pokazy du­
chów i widm, całe pantominy 
iluzjonistyczne, lub produkcje 
magików salonowych, stano­
wiące prawdziwą osobliwość 
stolicy imperium austriackie­
go-

Ottokar Fiszer, kierownik 
artystyczny tego teatru dzi- 
wów i jednocześnie nadworny 
magik-artysta, otrzymał nie­
jeden upominek za swe wy­
stępy od dawniejszych wład­
ców Europy, a po upadku mo­
narchii austro-węgierskiej po­
święcił się całkowicie pracy 
naukowej i studium wszyst­
kich zagadnień, związanych 
z magią.

Mieszkanie swe przekształ­
cił na rodzaj archiwum i Mu­
zeum Czarów, kolekcjonując 
wszystko, co wchodzi w za­
kres magii. Zbiera on przede 
wszystkim literaturę magicz­
ną i posiada bibliotekę, skła­
dającą się z 1500 egzempla­
rzy dzieł fachowych, przy 
czym są wśród nich prawdzi­
we “białe kruki”. Jeden ory­
ginał, wydany w roku 1636, 
— książka stanowi właściwie 
podręcznik nauki o przyro­
dzie gdyż w owych czasach 
wiele dzisiaj naukowo wyja­
śnionych zjawisk natury, 
traktowano jako czary — jest 
unikatem i zawiera aż 663 
tricków magicznych.

Jeszcze zabawniejszą jest 
seria zeszytów drukowanych 

nych i czarodziejskich recept 
leczniczych i jest przeznaczo­
na dla przyszłych medyków”.

Stare te księgi drukowane 
są przeważnie w językach 
francuskim i angiels k i m, 
gdyż najwcześniej zajmowa­
no się magią we Francji. —• 
Pierwszym magikiem-artystą, 
produkującym się publicznie, 
był Francuz Pinnetti, który 
występował od 1750 do 1800 
roku i pozostawił w spuści- 
źnie kilka dziełek magicznych. 
W okresie występów wybuchł 
skandal, gdyż inny jego ro­
dak, nauczyciel rysunków De- 
scamps opublikował czteroto­
mowe dzieło p.t. “La Magie”, 
demaskujące wszystkie sztu­
ki magiczne Pinnettiego. Opi­
nia publiczna stanęła po stro­
nie magika, wierząc podobnie 
zresztą, jak i dziś przeważnie, 
w nieziemskie, nadprzyrodzo­
ne moce magika.

Anglicy okazywali już wów­
czas swój wrodzony zmysł 
praktycznej merkantylności. 
Stare angielskie księgi ma­
giczne zaopatrzone są w kłód­
ki i zamki. Nabywca musiał 
podpisać zobowiązanie, że ku­
pionej książki nikomu nie po­
życzy i dochowa ściśle tajem­
nicy co do treści nabytego 
dzieła. W ten sposób wzbu­
dzono jeszcze większą cieka­
wość wśród niewtajemniczo­
nych, robiąc dobre interesy. 
Bardzo ciekawą książką jest 
praca Fiszera o magii p. t. 
“Lessons in Magic”. Książka 
ta zachowała się w dwóch 
egzemplarzach, z których je­
den znajduje się w angiel­
skim Muzeum Brytyjskim w 

chylają rąbek tajemnicy nie­
jednej tragedii ludzkiej.

Jest tam teczka z mało 
znanym nazwiskiem Vanek. 
Samo nazwisko wydaje się 
obce nawet znawcom sztuki 
widowiskowej. A przecież 
wspomniane kartki zawierają 
historię męża, który z profe­

sora uniwersytetu w Buda­
peszcie stał się aktywnym re­
wolucjonistą, polit y c z n y m 
wygnańcem, artystą - magi­
kiem, w końcu zaś wielkim 
kupcem i jednym z najbogat­
szych ludzi w ówczesnym cza­
sie.

Jako sprzymierzeniec Kos­
sutha brał on czynny udział 
w walkach o oswobodzenie 
Węgier w r. 1848. Po stłu­
mieniu rewolucji zmuszony 
został do ucieczki celem u- 
niknięcia wyroku śmierci i u- 
dał się na Wschód.

Produkcje jego znalazły u- 
znanie sułtana tureckiego, 
który wyznaczył mu stałą 
pensję w wysokości 75 tysię­
cy piastrów rocznie. Jako na­
dworny magik sułtana dawał 
on przedstawienia w krajach 
wielu nababów i maharadżów 
wschodnich, gdzie go wszę­
dzie przyjmowano wprost z 
królewskimi, honorami, a wy­
nagrodzenie jego wynosiło 
krociowe sumy. Po wielu la­
tach tułaczki wrócił Vanek 
jako bogacz do swej węgier­
skiej ojczyzny, gdzie zajął się 
importem towarów wscho­
dnich i chińskich.

Inną treść zawiera opis ży­
cia wiedeńskiego magika Ha- 
selmavera, który odtwarzał 
olbrzymie akty iluzjonistycz­
ne i podróżował wzdłuż i 
wszerz Afryki, zapędzając w 
“kozi róg” wszystkich słyn­
nych z cudów t. zw. fakirów i 
“medicimanów.” Transport 
jego rekwizytu artystycznego 
wymagał 36 par wołów, co 
daje wyobrażenie o olbrzy­
mim zasięgu i rozmachu jego 
pracy. Haselmaver zmarł w 
młodym wieku na malarię, 
której nabawił się w afrykań­
skich krajach.

Jeszcze tragiczniej przed­
stawia się życie magika Lafa- 
yetta, który wystawiał wiel­
ką iluzję p. t. “Lwia narze­
czona”, otrzymując kolosalne 
gaże i bijąc cały program. — 
Zginął on w 1911 roku pod­
czas wielkiego pożaru w tea­
trze w Edynburgu. Zapaliły 
się kulisy i Lafayette, który

Oficjalnie Nie Żyje

Gdy Fred H. Zellmer. farmer z 
Moville, la., został przywieziony do 
szpitala w Sioux City, la., ażeby 
otrzymać pierwszą pomoc po wy­
padku automobilowym, dowiedział 
się, iż był on uznany oficjalnie 
zmarłym przez rząd amerykański 
jeszcze w roku 1918. Rekordy wy­
kazują. iż został on zabity na froncie 
bojowym we Francji podczas wojny 
światowej.

cudem uniknął niebezpieczeń­
stwa, zauważył brak swego 
ulubionego pudła. Chcąc je 
ratować, pobiegł do płoną­
cego już teatru, — gdzie zgi­
nął wraz ze swą partnerką, 
z asystentami, zwierzyną i 
pieskami. Pożar ten pochło­
nął wówczas kilkadziesiąt o- 
fiar.

Losy przeszło dwóch tysię­
cy ludzi o życiu awanturni­
czym i wielobarwnym zawie­
rają zbiory teczek nadworne­
go magika ostatniego króla i 
niejeden ze współczesnych po- 
wieściopisarzy i autorów ba­
da archiwa tego oryginalnego 
zbioru, i to nie celem opisu 
biblioteki Fiszera, lecz czer­
piąc materiały i tematy z te­
go różnorodnego i ciekawego 
żywota mistrzów wiedzy ta­
jemnej.

I to podobno nawet nienaj­
gorsi pisarze odwiedzają i 
szperają w zbiorach Fiszera, 
szukając natchnienia.
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ILE KOSZTUJE
PRODUKCJA 

OBRAZU
FILMOWEGO

Uroda Alice Faye doda niewątpliwie dużo uroku nowemu filmowi, jakim będzie 
“Alexander’s Ragtime Band”, ale jej $3,500 pensja tygodniowa, to niewielka cząstka 
tych olbrzymich wydatków, jakie w sumie $2 £00 £00 pójdą na wykonanie tego filmu.

Aczkolwiek niema bodaj 
człowieka, któryby nie

w Hollywood — dyrekto­
rzy muszą się ściśle za­
stosować do budżetu. 
Oto zestawienia zrobione 
z okazji nowego filmu, 
które pokazują — na co 
i w jakich sumach idą do­
lary podczas produkcji.

rzecz, która musi przejść najpierw 
przez ręce ekspertów, żaden reżyser 
nie podejmie się odpowiedzialności, je­
żeli chodzi o przedłużenie chociażby o 
tydzień nagrywania, przy którym ma 
zajęcie kilka tysięcy osób na ekstra, 
albo też jeżeli chodzi o wybudowanie 
i zburzenie miasta, gdy nie jest ono 
wyraźnie wymienione w obliczeniach 
w budżecie.

Dawniej coprawda inaczej było. Ale 
obecni geniusze finansowi, wszystko 
już dokładnie z góry obliczą i nie moż­
na tych obliczeń przekroczyć przy na- 
grywaniu obrazu.

Jest sporo obrazów, które nie są od-

C
ZY chcecie się dowiedzieć coś­
kolwiek więcej o wielkiej 
produkcji dwumilionowej — 
jaką będzie film “Alexander’s 

Ragtime Band?”
Jedynie wiedzą ci ludzie, którzy pro­

dukują filmy, a pozatem nikt więcej 
nie wie — dla czego obrazy filmowe 
tak drogo kosztują.

Nawet wielu z pośród bankierów, 
którzy finansują studia, nie wiedzą 
ile nagranie danego obrazu kosztuje, 
jeżeli chodzi o szczegóły. Wydatki 
w kinematografii są oparte na dokład­
nych obliczeniach geniuszy finanso­
wych, którzy zatrudniani są przez za­
rządy kompanii, aby zarządzanie spra­
wami związanymi z nagrywaniem o- 
brazów, było jak najbardziej fachowe, 
umiejętne i ekonomiczne.

Publiczność nie wie, jakie są koszta 
związane z nagraniem obrazu, ponie­
waż Stowarzyszenie Producentów, o- 
stro przestrzega, aby poszczególne po­
zycje, nie dostały się do publicznej 
wiadomości. Wobec tego otrzymanie 
zestawień kosztów danej produkcji, 
jest bardzo trudną rzeczą i dopiero 
przypadek, lub daleko idące zabiegi, 
robione poza plecami producentów — 
ujawniają prawdziwe cyfry. Dlaczego 
gromada mogułów filmowych, lęka się 
ujawnić szczegółowe zestawienia — to 
ich tajemnica, ale wpływa na to i oba­
wa, aby nie byli posądzeni o nieumie 
jętność w prowadzeniu interesów.

Inna rzecz, że ludzie którzy nie na­
leżą do składu studio, nie wiedzą jak 
się układa i wykonuje budżet, gdyż 
ułożenie budżetu, to ogromnie trudna

powiednio wykończone, w których i 
fabuła nie jest dostatecznie wykoń­
czona. Ale obliczenia są zrobione i nie 
można ich przekroczyć. Budżet tyle 
przewiduje i ani centa więcej. Obliczo­
ne jest tam wszystko, aż do najmniej­
szego posługacza.

Gdy się kombinuje wielkie obrazy, 
to ich przygotowanie daleko więcej 
kosztuje, niż samo filmowanie. Na 
długo jeszcze, zanim się ogłosi pro­
dukcję obrazu, adwokaci pracują, aby 
wygładzić drogę dla danej produkcji, 
tak na podstawie praw krajowych, 
jak i zagranicznych — do fabuły, ty­
tułu — czy muzyki.

Aby tylko dać pobieżne pojęcie o 
tym, wystarczy przytoczyć, że poje- 
dyńczy budżet pod rubryką — “Prawo 
do muzyki i jego przygotowanie” —

Muzyka i chóry $90,200.

Różne $25 £00.

Ubezpieczenia $63,800
Grający i statyści $379,400

Dept. realności i 
sceniczne efekty 

$74,400

Zarządzanie, nadzór i sztab 
$363,400

Garderoba 
upiększanie 

$115 £00.

Koszta produkcji, materiały 
etc — $285,000

Dekoracja, prawo do utwo­
rów, przygotowania, etc — 

$3297200

Koszt filmów, cięcie, mon- 
t o w a n ie, tytuły, etc - 

$120 £00
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Powyższy rysunek przedstawia w osobnych wykazach, He i na co wyda Twentieth Century Fox $2 £00 £00, podczas produkcji nowego obrazu "Alexander’s Ragtime 
Band”. Sumy te były przed tym bardzo uważnie przejrzane i włączają nawet takie wydatki, jak koszta nauki Tyrone Powera, którego trzeba było nauczyć, jak należy 

trzymać poprawnie skrzypce.

wykazuje wydatek $149,200. Pomimo 
tego w 30 innych pozycjach, które 
znajdują się w ogólnym zestawieniu 
14-to stronnicowym, jest jeszcze inna 
rubryka podobna “Prawo i opłaty 
prawne”. Jeszcze inna rubryka obej­
muje koszty reżyserów i dyrektorów 
poszczególnych działów śpiewu i mu 
zyki (w rubryce tej jest nawet taka 
pozycja ile kosztowało nauczenie Ty­
rone Powera — jak należy prawidło­
wo trzymać skrzypce). Ale w rubryce 
tej niema wymienionych wydatków — 
ile otrzymał Irving Berlin. Jako kom­
pozytor muzyki w tej sztuce oraz 
współwłaściciel wytwórni i właściciel 
sztuki — a otrzymał on lwią część 
z $330,800, zapisanych w rubryce — 
“Zarządzanie i nadzór”.

Wszystkie te zestawienia tu przy­
taczane, nie są oparte na oficjalnym 
sprawozdaniu. Nie mniej jednak są 
one dokładne, oparte na dobrych in­
formacjach i ogółem zgodne z koszta­
mi sztuki “Alexander’s Ragtime 
Band”, która kosztować będzie — jak 
to jest stwierdzone — $2,000,000.

Przeżywana obecnie recesja, odbiła 
się głośnym echem i w Hollywood. Za­
częto się obawiać wielkich wkładów. 
Pomimo to studio 20th Century Fox 
potrafiło przekonać swoich bankierów, 
którzy zgodzili się wreszcie na cofnię­
cie swego sprzeciwu i odstąpili od żą­
dania obniżenia kosztów produkcji. Je­
dynie w szczegółach mniejszej wagi— 
studio ustąpiło. W ten sposób zreali­
zowano nagrywanie tej wielkiej pro­
dukcji.

Ale ten sprzeciw bankierów był wła­
śnie powodem ujawnienia podziału wy­
datków na ten dwa miliony dolarów 
kosztujący obraz. Stąd pochodzą owe 
pozycje, które są autentycznymi, jeże­

11 chodzi o ten obraz. Jedną z tych po­
zycji — jest wydatek na pensje dla 
tych, co nagrywają ten obraz. Jak do­
niesiono, wyniosą one 15.44 procent 
ogólnej sumy $2,000,000, to znaczy 
$308,800.

I nic dziwnego. Alice Faye otrzymu­
je około $3,500 tygodniowo. Tyrone 
Power — otrzymuje około $3,000 ty­
godniowo. Don Ameche pracuje za 
$2,750 tygodniowo. Pozatym znajduje 
się około tuzina innych sił wybitniej­
szych, których pensję można liczyć 
przeciętnie na $1,000. Gdy się podsu­
muje tę pensję razem i pomnoży na
12 tygodni, w ciągu których obraz ten 
będzie nagrywany, to jeszcze jednak 
nie wyjdzie $308.800. Różnica, to zna­
czy to, co pozostało pójdzie na humo­
rystów, którzy są dobrze opłacani o- 
raz pensje dla tych, co mają kontrak­
ty jedynie na jednorazową produkcję 
obrazu, w danym wypadku “Alexan­
der’s Ragtime Band”.

A LE oto jak powstaje budżet danej 
produkcji filmowej:

Wszystkie zestawienia muszą być 
zrobione szczegółowo i na piśmie, a 
pierwsza pod ocenę idzie fabuła da­
nego obrazu. Departament oceny czy­
ta daną historię i wyciąga z tego 
wszystko to, co będzie kosztować pie­
niądze — każda rzecz — od nagry­
wania aż do aktorów i śpiewów, musi 
być wymieniona.

W międzyczasie asystenci reżyserów 
czytają duplikat tejże sztuki i robią 
wyciągi, obliczając — ile będzie kosz­
tować produkcja całego projektu. Jest 
to ogromna praca, gdyż obejmuje 
wszystkich grających, wszystkie zdję­
cia i wszystkie dni nagrywania. Nie­
mała to sztuka, zestawić te rzeczy ra­

zem, grupując je tak, aby dni pracy 
głównych sił, zbiegały się i pasowały 
wzajemnie do siebie, gdyż to potem 
ułatwia pracę i obniża wydatki.

Tak samo również stosuje się to i 
do dużych grup tych, którzy pracują 
na ekstra, jak również chorzy stek. 
Obliczenia w projekcie muszą być zro­
bione i co do innych prac, jak i do po­
trzebnych nowych gmachów. Niema 
obrazu, któryby się ograniczał tylko 
do sceny w samej wytwórni. Jeżeli 
rozwiązanie zagadnienia nagrywania 
obrazu po za sceną wytwórni, nie 
przedstawia zbyt wielkich trudności, 
asystenci uzgodniają dni nagrywania 
za-miejscowego, z nagrywaniem na 
scenie w studio, co zwykle usprawnia 
całą akcję. Zabiega to również kosz­
townym opóźnieniem wykonania całe­
go projektu.

Departament garderoby czyta trze­
cią odbitkę historii i pracuje nad 
szczegółami garderoby, oraz jej kosz­
tu w stosunku do każdego grającego. 
Departamenty budownictwa potrzeb­
nych gmachów i realności, opracowy- 
wują w ten sam sposób koszty gma­
chów, przeróbek, i tego wszystkiego, 
co się dotyczy ich zakresu działalno­
ści, oraz potrzeb jakich wymagać bę­
dzie nagrywanie.

Wszystkie te obliczeńia idą nastę­
pnie na posiedzenie zarządu Korpora­
cji. Stamtąd wychodzi druga ocena — 
tak zwane drugie przypuszczalne 
obliczenie. Natychmiast potem szefo­
wie poszczególnych departamentów, 
muszą przejrzeć szczegółowo projekty 
i poprawki zarządu.

Cała ta praca, aż do chwili, kiedy 
zostanie zrobione ostateczne zestawie­
nie, opiera się na co raz bardziej 
szczegółowszych danych i coraz więcej 

jest skomplikowana. Tak naprzykład 
zarząd orzeknie że ekstra zatrudnieni 
aktorzy, muszą być zredukowani do 
10 lub 15 dolarów za dzień pracy. Nie 
tylko wypływają z tego nieprzyjemno­
ści, ale i zestawienie trzeba przerobić. 
Koszta lokacji, także często są twar­
dym orzechem do zgryzienia. Nie zaw­
sze gdzieś blisko można nagrywać za­
miejscowe sceny. Koszta dekoracyjne 
też są nie małe.

A przecież to nie wszystko. Idą wy­
datki na samą akcję. Zwierzęta, aero­
plany, statki, pociągi kolejowe i spe­
cjalne efekty — śnieg, deszcz, mgły, 
burze, ognie — też muszą mieć swoje 
zestawienia i kosztorysy.

Następnie praca najemna. Cały le­
gion różnych pomocników, którzy są 
zatrudnieni przy wykonywaniu róż­
nych czynności przy nagrywaniu. 
Ogrodnicy, którzy zajmują się ogroda­
mi, trawnikami i różnego rodzaju de­
koracjami kwieciem, krzewami, czy 
wazonowymi kwiatami; meblarze, któ­
rzy meblują dane ubikacje, poprawia­
ją czy odświeżają potrzebne meble; 
ludzie, którzy gwiżdżą, udają rozżalo­
nych etc. Do wykonania obrazu 
“Alexander’s Ragtime Band” — po­
trzeba około 2,250 robotników, któ­
rym wypłaconą zostanie suma $624,- 
000. Robotnicy ci i rzemieślnicy, za­
trudniani są bezpośrednio przez stu­
dio przy wykonywaniu obrazów. — 
Znaczna więc suma pójdzie z tego do 
kieszeni regularnego personelu studia, 
którego liczba dochodzi do 5,000 wy­
łączając z tego aktorów.

Y^jTO kilka takich pozycji, o których 
nie było mowy powyżej i które 

nie są włączone jako oddzielne pozy­
cje w budżecie filmu “Alexander’s 

Ragtime Band”. Dekoracja, włączając 
w to pensje piszących historie, z któ­
rych wielu jest nieprodukcyjnych, 
wynoszą $180,000. Ci na ekstra, będą 
bogatsi o $88,600. Muzykanci, którzy 
są dobrze płatni, ale nie liczni, otrzy­
mają $72,000.

Około $213,200 — przeznaczonych 
jest na nowe budynki i przeprowadz­
kę potrzebnych rzeczy, $45,000 pój­
dzie na dwa miejsca z ogólnej liczby, 
51, w których będzie nagrywana sztu­
ka. Są to — Cliff House i Teatr Cen­
tury.

Departament garderoby otrzyma du­
żą sumę, tak zresztą jak i inne depar­
tamenty. Same kostiumy będą koszto­
wać $95,000. Filmy, których olbrzy­
mią moc zużyją kamery nagrywające 

* obraz, obliczone są na $73,400.
Wydatki na ubezpieczenia ogółem 

wynoszą $63,800. Pójdą one przeważ­
nie na odszkodowania robotnicze, pra­
wodawstwo socjalne i na ubezpiecze­
nie od bezrobocia. W tym jest również 
ubezpieczenie od szkód jakie mogą być 
wyrządzone przy tej pracy.

W ten sposób przedstawia się bud­
żet, który pokryje wykonanie filmu 
“Alexander’s Ragtime Band”. Obej­
mują te zestawienia jedynie produk­
cję obrazu. Ale przecież — z wykona­
niem obrazu nie kończą się wydatki. 
Obraz musi być wydrukowany w wie­
lu odbitkach, sprzedany i dostarczo­
ny gdzie należy.

Dodatkowo musi być doliczone do 
tego 10 procent na ogłoszenia. Pienią­
dze te muszą być wydane, zanim pro­
dukcja przynosić zacznie dochody. Je­
żeli taki obraz przyniesie potem 
$4,000,000 ogólnego dochodu, to jest 
to rezultat bardzo dobry.

STRONICA C STRONICA 9
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Ciekawe Zagadki Natury W
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Rysuje HENRYK ARCHACKI, Copyrighted 1934

Energia Słoneczna

dla 
nie

też istnieje w ogóle tylko je­
dno rozwiązanie. I tak: zwie­
rzęta pustynne ubarwione są 
na kolor niewidoczny, ziemi­
sty, a mieszkańcy traw i 
gąszczy posiadają ubarwienie 
zielone: n.p. żabki, gąsienice, 
mszyce, drzewne, żmije i wie­
le ptaków w krajach tropikal­
nych. Zawsze jednakże, tylko 
jednostki posiadają takie po­
dobieństwo. Przypatrzmy się 
—jak badacz—całości dwóch 
istot źyjących, a wnet okaże 
się, czy są spokrewnione z so­
bą, czy tylko stały się podo­
bne do siebie. I tak: w płe­
twie wieloryba jest jeszcze 
całkowity szkielet kończyn 
ssaka, a w płetwie pingwina 
kościec skrzydła.

Pojęcie podobieństwa po­
siada także wielkie znaczenie 
w dziejach narodów. Jeżeli 
dwa narody, źyjące z dala od 
siebie, posiadają jakieś wspól­
ne cechy, np. jednakowe stro­
je narodowe czy t.p., to nie 
należy sądzić, że jeden z nich 
podpatrzył te szczegóły od 
drugiego i użył je u siebie, lub 
że są to narody pobratymcze. 
Zachodzi tu i druga możli­
wość, a mianowicie, że zaob­
serwowane wspólne ich cechy 
wypłynęły z tego, że ich zasto­
sowanie okazało się u obu na­
rodów użyteczne.

Znamienną jest rzeczą, że 
wszystko to co nadaje się do 
pewnych warunków, posiada 
olbrzymią siłę żywotną. Zako­
rzenia się w odpowiedniej dla 
siebie miejscowości i wyrasta 
w kilku różnych miejscach na 
własną rękę, mniej więcej tak 
samo, jak jeden i ten sam 
ważny wynalazek udaje się 
dwom, niezależnym od siebie, 
uczonym.

Do najcenniejszych zabyt­
ków kartografii średniowiecz­
nej należy t. zw. atlas kata- 
loński z r. 1375 opracowany 
w języku katalońskim prze­
chowywany w zbiorach Bi­
blioteki Narodowej w Paryżu 
pod sygnaturą Esp. 30. Skła­
da się on z 6 map pergamino­
wych, nalepionych na cienkie 
deseczki. Karta druga zawie­
ra między innymi mapę Pol­
ski. Rzut oka na nią wskazu­
je, jak jeszcze niedokładne w 
ówczesnej nauce zachodnio­
europejskiej były wiadomości 
geograficzne o Polsce. Mapa 
podaje szereg miast polskich, 
między innymi Gniezno (As- 
na), Kraków, Lwów (Leo), 
Poznań (Posna), Sieradz (Si-

Przeciętna ilość pożywienia, 
zużywana przez narody, jest 
u każdego z nich odmienna, 
i zależna od klimatu. Im wię­
cej ciepła zużywa ciało, tym 
więcej wymaga pożywienia. 
W krajach podzwrotniko­
wych gdzie z ciała mało cie­
pła promieniuje, tylko 1800 
kalorii wymaga zastąpienia 
ich przez pożywienie. W stre­
fach zimnych stracone kalo­
rie wynoszą 4500. W strefach 
umiarkowanych wynosi dzien­
ne potrzebowanie pomiędzy 
2,000 i 2,700 jednostek cie­
płoty. Jakiej ilości pożywie­
nia cyfra ta odpowiada, wyni-

Całe życie, tak bogato i 
wszechstronnie obserwowane 
na ziemi, utrzymywane jest 
przez słońce, przez ciepło i 
światło. Chociaż udziela się 
w olbrzymiej ilości i na całej 
powierzchni globu ziemskiego 
, dotychczasowe próby skon­
centrowania go w pewnych 
określonych punktach bezpo­
średnio nie dawały większych 
wyników.

Obecnie pewien amerykań­
ski wynalazca ogłasza, że po­
wiodło mu się rozwiązać to • 
zadanie za pomocą grupy ter- 
moelementów rurkowych, któ­
re z jednej strony zwrócone 
są i ogrzewane przez słońce, 
podczas, gdy przeciwna stro­
na ochładzana jest lodowa. 
Otrzymywany prąd elektrycz­
ny kieruje się do zbiornika, 
napełnionego parą wodną, za­
wartą w kotłach szklannych, 
nagrzewanych również przez 
słońce.

ra ?. Obok Lwowa podano 
ważną wiadomość w języku 
katalońskim, z której wynika, 
że do Lwowa przychodzili 
kupcy ze Wschodu, a stąd u- 
dawali się do Flandrii przez 
morze niemieckie.

Wieża strażnicy K. O. P. 
w Ćwiecinie pow. Dziśnieński, 
zbudowana krzywo jako oso­
bliwość architektoniczna.

Wedle ludowej legendy w 
miejscu tym mieszkała po­
bożna kobieta z trzema córka­
mi, które nigdy nie chodziły 
do kościoła. Gdy pewnego ra­
zu w niedzielę przędły i śpie­
wały, matka przeklęła je i na­
tychmiast wraz z matką za­
mieniły się w skały, które za­
częły róść ku niebu tak dłu-

Pod działaniem prądu na­
stępuje rozkład wody na tlen 
i wodór koncentrujące się na 
elektrodach. Korzysta się na­
stępnie tylko z wodoru ma­
gazynowego w wielkim zbior­
niku i spalanego w miarę po­
trzeby. Wydzielane ciepło mo­
żna zużytkować w dowolny 
sposób, n. p. dla ogrzewania, 
oświetlenia i gotowania.

Chociaż źródło energii — 
słońce — działa oczywiście 
tylko w ciągu dnia jednakże 
z nagromadzonego zapasu wo­
doru można korzystać w każ­
dej porze dnia i nocy. Wyna­
lazca twierdzi, że jego insta­
lacja w zupełności wystarcza 
na potrzeby domowe dość 
znacznej rodziny, że nie jest 
kosztowna i działa przez dłu­
gi czas zupełnie samoczynnie 
bez dozoru.

Cały komplet urządzenia 
jest podobno dostępny 
kieszeni każdego, nawet 
zamożnego obywatela.

które posuwają się w wodzie 
przez odskok, lub jak ukwia- 
ły, (gat. korali), które wy- 
rzekły się zupełnie pływania.

I tak zdarza się, że zwie­
rzęta różnego pochodzenia 
stają się podobne do siebie 
dlatego, że prowadzą jedna­
kowy tryb życia. Turkuć pod­
jadek jest owadem, lecz ży- 
jąc w norach podziemnych, 
ma przednie nogi grube i pła­
skie przydatne do grzebania, 
przez co staje się podobnym 
do kreta. Termity nazywa się 
“białymi mrówkami’’, a w ich 
państwie panuje jeszcze więk­
szy ład i porządek, niż w 
mrowiskach, a przecież pocho­
dzą z innego rzędu owadów, 
i zbliżone są raczej do chra­
bąszczy, niż błonkówek. Wy­
jęć rudy ma taki sam chwy­
tny ogon, od spodu nagi, mo­
gący obejmować gałęzie. — 
Wprowadza to badacza nie­
kiedy w błąd. I tak zaliczano 
krowy morskie do tej samej 
gromady zwierząt, do której 

ka z poniżej podanych cyfr, 
które jednakże zestawione są 
na przeciąg lat 70.

W tym czasie spożywa czło­
wiek 200 do 250 centnarów 
chleba, 14,000 do 17,000 kilo­
gramów tłuszczu i mięsa, 
mniej więcej 5,000 kg. ryb i 
12,000 jaj, 300 centnarów 
ziemniaków, 150 centnarów 
jarzyn i mniej więcej taką 
samą ilość owocu. Płynów 
25,000 litrów, soli 1700 do 
1800 kg. Powietrza zużywa 
człowiek w minucie 8 litrów, 
co wyniesie w ciągu lat 70 
prawie 3 miliony hektolitrów.

należą wieloryby. Dzisiaj 
liczą się je — ze względu na 
budowę wewnętrzną 
zwierząt pokrewnym słoniom.

Dziwne jest i to, że nad­
zwyczaj rozwinięta mątwa 
(z gromady głowonogów) ma 
budowę oczu zadziwiająco po­
dobną do oczu kręgowców. 
Wygląda to zupełnie tak, jak 
gdyby natura, doświadczenie 
dokonane z powodzeniem na 
jednym miejscu, użyła i na 
drugim. Tam, jak i tu, znaj­
dujemy soczewkę, rogówkę, 
siatkówkę i L d. A jednak 
obserwowanie rozwoju w za­
rodku wykazało, że mimo po­
dobieństwa, oczy tych dwóch 
odmiennych zwierząt powsta­
ły zupełnie odmiennie. A prze­
cież to nie czary! Po prostu 
natura — pod okiem Opatrz­
ności — próbuje coraz to in­
nych możliwości, a przy tym 
stwarza kształty, które już 
raz powstały. Jednakowe za­
dania doprowadzą do jedna­
kowego ich rozwiązania, lub 

"'SątTELU ludzi nie może po- 
* v jąć, że wieloryb nie jest 

rybą, tylko ssakiem. Wielo­
ryb posiada przecież płetwy... 
tak, ale morski żółw ma je 
również, a u pingwina skrzy­
dła przeobraziły się również 
w płetwy.

Osobliwy objaw! Na ogół 
twierdzimy, że podobieństwo 
wypływa z pokrewieństwa. Tu 
jednak mamy przed sobą 
zwierzęta, które nie są zupeł­
nie spokrewnione ze sobą, a 
należą do czterech różnych 
grup kręgowców: ryba, gad, 
ptak i ssak. Skąd więc stało 
się, że przednie ich członki 
przemieniły się w płetwy.

Odpowiedź na to pytanie, 
brzmi nieco zagadkowo. Albo­
wiem woda, tylko woda wy­
wołała tę przemianę, czyli ko­
nieczność zastosowania koń­
czyn do przebywania w wo­
dzie. Potrzeba sama nie stwa­
rza pożyteczności, ale spra­
wia, że zachowuje się to, cze­
go ona bezwzględnie wymaga. 
Zwierzęta, którym zaś płetwy 
nie urosły, zmuszone były 
przyswoić sobie inny sposób 
życia zamiast wody, lub też 
zagadnienie poruszania się w 
wodzie rozwiązały w inny 
sposób, jak np. żegawnice,

go, aż przybyły z kościoła 
Korczynie ksiądz z procesją 
i pokropił je święconą wodą. 
Lud nazywa je “prządkami”. 
Na zdjęciu dwie z nich, przy­
pominające swym kształtem 
zgarbione postacie.

Niejednego czytelnika zdzi­
wi wiadomość, że współcze­
snych jaskiniowców mamy 
także u siebie w kraju, a to 
w dolinie Ojcowa, znanej ze 
swych grot. Otóż kilka tych 
jaskiń zostało zużytkowanych 
na mieszkania i stodoły i to 
w ten sposób, że albo całe 
mieszkanie urządzono w ja­
skini, a wejście jej zamknięto 
ścianą z drzwiami, albo też 
przybudowano się do ścian 
skalnych.

stronica to 

Czy podobieństwo wypływa z pokre­
wieństwa? Jednakowe zadania prowa­
dzą do jednakowego rozwiązania Jak wiadomo Chińczycy nie 

posiadają alfabetu, lecz uży­
wają dla wyrażenia swych 
myśli na piśmie ogromnej licz­
by — sięgającej około 10 ty­
sięcy znaków pisarskich, 
z których każdy wyobraża 
pewne określone pojęcie. Moż­
na więc sobie wyobrazić, jak 
trudna jest nauka pisania po 
chińsku, nic też dziwnego, że 
nawet wykształcony Chińczyk 
po długoletniej nauce natrafia 
na taki ideogram, który jest 
mu nieznany. Dopiero od kil­
kunastu lat, pod wpływem cy­
wilizacji europejskiej powstał 
w Chinacn ruch w kierunku 
zastąpienia tego trudnego spo­
sobu pisania przez znacznie 
łatwiejszy system alfabetycz­
ny. Utworzono więc alfabet 
chiński, składający się z 39 
głosek. Uczeni i studenci chiń­
scy rozpoczęli gorliwą propa­
gandę nowego sposobu pisa­
nia, którego każdy może się 
nauczyć w krótkim czasie. Jak 
obliczają, apostołowie alfabe­
tu chińskiego zdołali w ciągu 
lat' ostatnich nauczyć już 
przeszło milion swoich roda­
ków nowego sposobu pisania. 
Ponieważ Chińczycy są, jak 
wiemy, bardzo chciwi wiedzy, 
według zaś odwiecznych zwy­
czajów każdy uczony Chiń­
czyk może dojść do zaszczy­
tów najwyższych, przeto o- 
gromne ułatwienie nauki 
przez wprowadzenie alfabetu 
wywrze zapewne znaczny 
wpływ na przyszłość Chin.

Co Człowiek Potrzebuje 
do Życia?

c/llfabet
Chiński

OBCE RZECZY 
WIEDZIEĆ DOBRZE JEST— 
SWOJE OBOWIĄZEK!
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INZ. KAROL HALTER — 
a Dogmat Euklidesa: 

"O Podziale Kąta Na Trzy Równe Części"
Są prawdy, które mędrzec 

wszystkim ludziom mówi;
Są takie, które szepce swemu 

narodowi ;
Są takie, które zwierza przy­

jaciołom domu;
Są takie, których odkryć nie 

można nikomu.

Powodem do napisania ni­
niejszego artykułu jest zdać 
publicznie skromne chociaż 
sprawozdanie z odczytu na po­
wyższy temat p. Haltera, 
członka Stowarzyszenia In­
żynierów Polskich, na posie­
dzeniu tegoż Stow., w dniu 
19go maja b. r.,

Na-sam-przód trzeba sobie 
uprzytomnić ten fakt, że w 
przeciągu przeszło 22-ch wie­
ków utarło się przekonanie w 
świecie naukowym, wygłoszo­
ne po raz pierwszy przez słyn­
nego matematyka greckiego, 
Euklidesa (323-283 przed na­
szą erą), i opublikowane w 
nieśmiertelnym jego dziele p. 
t. Elementa Geometrii, iż “nie 
da się podzielić kąta na trzy 
równe części” Lecz czego nie 
można było dokonać we wie­
ku Euklidesa, to śmiało i łat­
wo można zrobić we wieku 
Haltera.

Istotnie, inż. Halter wpadł 
na genialny pomysł, który 
pozwala w sposób bardzo łat­
wy dokonać podziału danego 
kąta na 3 równe części i to 
przy pomocy-że się tak wyra­
zimy “metody para-Euklide- 
sowej” (t. j. nieskończenie 
zbliżonej do metody Euklide­
sa) i dlatego zasługuje cał­
kiem słusznie na objaśnienie 
go w świetle faktów histo­
rycznych. Metoda bowiem 
dzielenia kąta sposobem Eu­
klidesa polegała na użyciu 
cyrkla i prostego pręta, albo 
raczej lineału bez żadnych 
znaków na nim. Inż. Halter 
używa tak samo tylko cyrkla 
i prostej linii bez żadnych 
znaków. Inż. Halter dokonuje 
tego jednak w ten sposób, że

po przygotowaniu całej kon­
strukcji ścisłym sposobem 
Euklidesa w ostatnim ruchu, 
kończącym całą robotę, używa 
lineału i cyrkla jednocześnie 
(co ściśle teoretycznie rozu­
mując, można uważać za uży­
wanie karbowanego lineału), 
ale czego, dosłownie biorąc, 
nie zabrania postulat Eukli­
desa zupełnie. I dlatego to 
właśnie zdaniem naszym o- 
kreślenie nasze “metoda para- 
Euklidesowa” znajduje kom­
pletne usprawiedliwienie i u- 
zasadnienie.

Historycznie rzecz te całą 
biorąc, to p. Euklides nie 
pierwszy i—<iaj Bóg—nie o- 
statni raz bierze baty od inż. 
Haltera, który ponad wszel­
ką wątpliwość wykrywa bar­
dzo subtelnie “nie ścisłość” 
(flaw) w definicjach gre­
ckich. Pierwszym, zdaniem 
piszącego te słowa, był ro­
syjski matematyk, Łobaczew- 
ski, prof, gimnazyalny w Ka­
zaniu, który udowodnił całe­
mu światu, że suma wszyst­
kich kątów w trójkącie pła­
skim nie równa się 180 stopni, 
że nie ma w całym świecie 
dwóch równoległych linii, i t. 
d. To oczywiście wywołało 
Wielką Reformację w świecie 
naukowym. To dało głównie 
powód Riemannowi (rodem 
Węgier) i, przez jego tłóma- 
czeniu z rosyjskiego na nie­
mieckie tezy naukowej Ło- 
baczewskiego, innym uczonym 
niemieckim, francuzkim i in­
nym, że istnieje dziś tak bar­
dzo bogata owocna i użytecz­
na “Geometria nie-Euklide- 
sowa”, nieuznająca dogmatu 
równoległych linii.

Co się tyczy “trój-sekcji 
kąta”, to w amerykańskiej li­
teraturze naukowej znajduje­
my w Engineering News z 
4-go stycznia, 1906 r. bardzo 
ciekawy sposób dzielenia ką­

ta na trzy równe części przez 
też inż. F. T. Llewellyn’a. 
Przedruk tegoż Artykułu 
znajdujemy w innym czaso­
piśmie technicznym, Le Genie 
Civil, na str. 404 tego same­
go roku. Podobnie w mie­
sięczniku mate matycznym, 
Amer. Mathematical Monthly, 
Oct. 1108 p. 184, znajdzie cie­
kawy czytelnik podział mate­
matyczny każdego dowolnego 
kąta—ale tym razem ogólnie 
całkiem—na całkiem dowolną 
ilość równych części przez pi­
szącego te słowa. Dowód ten 
jednak cały Sponara nie uży­
wa wcale “prostego kija”, a 
wykresu zwanego Comple­
mentary Quadratix, który 
równocześnie rozwiązuje i 
kwadraturę koła.

Tak więc:
1) Kwadratura koła,
2) Podwojenie sześcianu,
3) Trój-sekcja kąta,

i tysiące innych problemów 
starych i nowych są dziś kom­
pletnie rozwiązane i w prakty­
ce używane, tylko oczywiście 
na sposób nowoczesny, czego 
ani nieboszczyk Euklides, ani 
jego adepci do wieku obec­
nego nie znali, ba nawet o tem 
nie marzyli.

Inż. Halter wynalazek swój 
opatentował w Stanach Zje­
dnoczonych, który nosi numer 
CO.20382, April 25, 1738. Wy­
nalazcy szczęśliwemu na tej 
drodze Stowarzyszenie Pol­
skich Inżynierów przesyła go­
rące życzenia jak najszczę­
śliwszego obrotu całej sprawy 
ku zupełnemu zadowoleniu i 
zasłużonej całkiem nagrody, 
z czego oczywiście i Polonia 
cała odniesie chlubę i niepo­
śledni splendor.

Za Stowarzyszenie Polskich 
Inżynierów, Komitet Wyna­
lazków i Ulepszeń—V. M. 
Spunar, przewód.

JAK EWA CURIE
Zbierała w Polsce Materjały Do 

Biografji Swej Matki
W jednym z tygodników 

paryskich (“Candide”) uka­
zał się wywiad z Ewą Curie, 
córką Marii Curie-Skłodow- 
skiej, autorką głośnej dziś 
biografii znakomitej uczonej 
“Madame Curie”.

— Wzrastała pani w cieniu 
wielkiej sławy... — rozpoczął 
przedstawiciel “Candide”. Ale 
Ewa Curie patrzy na ten o- 
kres inaczej:

— Matka moja miała 37 
lat, gdy przyszłam na świat. 
Było to na półtora roku przed 
śmiercią ojca. W rok później 
obejmuje po nim katedrę na 
Sorbonie, staje się sławna... 
Ale nic dla mnie bardziej ob­
cego, jak ta sława. Nic dziw­
nego: pragnienie sławy nie 
zaprzątało umysłu mej matki; 
dzieliłam z nią trudy dnia po­
wszedniego. A w książce mej 
najbliższą mi jest nie wielka 
uczona, laureatka Nobla, lecz 

biedna studentka, albo ucze- 
nica, recytująca ze ściśniętem 
gardłem genealogię carów...

— Gdzie pani czerpała ma­
teriały do tych odległych 
wspomnień ?

— Udałam się do rodziny 
mej matki w Polsce. Znala­
złam tam bardzo wiele wska­
zówek i szczegółów dotyczą­
cych dzieciństwa mej matki. 
Zetknęłam się z jej dawnymi 
koleżankami, dziś staruszka­
mi: razem wychodziłyśmy ra­
no na ulicę i szłyśmy śladami 
młodej Marii do gimnazjum...

O książce Ewy Curie pisa­
liśmy już na tych łamach, 
przytaczając znamienne frag­
menty biografii słynnej u- 
czonej. W miesiącu lipcu zna­
ny tygodnik amerykański La­
dies’ Home Journal drukować 
będzie tę biografię, tłumaczo­
ną z francuskiego. 

WYKAŃCZANIE FOTOGRAFII
Wykończymy jakąkolwiek rolkę filmu na 6 lub 8 zdjęć, zrobimy pc jednej 
fotografii i jedno piękne powiększenie 5x7 za...................................................... WV

Wypełniamy Zamówienia Pocztą
EVERGREEN PHOTO SERVICE

340 West Evergreen Street, Chicago, Illinois 
DARMO! Naplszcie po praktyczny Roll Film Mailer i Cennik.

WYSTAWA 
Grafiki i Plastyki 

w Sanoku
Muzeum Ziemi Sanockiej, 

mieszczące się w historycz­
nym zamku w Sanoku, przy­
gotowuje na wrzesień br. wy­
stawę pt.: “Ziemia Sanocka 
w plastyce i fotografice”. W 
związku z tem wszyscy arty­
ści plastycy i fotografowie, 
którzy się interesowali tą czę­
ścią Polski i uwzględnili ją w 
swej twórczości, jak również 
wszyscy właściciele dzieł sztu­
ki, których temat pozostaje w 
jakimkolwiek związku z Zie­
mią Sanocką są proszeni o 
wzięcie w tej wystawie udzia­
łu.

Ilustrowany katalog tej wy­
stawy będzie miał na przy­
szłość wielkie znaczenie orien­
tacyjne dla badaczy i history­
ków tej połaci Polski.

Komitet Organizacyjny 
wspomnianej wystawy prosi 
zainteresowane osoby o po­
danie swoich adresów, ażeby 
mógł czemprędzej przesłać 
szczegółowe informacje w tej 
sprawie, do Muzeum Ziemi 
Sanockiej, Sanok—Zamek.

NAJNOWSZA 
OPERA POLSKA

Na warsztacie poznańskie­
go teatru operowego znajdu­
je się od dłuższego czasu naj­
nowsza polska opera Łucjana 
Kamieńskiego “Damy i Hu- 
zary”.

Najnowszym polskim dzie­
łem operowym zaczęto się już 
interesować poważnie zagra­
nicą i zwracano się do kom­
pozytora już i z Niemiec 
(Berlin) i z Czechosłowacji 
(Berno). Dobrze się więc sta­
je, że opera poznańska przy­
gotowuje wystawienie, bo ina­
czej o najnowszym dziele pol­
skiej twórczości operowej do­
wiedziałby się świat muzycz­
ny z oceny obcej. Powtórzy­
łaby się historia z “Harnasia­
mi”, które najpierw wystawi­
ła zagranica a w Polsce za­
brano się po Niemcach i Fran­
cuzach do ich inscenizacji.

Dr. Łucjan Kamieński, pro­
fesor muzykologii Uniwersy­
tetu Poznańskiego, kompozy­
tor nietylko powszechnie zna­
ny, ale i uznany, pracuje na 
polu kompozytorskiem już od 
przeszło 30 lat.

Co Grają w 
Warszawie?

Wystawiony właśnie w Te­
atrze Narodowym “Cyrano de 
Bergerac” z Leszczyńskim w 
roli tytułowej, przypomniał 
znowu szerszej publiczności p. 
Witolda Łaszczyńskiego, po­
etę, który wespół z Zagórskim 
i z Konopnicką przełożył po 
mistrzowsku sztukę Rostanda. 
Przed paru laty obchodzony 
jubileusz pisarski Łaszczyń­
skiego (35 lat pracy poetyc­
kiej) był hołdem społeczeń­
stwa dla zasłużonego literata, 
który i słowem i czynem na­
pracował się chlubnie dla do­
bra ogółu.

Między innymi, gdy o tea­
trze mowa, warto przypo­
mnieć, że był Baszczyński 
przez kilkanaście lat dyrekto­
rem założonego przez siebie 
Towarzystwa Tea trainego 

/Warszawskiego im. Wojciecha 
Bogusławskiego, które grywa­
ło sztuki polskie różnych auto­
rów, od Syrokomli, Fredry, 
Słowackiego zaczynając, po 
całej Warszawie i w różnych 
salach, a także wyjeżdżało na 
prowincję, “szerząc zamiłowa­
nie do literatury narodowej i 
do sztuk.

Zbiór poezji Łaszczyńskiego 
pt. “Wysok próg” doczekał się 
już drugiego wydania. Mie­
ści on najcelniejsze utwory 
poety, a przeważają w nim u- 
twory patriotyczne, pełne u- 
czucia i wiary w Polskę.

EWA CURIE 
ZAPRZECZA

Film o Marii Curie-Skło- 
dowskiej ma być wkrótce za­
częty w Paryżu. Finansująca 
go firma podała do pism re­
klamę, iż scenariusz będzie 
napisany przez córkę genial­
nej uczonej, Ewę Curie, która 
niedawno wydała życiorys 
swej matki. Ewa Curie spro­
stowała z oburzeniem tę wia­
domość. “Nie napisałam sce­
nariusza z życia mojej matki 
i nigdy go nie napiszę”— o- x 
świadczyła przedstawicielowi 
“Le Temps”.

SZKOLNICTWO
Młodzież a Książką

Zakazana
W obszernym studium J. 

Bogacza o czytelń i c t w i e 
wśród dzieci i młodzieży, dru­
kowanym w katowic k i e j 
“Chowannie”, jest rozdział, 
poświęcony książce zakaza­
nej. Dziewczęta zaczynają się 
interesować niedozw o 1 o n ą 
książką głównie z punktu bu­
dzącego się instynktu płcio­
wego, u chłopców widzimy 
wpierw zainteresowanie się 
przygodami sensacyjno-kry- 
minalnymi. Zakazana książka 
jest czytana także dlatego, że 
w duszach budzi się bunt 
przeciw zakazowi. Lektura 
awanturnicza i kryminalna 
budzi często chęć do wypraw 
i przygód. Autor cytuje z 
książki J. Kuchty przykład, 
jak pewien uczeń gimnazjal­
ny, oskarżony o wymuszenie 
500 zł. przyznał się, iż prze­
stępstwa usiłował dokonać 
pod wpływem lektury “Taj­
nego Detektywa”. Zagadnie­
nie książki zakazanej musi 
być wzięte pod uwagę w wy­
chowawczych zabiegach tak 
w domu jak i szkole. Same 
zakazy sprawy nie rozwiązu­
ją.

PARYŻANKA
W BAYREUTH

W tegorocznych festivalach 
wagnerowskich wystąpi słyn­
na śpiewaczka paryskiej Wiel­
kiej Opery Germaine Lubin. 
Będzie śpiewała Kundry we 
wszystkich powtórkach “Par- 
sifala.” Jest ona drugą w ogó­
le francuską, zaangażowaną 
do Bayreuth. Trzydzieści lat 
temu występowała tam pani 
Grandjean jako Elżbieta w 
“Tannhauserze”—od tego cza­
su raz tylko i to z przypadku 
zabrzmiał głos śpiewaczki 
francuskiej w bayreuckim 
gmachu. Mianowicie przed 
wojną jedna z niemieckich 
śpiewaczek zachorowała przed 
samym wyjściem na scenę i 
zastąpiła ją pani Burnhet, 
która przypadkiem znajdowa­
ła się na widowni jako słu­
chaczka. Pani Lubin śpiewa­
ła już w Berlinie, gdzie wy­
stąpiła w Staatsoper jako Sie- 
glginda i to 22go lutego w 
dniu słynnej mowy Hitlera w 
Reichstagu.

GOŚĆ WĘGIERSKI 
WE LWOWIE

Z inicjatywy Wydziału Hu­
manistycznego Unwiersytetu 
J. K. oraz Polskiego Tow. Hi­
storycznego wygłosił w Uni­
wersytecie odczyt znany hi­
storyk węgierski dr. Emeryk 
Lukinich. profesor Uniwersy­
tetu w Budapeszcie, członek 
Polskiej Ak. Um. i członek 
honorowy Polskiego Tow. Hi­
storycznego, wielce zasłużo­
ny na polu zbliżenia i współ­
pracy naukowej polsko-wę­
gierskiej. Odczyt poświęcony- 
był omówieniu stanowiska 
rządu węgierskiego w sprawie 
polskiej w pierwszych latach 
wojny światowej. Prelegent 
wskazał na wszystkie trudno­
ści, na jakie w sprawie pol­
skiej natrafił wszechpotężny 
wówczas na Węgrzech prezy­
dent ministrów Tisza, który 
musiał się liczyć z żywotnymi 
interesami Węgier i państw 
centralnych. Ze Lwowa udał 
się uczony węgierski do Krąż­
kową.
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Jak Człowiek Zawarł 
Przymierze z Wodą

Strumień wędrował przez 
mroczne czeluście pierwotnej 
puszczy, a człowiek pierwot­
ny wędrował za strumieniem. 
A kiedy doszedł do rzeki, wy­
brał sobie dogodne miejsce i 
zatrzymał się.

— Zostanę tu jakiś czas 
w pobliżu twego brzegu — 
powiedział. Ale woda nic nie 
odrzekła.

— Będziesz mi dostarczała 
napoju i będę łowił ryby w 
twojej głębinie — powiedział 
człowiek. Ale woda jak gdyby 
nie słyszała.

Wtedy człowiek pierwotny 
rozgniewał się i zawołał:

— Nie myśl sobie, że znów 
tak całkiem nie mogę bez cie­
bie wytrzymać! I wiedz, że 
aby ci to pokazać, wyniosę 
się stąd precz. Nie jestem 
przecież rybą, której wysy­
chają skrzele, ani żółwiem, 
nurzującym się w mule.

Jestem człowiekiem, a nie 
żadnym z pływających i peł­
zających stworzeń które nie 
mogą żyć bez ciebie.

Ale woda i na to nic nie 
odrzekła. Toczyła spokojnie 
w dal zielone fale i odbijała 
w swojej powierzchni zielone 
szczyty drzew. Więc człowiek 
pierwotny odwrócił się i po­
szedł sobie precz.

Szedł, szedł, szedł i szukał 
miejsc, do których nie docho­
dzi szelest i plusk wody. Tak 
zawędrował w pustynię i o- 
twarło się przed nim niezmie­
rzone morze piasków. Czło­
wiek pierwotny usiadł sobie 
na ciepłym piasku i był zado­
wolony.

Wtedy podszedł do niego 
Wielbłąd. — Witaj — rzekł

człowiek. — Widzę, że nie bę 
dę tu sam.

— To zależy od tego, w 
którą stronę wędrujesz — od­
parł wielbłąd, a jego wysoki 
garb chwiał się lekko.

— Idę tam — wskazał 
człowiek wgłąb pustyni, gdzie 
piętrzyły się góry piasku.

— Wobec tego będziesz je­
dnak sam — pyrchnął wiel­
błąd. — Albowiem ja idę w 
przeciwną stronę. Mam w żo­
łądku zapas wody jeszcze tyl­
ko na jeden dzień, a nie nale­
żę do stworzeń które żywią 
się suchem piaskiem, jak ty 
to widocznie potrafisz.

Człowiek pierwotny siedział 
na piasku i był coraz więcej 
niezadowolony. — Nie podo­
bają mi się piaski i nie odpo­
wiada mi pustynia. Jest tu 
zbyt pusto i gorąco. Pójdę 
gdzie indziej.

I wolno poszedł z powro­
tem, tak wolno, żeby nikt nie 
pomyślał, że mu się chce pić.

— Przyszedłem znowu — 
powiedział, a rzeka nie ode­
zwała się, bo od początku wie­
działa, że tak będzie.

— Przyszedłem, i chcę ci 
coś zaproponować:: zawrzyj­
my przymierze.

— Mieszkaj sobie ile ci się 
podoba nad moim brzegiem. 
Pij ze mnie ile ci się podoba 
i rób sobie wogóle co chcesz. 
Ale pamiętaj, że nie będę, ani 
chwili się zastanawiała, kiedy 
mi się spodoba zalać twoją 
siedzibę, i zburzyć to, co wy­
budujesz, i zatopić to, co wy­
hodujesz — rzekła rzeka.

-- Z tym sobie prędzej czy 
później poradzę — rzekł czło­
wiek.

— Ciekawam jak? — za­
śmiała się woda. — Zresztą 
zobaczymy. I jeśli chcesz, mo­
żesz to sobie nazwać przymie­
rzem.

— Przyjmuję umowę i mo­
żesz być pewna, że nie wyjdę 
na tym źle — powiedział czło­
wiek.

I założył pierwsze ludzkie 
osiedle nad brzegiem rzeki.

ZĄBKI
A pod tą górką, a pod tym borem 
żab rechotanie słychać wieczorem.

Mała Magdusia po ścieżce kroczy
Aż tu hyc! żabka z trawy wyskoczy.

Więc się ukłoni, z żabką przywita 
przechyli główkę i grzecznie pyta:

— Powiedz mi, żabciu moja jedyna, 
jak zdrowie dzieci? Jak twa rodzina?

W jaką się, proszę, udajesz drogę
Może ja z tobą także pójść mogę?

— Dzięki za grzeczność; dziatwa się chowa 
jak dotąd żwawa, hoża i zdrowa.

A ja na spacer wyszłam wieczorem, 
do tego stawu blisko pod borem.

Dzisiaj tam koncert będzie zawzięty.
— A jakże będą tam instrumenty?

— Dowiedz się, Magdziu, prawdy najszczerszej: 
gardziołka nasze instrument pierwszy;

Drugi instrument, to wiatr w trzcinie 
szum jego cichy na pola płynie.

Trzeci to ptaszków w lesie śpiewanie, 
gdy księżyc złoty nad stawem stąnie.

KŁÓTNIA RZEK
Jaki powód rzeki miały, 
że się nagle posprzeczały 
I jak długo trwały w gniewie, 
tego nikt naprawdę nie wie. 
Pono pierwsza rzekła Warta, 
że Słucz jest niewiele warta, 
Warcie na to rzeka Odra, 
że jest głupia i niedobra.
Wtedy padły słowa Wieprza: 
—Sama też nie jesteś lepsza.
Styr coś zaczął mówić pono , 
lecz wpadł w Prypeć i utonął.
Na to znów powiada Strypa: 
—Styr wpadł w Prypeć ? ?

15
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Też mi stypa!
— Pilnuj, siebie —
Biebrza rzecze —
— Boś nie rzeka, lecz do­

rzecze !
Jak nie skoczy Dniestr na 

Biebrze:
—Sama wciąż u Narwi że­

brze,
a ze Strypą mi zaczyna!
—Dniestr, a głupi! — rzekła 

Pina.
I tak trwały kłótnie długie 
Sanu z Niemnem, Niemna

z Bugiem,
Wkry z Jasiołdą i z Notecią, 
Prut z Wilią i Prypecią.
Ledwie coś tam powie która, 
a już Poprad a już Bzura, 
a już Seret czy Barycza 
wszystkie wady jej wylicza.
To się tak sprzykrzyło Wiśle, 
że im rzekła po namyśle:
—Drogie rzeki, biorąc ściśle, 
waszych słów naprawdę szko­

da.
Przecież to jest wszystko — 

woda.
Jednakowy los nas czeka, 
w morze wpadnie każda rze­

ka!
Gdy tak rzekła mądra Wisła, 
cała zwada zaraz prysła.

PRZYGODA
Janek, Franek, 
Zygmunt, Bolek, 
wyszli z miasta 
razem w pole. 
Wtem spod miedzy 
zając skok — 
Chłopcy w strachu 
co to? kto?
Franek, co to 
wszystko wie, 
poznał zaraz, 
że to lew.
Lew na pewno, 
choć bez grzywy, 
uciekajcie 
więc kto żywy! 
Franek, Janek, 
Zygmunt, Bolek, 
uciekają co sił 
polem.

SUM
Mieszkał w rzece sum wąsaty, 
znakomity matematyk.
Krzyczał więc na całe skrzele: 
— Do mnie, młodzi przyja­

ciele,
w dni powszednie i w nie­

dziele
na życzenia mnożę, dzielę, 
odejmuję i dodaję 
i pomyłek nie uznaję!
Każdy mógł więc przyjść do 

suma
i zapytać: jaka suma?
A sum jeden w całej rzece 
odpowiadał na to ściśle. 
Znała suma cała rzeka, 
więc raz przybył lin z daleka 
i powiada — “Drogi panie, 
ja dla pana mam zadanie. 
Jeśli pan tak liczyć umie, 
niech pan powie, panie sumie, 
czy pan zdoła w swym pojęciu 
odjąć zero od dziesięciu?” — 
Sum uśmiechnął się z przeką­

sem, 
liczy, liczy, coś pod wąsem. 
Wąs sumiasty, jak u suma, 
a sum duma, duma, duma,— 
To dopiero mam z tym biedę. 
—Może dziesięć. Może jeden? 
Upłynęły dwie godziny.
Sum z wysiłku już jest siny. 
Myśli, myśli, to dopiero! 
Od dziesięciu odjąć zero? 
żebym miał przynajmniej 

kredę!
Zaraz, zaraz... Wiem już... 

Jeden!
Nie! Nie jeden. Dziesięć chy­

ba...
Ach, ten lin! Ta wstrętna 

ryba...!
A lin szydzi: — Panie sumie, 
w sumie pan niewiele umie! 
Sum ze wstydu schnie i chu­

dnie
już mu liczyć coraz trudniej, 
a tu minął wieczór cały, 
wszystkie ryby się pospały, 
i nastało znów południe, 
a sum chudnie, chudnie, chu­

dnie,
i nim dni minęło kilka, 
stał się chudy, niczem kilka, 
Więc opuścił wody słodkie 
i za żonę pojął szprotkę.

ZAGADKA
Kto mnie bierze w usta, 
wie, że ja nie pusta.
I chociaż mam dobry smak 
każdy mnie znieważa tak, 
że mą pestkę twardą 
odrzuca z pogardą.

BIUSJM

MŁYN
Wśród szuwarów i łoży 
młyn poważnych lat dożył 
i terkocze, terkocze 
dnie calutkie i noce: 
nie zmęczony w swym dziele 
żytko miele i miele.
Wokół wierzby plączące 
chronią starca przed słońcem, 
Chronią starca przed burzą— 
od lat wielu mu służą.
Gdy pszeniczkę młyn miele, 
to i wierzbom weselej.
I mosteczek, ten z bali, 
też przed rzeczką się chwali: 
— Jestem mocny jak rzadko, 
bom nie zwykłą wszak kład­

ką:
Wiosną, zimą i latem 
łączę młyn ten ze światem! 
Wśród szuwarów i łoży 
młyn poważnych lat dożył. 
Miał swe troski, zmartwienia, 
często panów swych zmieniał, 
jednak miele, wciąż miele, 
nie zmęczony w swym dziele...

ZAGADKA
Wiatr ją po niebie 
pędzi i goni, 
a ona z wysoka 
łzy na ziemię roni.

uiniuqo

A*
W.

BYŁ RAZ SOBIE 
WESOŁY ZAJĄC

Iż ZAWSZE Z NICH 
DRWIŁ I UGRYZŁ GO! PRZESTAŁ NAŚMIEWAĆ 

SIĘ Z PSÓW.
Iż WSZYSTKIE PSY SĄ 
NIEDOŁĘGI

DNIA JEDEN SIĘ 
ZGNIEWAŁ
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Nfi * sRCBRnym * GKRnnie
“Fools for Scandal”

Lekki Wesoły Romans, Fabuła, Którego Rozwija Się Kolejno 
To w Paryżu, To Znów w Londynie, z Udziałem 

Carole Lombard i Fernanda Gravet
Pisze dla Dziennika Związkowego Bolesław Olechnowicz

Carole Lombard i Ferdinand 
Gravet pod dyrekcją Mervyn 
Le Roy, z doskonale dobra­
nym zespołem triumfują w 
najlepszej komedii całego ro­
ku z produkcji Warner Bro­
thers. Temat z lekkiego we­
sołego romansu Londynu i 
Paryża ułożony przez mistrza 
komedii i dyrektora Mervyn 
Le Roy jest bardzo interesu­
jącym i w opinii znawców jest 
na wyżynach tego rodzaju 
produkcji.

Carole Lombard jest dosko­
nale znaną z komedii: “True 
Confession” i “Nothing Sa­
cred”, które mówią same za 
siebie. W “Fools for Scandal” 
Carole grą swoją robi postęp 
i wyraża co raz to więcej 
wartości swego talentu.

Gravet jest przystojny mło­
dy Franko-Belgijczyk, aktor, 
którego Le Roy odnalazł w 
Paryżu zeszłego roku i spro­
wadził do Hollywood pod oso­
bistym kontraktem dla gry 
z Joan Blondell w prześlicznej 
romantycznej komedii: “The 
King and the Chorus Girl”.

W jego bieżącej grze oka­
zał się o wiele lepszym niż w 
poprzednich swoich rolach o- 
kazując talent nieznany dy­
rektorom, a mianowicie — w 
śpiewie i tańcu. Sławni pie- 
śnio pisarze: Rodgers and 
Hart są autorami motywów, 
które ‘miały ogarnąć cały 
kraj: “How can you forget?” 
i “There is a boy in Harlem”.

Orkiestra Les Hite dopeł­
nia swoją muzyką całość 
przewspaniałej sceny w je­
dnym ze sławnych kabaretów 
paryskich dla tańczących par, 
w szumnie wesołej grze.

Carole Lombard gra ame­
rykańską aktorkę filmową, 
podróżującą in cognito dla 
zwiedzenia Londynu i Paryża. 
Poznaje barona, który tak jak 
ona podróżuje in cognito. Fer­
nand gra barona. Carole wy­
najmuje go jako kucharza, tu 
są sceny barwnego humoru.

Pozostałe role są powierzo­
ne bardzo eadolnym aktorom.

Przebogate dekoracje, prze- 
wspaniałe kostiumy, suknie p. 
Lombard zwracają na siebie 
uwagę wszystkich, szczegól­
nie młodych pań, gdyż isto­
tnie są przewspaniałe.

Bal kostiumowy przedsta­
wia najbardziej oryginalne 
pomysły, jakie kiedykolwiek 
były pokazywane na filmach.

Bohater filmowy starej da­
ty miał za zadanie prawić pu­
ste nic nie znaczące komple­
menty swojej damie serca, 
nieraz wypełniając połowę ca­
łości obrazu. Lecz to się zmie­
niło, — dzisiejszy bohater ma 
za zadanie traktowanie swej 
damy ordynarnie i brutalnie, 
traktując ją jako przedstawi­
ciel płci silnej, wywiera swe 
złe usposobienie w formie o- 
belg, w przeciągu około takie­
go samego czasu.

Przypuszczalnie niema dru­
giej aktorki filmowej która 
otrzymała więcej tego rodza­
ju ataków niż Carole Lom­
bard.

W ostatnich kilku miesią­
cach swojej gry w filmach, 
Carole bezsprzecznie otrzy­
mała więcej obelg, brutal­
nych ataków i nawet fizycz-

Wielką sensację w całym 
świecie filmowym wzbudził 
w ub. roku debiut młodziut­
kiej aktorki amerykańskiej, 
zarazem doskonałej śpiewacz­
ki, Deanny Durbin, w filmie 
p. t. “Penny”. Ta kilkanaście 
lat zaledwie licząca dziew­
czynka, zakasała wszystkie 
znane i uznane gwiazdy fil­
mowe niebywałym wdziękiem, 
świeżością, nieprzeciętnym ta­
lentem i, co najciekawsze 
w tak młodym wieku, dobrą 

nego bicia niż sześć kobiet 
w całym ich życiu.

Początek tego był w “My 
Man Godfrey”. Publiczność 
rzuciła się na to jak dzieci na 
cukierki.

Teraz Carole otrzymuje to 
od Gravet w “Fools for Scan­
dal”. Chociaż on bije jej ale 
nie szczędzi słów.

Fred Mac Murray znęca się 
nad nią w “True Confession.”

W “Nothing Sacred” dosta- 
je uderzenie w twarz przez 
Frederick March choć tu Ca­
role ma sposobność zapłacić 
mu pięknym za nadobne.

Gravet okazuje się więcej 
cywilizowanym i używa tylko 
słów. Walka idzie do zupełne­
go zwycięstwa z jednej lub 
drugiej strony. I oczywiście 
silniejsza strona zwycięża.

Carole nie jest jedyną w 
komedii filmowej. Priscilla 
Lane doświadcza prawie tego 
samego w “Love, Honor and 
Behave” i ma powtórzyć w 
“Men Are Such Fools”.

Joan Blondell dostała dosyć 
wymyślania od Errol Flynn 
w komedii “The Perfect Spe­
cimen”.

Stąd wniosek, że dni ele­
ganckich grzecznych kawale- 
rów-gentlemanów są policzo­
ne, szczególnie na ekranie.

szkołą głosu. Mając na uwa­
dze te specjalne walory ak­
torki, realizatorzy filmów 
z Deanną Durbin wyelimino­
wali ze scenariuszy jej pierw­
szych dwóch filmów (drugi 
był grany niedawno w War­
szawie), obraz “Ich stu a ona 
jedna” — wszelkie elementy 
“miłosne”. Okazało się przy 
tym, że można sfabrykować 
miły i interesujący film, bez 
żadnej intrygi miłosnej, oka­
zało się również, że film mo­
że, mimo tych “braków” mieć 
niebywałe powodzenie.

Obecnie przygotowują A- 
merykanie trzeci film Deanny 
Durbin. Dziewczynka snąć 
wyrosła już na pannę, gdyż 
scenariusz przewiduje... pier­
wszego adoratora w jej ka­
rierze filmowej. Miej my na­
dzieję, że “jej pierwsza mi­
łość” filmowa nie wpłynie u- 
jemnie na linię talentu tej 
gwiazdeczki, której nazwisko 
w ciągu jednego tylko roku 
stało się bardzo popularne na 
całym świecie.

Cecil De Mille 
W yproduko wał 

200 Filmów
Jeden z najbardziej zna­

nych amerykańskich reżyse­
rów filmowych Cecil de Mille 
obchodzi obecnie 25-lecie swej 
pracy filmowej. W ciągu te­
go okresu wyprodukował on 
ogółem 200 filmów, z czego 
64 obrazy reżyserował osobi­
ście. Cecil de Mille jest jak 
wiadomo specjalistą w reali­
zowaniu wielkich, wystawo­
wych obrazów, z których naj­
głośniejszym był swego cza­
su “Dziesięcioro przykazań”.

POPISUJE SIĘ IV NOWYM FILMIE

Merle Oberon, angielska gwiazda filmowa, popisuje się w nowym 
filmie p. t. “Divorce of Lady X”, który obecnie jest grany w jednym 
z teatrów w śródmieściu.

i

ZAWROTNA KARIERA 
MŁODOCIANEJ AKTORKI

%

■

*

Gloria Blondell, siostra aktorki filmowej Joan Blondell, wstępuje 
w ślady swej siostry, i na serio myśli o karierze filmowej. Ma ona pewne 
zdolności aktorskie, a ponieważ posiada bardzo miły i sympatyczny cha­
rakter, więc prawdopodobnie osiągnie ten sam szczyt sławy, co i jej sła­
wna siostra.

Film Montowany 
Przez Publiczność

Reżyserzy i producenci hol- 
lywoodskich wytwórni zdają 
sobie doskonale sprawę z wa­
gi, jaką posiada należyty 
montaż filmu. Od kilku lat 
ustalił się pewien zwyczaj, 
w myśl którego film niezmon- 
towany jeszcze całkowicie, 
daleko dłuższy niż ten, jaki 
ukaże się po końcowym mon­
tażu na ekranach wyświetla­
ny jest niespodziewanie w je­
dnym z kin. Bez żadnej zapo­
wiedzi, bez reklamy, zamiast 
bieżącego filmu ukazuje się 
na ekranie film, który ma być 

dopiero wypuszczony. Na sali 
w rozmaitych miejscach sie­
dzi cały szereg.obserwatorów, 
badających reakcję publiczno­
ści. Niezależnie od tego pu­
bliczność przy wyjściu z kina 
otrzymuje specjalne kartki 
z prośbą o wypełnienie ich 
swoimi uwagami i o odpo­
wiedź na pewne umieszczone 
tam pytania. Normalnie po­
kazy te odbywa się w Holly­
woodzie w jednym z więk­
szych kin, którego publicz­
ność przyzwyczajona już by­
wa do tego rodzaju pokazów.

CIESZY SIĘ POPULARNOŚCIĄ

Glenda Farrel, aktorka filmowa, pomimo tego iż pracuje w filmie od 
szeregu lat, nadal cieszy się popularnością. Role przez nią kreowane, 
zawsze są pełne dowcipu i zdrowego humoru. Pomimo swego młodociane­
go wygląda, jest ona matką dorosłego syna.

STRONICA 13



DODATEK NA NIEDZIELĘ Uzwttmk Zmtązknmg Sobota, 11-go Czerwca, 1938 r.

11, HUmOR * ŻART ♦ SATYRA
Kinowa Przygoda

Romantycznej
Zuzia, pokojówka moich go­

spodarzy, wróciła do domu 
z kina zapłakana.

— No jak tam było? — 
spytałem nieco zdziwiony jej 
wyglądem. — Ładnie?

Odpowiedziała mi bez za­
chwytu.

— Iii... tak sobie. Nasam- 
przód pokazali jedną pannę, 
taką sobie niczego, jak ulicą 
idzie, a za nią facet w sztyw­
nym meloniku leci i coś jej 
po angielsku szwargocze.

Ona mu ną to głową kręci, 
że niby nic z tego, bo jest 
uczciwa panienka.

On znów wąsami zaczął ru­
chać i przysięgać. Nie rozu­
miałam co szwargotał, ale się 
domyśliłam że ją facet traj- 
łuje. Pewno się zaklinał, że 
się z nią ożeni, fatałachów jej 
nakupi, a życie u niego takie 
będzie miała, że samo masło.

Zgodziła się ta głupia i do 
niego taksówką pojechała.

Minęło czasu kawałek. No 
i naturalnie sprzykrzyła się 
facetowi ta kobieta, chociaż 
ona świata za nim nie widzia­
ła.

On się świnią ostatnią oka­
zał i łobuzem. Często gęsto po 
gębie ją bijał, a potem cał­
kiem w trąbę ją puścił i się 
z inną ożenił.

Ona z tej rozpaczy, za­
miast go kwasem solnym ob­
lać, wódkę zaczęła pić, szła ją 
się ostatnią zrobiła i w roz­
wolnieniu obyczajów żyła.

Zuzia skończyła opowiada­
nie i westchnęła ciężko.

—: Popłakałam się na tym 
filmie, że aż mnie jeszcze o- 
czy bolą.

żal Zuzi było tej kobiety?
— Której ?
— No tej, która na filmie 

grała...

Pokojówki
— A czego ją miałam ża­

łować? Taka aktorka, nie na­
robi się ciężko, pogra se trosz­
kę i dolary zbija.

— Więc czego Zuzia płaka­
ła?

— Bo mnie siebie samej 
było żal. Niesprawiedliwość 
losu mnie bolała. Wcale gor­
sza w sobie od tej aktorki nie 
jestem. Wszystko mam na 
swoim miejscu, a aktorką nie 
mogę zostać. Jej się udało a 
mnie nie!

— I tylko dlatego Zuzia 
płakała ?

— Nie tylko. Jeszcze mnie 
jeden facet zdenerwował, któ­
ry obok mnie usiadł.

Przystojny był chłopak. Jak 
się tylko na sali ciemno zro­
biło, nachylił się do mnie i 
mnie cmoknął w policzek. — 
Bezczelny!

Ja myślę sobie, może się 
omylił i mnie za znajomą 
swoją wziął.

Ale on znów się nachylił, 
w oczy mi zagląda i drugi raz 
pocałował.

Teraz widzę, że chłop na- 
halnie się do mnie zabiera! 
Czy ja jestem pierwsza lep­
sza, żeby tak do mnie prosto 
z mostu?

Więc mu powiadam: Jak 
pan śmie? Jak mnie pan jesz­
cze czwarty raz pocałuje, to 
słowo dają strzelę w pysk!

A on się zląkł i odrazu 
miejsce zmienił. Idiota jedna! 
Przecież wyraźnie powiedzia­
łam “przy czwartym razie”. 
Dopiero dwa razy pocałował 
i bez strachu mógł trzeci raz 
spróbować.

A ten jełop obliczyć widać 
nie umiał i uciekł. Tak mnie 
to zdenerwowało, że ledwo do 
końca filmu wysiedziałam.

W OWOCARNI
Cytryna — Cóż to się pani 

tak nadęła? Wygrałaś na lo­
terii?... A może pasternak 
zgłosił się o rękę?

Dynia — Gdybyś pani była 
mniej ciekawa, nie byłabyś 
taka pomarszczona. Cieka­
wość nie tylko pierwszy sto­
pień do piekła, ale i do staro­
ści i brzydoty.

WALKA Z HAŁASEM
— Panie gospodarzu, sąsie- 

dzi, mieszkający nade mną 
hałasują po całych nocach.— 
Wczoraj naprzykład do czwar­
tej nad ranem walili w sufit. 
Nie mogłem pracować.

— Pisał pan zapewnie?
— Nie, powtarzałem swoje 

solo na puzonie.

WIECZNA KOBIECOŚĆ
— Gdy mnie się zapytał u- 

rzędnik, ile mam lat, pomyliło 
mi się i naprawdę nie wiedzia­
łam, czy mam 24, czy 42 lata...

— Ńo i co mu odpowiedzia­
łaś?

— że mam lat 18...

JEŻELI NIE MALARZA TO 
JEGO OBRAZ

— Bój się Boga, jakże mo­
gli powiesić tu na wystawie 
taki szkaradny obraz?

— Bo nie mogli powiesić 
samego malarza.

WYMARZONY ZIĘĆ
— Tak, proszę pana, sta­

nowczo wolę zostać kawale­
rem.

— Ma pan rację! Właśnie 
takiego rozumnego człowieka 
chciałbym mieć za zięcia.

STRAJK SIADANY
Klucznik: — Słuchaj, do­

wiedziałem się że towarzysz 
twój No. 999 robi dwa razy 
tyle niż ty.

Więzień: — Taak ?! Ja też 
o tym dobrze wiem. Tyle ra­
zy mu mówiłem po co to robi, 
ale mnie nie chce słuchać.

WYJĄTKOWY WYPADEK
— Niech mi pan powie, czy 

pańska żona ma rzeczywiście 
zawsze ostatnie słowo.

— Tego nie mogę twier­
dzić. Czasami zasypia wcze­
śniej ode mnie.

DYPLOMATA
— O czym pan teraz myśli, 

panie Antoni?
— Myślę o tym czy ojciec 

mój zgodzi się zastąpić mnie 
w interesach podczas mej po­
dróży poślubnej na wypadek, 
gdyby pani odpowiedziała 
“tak”, jeśli bym panią zapy­
tał, czy zechce zostać moją 
żoną...

PRZYJACIÓŁKI
—- Taką mam dzisiaj cięż­

ką głowę?
— Nie rozumiem, jak mo­

że być ciężkim przedmiot pu­
sty w środku!

W GŁĘBINACH JEZIORA
— To -już i po naszych wy­

wczasach...
— A to dlaczego?
— Chicagoscy rybacy nie 

dadzą nam spokoju. — Od 
wschodu słońca, aż do zacho­
du będą nas pędzać z miejsca 
na miejsce.

— Eh, pokażemy im ogo­
nek.

NERWOWY
— Czy chętnie pan bierze 

swoją żonę na przejażdżkę 
automobilową.

— Nie, bo gdy czasem na 
kogo najadę, to ona tyle na­
robi pisku, że staję się ner­
wowym.

WET ZA WET
— Dlaczego jesteś taki za­

dowolony Pawle?
— Mój dentysta oświad­

czył mi dzisiaj, że jutro nie 
będzie mnie mógł przyjąć, 
ponieważ sam musi pójść do 
dentysty.

KOLEKCJA MOTYLI
— Popatrz Helenko, jaki 

piękny okaz motyla!
— Ależ to nie jest motyl, 

tylko krawat, który ci poda­
rowałam na imieniny!.,.

NIESPODZIANKA
W ŁÓŻKU

Co tu tak ciasno?
Bardzo dziwną przygodę 

przeżył pan Florian Ząbek 
zamieszkały od niedawna w 
charakterze sublokatora u 
państwa R. przy ul. Targo­
wej. Wrócił mianowicie pew­
nej nocy do domu z koleżeń­
skiego przyjęcia, otworzył so­
bie drzwi własnym kluczem 
i...

Zresztą posłuchajmy jak p. 
Florian opowiedział o swym 
przeżyciu sądowi grodzkiemu 
przed który pociągnięto pań­
stwa R. o samowolę.

Wchodzę ja proszę wyso­
kiej Amnestii do zamieszka­
łego przez siebie pokoju.

Światła nie zapalam, bo za­
pałki pożyczyłem na ulicy ko­
leżce Piekarskiemu, któremu 
jako człowiekowi żonatemu 
zależało żeby wchodząc do 
mieszkania mebla jakiego nie 
potrącić.

A ja poniekąd w kawaler­
skim stanie się znajdując nie 
mam się kogo obawiać nawet 
o siódmej rano i takim pra­
wem dałem.

— Niechże pan opowiada o 
tym, co pan zastał w pokoju.

— Właśnie zaznaczam. — 
Wchodzę proszę Szanownej 
Instancji z rękami przed sie­
bie wyciągniętymi, żeby się w 
czoło rurą od piecyka nie wy­
rżnąć i od razu odczuwam, że 
coś mnie ugryzło w serdeczny 
palec.

— Co to jest? — myślę so­
bie. — Komarów w grudniu 
nie ma. Myszą nie będzie po 
pokoju fruwać. A ja żadnej 
zwierzyny domowej nie trzy­
mam.

A tu jak mnie proszę Sądu 
Najwyższego nie chapnie coś 
drugi raz za ten sam palec, 
jak nie poprawi w tak zwany 
wskazujący, krzykiem z bólu 
i cofłem się w tył, a tu jak 
się nie rąbnę w krzyż o ja­
kieś żelazne tryby, wszystkie 
gwiazdy mnie się pokazały.

No to ja ma się rozumieć 
daję przez ostrożność dwa 
kroki w lewo. No, myślę so­

bie łóżko jest w porządku. 
Widocznie to były tak zwane 
senne marzenia, że mnie coś 
ugryzło i że się w pacierzową 
kość stłukłem: włażę pod koł­
drę, ale patrzę, że coś mnie 
jest za ciasno.

Macam ręką i czuję, że 
trzymam kogoś za nos, pusz­
czam — żywo, biorę niżej i 
mam w palcach coś tak jak 
brodę. Ściskam — faktycznie 
broda cholera.

Przelękłem się ma się ro­
zumieć, wyskakuję z łóżka, 
latam jak głupi po pokoju i 
odrazu czuję, że coś mnie no­
gi podcięło i lecę w tył.

Chlup i leżę w balii z mo­
krą bielizną. Tyrkoty przemo­
czone, dreszcze mnie trzęsą, 
mydliny w oczy gryzą.

A tu z łóżka ktoś wstaje, 
sztorcuje mnie na czym świat 
stoi i zapala lampkę. Patrzę 
niby moje mieszkanie, a nie 
moje.

Trzy łóżka pełne ludzi. 
Z lewej strony maszyna do 
szycia stoi. Przy suficie klat­
ka wisi, wewiórka w niej ska- 
ka. Na środku stoi jakiś fa­
cet z bródką hiszpańską i co i 
raz na mamusię mnie wjeż­
dża.

Myślę sobie tu jest jakieś 
nieporozumienie...

Istotnie nieporozumi e n i e 
było tego rodzaju, że właści­
ciele mieszkania państwo R. 
chcąc się pozbyć niewygodne­
go sublokatora podczas jego 
nieobecności, wyeskmitowali 
go z pokoju, wynajmując lo­
kum panu z bródką.

Zanim wszystko się wyja­
śniło, pan Ząfyek wpakował 
nowego sublokatora dwa razy 
do balii z kolorami, sam zaś 
dostał ciężki wycisk od jego 
rodziny złożonej z 12-tu osób.

Ale to nie było przedmio­
tem niniejszej sprawy. W tym 
procesie oskarżonymi byli je­
dynie państwo R., którzy zo­
stali skazani na 2 tygodnie 
aresztu.

NIC NIE ZNACZY
— Oj, proszę pana doktora, 

co za nieszczęście! Dałam mę­
żowi lekarstwo zapisane przez 
pana doktora i tej samej no­
cy umarł!

— To nic nie znaczy. To 
lekarstwo zaczyna działać 
dopiero po upływie miesiąca!

W SZKOLE
Nauczyciel: — Proszę mi 

podać przykład wykazujący 
różnicę między podatkiem 
bezpośrednim a pośrednim.

Olek: — Podatek od psów 
panie psorze.

Nauczyciel: — Jakto?
Olek: :— A bo pies nie 

płaci bezpośrednio podatku! 

DOMEK
— Wiesz najdroższa, wy­

budujemy sobie mały domek, 
urządzimy go sobie przytul­
nie i kiedy wieczorem wrócę 
z pracy, wówczas...

— Pójdziemy razem do ki­
na.

LICZBA
— Niech pan pomyśli: 

trzynaście ran nożem odniósł 
Józek w tej bójce!

— Trzynaście? Tak, to fe­
ralna cyfra!
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W POWIETRZU _ FRAAIK 
BY MILLER.

Nie mając 
ŻADNEJ 

WIADOMOŚCI 
OD SCROOCHA, 
BARNEY I JEGO 
PRZYJACIELE

PEWNI BYLI, ŻE 
NIE POZWOLI 

ON IM 
BUDOWAĆ

DALEJ FABRYKI 
AEROPLANÓW 

NA SWEJ 
FARMIE.

CY, MUSIMY ODPRA­
WIĆ LUDZI I ZANIE­

CHAĆ NASZYCH 
PLANÓW. JESTEŚMY

POBICI! ;

To Łatwo. 
Jeżeli Się 
Wie Jak.

J PEWNIE łK 
Mógłbym To’ 

Zrobić 
Nawet Przez 
Dziórkę Od 

Klucza! j

Słuchaj! 
Ja Się 
Tym

1 Zajmę’

Trzymajcie 
Mnie Bo 
Upadn?!

( DOSKONALE!] 
I TO TAK JAK 
' AUTOMOBIL.
MOŻE I JA KIE­
DYŚ NAUCZĘ

SIĘ KIEROWAĆ

TO JEST TO MIEJ 
SCE — PILOCIE. 

CZY MOŻESZ WY­
ŁADOWAĆ POMIĘ­
DZY TA STODOŁĄ, 

A SZUFLĄ
1 PAROWĄ? t-r—

OH— PANIE SCROOCH - 
CO TO ZNACZY? MYŚLĄ- 

LEM ŻE NAPRAWDĘ 
NIENAWIDZISZ 

SAMOLOTU! i----

CHŁOPCY — RZECZY TERAZ INACZEJ 
SIĘ PRZEDSTAWIAJĄ! MUSZĘ WAM TO 
WYTŁUMACZYĆ. WY I WASZA MASZY­
NA LATAJĄCA URATOWALIŚCIE ŻYCIE 

MEMU SYNOWI, f"

PANIE BAXTER, NIE CHĘTNIE 
TO MÓWIĘ, ALE ROBOTNICY 

PLANUJĄ “ZABAWĘ KRAWAT- 
KOWĄ”, JEŻELI TEN DRAB 

SCROOCH POZBAWI ICH PRACY!

CHŁOPCY!
DAJ PAN RĘKĘ 
P. SCROOCH!

HEJ! . . . CÓŻ TEN MAŁY— 
“PUTT-PUTT” KRĄŻY TU 

NAD NAMI! WYGLĄDA
JAKBY CHCIAŁ LĄDOWAĆ

SKASOWAŁEM ZAKAZ SĄDOWY, 
ZABRANIAJĄCY WAM BUDOWANIA 

FABRYKI. POZATEM OFIARUJĘ 
WAM MOJĄ POMOC. JEŻELI FARMA 

TA POTRZEBNA JEST WAM — JEST 
' _ ONA WASZA.

MOCNY BOŻE 
TO STARY 
SCROOCH!

[-■t | |
(Ciąg Dalszy Nastąpi)

NA DZIKIM ZACHODZIE
— Ja mam cztery atuty!
— A ja mam rewolwer!
— W takim razie wygra­

łeś !...

IMIĘ
Stary Maciej chce zrobić te­

stament.
— Jakie jest imię waszej 

żony — pyta notariusz.
Stary Maciej drapie się w 

głowę.
— Nie wiem, zapomniałem 

panie sędzio, — odpowiada w 
końcu z zakłopotaniem, — od 
czasu naszego ślubu przed 45 

laty zawsze ją nazywałem 
“starą”.

W OBRONI9 NAZWISKA
Sędzia: — Dlaczego na 

wstępnym badaniu pan poda­
łeś fałszywe nazwisko?

Oskarżony: — Bo jeszcze 
moja mateczka zawsze mi po­
wtarzała: “Rób co chcesz, by­
le byś nie plamił nazwiska”.

MA CZAS
— Pański puls jest bardzo 

powolny.
— Nic nie szkodzi, panie 

doktorze, ja mam czas.

SZCZĘŚCIE W MIŁOŚCI
— Widzisz tego pana? Ma 

już z górą sześćdziesiąt lat i 
ciągle ma wielkie szczęście w 
miłości!

— Jakto?
— A tak. Dotąd jeszcze 

jest kawalerem.

W SĄDZIE
Przewodniczący zwraca się 

do oskarżonego:
— A więc, czy oskarżony 

przyznaje się do winy?
— Za chwileczkę, proszę 

wysokiego sądu — odpowiada 
oskarżony.—Chciałbym przed­

tem usłyszeć, co powiedzą 
świadkowie...

ZAZDROŚĆ
— Przyjrzyj się temu o- 

kryciu, jakie cudne futro, za­
kochałam się w nim poprostu 
— odezwała się małżonka, 
przyglądając się wystawie.

— Chodźmy dalej — repli­
kuje małżonek — bo ogarnia 
mnie szał zazdrości.

DOBRA OKAZJA
Aresztant do eskortującego 

go policjanta:
— Panie władza, jestem po 

raz pierwszy w Krakowie. 
Może zechciałby pan z łaski 
swojej przeprowadzić mnie do 
więzienia przez takie ulice, 
przy których są najciekawsze 
zabytki ?

TYLKO MĄŻ
Młoda para wchodzi do o- 

gródka restauracji. Kelner 
podbiega, pytając:

— Czym mogę służyć? Mo­
gę polecić pstrągi, jeżeli pan 
jest miłośnikiem...

— Nie jestem żadnym mi­
łośnikiem. Ta pani jest moją 
żoną!
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W TRZECIĄ ROCZNICĘ ŚMIER­
CI. — Delegacja Sejmu i Senatu 
składa wieniec w Belwederze, aby 
uczcić pamięć Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

POMNIK NA GROBIE DRZY­
MAŁY. — Ufundowany ze składek, 
przypominał będzie potomnym, jak 
chłop polski bronił swej ziemi 
przed prusakiem.

ZABYTKI DAWNEJ POLSKL — 
Warszawa. — Fragment Starego 
Miasta, jeden z najstarszych zakąt­
ków Stolicy, z średniowiecznymi 
uliczkami i budowlami.

PIĘKNO AMERYKI. — Jezioro 
górskie o niebieskim odcieniu wo­
dy, mekka turystów amerykań­
skich, w górach Blue Ridge, w Pół­
nocnej Karolinie. (Acme)

POTOMEK KRÓLÓW POLSKICH. 
— W żyłach obecnego władcy An­
glii, króla Jerzego VI, płynie krew 
Piastów i Jagiellonów. (Acme)
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W TRZECIĄ ROCZNICĘ ŚMIER­
CI. — Młodzież szkolna w drodze 
do krypty pod Wieżą Srebrnych 
Dzwonów, w której spoczywają 
zwłoki Marszałka J. Piłsudskiego.

(światowid)
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RZEMIEŃ WYRAZEM PRAWA. — 
Sędzia Harris skazał Toma Bradley 
na karę, jaką otrzymał z rąk 
matki, za alarm zrobiony na pocią­
gu kolei podziemnej w New Yorku.

(Acme)

MESZKAŃCY POLSKICH KRE­
SÓW. — Wołyń — Gromada wieś­
niaczek z Poczajowa z okolic Łu­
cka przed świetlicą. W pośród nich 
stary lirnik.

DAWNA SIEDZIBA KAJZERA. — 
Stary zamek do którego zajeżdżał 
Kajzer, gdy znalazł się w Poznaniu.

W POŚRÓD NIEBOTYKÓW POL­
SKICH. — Czarny Staw Gąsienni- 
cowy w Tatrach, woda którego ma 
odcień czarny, miejsce pielgrzymek 
turystów.

SĄSIEDZKA KURTUAZJA. — 
W dniu święta narodowego Rumu­
nii, w cerkwi prawosławnej na 
Pradze pod Warszawą, odbyło się 
oficjalne nabożeństwo, z udziałem 
przedstawicieli władz, tświatowid)

PIĘKNO AMERYKI. — Kapitol 
stanu South Dakota, który to stan 
nawiedzony posuchą zamienia się 
w pustynię. (Acme)

NIC DZIWNEGO ZE ŁADNA. — 
Carole Landis — aktorka filmowa 
w żyłach której płynie krew pol­
sko-norweska, urodzona w stanie 
Wisconsin. (Acme)
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PIĘKNO POLSKI.— Lubostron. — 
Stara aleja topolowa, którą kiedyś 
jeździły poszostne karety, otoczone 
barwnie przybranymi hajdukami. 
Dziś automobil . . .

NOWA KREACJA MODY. — Pięk­
na suknia z zielonej krepy, z fałda­
mi z tyłu i węzłem szkarłatnych 
wstążek. Nowość również, stanik 
skrzyżowany pod szyją. (Acme)

NA ŁONIE CYWILIZACJI. — 
Sześć lat temu przywiózł ją do 
Ameryki Warren Buck dziką z 
Afryki. Dziś pije, pali i mądrą 
udaje. (Acme)

SCHRONISKO STALOWYCH 
ORŁÓW. — Ciekawe zdjęcie wnę­
trza hangaru na chicagoskim lot­
nisku miejskim. (Henryk Photo)

BOHATERSKI MŁODZIENIEC.— 
Antoni Brzozowski z Fall River, 
ratując innych podczas wybuchu 
na nafciarce, sam został silnie po­
parzony. (Acme)

GDY IDZIE NA HERBATKĘ. — 
Płaski beret słomkowy z czarnej 
słomy, przybrany słomkową wstąż­
ką. w jakim Ann Sheridan, aktor­
ka filmowa, chodzi na herbatkę.

(Acme)

PIĘKNOŚĆ W DWÓCH POZACH. 
— “Miss Perfection” na rok 1938 — 
Dorothy Belle Dugan, uznana za 
najładniej zbudowaną kobietę.

(Acme)
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F.UMA Z. N. P. W YORKVILLE, 
ILL. — Typowy widok podczas lata 
nad rzeką, na farmie związkowej, 
na której mieszczą sie obozy letnie

KOŚCIOŁY POLSKIE W CHICA­
GO. — Na Stron? ulicy, pnr. 5843, 
okolony drzewami, stoi kościół Św. 
Konstancji, jedna z twierdz pol­
skości na wychodztwie.

(Henryk Photo)

KIEDYŚ NALEŻAŁ DO WHITE 
SOX. — Ed. Skoronski (Skowroń­
ski), łapacz — zamierza podobno 
wrócić do dawnej profesji. (Acme)

NA WYPOCZYNEK DLA HAR­
CERZY. — Fragment z farmy w 
Yorkville, DL jaką organizacja 
chicagoska Z. N. P. nabyła na obo­
zy letnie dla Harcerstwa.

NIEDZIELNY WYPOCZYNEK. — 
Grupa Polaków z południowej 
strony miasta, na wycieczce w po­
bliżu rzeki 
Springs, Dl.

CAUTION
SCHOOL

Des płaines, Willow 
(Henryk Photo)

CIEKAWY ROG ULICY. — W a- 
merykańskim miasteczku Lemont, 
Dl., krzyżują sie ulice z polskimi 
nazwami — Ledoehowski St. i Mo- 
czy gem ba St. (Henryk Photo)
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